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ZAPOW IEDZENIE.

Przekonanie praw ie ogólne o potrzebie zjednoczenia Em igracij, 
usilow aniejakie czynią organa dem okratycznych odcieni, a b rak  p is­
ma regularnego, któreby obejmowało w  sobie rozpraw y różnie w i­
dzących części, podały nam  myśl jego założenia którego połowę 
poświęcamy bezpłatnie umieszczaniu rozpraw  tak  Towarzystw a de­
mokratycznego, jako  K onfederatow i Gmin żądających zjednocze­
nia. Słuszna jest aby przed zjednoczeniem się pod kom itetem , wła­
dzą lub ustaw ą, nastąpiło zjednoczenie m oralne, zjednoczenie my­
śli i przekonania.

To tylko jest trw ałe co jes t na rozsądku, na rozpraw ie oparte.
Dziś każda s części luhc tw a  ma swe pismo, każda na swym papier­

k u  kreśli często ledwie raz na kw artał, swe p rzekonan ie ; pisma te 
jedne dochodzą, drugie nie, do zakładów, a tem same'm rozpraw 
przeryw aną lub nieznaną jest. Często, pisemku jakie koteryjne chcąc 
k rytykow ać wyszły nie w  jego zasadach Manifest łub korresponden- 
ciją, w yrywa z nich niedokończone myśli, opuszcza w yrazy, p rz e ­
kręca chęci i tym sposobem uw odzi długi czas swych czytełnii'- 
k tórzy  jeszcze nie poznali sumienia koterij, nieczytałi original 
ma krytykow anego. Stąd to w Tułactwie a naw et i w  Polsce 
sądy o rzeczach, krzyw e o dążeniach w iadom ości, stąd to podziały 
tak  liczne.

Nasze pismo wzięło za cel zapobiedz tej niedogodności, a naw et 
p rzerw ać, niszczyć podstępy polityczne w ytknięte powyżej. P rzed­
sięwzięło wywołać na jeden p łac , na jedno pole starcie opinij, m  
jednej sztuce papieru przedstaw iać rozum owania odcieniony .h 
ś c i ; przez to spodziewamy się nieskończonych ’ >.s i Ko­

rzyści.
Dla dopełnienia tego zamiaru wzywamy T- . u
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czne, Konfedaraciją, Gminy sym patyzujące s Sekciją Panteonu, Gmi­
nę Grudziąż, O góły, aby przez swe kom m issije, nadsełały sw oje roz­
prawy ; o przyszłości P olsk i, w idzen iu  Em igracij, jej celu, potrzebie  
lub niepodobieństw ie zjednoczenia, o duchu ustaw y najw łaściwszej 
dla Tułactwa, o najstosowniejszem  jego urządzeniu , formie w ładzy . 
Silni prawdą, su m ieniem , słusznością sw ego w idzenia, sw ych zasad, 
niech występują do w alki śm iało, na plac w idom y dla w szystk ich . 
N iech rozprawą, przekonyw aniem  szerzą sw e doktryny, mnożą jim  
stronników , w yznaw ców . Opinia publiczna będziejich  sądziła, w spie­
rała lub odpychała. Intrydze tylko kłam stwem  żyjącej, prywacie w y ­
niesienie się na celu mającej, niegodnym  jest bój taki bo jej braknie 
dow odów , bo św iatłości prawdy, obecności licznych w id zów  znieść  
niebędzie mogła.

U w agi naw et ind iw iduałne przyjm ujem y, lecz zostawiam y sobie 
sąd w yrzec o jichużyteczności, ogłosić lub nie. Takiego zastrzeżenia  
nie uważamy za zbyteczne przez w zgląd na czyteln ików .

Prosiem y przytem  w szystkich , aby pisma które nam nadesłać ze ­
chcą były  nierozw lek łe, treściw e, przekonaniem , nie dek łam aciją , 
zapełnione.

Opinije ty lko wyobrażone, tłóm aczone przez kronikę w yłączam y, 
jako splamione fi'ym arkiem krw i bratniej, łakom e potu i znoju Ludu 
polskiego. Opinije przeciw ne postępow i i spraw iedliw ości. Opinije  
nie dem okratyczne, nie em igracyjne, a zatem  nie napodowe nic poi 
sk ie.

Druga połowa pisma należeć będzie  do -redakri.j; ’ ejurować ma 
wiadom ości polityczne s Polski i obcych k r a jó w , obrazy życia em i- 
gracyjno-iowarzyskiego., czyli krytyczne , m oralne, społeczeriskie. Nie 
pochwałam i zamierzamy sobie Zjednywać •• . , ,uje, nie pobłażaniem  
przyciągać Rodaków ale prawdą, spraw iedliw ością i czystą m oral­
nością. Nie przeciw  osobom , lecz przeciw  wadom  w alczyć zam ie­
rzamy. ’ledziem y szukali, dow iadywali się o nieprawościach, złych  
uczynkach. niew laściw em  zachowaniu się po różnych miejscach gdzie  
współlułacze nasi przebywają, dalej naw et, w  ojczyźnie naszej, i 
-miałem piórem będziem  je grom ili. W ielk i przestępca znajdzie tu 
nazwisko sw oje, błądzący, zw ierciadło w  którem  się pozna. Niech  
nieprzyjaciele nasi w iedzą, że niepobłażamy m iędzy sobą, czytając  
nie długi szereg b łędów  lub w ystępków , mają przez to dowód jak  
w iększość jest niepokalaną.
■ Zdrugif j strony uciśniona niew inność, ofiary przem ocy lub intrygi 
znajdą u  nas najgorliwszych obrońców. M iłość bliźniego! 
gfiMoże zuchwały jest nasz zamiar : w ytykać zdrożności polityczne  

dy pry w .m e, bronić uciśn ion ych; ale przekonani silnie jesteśm y
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że brak takiego pisma dotąd, mocno czuć się dawał, że cel nasz 
wiele dobrego zrobić może.

Praw da bowiem, jest córką sprawiedliw ości, siostrą wolności i 
równości.

Satyrę, pod względem użyteczności przekładam y nad odę. Odami 
pochwałami karm iono nas długo. N iejeden tym  dymem upojony, są­
dził, że blask chwały wyśpiewanej zaćmi w ystępek który  dopełnić 
zam ie rzy ł; a wiele daw nych w niektórych pismach paszkw ilów  , 
kłam stw  dziecinnych, lub w  pryw atnych w idokach, chybiały zu­
pełnie celu.

Może i my niedopełniem y całkowicie obow iązku, może niew spar- 
ci należycie, zawiedziemy się. Będziecie sądzili, a pobłażając niedo­
kładnościom miejcie na celu dobre chęci.

Chociaż miłość praw dy i sprawiedliw ości tak  głęboko w nas w y­
ryta i poruszająca naszem piórem, pow inna bydź rękojm ią naszej 
w iary, tak  zwanej dotąd politycznej, lecz ponieważ rozpoczynamy 
w alkę z w ystępkiem , ten przelękniony prospektem, najwięcej robić 
nam  będzie n ieprzy jació ł, podawać w  w ątpliwości nasze przedsię­
wzięcia i chęci; stego  to powmdu dodajemy że Polska Demokratyczna, 
cała niepodległa, rcpublikancka, sprawiedliwość, poświęcenia, oto są 
nasze hasła.

Goworek.
Pismo to wy chodzić będzie cztery razy na miesiąc ; składać się 

z arkusza in-8°, i kosztuje na kw arta ł franków  3. W szelkie korrespon- 
dencije frankow ane przyjm ow anerai tylko będą i adressowanemi 
bydź muszą do D rukarni Kaiussowskiego i spółki chaussee d ’Ixelles 
N° 280, S°° 2.

*

ZJEDNOCZENIE.

^^SA^szyscy z w yjątkiem  tylko Centralizacij Towarzystw a dem okra­
tycznego i organu'Torysów  polskich, kroniki, wołają o zjedoczenie 
Em igracij. Picncsza  kładzie za powód ze emigracija nie jest całkiem 
dem okratyczną, żenieufa skutkow i w yborów, bo niema żadnej rękoj­
mi ; emigracija jeżeli chce bydź zjednoczoną niech w ejdzie do Towa­
rzystw a. Druga, niemoże wy rozum ować powodu jasno dla czego nie- 
chce zjednoczenia; niem oże, bo niechce się przyznać otw arcie do 
skrytej myśli, gdyż istotnym i jedynym  powodem jest ta pewność że : 
D ignilarze, jej panowie i protektorow ie nieznajdą ani jednego stołecz­
ka w  przyszłej emigracyjnej reprezentacij. Lecz kronika i jej te po­
wody są po za Polską, po za Em igracija, niew arto, nie będziem y o 
niej mówili. W ięcej w arte zastanowienia powody Centralizacij. Lecz
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chcąc je  dokładnie zgłębić, sprawiedliw ie, bezstronnie ocenić, nale­
ży się cokolwiek cofnąć, do źródła, s którego Towarzystw o Demo­
kratyczne wzięło początek, a zatym do pierw szych dni emigracyjnych 
i do Paryża. W szyscy lam  stanęli z namiętnościami w zburzonem i. 
Wszyscy co byli w W arszaw ie znaleźli siew  Paryżu, Rząd,Sejm , sztaby 
K lub, 15 sierpnia. P ierw si przynieśli s sobą pretensije kontynow ania 
w ładzy, opieki, naznaczonej rozmyśliłem lub nierozm yśłnem  M atko- 
bójstwem  ; ostatni, przekonani o niedolężności lub zlej w oli p ierw ­
szych, słuszne skargi, miłość sprawiedliwości dla ludu. Burzliw e zgro­
m adzenia, upor pierwszych, dum a, w zgarda, zemsta s pomocą rządu 
obcego naw et, ustawiły wał nieprzebyty do połączenia się, oddzieliły 
nazawsze ostatnich, silnych przekonaniem  niedopuszczenia nigdy do 
w ładzy tego steku niedolężności polskiej, tych nieprzyjaciół rów no­
ści odpychających z dum ą, republikancką młodzież. Dla lepszego z ro ­
zumienia się w dalszym ciągu, będziemy jich  mianowali znanemi i 
bardzo właściwemi nazwiskam i Arystókracij, Demokracij.

Lecz w łonie Em igracij, po zakładach był jeszcze środek między te- 
mi dwoma ostatecznościami, byli to czyści patrioci; była to arm ijalub  
młodzież obyw atelska, p rzed  rew oluciją gnębiona, uciskana po puł­
kach, po szkołach; w  w ojnie waleczna, poświęcona, oko w oko za­
wsze szukająca nieprzyjaciela ; w  tułactw ie sm ętna lecz niepokonal- 
na, pałająca chęcią nowych poświęceń dla Ojczyzny, jedynego p rze­
dm iotu jej serca, jej miłości jej m arzeń ; pod postacią, pod w yobra­
żeniem Boga uwielbiała tę  nadziem ską sprawiedliw ość, ze sprawie­
dliwości w yprowadzała równość i wolność dla w szystkich. Gdy 
partije Paryża walczyły o pierw szeństw o, naw zajem  się obwiniały : 
patrioci z żywą pamięcią tego co zaszło w Polsce, m ów ili jednym  i 
drugim  : « Wszyscyście niedołężni ; A rystokraci ! gdzie 100 tysięcy 
« uzbrojonych polaków któremiście dowodzili ? gdzie te skarby do- 
« statnie, te dary krajow e które wam powierzono ? gdzie Ojczyzna 
« nieszczęśliwa co od was w ybawienia czekała ? Lud który  od was 
« czekał wolności i ofiarował drugie i trzscie stotysięcy serc i rąk  na 
« obronę k ra ju ?  W szystko zginęło, iw y jich krw ią  splamieni: łzami 
« 20 milionowego ludu oblani, jeszcze chcecie potrząsać szczątkam i i 
« przyszłością N arodu? Precz sp rzed  oblicza naszego! historija w a­
ft szego żywota zam knięta 1

« I wy członkowie dawnego k lu b u ! w idząc niebezpieczeństwa , 
« zd rady , niedolężności rządu isejm u,jich  w stręt do wolności i spra- 
« wiedliwości, nie widzieliście to nas, tych tysięcy uzbrojonych, któ- 
« rzy nie dla ukoronow ania nowego tyrana nieśliśmy życie nasze? 
« głuszeni hukiem  dział, stojąc w  obliczu w roga, niesłyszeliśmy wa­
tt szych rozpraw , waszych praw d w arszaw skich. Nie byłożto waszą
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u powinnością, sercu sum ieniowi uzbrojonych współbraci zw ierzyć 
« waszych spostrzeżeń, naradzać się wspólnie nad ohałeniem dwóch 
« nieprzyjaciół ? W asze k rzyk i konały w śród m urów . Obóz nie 
« brzm ila jich echem, niełączyliście się z nami, niedopelniliście 
« obow iązku, i do was żal mamy !! »

Taki był stan początkowej Em igracij , gdy w Paryżu Demokraci i 
niedem okraci zawiązali się w Towarzyswto z rów ną niezręcznością, 
ja k  w  W arszawie k lubujący. N iezrozum ień, albo niechcieli w iedzieć 
jak  czysty żywioł dem okratyczny, nieskalany, był w  sercach patrio ­
tów. Manifest pierwszy naw et obrażał jich . Lecz w tym  samym czasie 
ruch umysłowy i zbrojny zachodniej E uropy, a stąd  zw iązki tajne 
u jrzały  w  swem łonie ogrom ną ilość palrijotów  ; i od tej epoki 
na leży to  liczyć śm ierć moralną ary stokracij. Ta w początku silna 
liczbą, co dzień w idziała zmniejszany swój poczet. Jedni opuszczali 
ją  dla tego aby się z w iększością łączyć, zyskać u niej wzięlość a 
p rzez to usłużyć lepiejwczasie swojim zasadom ; inni, że doszedł g run tu  
jich  serca głos sprawiedliwości, sumienie co zadrżało p rzed obrazem  
obnażonej przeszłości.

Dalsze ruchy rew olucyjne, można pow iedzieć, rodziły w łonie tula- 
ctwa dem okratów , republikanów , serca i chęci najczystsze patrijo - 
tów , nowym ogniem, nowem życiem zajaśniały i było to ziarno godne 
tej roli, a s tego właściwego stosunku i owoc musi by dź dzielny. Lecz 
razem niepowodzenie usiłowań rew olucyjnych rozw iązyw ało zw iązki 
tajne. Rządy ścigały, sądziły stowarzyszonych. P atrijoci rozbici po 
zw iązkach czuli potrzebę łączenia się do tych k tórym  istnieć n ie- 
w zbroniono a gdy tow arzystw o dem okratyczne oddaliło k ilku  ogól­
nie nielubionych autorów' pierwszego m anifestu , patrijoci tłu ­
mnie garnęli się tam , zw ięk sza li; low arzytsw o w k ró tk im  czasie 
w zrosło w potęgę. Jednak  nie wszyscy weszli choć mieli głęboko 
w yryte zasady dem okratyczne. W ielu  w idziało błędy, miałkość^ d r ę ­
twienie w jakiem  centralizacija trzym ała zw iązkow ych, poformowa- 
ły się więc inne jeszcze zw iązki różnemi manifestacijami, mniej w ię ­
cej mocnemi, gruntow anem i, a każdy ze swej strony czul się lepszym 
stosowniejszym, właściwszym od drugich. Do tych ostatnich powcho- 
dzili naw et zamaskowani arystokraci, lub ci co czując całą s praw ic- 
dliwość zasad czysto republikanckich, nie mogą się jeszcze otrząsnąć 
£ niektórych przesądów, zapomnieć dawnych niesnasek osobistych s k lu ­
bem warszawskim .

Towarzystwo dem okratyczne nareszcie wydało swój M anifest, 
k tóry pomimo wielu zalet, mało bardzo jest narodow ym i tchnie in - 
diw idualnym , m aterializm em . Tę kw estiją rozbierały już inne 
dzienniki emigracijne, choć m ożcz niejaką przesadą, będę i ja  mówił
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później o tem .L ecz mój artyku ł będzie miał za przedm iot czysty ma­
terializm , bez względu gdzie on się szerzy , znajduje.

Taki był stan emigracjj w chwili gdy żądanie zjednoczenia zewsząd 
się dało słyszeć i powszechnie zaczęto zajmować siętem . Centraliza- 
cija tylko towarzystwa demokratycznego opiera się zjednoczeniu, 
szerząc już wyżej w ytknięte obawy. Po w yjaśnieniu takiem stanu 
emigracij i żywiołów zw iązkow ych stajem y na punkcie który w y­
tknęliśm y sobie. N astręczają się także następujące pytania.

Czy centralizacija tow arzystw a demokratycznego ma za sobą słu­
szność , narzekając że emigracija niedem okratyczna, skutek w ybo­
rów  może bydź m ylny, n ie tra fn y ; i żądając, aby Tułactwo chcące 
zjednoczenia, weszło do tow arzystw a dem okratycznego ?

Odpowiadam : Em igracija, s pewnością w  większości jest demo­
kratyczną i jeśli mało jest dowodów na naszą stronę w  Manifeście 
przeciw  C zartoryskiem u, w silnych oporach z jakiem i przyjm ow a­
no narzucanych do Bergerac dowódców z ram ienia arystokracij ; 
w  w ypraw ie do Polski, Niemiec i Sabaudij, w  manifestacij innych 
zw iązków , to zajrzycie w  ustawy gmin, zakładów  i pow iedzcie, 
czy zasada w szechwładztw a nie jest najświęciej w szędzie zachowa­
ną. Obawa centralizacij albo nie jes t szczerą, albo niezasadną. Ża­
dna gmina nie będzie się opierała w  przyjęciu w szechwładztw a za 
pierw szy w arunek  ustawy i nietylko dla siebie ale dla k ra ju ; garst­
ka tylko naszych nieprzyjaciół do mow v eh będzie -temu sprzeczna. 
Ależ to nie stowarzyszeni, to nieprzyjaciele, i garstka tylko. Co do 
w ypadku w yborów , można powiedzieć że centralizacija tow arzy­
stwa ma niejaką słuszność pod wględem  domysłu, lecz pod w zglę­
dem rzeczywistości mieć nie może.

Domysł jes t te n , że ludzie których bynajm niej nie tajiłem , k tó ­
rych wymieniłem pod ty tu łem : zamaskowanych arystokratów niemo- 
gących się pozbyćniektórych przesądów  łub zapomnieć niesnasek osobi­
stych, są w  łonie różnych zw iązków . Co do pierw szych, ci nie mogą 
się dostatecznie zamaskować, prawość palrijotów  palcem jich  w yty­
ka, zna jich, nigdy na nich głosować nie będzie. Co do drugich, je -  
ie łi są połączonemi, łatwo, bardzo łatwo w ykryją się. T rzym aj­
my się teraz tej zasady, już dziś nie tyle niebezpiecznej, jakiej się 
niegdyś trzym ał ogół besansońslti ; puszczał on w dzierających się 
do w ładzy, w  mocnem przykonaniu, że na w idow ni postępującej 
emigracij łatwo się zdepopularyzują, n ieukry ją  swych absolutycz- 
nych upodobań, diplomatycznych likcij, chęci w ładania, puszczał jich 
mówię, niektórych naw et podniecał do działania ja k  na p rzy k ład : 
Sejm, idokazał co zam ierzał, wszystko runęło, w przód naw et niż się 
spodziew ał, jedn i przez zbytnią w aleczność, drudzy przez brak
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odw agi. I  któż dziś będzie glosował na Jenerałów  w  szczególnos'ci. 
lub na jich  radę ? kto na Czartoryskiego i spółkę, na motorów  w y­
praw y hiszpańskiej, portugalskiej ? k to  będzie w zywał dziś sejm do 
zebrania się?  sejm samobójczy! przebrzm iała jich  chwała, m andat 
jich  ro z d a r ty , taki los nieczystych. Jeżeli w ola n iebaczna, je ż e li,  
powoła ktorego s tych co się niemogą otrząsnąć z  niektórych przesą­
dów, nie tw orżm y się tem ; w krótce się przekonam y wszyscy wo- 
tujący na nich, że niegodni piastować w ielką przyszłość Polski , lub, 
co daj Boże, żeśmy jich niesłusznie mieli w  podejrzeniu.

Co do ostatnią kategoriją objętych, tych wielkość spraw y, jedność 
zasad pogodzi.

Trzecia część pytania wymagałaby bardzo długiej odpow iedzi, 
lecz uzbrójm y się cierpliwością, mam bowiem nadzieję ze centrali- 
zacija tow arzystw a demokratycznego żądać w przyszłości niebędzie 
aby wszyscy chcący połączenia weszli do tow arzystw a dem okratycz­
nego tak  jak  Em igracija, a przynajm niej my nieżądamy, aby tow a­
rzystw o dem okratyczne rozw iązało się jeżeli chce wspólnego działa­
nia. Towarzystw o mówi, że ma sw oją powagę, historiją niech więc 
pomni, że w przód nim tow arzystw em , byli Narodem  i Em igracija, 
w ięc historiją narodu i emigracij jes t daw niejszą, poważniejszą. A ni 
tow arzystw o dem okratyczne w yrzucać może uśpienia, obojętności 
w  ogóle tulactw a, choć my zaprzeczyć niemożemy że jest część 
piaw dy w  tym  w yrzucie; lecz trzeba wejść rów nie w siebie , w  
tow arzystw o dem okratyczne. Znajdują się i tam  liczne przykłady  
obojętności, nie b raterstw a. Często przebiegając zakłady można do­
kładnie to poznać, zgorszyć s ię , niełedwie zapłakać, tem więcej za­
płakać że to są w ady w  policzonych dem okratach, nieliczne pra­
w da , rów nie ja k  po za tow arzystw em . Czyżby Em igracja mogła się 
w yrzec swojej powagi, swojej historij, swego przeznaczenia dla tego 
tylko aby dopełniła formy w stąpienia. Sądzę że i tow arzystw o nie- 
rozłączyło się od historij i obow iązków  emigracij, chociaż posiada 
swoją osobną historiją z obowiązkam i jeduakiem i, z zasadami wspól- 
nemi s całem tulactw em .

Pozostaje jeszcze drugie równie ważne pytanie :
Czy polityka centralizacij jest dobrą, w łaściwą ?
Nigdy, powiedziałem już wyżej że emigracija niemoże żądać aby 

towarzystwo demokratyczne przystępując do wspólnych d z ia łań , 
rozwiązało się. Nie powinno się rozw iązyw ać, i owszem niech zosta­
nie na straży zasad, niech je  pielęgnuje, jak  w estalki ognia. W  takim  
razie przez zespolenie działań na żadne niebezpieczeństwo nie jest 
narażone. S tąd wychodząc, gdyby centralizacija miała w iększą dba­
łość o rozprzestrzenię i panowanie swych zasad, gdyby jej polityka
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była zręczną w łaściwą związkowi propagacyjnem u, nie tylko że od 
emigracij by niechciala się odłączać w  działaniach, ale by inne zw iąz­
k i swojim przystąpieniem  mogła podbijać, zawojować. Bo gdyby to ­
w arzystw o dem okratyczne przekonaniem  mocne i liczbą 1600 głów 
wynoszące przyłączyło się czy do działań emigracij lub innego jak ie ­
go zw iązku, niezawodnie w iększość by zyskało w szędzie, tak  co do 
popraw y ustaw , jak  co do obioru w ładzy. I  cóż zyskuje na tern że 
jest odłączone na boku : sw ary, domowe w ojny, przybyw anie i ub y ­
w anie. W  sercach patrijotów  składających ogrom ną większość tow a­
rzystw a, jest toż samo serce toż samo natchienie k tóre jich wiodło do 
poświęceń w k ra ju  i zagran icą, a rozsądek w ielki, dośw iadczeniem , 
nauką więcej zbogacony. To robi słuszne nadzieje, że i ta  polityka 
zmienioną zostanie. Bo dla czegóż się niełączyć? Żadne, jak  dowio­
dłem  nie grozi niebezpieczeństwo a korzyści w ielkie dla zasad i jich 
w ykonania.

Jednak  w ytknąw szy po bra tersku  tow arzystw u dem okratycznem u 
jego niesłuszne obawy, zwróciemy głos do was, wy połowiczni przy­
jaciele L udu, co w  własnych manifestach, mowach, rozm owach, za­
wsze zostawiacie jakieś rezerw y, jakieś miejsce białe, na którem  po 
w alce, zw ycięzkiej chorągwi chcecie pisać pochwały i ostatnie wasze 
w yznania, stosownie do tego ja k  na niej będzie korona lub drzewo 
wolności. W asza to niedeterm inacija , nieotw artość stoi wiele na 
przeszkodzie zjednoczeniu, bo wam nieufają. Porżućcie tę dw uzna­
czną postać, połączcie się sercem, ukochajcie całą mocą serca jego 
szczęścicy  jcgo <1° rów ności p raw o , lu b  opuście nas; m y chcem y zo ­
stać jedni, jednakow i, lecz pomnijcie że opuścicie razem  sprawie­
dliwość, praw dę. ^ .G .

W  drukarn i Kałussowskiego w  Bruxelli Chaussee d’Jxelles N™ 280 
wyszło dziełko pod tytułem  : Uwagi o W yprawie Jenerała Dwerni­
ckiego na Ruś 1831 r. przez Karola Różyckiego z mappą L itografo- 
w ana. Cena fr. 2. — Dla Emigracij po fr. 1. 50 c. Życzący mogą się 
zgłaszać w prost do Biór m essażerij, składając tam pieniądze , lub 
do Paryża do księgarni Jełowickiego albo przez listy. Listy i p rz e - 
sełki m ają bydź frankowane.

H . Kalussowski ostrzega że żadnych listówr niefrankow anych
nie przyjm uje.

IIU IT X F .U .A , W D R U K A R N I H .  KAŁUSSOWSKIEGO I rAUSZY.

c h a u s s e e  d ’j x e u . e s ,  N "  2 8 0 ,  s0” 2 .
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'/Jednoczenie.

A rtyku ł drugi.

D rugi czy teln icy  u jź rz ą  a r ty k u ł pośw ięcony z jed noczen iu . W ażne  
to zadanie dla E m igracij i K ra ju  chcielibyśm y aby w ięcej rozsądk iem  
ja k  zapałem  było ro zw iązane . T y ran  się pław i w e łzach  n a ro d u  n a ­
szego? W spółbracia w  w ięzach  ! na  syb irze  ! a my p o ró ż n ie n i! ro z - 
s try chn ien i ! T akiem i w y k rzy k n ik am i n iebędziem y w zyw ali do z je ­
dnoczenia . Są one aż nad to  p raw d ziw e , znane , ran iące  serce tu łacze , 
ale w łaśn ie  p rzec iw  tym  okropnośc iom , p rzec iw  tem u  w ie lk iem u  z łe ­
m u , trzeba  szukać  n a jsku teczn iejszych  środków , lek a rstw . Sześć 
la t rozw ażająca i c ierp iąca E m igracija  , p o trzeb u je  rozsądnego , ja ­
snego i zaręczającego z jed n o czen ia , p o trzeb u je  p rzez  m iłość spraw y 
narodow ej, p rzez  w ielk ie  sw oje obow iązk i. N iem yślim y p rzez  d ek la - 
m acije w zyw ać na sejm ik , w ym ódz głosy, po tw ierd zen ia , zaśpiew ać 
Te Deum, zakończyć radością  i rozejść  się  ; ta k  ja k  byw ało  n iegdyś 
w  pow iatach , chociaż sm utne dośw iadczen ie  pokaza ło  że m ądrość  
D ucha św iętego  nie p rzew odn iczy ła  tym  zgrom adzeniom .

P ow iedzie liśm y ju ż  w  zapow iedzeniu  do naszego pism a iż chcem y 
aby p rzed  zjednoczeniem się pod ustaw ą, komitetem, nastąpiło  zjedno­
czenie moralne, m yśli, przekonania. N ik t nieodm ów i słuszności na ­
szem u zd an iu , i w iern i lej p raw d zie , będziem y w  caiem  ciągu na­
szej o z jednoczen iu  ro z p ra w y , z niej w ychodzili. Dziś pow iem y je ­
szcze w yraźn iej że n ie chcemy z jednoczen ia  k tó re  by raczej było 
sklejeniem, n ie trw a lem , tem czasow em , n iezg o d n em , różnorodnem . 
E m igracija  zna sw e w ie lk ie  pow ołan ie , a m iłość spraw ied liw ości, 
m yśl dem okra tyczna  k tó ra  j ą  ożyw ia , pew nie  przechyli tu łac tw o  do 
naszego w id zen ia , po jm ow ania . Zdaje nam  się naw et, że w tem  co 
pow iem y niżej o z jednoczen iu  i środ k ach , n iebędzie  to  m yśl nasza 
ale E m ig rac ij, m yśm y ty lk o  ją  w yrozum ie li, p rzele li na pap ier.

Lei z p rzed  p rzy stąp ien iem  do środków  zapow iedzianych  w przód  
chcem y jeszcze  uw agę czjH eJńikótf zw rócić  na p ierw szy  nasz a rty ­
k u ł ,  że w  nim  ganiąc po litykę  Sekcij cen tralnej dem okra tycznej, 
ganiliśm y dla tego iż żadnem  słow em  n ieprzychyla ła  się do z jedno­
czenia z E m ig racija , że żadnych  n iepodaje  do tego śro d k ó w  — w  cale 
n iem ieliśm y na celu ganić je j z a to , iż sp iesznie budow anego  i bez ła­
d u , bez p rzyzw oitej pow agi z jednoczen ia , n iep o tw ie rd za . N ik t go rę­
cej od nas n iepragnie  w idz ieć  ukonsty tuow anej E m igracij, g roźnej, 
n ieprzy jacio łom  jednością , po rząd k iem , stałem  p rzekonan iem , pow a­
żnej rozsądkiem , h isto riją  i je j następstw am i, drogiej ludom  m iłością 
spraw ied liw ości, zaręczen iem  zasad dem o k ra ty czn zch . Lecz aby 
p rzy jść  do tego pożądanego celu . inny  po czą tek  a n ie od sk reślen ia

2
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form ułek i paragrafów naznaczyć należy. Form ułki i paragrafy, w y­
bór osób, będą rzeczą podrzędną i zam ykającą zjednoczenie, zro­
dzą się i będą wypływem tego, co Em igracija naprzód uczynić po­
w inna.

Emigracija powinna połączyć się przeszłością i przyszłością ; ten 
w ęzeł tylko będzie trw ały, stały, w ie lk i; będzie nową zorzą dla na- 
lodu naszego, la k  jest. llis to riją  i jej następstwami połączyć sie na­
leży. Dzieło to dokonane zamknie usta pot warcóm naszym, nieprzyja­
ciołom jaw nym  i skrytym  i zepsutym ; żywioł arystokratyczny odłączy 
bez pow iótnie, stw orzy w ielką, narodow ą silę, i powie światu czem 
jest I olska i czem będzie. Gdy się na przeszłość i przyszłość zgodzie- 
my, na historiją i jej następstwa, zjednoczenie w najwyższym swym 
artykule będzie dokonane, połowa missji Em igracij dopełniona — 
nieprzyjaciele Polski i ludu zaczną stanowić jeden jaw ny, s kontroł- 
lowany, policzony obóz,

Bo jakąż dotąd pokazaliśmy światu historiją? kto byl tłomaczem 
naszym, jak i akt solenny, uroczysty, obszerny, jasny wyszedł od 
większości Emigracij ? Czy Mochnacki, Dębiński, Umiński, Sołtyk 
Szpacier byli naszemi organami ? Mieli nasze upoważnienie, lub prze­
leli myśl naszą ? Nie, czy potępienie Czartoryskiego, jes t już wszy­
s tk im ,  jest potępieniem wszystkiego co niejest dem okrafycznem , 
narodow em ? Nie. Jest za krótk ie, za niewyraźne. W  swem czasie 
było doskonaleni, dziś już niedostatecznem; pisma polskie, manife- 
stacije tow arzystw , zw iązków , cząstkowe, niedokładne, nieznane, 
nieuroczyste, różnokolorowe, niektóre złe, zbrodnicze, han iebne; 
więcej niepewności rzucają na Em igracija, nie wyobrażają ani jej 
dem okratycznych pojęć ni zasad — a sprzeczne s sobą niejednemu 
zdaleka uważającemu nastręczają zapytanie : jaka też jest większość 
Emigracij polskiej ? Co większa, arystokracjja czynniejsza, bezwgłę- 
dniejsza od demokratycznej większości, nic nie szczędzi, pism roz­
mów, pryw atnych,publicznych, listów, faktorów , którzy pokątnie, 
jaw nie, zręcznie, strojnie ile może, szpecą, obmawiają, czernią tuia- 
ctwo. W  A nglij, we Francij, Niemczech, Szwajcarij — w Polsce, 
w  Rossij, na wszystkich końcach świata są rozstawieni A rystokraci 
lub jich parobki, dla rzucenia wszelkiego rodzaju bluźnierstw , ob­
mów na dem okratyczną większość. W razie zaprzeczenia gotowi je ­
steśmy wskazać nazw izka tych posłańców, pow ierników  kasty. A 
Emigracija, już przez powagę, już  przez Iekce ważenie zachowywała 
dotąd  milczenie lub pogardę— lecz dłużej zachować nie może, nie 
powinna. Tego interes narodu, interes jej zasad wymaga, nagli.

W  pierwszem już półarkuśzu powiedzieliśmy : Emigracija ma swą, 
historiją .Tak jest, ciało tak poważne, s tak wielkiemi obowiązkami1.
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m issiją tak  w ie lk ą , m a, m usi m ieć sw ą h is to r iją — trzeb a  w ięc j a d a ć  
p oznać , ogłosić, z a tw ie rd z ić  i to będ zie  dopełn ien iem  p o trzeb y , po ­
w inności i w ęzłem  połączen ia. Zasada p rz y ję ta  w  w yk ład zie  p rzesz ­
łości, łatw o w yw iąże, w yrodzi nasze  w idzen ie  p rzyszłości w a ru n k ó w , 
stopnia p rzem iany  to w arzy sk ie j, spółeczeńskiej a v  Polsce.

N ie obojętn ie nie dw u zn aczn ie  p o tęp io n e , w yjaśn ione dz ia łan ia  i 
osoby w tej h is to rij, będą  w ie lk im  w yrazem , w ielką ręk o jm ią  dem o­
k ra ty czn em u , rew olucy jnem u św ia tu  ; pow agi i w artości po litycznej 
T ułaczów 'polskich , a zapew nien ia  ogólne na przyszłość, szczere  w y ­
nu rzen ia  czego chcem y w  p rz y sz ło śc i, co odpycham y sp rz esz ło śc i, 
b ęd ą  w ęzłem  w iążącym  nas z now ym  społeczeństw em , z now ym  
św iatem  i m iędzy sobą, dem ok ra ty czn y ch  odcieni.

Ja k ich  m am y dziś n iep rzy jac ió ł?  T ro jak ich . P ierw szem i są s łu że ­
bn icy  C ara ; d rug iem i służebnicy m onarch iczn i, czyli w y  rozum ow ana 
c ze red a  A ry sto k rac ij polskiej —  ostaln iem i nakoniec  te sta le  gorące 
j a k  m y, um ysły p rzy jació ł ludu  co w zb y tn ie j, w  p rzesadzonej, w y - 
exagerow anej trosk liw ości o sw obody ludu  i jego  przyszłość, n ieu fa ją  
m ilczącej choć dem okra tycznej E m ig rac ij. D opełnienie, napisanie 
s tw ie rd zen ie  p ro jek tow anej h is to rij, dw óch  p ierw szych  n iep rzy jac ió ł 
pon iży , zab ije  n a  w iek i, od łączy , n aznaczy . O statn ich  trosk liw ość  
zaspokojoną b ę d z ie , jed n o ść , z jednoczen ie , w spólne porozum ien ia  
się , zak w itn ą  w E m ig ra c ij; o fo rm u łk i i osoby do rep rezen tow an ia  
Po lsk i i tu łac tw a za g ran icą  ła tw o  się pogodzim y m ając zaręczen ie  
lak  u roczyste  w  uw ażaniu  p rzeszłości i p rzyszłości. O bow iązek  do ­
pełn iony , połow a missij doszła , z jednoczen ie  osiągnione, tak ie  będą  
sk u tk i,  ow oc tego w łaściw ego a k tu .

N iech n ik t lekce niew aży w yrazów  naszych, spodziew am y się zna- 
leśdź k ry ty k ę  naszego w idzen ia  w pism ach stronn iczych , A ry sto k racij 
i n ieszczerych  dem okratów '. A le  p raw i i sp raw ied liw i zgodzą się 
z nam i że tak a  czynność, tak i a k t w in ien  p o p rzed z ić  zjednoczenie, 
jeżeli je  chcem y m ieć trw ałem  i czystem . Żadne inne albo  całk iem  nie 
nastąp i, albo na czas b a rdzo  k ró tk i. R ozbije  się o fo rm y, osoby lub  
za p ierw szym  k ro k im  dla p rzyszłości zrob ionym .

Czyż po dopełn ien iu  podobnej h istorij , k to k o lw iek  z ultra  lub  
contra demokratów  będzie m iał w ą tp liw ość  o naszej w ie rze , będzie  
m ógł w ich rzyć , choćby najnieczystszem i, na jzręczn ie jszem i po p y ­
chany osobistem i lu b  trw ogi chęciam i.

Może narody  inaczej postępu ją  do doskonałości, do jedności pożą­
danej, ale m y jesteśm y w  innym  położen iu ; m oże tru dnośc i w ie le , 
ale postęp  w ie lk i, śm iały , zam iłow anie  sp ra w ie d liw o śc i, pojęcie  
p raw d y  w  tej szczupłej tu łaeze j fam ilij, w spólność i znajom ość n ie­
szczęścia i u c is k u , da je  n am  wielo sposobności do dojścia tego sto-
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p n ia . N ie będ zie  to b u d y n ek  bez dachu , sam e ściany lu b  sam e fu n ­
dam enta położone. B ędzie ow szem  cały dóm , k tó rem u  n iesta je  ty lk o  
p rz eg ró d  i up ięk szeń  w ew n ętrzn y ch . Te łatw o się  zn a jd ą , stosując 
je  do p o trzeb  i dogodności m ieszkańców  k tó rzy  go zn a jąc , za lu ­
d n ie  m ają.

D aliśm y, sądz iem y , n a jw ięk szy  dow ód ile p ragniem y zjednocze­
n ia, podając zaraz  jeg o  na jp ie rw szy . najw łaściw szy , n a jp o trzebn iejszy  
w a ru n ek . W  następnych  p ó łark u szy k ach  nieom ieszkam y podać 
szczegółów  w  ja k i sposób p rzy jść  do napisania tej h isto rij, jak ie  jej 
zasady położyć, ja k  podać pod zatw ierd zen ie  E m igracij. M ożebyśm y 
n ie  tru d z ili w spółbraci now ym  zagadn ien iem , w aru n k iem , gdybyśm y 
w idzieli że dzisiejsze p race  bez tego osiągną ja k i  kol w iek  sk u te k . 
L ecz w idziem y n iepodobieństw o.

Sum m ujem y jaszcze  nasz w niosek  : E m igracija  pow inna m ieć sw o­
ją  w y raźn ą  h isto riją , czyli sw ój początek  i sw oje dążen ia . Ogłosiw szy 
je  dokona z jednoczen ia  dem okra tycznego  — postaw i się na w łaśc i- 
w em  stanow isku , podpisaw szy , s to w arzyszy  się, da ręk o jm ią  swego 
sum ienia obcym  , będzie  m iała ręk o jm ią  w e w n ą trz  siebie, bo od- 
szozepieństw a liczne w  ciągu la t sześć to le ro w a n e , na później za­
ty tu łu ją  się zdradą  i sk u teczn ie j p rzyszłości usłuży.

F . G ord.

O B OJĘTN OŚĆ.

T ułaczu ! w  k tó reg o  sercu  m ieszka to  n ie lu d z k ie  uczu c ie , to zb ro ­
dn icze  usposobienie, ta siostra  egoizm u, uc isk u  podpora  , obojętność: 
pow iedz  mi ja k i cel tw ej p ie lg rzy m k i?  pokaż dzienn ik  tw ego życia, 
pow iedz  w czem  lepszy, szlachetn iejszy  je s te ś  od ty ch  p ijaw ek  św iata 
co ssą jeg o  bogactw a, p race  ubogich  na dogodzenie sw ym  zm ysłom . 
Jeżeli tw e oko łzy  n ieu rou iło  nad  n ieszczęśliw ym , jeżeli d łoń  się n ie- 
o tw orzy la  na w id o k  nęd zy , jeżeli serce , um ysł za tw ard z ia ły , w y rz u ­
ciły s siebie w  spom nienie najn ieszczęśliw szej tw ej o jczyzny, po­
w iedz  mi czetn je s te ś?  d la czego się lu lasz?  jak iem  czołem  żądasz 
w sparcia  św iata w  tw ej n iedo li, k iedy  go niekochasz, k iedyś jem u  
obcy? W ytlom acz m i, bo tego po jąć  niem ogę, jak ie  są chw ile , jak ie  
p rzedm io ty , k tó re  ci radość sp raw iają , k tó re  tw ego ducha zasilają  
ogniem  człow ieczego, um ysłow ego życia? Zdaj sam  p rzed  sobą rach u ­
n ek  s sw ych postępków , u czu ć , czynności, w znieś się, popraw  lub  
pogardź tyle sam sobą ile ju ż  św iat tobą  ga rd z i. W  puść człow ieka  i 
jego  dolę do swego serca , u k o ch a j, stań  m u w  pom ocy i spó jrz  na 
O jczyznę sw ą, na Po lskę , jeżeli m oja w ym ow a słaba n iezm ien i tw ego
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za tw ard zen ia , n iep o w ta rza j że jesteś po litycznym  tu łaczem , n ie dla 
ciebie będzie  m ęczeńsk i w ygnańca w ien iec , n ie dla ciebie są dziś Izy 
litości, n ie d la ciebie będą  pienia w dzięczności lu b  radości gdy piel- 
g rzym stw o stan ie  u  sw ego celu !

Gdy tw ój b ra t tw ój z iom ek popychany , sza rp an y  p rzez  rz ąd y , za 
śm iałe, niepodległe m yśli lu b  usiłow an ia , głodny i sp ra g n io n y , d z iu ­
raw ą  su k n ią  litość obcyh w zb u d za , k iedy  k re w  i łzy , ję k i m ęczeń ­
skiego konan ia  są dzie jam i dzisiejszej P o lsk i, — ty zim ny i spoko jny  
z ło ż a  gnuśności sięgasz po ta le rz  i szk lan k ę  abyś p o silo n y , obżarty  
znów  zam k n ął p o w iek i, lu b  w y k w itn y m  ubiorem  na p rzechadzce  
gorszył ip rze d rzy ż n ia ł p raco w item u  u b ó stw u . A  jeżeli m yśl zabez­
p ieczenia  przyszłości posunęła cię do pracy  lu b  zysku , z jak ąż  chciw o­
ścią chw ytasz grosz zarob iony , lu h  w y k u p io n y  niegodnym  h and lem , 
z ja k ą  zręcznością  go m nożysz abyś sam  u żyw ał, b e z  żadnego w sp o ­
m nienia św iętych obow iąków , bez żadnej lu d zk ie j,m o ra ln ej m y ś li!

P rzeb aczą  mi czyteln icy  te uw agi nie d la w szystk ich , n ie dla w ię ­
kszości p o trz e b n e , w y rzu ty  k tó re  mi natchnęło  zastanow ien ie  się, 
że cześć naszego tu ła c tw a , n iepo jm ując  ani sw ego s tan o w isk a , ani 
sw ych w zg lęd em  b ra c i ,  O jczyzny i lu dzkości o b o w ią zk ó w , obca 
w szystk iem u co zajm uje  obecnie sz lachetną  E m ig raciją , w  z w ie rz ę -  
cem  d rę tw ie n iu  p rzep ęd za  dn ie  d ługie i liczne  w ę d ró w k i, w  innym  
celu  rozpoczęte j. K to za jrzy  w  k o respondeneije  i ak ta  em igrac ij, 
w  k o n tro llę  kom m issji funduszów , i inne sk ład k o w e, u jrzy  zaw sze j e ­
dne  i też sam e n azw izk a , do trzech tysięcy  w ynoszące, ach ja k  j e ­
szcze w iele b ra k u je  do k o m p le tu  tych  co zam ieszk u ją  F ran c ij ą ? n ie- 
m oglem , po ro zw ad ze , nazn aczy ć  innego  p ow odu  tej m artw ości jen o  
obojętność , i n ie m ogłem  nie p rzed staw ić  tu  tym  p ó łludziom  p ra ­
w dz iw eg o  j i eh położenia w  ogólności, m ając n ad zie ję  że ten  p rz e d ­
m io t będzie  d o tkn ię ty  innym  w ym ów niejszem  p iórem , bo obojętność 
je s t  dziś ta k  zaro zum ia łą , że się  sam a m ia n u je ty lk o  u m iarkow an iem , 
ro zsądk iem , niewderzy do tąd  ie je .stzbrodn ią ,s tra szn ą  z b ro d n ią ; p ie r ­
w sze ,g łó w n e  nieszczęścia ro d zącą : n iew olę  ludów . Jeże lis ię  z ap a tru ­
jem y  z bólem  i litością na obojętność m ass, a s  pog ard ą  na egoizm  bo­
gaczy, o ! ile w ięcej obojętność uderza  w  tu łaczu  po litycznym , k tó ry  się 
sam  postaw ił p rzez  swą w ęd ró w k ę  na stanow isku  ju ż  wyższym .

W  m łodości naszej po litycznej byliśm y naw yk li czekać  w zo ró w  
cnoty , b ra te rskośc i, m iłości bliźniego od s ta rszych . I  w  m inionych 
w iekach  tak  byw ało. Dziś najw iększym  dow odem  je s t b lizk ieg o  
u p a d k u  starego  św iala to że starsi w y ro d z ili się, o d w ro tn ie  s ta n ę li, 
egoizm  jic h  obsiadł, zb rodn ie  osobistości jic h  opętały . S taw iają  się 
sam i n izko  p rzez  swe nałogi i n iecno ty  n iem oralne . M łodzież ty lko  
p racu je  i postępu je , daje  cn ó t dow ody. D ygnitarze  d m ą, s pychą i
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pogardą  zam ykają  serce i d ioń  dla c ierp iących . B ędziem y o nich  po^ 
szczególniej m ów ili później. I te  pow ody sk łan ia ją  i p rzek o n y w ają  
j a k  w ie lk a  po trzeba  je s t aby E m igracija  uo rg an izo w alasię , policzyła 
i odłączyła się od tej garści bez  m yśli, cno ty  i serca , co ja k  błoto do 
obuw ia naszego p rzy lgnęła  po gościńcach naszej podróży . Dam y 
w szędzie  i zaw sze każdem u w łaściw e m iano, nazw an ie . K to  ma po­
stać człow ieka pow in ien  m ieć i jego  serce , k to  się  położył na liście 
p a tr io ty c z n y c h  dobrow olnych  w ygnańców , pow inien znać  sw e obo­
w iązk i. G ...

s k r o m n o ś ć .

Jakób  i P io tr.

Jalcób. N ie ma na św iecie n iew dzięczn ie jszej zg ra ij, j a k  nasza dzi­
siejsza em igracija . J a k  się uw eźm ie k rzy czeć  na k o g o , to czy jes t za  
c o , czy niem a, k rzy czy  a k rzy czy  i sensu tam  za z łam any szeląg  zła­
p ać  n ie m ożna. A w dow ód  'ego w ezm ijm y jed en  p rz y k ła d . I  lak  cze­
góż to ju ż  n iepow iedziełiśm y na naszy ch b rac i sta rszych , m y szaraczki, 
d robna  hałastra  , co n ic n iestraciłiśm y, co w szystko  do zyskania mie­
liśm y , co jeżeli k tó ry  co w yniósł s so b ą , to  w szystko  co było w  do ­
m u , jednego  k o n ia , m oże sto  z łotych jeszcze . I  coż s t r a c i ł , oto teraz  
w  E m ig ra c ij, albo ma 45 fr. na m iesiąc , albo gotow e p ó łk i w  H i­
s z p a n ó w  A lg e rze , a n ie pow iem  o p ropozycijach  w  A m eryce na 
lin iją  przeciw ’ Jn d ia n o m ?  Coż m ógł m ieć w ięcej w  d o m u , pytam  
Ciebie pan ie  P ię trz ę?  h e l m ilczysz, co zawrsześ p ierw szy do hałasów , 
k rz y k a ło  ja k iś ! .  A obliczyłeś co nasi panow ie pośw ięcili, te  m iliony , 
za co m asz? P iotr. M ilionom  zostały m ilio n y , a ty m  co w szystko  
o jczyźnie  p o n ie ś li, coż zostało ? z resz tą  P . Jak ó b ie , czy znasz pism o 
św ię te , a w dow i grosz  czy znasz co w a rt?  Jakób. W dow i g ro sz , 
pism o św ię te , co tam ,s ta re  rzeczy . O t, odpow iedź m i lepiej na t o ,  
w szak  trzym asz w  rę k u  sobotni Debat, czy taj tam  a rty k u ł o bankiecie  
naszych , jak a  skrom ność , gdzież znajdziesz , a b y je d en d o w o d  w d z ie ­
ran ia  się jak ieg o . D zienn ik  obcy , nam  nic n iep rzy ch y ln y , ja k  sam  
tw ie rd z isz , jed n ak  oddaje naszym  'panom sp raw ied liw ość. Piotr, p ra ­
w da że nasz n iep rzy jac ie l ale panów  w aszych  w ie lk i... Jakób. Czytaj! 
bo  ty lk o  czytaj 1 (w yryw a z rą k  jo u rn a l des debats) « p rzed  k ilk ą  
dniam i z okoliczności p o w ro tu  jen e ra ła  C hrzanow skiego dano skro­
m ną  u c z tę ... sk rom ny  bo h a te r n asz ... P io tr  J a k  to  fran cu zk i? . .Jakób  
ale n ie ... nasz 1 n a s z ! P o ls k i , ja  ci tłom aczę ja k  dla p o lak a ... » boha­
te r  n a s z , jen e ra ł D ę b iń sk i, w zn iósł sk rom ny  toast sw ego k o le g i, do 
w yp raw y  na w sch ó d ... Skrom ny  C hrzanow ski skrom nie  się w ym ów ił,
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od  nie należącego m u  toastu , i w n iosl zd row ie  » ... ja k  to p ięk n ie  je s t 
p o fra n c u z k u  pow iedziano!., cen tra ln y  p u n k t em igracij! A ch gdyby 
to b y ło !.. gdybyśm y k a id e n  sw oja głow ą rząd z ić  się nie chcieli gdy­
by  n ie ten  nieszczęśliw y n iezgodny  tem p eram en t naszych m łoko­
s ó w .. .ja  p łaczę ja k  otem  m yślę... P io lr , kończ czy tać ... Jakób (spoj­
rzaw szy  w  oczy P io trow i zniechęcią dalej tlom aczy a r ly k u l)  a h ! . . .»  
w niosl zdrow ie dla księcia C zarto ry jsk iego . O becny skromnej uczcie  
hrabia po łk o w n ik  Zam ojski skromnie podziękow ał za w u ja  sw eg o , i 
p rzy ją ł na siebie obow iązek w y n u rzen ia  życzliw ych chęci w ie rn y ch  
w spółziom ków  nie obecnem u księciu  !! 1 ja k a  skromność n ie by ł na 
u c z c ie , p rzeczuw ał że znający  zg ru n tu  jego  dobroć będą  skromnemi 
toastam i uczucia  sw oje w yraża li. « N akouiec  m in ister M oraw ski 
sk rom ną u cz tę  zakończy ł toastem  ! P io lr  cożeś tak skrócił a r ty k u ł? ..  
Jakób żebyś w ięcej g łow ą nie k rę c ił.  P io lr. p rzecież  mi w olno m uchę 
opędzać k ied y  mi do k u cza . Jakób M uchę I m uchę! w iem  cito  ja k a  
m ucha do k u cza . N ierozum iem  Ciebie, żyliśmy w  sąsiedztw ie  i d ługo, 
a żyliśm y zaw sze d o brze , w  h arm o n ij, m iio te czasy w spom nieć, dziś 
to  się w szystko  p rz ew ró c iło , i boleję ń a  w spom nienie ja k  żyć b ę ­
d z ie m y , k iedy  do naszych  w róciem y d o m ó w , zapew ne ty  na ław ­
k ach  s chłopcam i zasiądziesz  , m oże k tó ry  M aciek będzie  p re zy d e n ­
tem , a ty jego  skribą? . P io lr. Bydź m oże, ale panie Jak ó b ie , pow iedź 
mi co zrob ić  w ypada w  tak im  na p rzy k ład  z d a rz e n iu , m asz kam ień  
na tw ojej d ro d z e , jeżeli ty tego kam ien ia  nie poruszysz , czy go zo ­
staw isz  czy go pozw olisz od rzu cić  od siebie siln ie jszem u M aćk o w i, 
ja  sądzę że jeżeli M aciek je s t lepszy o d e m n ie , to  je s t, że ci co nas obu 
zn a ją  w ięcej cenią jego  talen ta  niżeli m o je , d la czegóż M aciek n ie 
m a m ię  w y p rzed z ić . W ied zą  sąsiedzi ja k  k to  s ied z i, o w łasnej zdo l­
ności t ru d n o  by dź sam em u sędz ią . Jakób Otoż to m i p o ró w n a n ie ! N a­
p rz ó d  kam ień  m ożna om inąć, a sprezydenciją  M acka to co innego je s t. 
M acka będą  jego  sw ojacy popychali, a ty zaw sze zostaniesz wr k ącie . 
P io lr  N iew ierz tem u  aby człow ieka zdatnego n iep o trze b o w a n o , 
w tenczas ty lko  d 'a  n iezdatnych  a pnących tru d n a  będzie  p rz ep ra w a , 
i ci co w  kącie  z o s ta n ą , pew no w ięcej czegoś n ie będą w a rc i , je ­
d nakże zokoliczności tego a r ty k u łu  coś mi czytał pozw ól mi jed n ą  
z rob ić  k w e s tiją ,ja k  to je s t,  że Ji C hrzanow ski co n iew ierzy ł w  W ar­
szaw ie w  osw obodzenie  k r a ju ,  p rzez  S tam buł zechciał Po lskę  zba­
w ić , dalej jeszcze  , w y rz e k ł się je n e ra ls tw a , w ró c ił do p ó łk o w n ik o - 
s tw a , znow u został e m ig ran te m , z n o w u , n iedozw alającego s sobą 
żartow ać  M ikołaja, o b raził jeszcze  w ięce j, i po jechał do S ta m b u łu ... 
g d z ie , niech  mi w ybaczą w szystk ie  d z ienn ik i F ran cu zk ie  i A n g ie lsk ie , 
R ossija sobie szydzi ze w sze lk ich  jjc h  p ro tek c ij a robi to co się podo­
b a ; pow iadam  do  tego tedy S ta m b u łu , i ty le  czasów  p rz es ied z ia ł,



1 0 SPRAWV EMIGRACTI

w  sprawie  polskiej,  k tó ra  tu c z e m je s t  dla Mikołaja ba rdzo  dobrze  ro ­
zum iem y , a  k tó ra  żeby była  w  S ta m b u le , Mikołaj by w  P e te rz b u rg u  
d r ż a ł !.. D ruga  k w e s t i ja j a k  pogodzić dzis iejszych p anow patr io tyzm ,  
zd aw u ie js ze m i , po k tó ry ch  oni w szystko chcą dz iedz iczyć ,  (p rzez  
dawniejszych rozum iem  ani za S tas ia , ani za Sasów bo u  tych nie 
zawsze czysta sprawa ) , k iedy  p rzy jm ują  do siebie,  rożnym  dw orom  
w ylanych przyjaciół.  D w orom  co na naszą pisały się zgubę. Co zia rn­
k a  prochu n iedadzą  aby Polskę w skrzes ić .  A us tr i ja  odstępując  Polski 
k o m u k o lw ie k ;  musi odstąpić  i Czech i W ęg ie r  i W ło c h ,  a co się jej 
zostanie : R akuszczyzna  albo może tylko pretensija  do B aru?  Prussy  
gdyby oddały dobrow oln ie  część P o l sk ą ,  to k tó rą  na p rz y k ła d ?  Coż 
Prussy  własnego mają? n aw et  nazw izko  nie j ich  jes t  w łasne? Rossija 
może o d d a ?  I k ró ry ż  bryś głodny mięso wpaszczęce mając puścił 
j e  dobrowoln ie ,  stra ta  Polski dlallossij  byłaby 13 milionów ludności 
E uropejsk ie j  , i miliony ska rbów ,  stra ta  Polski  pół Pe tersburga  ob­
darłaby  ozdób. Może nie w jednym  Dworcu  nie było na czemśiąsdź  po 
u trac ie  Polski .  A dopieroż p rz y k ła d  dla innych, dla K ozaków ,  Tata­
r ó w ,  Gruzinców E in landczyków K u r l a n d c z y k ó w , i. t .  d. Może w  
odleglejszych stronach szukasz  pomocy : w Stambule  ok tó rym  ty lko 
cośmy powiedzieli .  S tam buł dziś jes t  tyle do pomocy dla innych 
p ań s tw  j a k  Polska była op iek u n k ą  dla M ultan  i W ołoszczyzny za Sa­
sów. Słabsza owszem  Turci ja  dziś je s t  jeszcze i te orzeźwiające spi­
ry tusy ,  co F rancija  i Anglija  jej  dowożą nie u t rzy m a ją  T urci j .  Jed n a  
część Grecij zadała c ios ,  a d ruga  d o k o n a ,  kiedy Rossija wszystk ich  
nie u p rzedz i .  Może w Paryżu .,  k r e w  tutejsza tu należy. W  Anglij 
z apew ne!  Cha ! cha! T rzeba  aby szala i łokieć p rzem ie rzy ły  sto p ro ­
cen tów  od selnego procen tu  s handlow ych  zysków . T ym  Rossija dziś 
pozwoli  nożyki i scyzoryki  w  prow adzać  do s iebie ,  ju t ro  Anglija  
podniesie  Alien bil w zględem  emigrantó\v polskich. L ud  się tu nie 
u j m i e , bo lu d  tu  cudzoziemca nielubi, wszyscy zagraniczni są frcncz 
dogi. A  reform istów parti ja  tyle zna P o lsk ę ,  ile o niej panowie nasi 
j im  nagadali .  Nie w idzą  oni w  Polsce tendencij innych prócz żeby 
ty lko  do Rossij nie należeć. Zresztą Angielskie  Alianse do tąd  k tó ren  
n a ró d  w ydzw ignę ły?  Dajboże abym  się len raz mylił  ale nie wierze  
w  zbawienie  Polski p rzez  Angliją  dla Polski.  O jakichże zatem d w o ­
rach  m ówić b ę d z iem y ,  o Hiszpanij  czy Portugali j?  to tyle w a r te  co 
k lą tw y  w y rzu co n e  na kraj  orlodoxow co walczył  przec iw  swojim  
ciemięzcom, schizm atikom !Tak  moj Jakób ie  n iep o jm u ję  ro zu m u  pa­
nów  co n aw et  zdu m y  ojców swojich nic nie z a t rzy m a l i , lubią  w ycie­
rać  p rzed p o k o je ,  gdzie j im  dzisiaj nadzieji  nie pokazu ją  innych ,  
j en o  : il fau t  a t tendee! . ,  pa t ience! .  S tare  i nowe dziś są na św iec ie ,  
dwory .  Stare P o l sk i ,  nie wskrzeszą  bo runę łyby  same. N o w e ,  nie
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mogą, bo naprzód nowego spokrewienia trzeba zatrzeć ślady wielkie'- 
mi ofiarami; powtore kto w system  w chodzi, systemu musi się tegoż sa­
mego trzym ać. Jahób Skądże z obiadu przyszło ci aż do polityki? 
zresztą wiesz jak  mię to wszystko mato interessuje, ja  ci zawsze po­
wiadam że ja  się wto nie m ieszam , i niecbcę mieszać. Są ludzie k tó - 
lzy  się już porodzili do tego, i niecli każdy swojego pilnuje rzem iosła. 
l)o tego wszystkiego trzeba bydź panem, jeżeli nie więcej dla czego, 
to dla pokazania Magnificencij polskiej ; dla jej oslcnlacij! Ci tedy już 
od dzieciństwa w kładani najlepiej zaradzą, najlepiej za nas myśleć 
potrafią. Piotr A wy reszta co będziecie robili? Jakób Czy to nie ma 
gospodarstwa, fabryki co trzeba zaprow adzić. Urządzić żeby niebyło 
nadużycia po arendach po zastawach, k redy t podnieść, jakoś ulżyć 
chłopom... Piotr. To jest mieć tylko praw o dawać po pięć batogów 
n a ra z , i 0 razy kazać w stać , i 6 razy skromnie po 5 odliczyć. Ulżyć 
chlopow i: to jest wolno mu lichego pana opuścić, tylko że koniecznie 
musi na swojem miejscu zostawić innego gospodarza. Dziękuję za 
w arunek, jest to skrom ne poddaństwo, jak  uczta skromna w  em igra- 
c i j , sszam pariskiem  winem , s truflami i. t. d. wtenczas kiedy nasi 
bracia z Iliszpanij wrócili głodni i chłodni. W tenczas kiedy w Stam­
bule Egipcie i indziej pańskim posłom dobrze się dzieje kiedy po 
utracie ojczyzny, po utracie afiar co nieśli dla niej nie powinn.iby nic 
nie uchronię, a jednak maja i na podroż i do wygodnego w stolicy 
życia. Jakób Dajże pokoj już się unosisz, niesłucham odchodzę.

Nadesłany nam artykuł poniżej umieszczamy z uwagą : iżC en trr- 
Jizacija Towarzystwa Demokratycznego popełniła błąd w ielki po­
zwalając na umieszczenie pisma 3d* ziomków s Chalons w dzienniku 
pod jej kierunkiem  wychodzącym , pisma ogołocone s przyzwoitości 
i lojiki. Sympatyzując w  wielu względach stowarzystwem  tę b ra ­

terską musieliśmy zrobić uwagę. Nieprzyjaciele tajni D em okracij, 
sądziem y, podsuwają podobne ram oty rubaszne i bez godności aby 
ściągać na Towarystwo Demokratyczne nagany tylko i nienawiści.

Nadto pismo trzech s Chalons jest bez celu i stylu i samo niewie 
dla czego urojone brudy , nieczystości, in trig i, są gęsto, bez po­
rządku  i powodu posiane w  artykule nie majacym ani jednej za­
lety.

Na karcie 26t<*y pisma Demokrata Polski czytaliśmy hum orysty­
czny artykuł trzech ro d ak ó w , niegdyś w Privas dziś w  Chalons nad 
Marną zamieszkałych; Ci przez w ykrzykniki g rube , powstają na

3
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nas iż k o m m unikow aliśm y  k o rresp o n d en c iją  w  odezw ie do E m igra- 
cij 19 czerw ca r .  b . p rzesian ej. N iebędziem y się w daw ali w zbijanie  
m otyw ów  tego a r ty k u łu , bo  w łaśnie m otyw ów  tam  b ra k u je , p ow ie­
m y ty lk o  że boleśnie serca nasze z ran ione  zostały  słow am i namiętne'- 
rni, duchem  stro n n ic tw a  sk reślonem i; stro n n ic tw a  k tórego  zam iarów  
o ty le  n ieznają  trze j podpisu jący  o ile w ą tp ią  o naszych czystych chę­
ciach. My n ie  oddam y słów  za sło w a , n iep rzy sto ją  one n a m ; ośw iad­
czam y ty lk o  że pism a s P riv as do zak ład u  T o u rs , n ie  um ieściliśm y 
ja k o  bodziec  do z jednoczen ia  , bo lichy by łby  c e l, gdyby tak ie  m iał 
b o d źce , ale dla dopełn ien ia  pół a rk u sza  w yrazam i św ieżo przyby łych  
s k ra ju  i n iezagm atw anych  na ów  czas w  kabały  i robo ty  ubarw ione  
ty tu łem  i pozorem  czystej D em okraci]. Zjednoczenia chcem y dla 
zjednoczenia, dla P o ls k i , d la spełn ien ia  missij T u łaclw a. W szelk ą  
inną  m yśl o d rzu cam y , n ie w iem y o n iej, p o tw arzą  nazyw am y. Um ie­
ściliśm y słow a s P riv as w reszcie , iż m ów iły słusznie : zgoda i  jedność  
dążeń  w  E m igracij jcs l kon ieczną, bo doświadczenie nau cztjło , że  
co jed n i s ta w ia li, d ru dzy za ra z zw a la ć  przyb iegali. J  nas ten  p o w ó d , 
p rzy  innych , m ocno z jednoczen iem  za jm u je . T rzej podpisujący niech 
głębiej i zim niej zapuszcza ją  sw ą uw agę w  roboty  i s tro n n ictw a  E m i­
gracij a u jrz ą  zapew ne k to  czyściej i bez in teressow nie j p racu je  dla 
P o lsk i i je j L u d z i ; po dłuższej ro zw adze  może poznają  że Sztandar 
b łyszczący  często je s t d la tego ty lk o  b łyszczący aby łatw iej znęcił 
o c h o tn ik ó w ; m oże p o znają  to ,  m ow iem y, trze j podpisu jący  , bo w ie- 
rzem y w  jic h  czysty p a tr io ty z m , lecz razem  i w  m ałą j ic h  znajom ość 
ro b o t obecnych .

K rakow iacy  p iszący  s P riv as po k ra k o w sk u  byli n ieskończen ie  
w yższem i. S ty l osta tn iego  pism a p o a tie rsk i n iep rzysto ji jim . » 

je d e n  s członków  tow arzystw a 
w  B ruxelli.

w K o ch a jm y  się ja k  b racia  
a rac h u jm y  się ja k  żydzi » 

sz lacheck ie  p rzy s ło w ie

Cieszym y się że sym patie  k u  nam  nie zg asły , św ieży tego dow od 
m am y na zapisie Jan a  K onrada  L indheim era  s F ra n k fo r tu  1 p a m ią tu  
jego  sk ładam y w y raz  u w ie lb ien ia . L ecz ty lk o  spytam y k ro n ik ę  d la 
czego jak o  św iadom a najlep ie j z ap e w n e , tak  g łuche p rzy  dzis ie j­
szych  okolicznościach  p isze doniesienia ? Za cóż nie napisała w y ra ­
źnie że testam en t w sk aza ł sum m ę na tow arzystw o  dobroczynności. Za 
coż k ro n ik a  co ani chce ani pow inna  w y p ie rać  się sw ojego w ylan ia  
się dom ow i X  C zarto ry jsk ieh , ja k o  d w o rak  z rę c z n y , dyplom atyk
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biegły > nie przew idziała że pobobne nawiasowe w spom nienia, nie 
dziś, ale w  każdym nawet razie, wystawia jej pryncypałów, na pytanie, 
na które, wysokość godności, nie pozwala odpowiedzieć, ale jednak 
które  zwykle baczna przezorność , wytraw ione doświadczenia sło­
wem dojźrzala polityka, może uprzedzić, niejako Avcześnie um orzyć. 
Oj k ro n ik a ! figlarz! chce wywołać, aby nonsensa prawiono. A le., gra­
liśmy w derkacza... J  Pani ( może Panno ) kroniko, należące ci za 
twoj figel dajemy upom nienie, że jeśli k to  bierze pieniądze, k iedy 
mu dają , pięknie bardzo robi. P ieniądz rzecz nieodm ówna,.. arcy 
zabaw na, miła p rzy jem na, można znią i sobie i ludziom dogodzić, 
czasem faworyta naw et nabydź. Bardzo szczęśliwy kto ma g rosz, 
ma p rzy jació ł, p rzy  nim niezawodnie. Zresztą to Avszystko jest na­
wiasowe, żadnej do nikogo nie robiemy a lluz ij, bo można w yrzucać 
człowiekowi opieszałość, dumę , chwianie się , szkody dla k ra ­
ju  i t. d. i. t. d . ale grosza nadużycie ! b roń  Boże, to rzecz strasznie 
p ła sk a , d robna , szaraczkóm  ty lko zostawiona. My gorliwi o w spa­
niałość animuszu naszych braci starszych, k ronikę tylko upominamy 
a wspominamy z następnych przyczyn.

W  dawnej Polsce, a nawet za rewolncij ostatniej, była pilnie s trz e ­
żona własność, zapisów. W szelkie obojętności publiczność albo jej 
reprezentancij rozsądzali. Sądy Sejmy i. t. d. Testament P . L ind- 
lieimera nie może bydź nie w yraźny , znamy bowiem delikatności 
Oświeconego domu !... Nie w ziąłby on funduszów pod swoje rozpo­
rządzenie, gdyby te niebyły jem u w prost w skazane, ledwo jich d o ­
tknąłby się naw et, gdyby towarzystwu  były zapisane. K ronika tylko 
głucho powiada o rzeczy nieszczęśliwych polaków. W  takim  razie 
Kommissija funduszów Emigracyjnych  mogłaby się upom nieć. P rze­
cież Kommissija funduszów istn ieje, i w spiera nieszczęśliwych, tych 
co nieśmią ukazać się w kole , może dawniej znajom ych , dziś prze- 
branych tylko rodaków . W  kole tym  protegowanych i protegujących, 
a w szystkich strojnych grzecznych, w ykw in tnych , wesołych nie 
pięknie odbijałaby wyszarzana k ap o ta , lub na resztkach m unduru 
krzyż hiszpański, słowem tych prostaków  co nic um ieją rozm ówićsię z 
lokajami przysionka Towarzystwa pilnującem i. Po co tedy kroniko 
narażasz na jakieś nieprzyjem ności, na kołatanie może naw ettej hała­
stry , kiedy by się bez tego wszystkiego obeszło, gdybyś była pow ie­
działa że to są pieniądze dla tow arzystw a dobroczynności, a w ięc n ik t 
by się nie napierał komu nie należy ? W ięcej jeszcze Emigracija nie p i­
sałaby upominając się, jak  już tu  i owdzie się odezwała o jakieś sk ra ju  
nadsyłane fundusze! których n ik t nie w idział; n ik t nie dowiedzie 
czy przyszły i jak ą  drogą!... Tak k ron iko , gdybyś była raz na odpo­
wiedź śmiałą się zdobyła, milczałyby te poszukiwania g łuche.... ni-
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kogo by się nie skompromitowało, ani tu  ani gdzie indziej... Powiesz 
że trzeba pogardzać,., to czemuż pisząc doniesienia nie piszesz w y­
raźniej , szczerzej.............................................................................................

« Polityki nieznasz » ! . . .

A M N E S T IJA .

Jleż to razy ten specijał byl na stói tułaczy niesiony !... A ile razy 
odepchnięto tak  upstrzony pasztet? ., przeczuw ano co jego cukry 
k ry ją ... w iedziano jak i nerw  życia w ciele P o lsk i, dziś od więzów 
strętw ialem , zatruć mogły skryte ja d y !

Czemuż więc go daje M iko ła j, czegóż car p ragn ie , w  darach swo- 
jich  ?... może pow rotu w szystkich?., lej straty znacznej w  swej rzad­
kiej ludności? o! nie, wcale nie! Gdybyśmy wrócić mieli wszyscy, 
zam knąłby on w szystkie w róta, wszystkie ścieżki potrójnym  rzędem  
slookich argussów otoczył. Pisane w iary carowych nieuspilyby nie 
pokojów . W yszarzane łachmany całego ludu tułaczego dosyć by nie- 
sły ssobą zarazy na um orzenie carowych nadzieji.... Ostatni wyziew 
s piersi tulaczych zagranicznem pow ietrzem  przy wkroczeniu na zie­
mię o jczystą , wszystkie zbiry zmusiłby rzucić się na ściganie ato­
mów podejrzanych w pow ietrzu.

Pojm uje ca r, i caryzm  zna dobrze , że wszyscy nie pow rocą, ale 
targuje się o część , targuje jak  zdemoralizować tu łae tw o , jak je  roz­
bić próbuje , obm yśla, jak  precz w yrzucić na nieznane ląd y !., ku ­
piłby kolonije dla nas gdzieś w  sąsiedztwie W andim anów , lub koło 
E o tany -bey , dalej niż gdzie sympatie jakie nas doścignąć by mo-
8'ły-

Po cóż mu cale tułaetwo on chce części wygnańców.... S calem 
tułactw em  W allenrod lub A lm anzorz Alpuchary by się znalazł. Jdzie 
m u otych co szlachetną częścią się zowią, co dawszy szlachetne słowo 
ucałują szczerze ręce ty ranów , jako  m u w iarę i przyjaźni zaprzy­
sięgli ; idzie jem u o łudzi co sławę polski oparli że Polska nawet 
Zygmunta Ills° nie karała sądem za rozmyślnie jej w yrządzone 
szkody!...

Patrzeba mu ta k ic h , co na wszystkich umieją się pięknie wydać 
pokojach... co huczno i dworno na ucztę stypową mogą przybydź.

Takich mu potrzeba co przed w szystkiemi zaświadczą dyploma­
tami że Polska z Bossiją razem  bydź muszą. Że Slawiański ród jeden 
pod jednego zlać sie musi c a ra ! ., takich eona w szystkich drogich ce­
remoniach zaświadczą o swojem wielkim  grzechu i o skrusze swojej,
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i swojej poprawie dadzą poważne dowody... Takich co s systematu 
chcą bydź panami i pana chcą mieć koniecznie. Takich nakoniec co 
muszą mieć nietykalną świętą nieodpow iedzialną, mistyczną na- 
ostatku osoba, za k tórą zbrojiwszy skryć się można '.

Zdrugiej strony coż Mikołajowi po ty ch , co lułactw a swego, nie 
będą z bytem przeszłym porów nyw ali, co wygnaniem go nie nazw ą, 
ale tylko pielgrzym ką w obce strony, eo n ie  ważą na złota w agę, 
swojich priwacij ani ofiar, co rozsypawszy się pomiędzy masse, 
mass przypuśćmy że do powstania nie będą zachęcali, ale co massom 
powiedzą o jich  nateżylościach ipowinnościach, ko ludow i w ytlom a- 
czą że są tyle dobrem Stwórcy stworzeniem  ja k  ci co dziś nami rzą­
dzą, że im kto wyżej jest postaw ion, więcej ma wyborców których 
w yobraża, i więcej musi bydź odpowiedzialny. Że nie ma nie omyl­
nych godności , bo wszystkie noszą cechę niedoskonałości ludzkich. 
Że jednym  s pierwszych obowiązków człeka jes t dążyć do udoskona­
lenia i ulepszeń. Że wszelkie monopolium , przywilej jest krzyw dą, 
jest szkodą, jest gwałtem. O! tak ta hałastra tułacza rozsypawszy się 
po wszystkich ką tk ach , nie zaw sze , a przynajmniej nie w każdym 
czasie równie szpiegowanych, caryzmowi raka zaszczepiłaby, raka 
co go szybko zabiłby.

Lecz znajdzie się jakiś drugi pan Jan  lub podobny , co się zdziw i 
naukom , co podrw iw ając z nas, powie że się otern wszystkiem  do­
w iaduje dopiero od nas, jak niedawno dowiedział że jest litwinem 
czy polakiem ., mniejsza o tych trefnisiów , o tych dw oraków , co 
muszą częstokroć to pisać lub podpisywać, co jim  laska pańska każe. 
Musiemy przeciec cóś powiedzieć skąd przyszliśmy do Amneslij i 
dla czego o niej takie w yprowadziliśmy wnioski.

Naprzód o amnestij przejeżdżający tędy pewien pan puścił pewną 
wiadomość, czerpał ją  ze źródła najpewniejszego, u w ód, u  Jasnych, 
oświeconych i Jasnych bez oświecenia., ale zawsze wielkich pa­
nów. . . .

Ci zaś ja śn i mieli wiadomość ze samego przybytku najaśniejszegol.. 
Po drugie że ile razy wyszła wieść o niej zawsze nam  ją  s pewnym 
smakowaniem pierwsi, jaśni panowie podali.Zaw szenam o niej rozpra­
wiając, i odrzucając ją  razem, robili nad nią pew ne reflexie, komen ­
tarze , pewne kondycije, kiedy i jakie  kongressa mogłyby zrobić 
amnestiją korzystną, lub acceptable przynajm niej. Z liczby tych co 
” Przy,jęli obliczm y, i okażm y, którzy  b y li, zapewnie nie ci w racali

I G oi je st innego m inister odpow iedzialny króla nieodpowiedzialnego , m inistrow i 
król narobić’ róinyeb psot nakaże , a zalo go oddali od m inisierium  przed otw arciem  Jzb . 
now y m inister stawa przed izbam i, czysty niewinny , a przeszłego uićma , i kogóż pozy­
w ać, kogo karać, kiedy niema oskarżonego , corpus delicti niknie bo znikł w inowajca.
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co nic nie m ieli, ale ci wrócili co mogli potem chłopkom skurę trze­
pać. Co się pisali na wolności konsty tucy jne, aby później, żołda­
ków  moskiewskich sprow adzali, na wybicie zglowy biednym  wie­
śniakom , pam iątek przeszłości.

Jakkolw iek amnestijonowani tak  z założeniem sprzeczni, sprzeczni 
z oświadczeniami, jakże byli przyjęci przez swojich jasnych braci? 
czy odepchnięto, czy przynajm niej pogardzono niemi ? nie, zaprawdę 
n ie , ale nowe polecenia, nowych przyjaźni stały się węzłami.

N aostatek, muszą ja śn i i  oświeceni s carem się godzić; muszą tę 
amnestiją w  końcu przyjąć różnemi manowcy przysposabiać siebie i 
dw oraków  sw ojich, raz dla okazalszego hu fcu , drugi ra z ; ażeby, 
nie sami jedni pokazali się na ziemi ojczystej, muszą swojich pou- 
falców s sobą poprow adzić właśnie tych, co najpraw dziw iej mówiąc 
nic nie s tra c ili, a zawsze zy sk a li, bo jakżeby mogli ogólnie o wszy­
stkim  ludzie powiedzieć, że cały lud. co został, ladaco jes t odmęt, zgni­
lizna  i t. d.

Muszą panow ie, i j ic h  dw orzanie przyjąć amnestią bo możnowła- 
dnych panowanie, system arystokratyczny, magnacki, jest podporą 
tronów , a tron jest jich filarem, jedno bez drugiego budowy nie sta­
now i, jedno bez drugiego w rujinach legną. Panowie wolą przyjąć 
złote carów kajdany, bo jim  złota potrzeba na ukucie żelaznych dla 
ludu pęt. Panowie co rodóm swojim poważne krzesło kurnlne zape­
w nić pragną. Muszą mieć pana podobnież odradzającego się w  je ­
dnym rodzie. W szystko się ściśle wiąże. Rodu nie zasługi, panów 
jes t system; rodu nie zasługi, carów są praw a. Rodów system je s t za­
sadą, ściskanie w  jeden punk t praw  wszelkich, rodu jest potrzebą 
niewola innych pokoleń. Ród pargaminów potrzebuje. Lud zasługi 
ty lko ,lud  praw  które sam sobie pisał. Lud wolności żąda, przyw ileje, 
amnestije odrzuca, bo uznałby nad sobą pana który  więzy i egoizm, 
uciemiężenia i sprzedajność ma do ofiarowania, lud polski nie s swo­
jim  wojuje urzędem , ale cara i panów narzuconych strącił s siebie 
brzem ie. A m nestiją przjm ując uznałby cara, Polskę na śmierć ska­
zał, a z nią wolności ludów zgasiłby zorzę 1...

Na wezwanie umieszczamy następny a r ty k u ł:

Appellacja. Angers dnia 23 Sierpnia 1837. ro k u .
Sześciu Członków Towarzystwa Demokratycznego Polskie'go s Se- 

kcyi Angers do Ogolu tegoż Towarzystwa.

Obywatele!
Pod dniem 13 sierpnia b . r . w ręczonem nam zostało pismo Sekcyj 

A ngers skazujące nas na w ykreślenie z listy Członków Towarzystw a.
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Gdy w  porządku obecnie istniejącym , niepodobieństwem jest
rogą praw ną, przez okolniki Centralizacij, przem ówić do Towarzy­

stwa, drogą więc niepraw ną, przez dzienniki emigracyjne, odw ołuje­
my siędo Was Obywatele od w yroku wydanego przez Sekcija Angers

Jedynym powodem naszego w ykreślenia Sekcij Towarzystwa ma 
bydz, podług wyroku Sekcij Angers podzielanie w  zupełności m yśli i  
dązen Sekcij Panteonu i Grennellc, to jest, zamach na zniszczenie To­
warzystwa. k łam stw o zadajemy Sekcij Angers a raczej jej naczelni­
kom, inspiratorom w mawiającym w innych to, czemu sarninie w ie­
rzą, byle tylko osobistą zemstę nasycić, i zanad to  w idzącychśw iad-

w y k r e £ i T try8!illSUn?Ć m° Sli' TU t0 i6iy is to tnaP ' 'W y n a  naszego

Kie potrzebujem y wywodzić na nowo sprawę Panteonu i Grennelle • 
wspomniemy tylko że jej obronę, a raczej pod" tym pretex tem oddani 
zostaliśmy pod sąd Towarzystwa ; lecz Centralizacija osadziła za 
stosowniejsze ten wniosek posłać ad A kta. Kie oddano sie przecież 
rozpaczy. Ł r

Broniący Panteonu i Grennelle w idząc ile zabiegów, in tryg  ile 
najbezwstydniejszych środków  użyto, byle nagromadzić najw iększa 
lczbe kresekprzeci w sekcijom oskarżonym ; opierając sie na świade­

ctw ie protokółów , postanowili publicznie przeciw  podobnemu sado­
w nictw u się protestować, co właśnie pismem swem do Centralizacij 
pod dniem 18 czerwca r. b. wystosowanem dokonali, żadajac unie­
ważnienia wotów Sekcij Angers lub ogłoszenia protestach' Towarzy­
stwa. C entralizacja niesądzila za dogodne zrobić jedno lub drugie • a 
Sekcija Angers obrażona do żywego, w  miejscu w szystkich dowodów 
przekonań, objaśnień z obopolnych, w yrzekła Protestantom  « idźcie 
« precz 1 >, , na mocy nieznanej dotąd ustawy, w  praw ach iobow iaz- 
kachjich zawiesiła.

Przezsiedm  tygodni znajdowaliśmy się w stanie pośrednim miedzy 
życiem i śmiercią, oczekując s ciekawością rozw iązania tego w ęzła, 
k to iy  C entralizacja , w  swej mądrości, rozcięła, wzywając Sekcija 
językiem  dw oj znacznym do sądzenia członków broniących Sekcija 
Panteonu i Grennelle. Kiechcieliśmy się poddać sądowi tem u. Nie 
chcieliśmy się uchylić przed Areopagiem gdzie głupota i niem oral­
n i e  zasiadają i oczewiście, w ykreśleni zostaliśmy. Obywatele do 
w as się odwołujemy.

Pozdrowienie i B raterstw o.
Karczewski Rafał. —Szwabsld W alenty. — Kondycki Józef — 

Smolski Dyom zy.— Dąbrowa L eopold.— Swatowski. -
Adres a Mr. Swatowski, a Angers Place du Pelican chez M™ Carre 
(Maine et Loire) .
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W  drukani Polskiej Kałussowskiego i Spółki wychodzi pismo 
poświęcone Gospodarstwu, przemysłowi, litteraturze, modom, sło­
wem pożytek i zabawę mające na celu z zastosowaniem do potrzeb 
k ra ju , Polityka i filozoficzne spory są wyłączone. Dyrekcija ofiaruje 
pew ne korzyści chcącym się przyczynić czy do umieszczenia exem- 
plarzy, czy do redakcij artykułów . W zm ianka wyżej przytoczona o 
przedmiotach, zdaje się że obszerniejszych objaśnień nie potrzebuje 
zakreślając tak  obszerne pole. Z resztą ktoby zechciał zasięgać jakich 
wiadomości, może się zgłaszać do D rukarni, przez listy frankowanie,

W  D rukarnij tejże w  Bruxelli sprzedają się pub lika ty , Jełowickie- 
go i spółki ; życzący sprowadzić z resztą jakiekolw iek dzieła o Pol­
sce, lub polskie mogą jej przesiać swoje życzenia ; m andat i listy 
powinne byd i  frankowane.

Dostać tu  także można :
Różyckiego. O wyprawie Jenerała Dwernickiego na Ruś fr. 1 c. 50.
Lelewela. Polska odradzająca s i ę ...................................... fr. 2.

D rukarnia ; nadto podejm uje się wszelkich druków  nie tylko w  Pol­
skim  ale francuzkim  i niemieckim językach, za cenę ty le  um iarko­
w aną, ile miejscowe okoliczności pozw alają. Zaręcza nadto w  pro­
w adzenie do Francij, dziel po francuzku w Belgij drukow anych, s te'in 
ostrzeżeniem wszakże że muszą bydż oryginalnie i za zgodą autora 
w Belgij drukow ane.

W  poprzedzającym półarltuszku wcisnęły się błędy, k tó re  czy­
telnik raczy popraw ić ta k : ’■

Karla  5. w. 17 wyrzucić co
K arla  5 w . 41 indiw idualnym popraw  indiwidualizmem 
K arla  8. to. I I  w ielki popraw wielkiem 
K arla  8. w . 24 sercem popraw z ludem .

W YTŁOCZONO DN IA  30 S IE R P E IA  1837.
W  DRUKARNI I I .  KAŁUSSOW SKIEGO I  S PÓ Ł K I.

cn A u ssE E  d ’i x e l l e s ,  N° 280, s°“ 2.
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Wiadomości krajowe i Emigracyjne, zapowiedziały w  numerze 
swojim 23m zapożnajomić pismo nasze z Emigracyją. Dziękujemy 
jim za annons, ale zapoznajomienie bierzemy na siebie. Broń Boże 
ńie s podejrzliwości jakiejś, ani s chęci przycinkowania, ale jedynie 
lylko, że Wolemy wychodząc na publiczność przez nią bydż sądzone- 
mi, najlepszą tego zaś będzie próbąjak pismo nasze przyjęte zostanie.

Inna jest rzecz wykonać, a innajestpojmować. Pojmuje'my bardzo 
dobrze że dotąd pisma w emigracyj wychodzące, nie tylko sprawie 
ojczystej nie odpowiadają, ale nawet emigracyjną nigdy dobrze je ­
szcze się nie przejęły. Bo dotąd jakież są pisma emigracyjne Oto : 
albo zbyt małe, drobne, rzadko kiedy zjawiające się, często gasnące, 
i jednej tylko służące partij. — Pisma te wszystkie są połemiczne, 
a ,jednego niema, w ktorymby była prawdziwie : Kronika-Emigran- 
fóiu, przegląd  spraw jich, wszystkich jich poróżnień się, jich zgody, 
obok położonej, obok wyjaśnionej, niema żadnego, co by liczbę 
sporów emigracyjnych, różnych rezultatów, manifeslacij zmasowa­
ło. Pokazało .• oto czego w y chcecie, a czego ci żądają, oto w  te'rne- 
ście się zgodzili, a w  te'm tylko się różnicie'. Na to wszyscy przystaje­
cie a nalo się nigdy niezgodzicie. Tu macie wasze akta obok i wasze 
tendecie, oto jest złe które cięży na Emigracyj, a oto tu, leży przy­
czyna. it .  d.

Taki był cel nasz przy zawiązaniu pisma, i dla tegośmy zawezwali 
wszystkich do wspólnej pracy. Chcieliśmy zrobić pismo nie nasze ale 
Emigracyj. Odłączyliśmy organa kasty, bo wiara nasza kast nieprzy- 
puszcza.

Dokonanie zamiaru tegó trudne jest. Rzekł któś: voluissesat est, my 
nie jesteśmy zupełnie za tem, bo pojmujemy że pismo takie powinno 
bydż. obok myśli jaka dziś emigraciją zajmuje, obok myśli zjednocze­
nia. Połowę pisma i więcej jeszcze jak połowę oddamy emigracyj je­
żeli zechce je przyjąć.

Można już credo emigracyjne ułożyć ;
Wierzymy w Wolność powszechną, wierzymy w nadanie własności 

wieśniakom, wierzymy w  równość, wierzymy w odrodzenie Polski 
przez wszystkich i dla wszystkich polaków, wierzemy w śmierć mo- 
ńopolium i przywileju, wierzemy w  wynagrodzenie talentu i wolno­
ści. Nie wierzemy w szczęście ludzkości przy jakiejkolwiek władzy 
nieodpowiedzialnej i nieomylnej, przy władzy której sama ludzkość 
nic tworzy, wierzemy w wszeółiwfadztwo ludu, ale wierzemy i 
w prawo obowiązujące, w prawo na które sami pisać się będziemy, 
bo wierzemy w porządek, w  ńależytości i powinności wzajemne, 
wierzemy że bez moralności surowej społeczność bydż nie może, wie­
rzemy że oświecenie i r.ywilizaeija musi bydż wszystkich udziałem,

4
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że postępu n ik t krępow ać nie może, Avierzeniy że uczciwy zarobek 
człowieka godności nie zniża , wierzem y że żadne urzęda, dostojeń­
stwa nie mogą bydź udziałem jednych klass, że nie klassy ani kasty 
kw alifikują do posługi publicznej, ale w iara publiczna. W ierzem y że 
Polska nieodrodziła się bo zastarzałe niedołęztwo, nowego młodego 
pokolenia, pokolenia świeżego nie wezwało, że wolało o cenę wołów 
się spierać, niż o wolności w ieśniaków w yrzec, wołało lud do pow ­
stania , w tenezas kiedy już lud był zawiedziony, kiedy zapał jego 
zniszczony, zdradzony, kiedy drzw i rozbójnikowi do gospody otw o­
rzono. W ierzem y przeto że obietnicy tych co raz zaw iedli, zawiodą 
i raz drugi, że nie na obietnice liczyć mamy, ale na siłę naszę, że tę 
siłę trzeba tylko pokazać, wywołać, a że niema olbrzyma co by mógł 
ród lu d zk is  przekonaniem  walczący, pokonać!... W ierzemy że p ra ­
wości, wiele jes t a v  polskich sercach, ale wierzem y że te praAvosci 
tylko obcych bałam ucą naśladownictw a, wierzem y wżdy także że 
choroba ta n ie jednych  ty lko zaraziła !...

W  tej połowie cośmy sobie niejako zastrzegli, chcieliśmy rozbie­
rać przeszłość Polski, chcieliśmy z jej insytucijami zw yczajam i, p rzy­
w aram i i cnotami obeznać emigracyją. Emigracyja o w ielu pisze i 
mówi principiach, ale mało wspomina , mało zna hisloriją Po lsk i.— 
Buduje dla Polski dachy, pod francuzkiem  niebem, a podpory opie­
ra na nieznanym sobie gruncie. Chrystus bożki m istrz, co zbudował 
naukę, k tó rą  ludzkość uczciła Świętością, nie burzył mojżeszowego 
zakonu, ale zakon mojżeszowy napraw iał. Odrzucać przeszłość Polski, 
ten ly lko  może, k to s  Polskąna wieki się pożegnał,kto do niej wrócić 
nie chce... n iem yśli... nie żąda... Odrzuca przeszłość Polski M ikołaj; 
odrzucając jej przeszłość, trzeba zburzyć jej miasta, grody, wsi, lasy1 
i pola !... P taki polskie przeszłość jej przypom inałyby... wiele jest 
złego w przeslych instytucyjach Polski, ale największe złe że były 
przyw ileje... monopolja... W iele dobrych insytucij przykryły zaple- 
śniale pargamina, otrzęśmy pleśnie, przyw ołajm y zabyte dobroci a 
może mniej nam do roboty zostanie, niżeli tym , od których teraz 
czerpać chcemy w zory.

Niewola wieśniaków nie tak jestsku teksw aw oli w X Y I w ieku, szla­
chty nasze j; jak  naśladownictwa z Niemiec. Jeżeli my w X IX  w ieku 
przyniesiemy do k ra ju  nie oby watelskość stanu duchownego Francij, 
jej jezuitów  fraczkowych, jeżeli francuzkie najmy robotnika i dzieci, 
jak  jest około Cambray i innych okolic , przyniesiemy Aviększą 
plagę jak pańszczyznę do k ra ju , jeżeli wy co stojicie na czele Centra- 
lizacij, G rudziążów i Hum aniów , macie przynieść do k ra ju  taką 
niesforność w waszych doktrynach jak  w waszych tytułach, w trącicie 
Polskę w  odmęt, w jakim  świat nie by łprzed  storzeniem  s wojem. Bo
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jak ż e  to podobne pośw ięcen ie  żo łn ierza  w  G ru dziążu , i rzeź w H u ­
m an iu . W  G ru d z ią iu  żo łn ierz  polski za Po lskę  g inął, w  H u m an iu  
rzezał b ra t  b ra ta , carow a północy daw ała  w ó d k ę  i noże, bo chciała 
s siły Po lskę  ob rać, chciała do ogniów  niechęci i n iew iary  w zajem nej 
do lać  uk ro p ó w  zem sty i w iecznej n ien aw iśc i....

C en tra lizacija  sp rzeczna  je s t  dzisiaj s ty tu łem  sw ojim , n ie c en tra li­
zu je  ale ro zb ija , ciągłe k lą tw y  na sw ojich  rzuca  cz łonków , ciągle 
m ów i o z łączen iu  emigracij, narodu, p rzez  cząstkę  p rzez  T o w arzy ­
stw o, s k tó reg o  albo cen tre lizacija  w y rzu ca , szczerzej o z jednoczen iu  
m yślących, albo sam i w y s tęp u ją , w id z ąc je j sprzeczności n iep o lsk ie .

"W naszej połow ie chcem y p rzeb ied z  p rzeszłość  em igracyj, je j różne 
d z ia łan ia , je j na k ra j w p ły w , a nakon iec  co się dziś z n ią  dz ie je . 
Chcemy zw rócić  u w agę, że ty le  ju ż  było w y zn ań  w iary , m anifestów , 
o dezw , k lą tw , d e k re tó w , odw oływ ali, to w arzy stw , w stępow ali i w y­
stępow ali, i tak  m ało dzia łan ia  system aty czn eg o ,... K iedy tym  cza­
sem  panow ie, k tó ry m  p rzypom nieliśm y że m uszą stracić  sw oje m o- 
nopolija , k tó rzy  w  groźbach n iesku tecznych  naszych, czerpają  n a u k ę , 
ja k  żyw ot p rzed łu ży ć  system atóm  sw ojim , u rz ąd z ili się , rozgałęzili 
się , na w szystk ie  rozpełzli się s trony , w szęd y  postaw ili sw oje  wdde- 
ty , na rekonesansa  aż do S tam bułu  posła li, słow em  w szędy  postaw ili 
się, a z w ie lu  nas zepchnęli stan o w isk , panow ie m ów ię, m ają w y b ra ­
nego czy n iew ybranego  k ró la , ja k  n iedaw no  w yrażano  się na pew nym  
balu  « który gdy p rzy jd zie  do czynnego dzia łan ia , sianie się  środk iem  
a u sito w a ń  naszych. » T ak  je s t,  i w ie luż  to tam  się p rzy g arn ę ło  ta ­
k ich  co byli zdaleka  p ierw ej ty lk o , oni rosną p ro zelitam i, a m y się 
rozb ijam y , n ie m ożem y się scen tra lizo w ać, po łączyć. Jd ą  spiesznie 
n a p rzó d , m a ją k ró la ,a  m y się w ty ł cofam y i n ie m am y n a d z ie jire p re -  
zen tanc ij, bo  sam i sobie p rz esz k a d za m y ...O n i naśladu jąc  ro b ią ,a  m y 
naślad u jąc  także, sp ieram y się , ta k  w łaśn ie  ja k  było w  dniach czerw ­
cow ych i k w ie tn io w y ch , w  P aryżu  i w  L yonnie ,

Gdybyśm y raz  po p o lsk u  o Polsce ra d z ić  zechcieli, gdybyśm y raz 
n ad  p o lsk ą  p rzesz ło śc ią  zastanow  ili i je j p rzy szło ść  p rzepow iadać  
u lepszoną  p o stanow ili, gdybyśm y dali dow ód  że um iem y w y b rać  
rep rezen tac iją  sobie ta k ą , jak ie j Polsce na p rzyszłość  życzym y , 
że m ożna to dok azać  czynem , o czem  ty lko  do tąd  słow em  ro z p ra ­
w iam y ; jed n o  dzie ło , jed en  w z ó r, p o p ro w adziłyby  nas do dalszych 
w y p ad k ó w , do dalszych czynów . Dziś gubić my się w  foliałach m an i­
festów , i kom m entarzy  d o n ich , bo p ra w d ę  m ów iąc n iew ierny do czego 
się  ją ć , d la  tego że n ie  m ożem y sobie w y b rać  re p rezen tac ij, n ie m ogą 
molorowie w  obojętności o sobie ośm ielić się i p rzejść  R u b ik o n , n ie­
obcą się w yrzec  sw ego drobnostkow  ego motorslw a, sw ojej nie pew ni 
na  p rzyszłość  p rz e w a g i; w olą  dziś m ącić pod  pozorem  gorliw ości o
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principium  aby 'ta k 'o d  dn ia  do dnia p rzed łużyć  sw ój tro n  p rzy k ry ty  
k a rtk a m i S. Ju s ta , Babefa, S. Sim ona, F o u rie ra , a n aw et T iersa i 
G izota.

Po jm ujem y dalej jeszcze  że gdyby w  odcieniach  dem okra tycznej 
em igracij zgoda nastąp iła , trzeba  aby te  ogó ln ik i, te  m axym y, owe 
m anifestacrje obok leżały , aby łatw iej p o ró w n ać , łatw ie j pogodzić, 
zbliżyć, w yciągnąć osta tn i re zu lta t. Je d n a  ty lk o  C entra lizacija  T o­
w arzystw a D em okratycznego nie w ie rzy  w  D em okraciją  E m igracij. 
d la te g o  że n a s tęp lo w y m  pap ie rze  nie ma p a ten tu  sC e n tra liza c ij. 
W reszc ie  E m ig rac ij, leży to p rzek o n an ie , sam a ona zna siebie, c zw ar­
ty raz  z ry w a  się do z je d n o cz e n ia , w  p ierw szy m  razie  w o jskow y  za ­
pal, p a rtia  Bem a w y w róciła  na jlepsze chęci, w  d rug im  A ry slok racija  
co w eszła do ko m p le tu  w ybranego , w  trzecim  A ry stok racija  co nie- 
znalazla  żadnego d la  siebie głosu, c zw arty  raz  nakoniec  C en tra liza­
cija b u rzy . Do E m igracij należy rozciąć  w ęzeł g o rdy jsk i.

T ak ie  m yśli tak ie  pojm ow ania k iero w ały  chęcią naszą, w ykonan ie  
z o s ta je , o tem  nic m ów ić  n ie będziem y, p ow tó rzym y je d n a k  naszą 
odezw ę do w sze lk ich  odcien i, o tw arcie  m ów iąc, do w szystk ich  p a rtij 
dem okra tycznej E m igracij, aby przyb ieg ła  do nas s pom ocą; w idzen ia, 
chęci sw oje spisaw szy, tu  p rzy sła ła , tu  obok postaw ione m oże naj­
łatw iej się d ad zą  pogodzić , w y rozum ieć  i za ła tw ić . Dziś w ięcej ja k  
k ied y k o lw iek  po trzeb n e  je s t jak ie ś  tak ie  p iśm ienne ognisko, p rzy  
tak iem  rozp ro szen iu  E m ig rac ij, p ism o tak ie  n ied ą iy  na  obalenie in ­
nych. n a  m onopolium  żadne, ow szem  p rzy  w ięcej p ism ach pew niejsze 
je s t  m ate rija ló w , pew niejsze życia.

M iło ść  O jczyzny.

P rzeb ieg a jąc  uw agą  postęp  k u  doskonałości, cyw ilizu jącego , się 
św iata, n ie  m ożna n iepodziw iać p rac  m yśli i d oc iekań  lu d zk ich . 
N ajpew niejszy  i n iew strzym any  postęp  w idziem y w  nau k ach  ścisłych, 
sz tu k ach , a to  d la tego że rząd y  i rządzący  n ieu p a tru ją  w  nich ża­
dnego n iebezp ieczeństw a grożącego jic h  przyw łaszczen iom , jich  
panow aniu  n iespraw ied liw em u. Jn n e  dociekan ia  : filozoficzne, po li­
tyczne, re lig ijne , doznaw ały  i doznają  n iesłychanych p rzeszk ó d , w y ­
w ołanych bojaźnią i chytroŚG iąw ładzców , na  sk rzy w ien ie , zw ichnięcie 
m yśli ludzk ie j , na sp ro w ad zen ie  je j z d rog i p ra w d y  i czystych pojęć 
w  lab iry n t k łam stw  i sofizm atów , w k tó rem  zb łąk an y  człow iek w i­
dzi św iatełko  jak  m eteor, unoszące się w  p o w ie trzu  lecz darem nie
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wyciąga doń ramiona , darem nie chce go odgadnąć lub dogonić.
Jeżeli się znajdzie potężny umysł, w ielki polityk, m a i silny słowem, 

nieprzyjaciel anarchij świat od wieków gnębiącej, elektryzujący 
praw dą ; rzucają się nań tłum nie obłuda i przem oc aby pokonać, 
stłum ić glos jego, zachwyconym przez massy jego naukom  nadać 
inne znaczenie, wytlomaczyć je  inaczej, lub najichgruncie  zbudow ać 
w ieżeklamstwa, więcej łudzącą jeszcze bo urok świeżej popularności 
ją  przyodziewa.

la k i los spotkał usiłowania Jezusa. Z jego nauki niosącej łudóm 
światło bozkie, usamowolnienie, zbudow'ano hierarchją kościelną, 
ujarzm iano myśl ludzką tysiącami mistyfikacij, kazano kochać T yra­
nów których Jezus zniszczyć przyszedł — taki los spotkał wiele 
dziel filozoficznych których praw dziw y szacunek dopiero dziś p o ­
znaje świat zwolna, których światło przedziera się s trudnością s t łu ­
mił foliałów, jakiem i przygnietli je , zakupieni pisarze aby jich blask 
zagasić.

Co w yrządzano naukom w ogólności, jak  je  niszczono lub sk rzy ­
wiano na swą korzyść, tak szczegółowym uczuciom drogim sercu 
ludzkiem u równię inną barw ę, inne znaczenie duma Panów starała 
się nadać. Niemogąc ludzkiem u sercu zabronić miłości, starają się 
nadać je j k ierunek  korzystny dla ciemiężcy. Dawniej a naw et i teraz 
jeszcze w niektórych krajach , starali się zgrom adzić miłość ludu 
około panującego; kazali się bić massom nie za szczęście swoje, ale 
za króla. R ossyjski, A ustryjacki Żołnierz bije się za Cesarza. Gdzie 
indziej honor prow adził bataliony, zarzynano się dla honoru, ho­
nor zastąpił chytrze uczucie miłości Ojczyzny i W olności. Były na­
w et zdarzenia że Tyrani drobni chąc pokonać groźniejszego i w idząc 
że jich ludy tylko miłość wolności zagrzew a, nazwali swój interes 
bojem za wolność. Tak szli Niemcy w ostatnich wojnach przeciw  
Napoleonowi, aby na jego grobie zakuć się w narodowe kajdany przez 
niepodległego Tyrana ukute. Gdzie tylko Monarcha przewodniczy 
bojowi tam wystawia massom bałwana który  uroczą siła zagrzewa 
męstwo, poświęcenie.

Lecz w  Polsce gdzie Despotyzm, nigdy w’ jednej osobie uorgani- 
zować się niemógl, gdzie liczna szlachta niebyła obcą sprawom p u ­
blicznym, godła bałwanów miejsca niemiały. Miłość Ojczyzny i w ol­
ności, w iara, tę na bój, do poświęceń wiodły. W znioślejsze uczucia, 
pobudki przew odniczyły zastępom braci szlachty. I  bez wątpienia 
s chlubą powiedzieć można, że żaden z żyjących narodów niemiał 
w sobie tyle wykształconego publicznego życia, tyle powszechnej 
miłości Ojczyzny, ile Polski. Jeslto  praw da historyczna nie potrze­
bująca dowodzenia.
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Święta miłości kochanej O jczyzny!
Czują cię tylko umysły poczciwe,
Ola Ciebie zjadłe sm akują trucizny.
Dla Ciebie więzy, pęta niezeliyave.

Strofa ta piękna naszego szlachcica poety, może bydź uważana nie 
jako  za glos, za usposobienie części przypuszczonej, używającej poli ­
tycznego życia. Żałować tylko należy, niestety ! że ta miłość Ojczy­
zny niebrala w owych czasach rozciąglejszego, prawdziwego zna­
czenia. Bić najeźdźców  kra ju , uciskać w łościan, uważać tylko 
w szlachcicu człowieka, obstawać przy liberum veto, nie zrzekać się 
części swej wolności na korzyść dobra publicznego, na korzyść bli­
źnich, zw iększać swoje lany wyderlasami, najazdam i, było to m iło­
ścią Ojczyzny, patriotyzm em

W olność równość, tak  droga, taki u rok  posiadająca dla Polaka nie­
była rozciągłej braną. W olność to była wolteroska, choć W oltera nie 
było jeszcze, wolność dla siebie. N ietylko do historij ale do poezij 
szlacheckiej owych czasów raz jeszcze odwołam się :

W olności! której dobra nie docieka 
Gmin, jarzm a zw ykły, nikczemny i podły,
Tyś bóstwem twojich Polaków  od w ieka.
S ciebie się pasmem szczęścia nasze w iodły ;
W iększaś nad przem oc, a kto ciebie godny,
Pokruszył jarzm o albo padł swobodny.

-Niemożna lepiej oddać gorącej miłości wolności, połączonej z okro­
pną i bez w zględną dla gminu pogardą. Bogaty Biskup śpiewał o 
wolności s takim  zapałem i w  tej samej chwili w ydawał rozkazy spę­
dzania na pańskie poddanych, przypatryw ał się z balkonu jak  liczni 
współbracia niewolnicy, upadając pod trudem , skw arem  słońca, okła­
dani grubym  kańczugiem Ekonom a, k rzątali się na jego rozległych 
niw ach, pracowali nie dla siebie. I niebyło lepszych w ówczas pa- 
trijotów .

Niezłorzeczę w szystkim ówczesnym Rodakom którzy  tak  rozumieli 
miłość Ojczyzny, W olność. A jeżeli powiem że serce powinno było 
bydźjich  przew odnikiem  w sprawiedliwości, to i tego niepowiedzieć 
byłoby grzechem że M odrzewski był tylko w  ostatnich kątach Biblio­
tek M agnatów , Rousseau był nieznany rów nie jak  Staszica praw dy. 
Na część to nieliczną Panów, dla których nic niebyło obcego, 
spada w yrzut, odpowiedzialność za przeszłość. Na tę grom adę w y­
narodowionych A rystokratów  co systematycznie skrzyw iała lub 
tłum iła uczucie praw dy pracując nad budow ą porządniejszego u ja rz ­
mienia. Nie plwam na pamięć braci Szlachty k tó ra  w swej dobro­
dusznej prostocie, najszczerzej była przekonaną że dopełnia wszy-
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s tk ich  pow inności n a jw ię c e j; dow iedli oni n ieogran iczonym  pośw ie­
ceniem , n ieszcżędząc  k rw i i życia w  k o n fe d e ra c ja c h , pod  K ościu 
szk ą , w  A m eryce, W łoszech , Ilis zp a n ij, S‘ Dom ingo, i w  ostatniej 
K ew olucij ze inaczej m erozum ie li m iłości O jczyzny . K re w  jic h  w y ­
lana okw icie , z bożk iem , z Jezusow em  p rzek o n an iem , n a jw ięk szy m  
je s t  tego dow odem . U siłu ję  ty lk o  dać rze te ln y  o b raź  ja k  n ieogran i­
czona m iłość O jczyzny, w olności było w  sw ej istocie o g ran iczen ie  
p o ję tą , źle z ro zu m ian ą .

Dziś inne są już pojęcia. O jczyzną nie jest to anisama ziem ia pew na  
granicą obw iedziona, ani sama w ieś gilzie  Ojcowie mojich Ojców  
ujzrzeli św iatło, gdzie jich  popioły spoczywają, ani pow ietrze k tó- 
rem oddychałem  za m io d u — ale jest Ojczyzną Lud w raz z ziem ia  
na której m ieszka którą zaludnia, zespolony ze mna pochodzeniem  
jed n ego  szczepu, rodem , język iem , hisloriją, w spólnictw em  nie­
szczęść  i pom yślności , prawem  do równych sw obód i posiadać • 
w  ostatku zaś, partykularnie tylko jej cząstką jest moja chatka ro­
dzinna, jest m iejsce snu w iecznego m ych przodków .

K ochasż O jczyznę ! kochaj zaró w n o  je j m ieszk ań có w , fw ojich 
w spó łb raci, lu d z i k ió rzy  się ja k  ty P o lakam i nazy w ają , k tó rzy  tern 
sam em  oddychają  po w ie trzem , w  z łych  p rzy g o d ach  k ró w  p rze lew ają  
obokcieb ie  .K ochasz O jczyznę? kochaj szczęście tw ojich  ro d ak ó w  ja k  
sw oje, w ięcej ja k  sw oje , w ięcej ja k  sieb ie  sam ego, C hrystus nauczał. 
N iepoz w alaj aby ludzie  d um ni, chciw i, chy trzy  w y rząd za li k rz y w d ę  
tw em u b liźn iem u , tw em u b ra tu . N iepozw alaj aby m u  w y d z ie ra li 
z iem ię k tó rą  z dz ik ich  k rz ew ó w  oczyścił i u p ra w n a  u c z y n i ł ; aby 
później p raw em  p rzem ocy  i p rzed aw n ien ia  sw o ją  nazy w ali, a n a tu ­
ra lnem u i isto tnem u je j w łaścicielow i z niej sobie ow oce znosić ro zk azy  
w ali .K ochasz O jczy zn ę?  w alcz  za szczęście, za p raw a  tw o jich  w sp ó ł­
b rac i, w alcz  p rz ec iw  jich  ije j ciem ięzcom . Jeżeli tak  p o jm ujesz , tak  
kochasz  O jczyznę, je s te ś  dobrym  je j obyw atelem , je s te ś  p a tri j o ta !

Nie jes teś  p a trio tą  gdy chcesz R o d ak o m  pan o w ać , w znosić  sie  nad  
rów ność b ęd ącą  p raw em  w s z y s tk ic h ; gdy chesz d z ie rzy ć  liczne 
w łości, i potem , p racą  sw ych b raci u p raw iać  roz leg łe  łany . Nie jesteś 
p a try jo tą , gdy obcego ty ran a  w yp ęd zasz  abyś sam  na jeg o  m iejscu  
g n ęb ił, u c isk a ł; abyś odm aw iał św iatła  i sw obód  tw o jim z io m k o m  co 
do oczyszczenia z na jeźdźców  O jczyzny w ra z s  tobą biegli w  zaw ody . 
Nie jesteś p a try jo tą  ty łakom y p ró żn iak u , co p racą  b iednych  w sp ó ł­
b raci nasycasz sw oje b ru d n e  rozk o szy  żądze, a na tych  co ci jich 
dostarczli pogrążonych w  nęd zy , sp o g lą d aszs  pogardą  i obo jetnośća. 
N ie jesteś p a try jo tą  ! ty  co w  ro zp raw ach  o u lepszen iach  społeczeń 
sk ich , o n adan iu  należnego szczęścia i sw obód  L u d o w i Po lsk iem u 
O jc zy ź n ie , m ów isz : w y n agrodzić  m i pow inn i z iem ię k tó rą  chcą
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ja k  własność posiadać. W ynagrodzić ? a czyżto jicłi wiekowe prace 
dla ciebie i twych przodków  niedostatecznie zapłaciły za ten  szczu­
pły kaw ałek nigdy twego ugoru ? Nie jesteś patryjotą — nie kochasz 
Ojczyzny — bo nie kochasz tego co jest Ojczyzną — bo w niej swo­
jego tylko chcesz szczęścia — bo jej chcesz tylko panow ać, roz­
koszować w niej.

O dtąd A rystokracij znanej nie tylko odmawiamy ty tu łu  palryjoty, 
nie tylko nieprzypuszczam y najloiczniej że kochają O jczyznę, że 
czują miłość Ojczyzny, ale uw ażam yjąjeszcze za hordę najeźdźców, 
niemających nic wspólnego w  uczuciach z w ielkim  rodem  zaludnia­
jącym Polską ziem ię; za sprzysiężonych na ujarzm ienie praw dziw ych 
Polaków  czy to zapom ocą Cara lub innych sym patyzujących zniemi.

Tak postęp rozjaśni! miłość Ojczyzy, tak  odłączył Faryzeuszów  
od ludzi miłością Chrystusowa, miłością bliźniegopolączonych.

F . G.

Towarzystwo.

W  pierwotnym  stanie swojim ludzkość, w iązała się naprzód w towa­
rzystwa, spółki A\a obrony, albo przeciw  przemocy silniejszego, albo 
przeciw  napadom zw ierza. S tow arzystw  przyszło do pokoleń, a 
z nich potw orzyły się naprzód małe potein w iększe narody. Różno 
potrzeby, ucisk, najazdy, przywłaszczenia przez ród jeden, przez 
jednego człeka,egoizm  uczonych, system kapłański i początkowanie 
różnych myśli stw orzyły drugi raz tow arzystw a , ale ju ż  na łonie 
narodu one się form ow ały, i na naród albo wpływ ały, albo od na­
rodu były prześladowane.

Tak koleje przebiegając w ieków  widziem y mnóstwo tow arzystw , 
form ujących dopelniająccch swojej misij, lub śmiesznością się pokry­
wających. W szystko to zależało albo od m otorów, albo od dobrego 
pojęcia w  całem tow arzystw ie.

Jak  w duchu pierwotnych stow arzyszeń ludzkości zamykała się 
myśl sklejenia narodów , tak  w późniejszych, jeżeli nie miały na celu 
przekształcenia form narodu, jeżeli w ieku swego niepoznały, i nie'do- 
dałym u popędu dow ykonania bląkającejsię myśli, towarzystwo było 
! ylko dow-olną zabaw ką tych co się w  niem zam knęli, było grą w karty  
zebranych sąsiadów, dla przepędzenia długich wieczorów zimowych.

Z drugiej znowu strony zapatrując się. na tow arzystw a, inne' nastrę­
czają się myśli, niekiedy wielce nie pocieszające. Czy to w wiekach 
dawno zniknionych ; czy za pamięci ojców naszych, czy dziś naw et,
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w idziem y sm u tn y  w pływ  m ouopolicznyęh p rzy w łaszczeń . T o w arzy ­
stw o, k ied y  jak ie j nauce  s taw ia  p rz y b y te k , k ie d y ż  niej tw o rzy  sw ój 
ideal, sw oje bóstw o , jeź li ma silne  p rzek o n an ie  że tego ty lk o  czcząc 
Boga, w  tej św ią tyn i, i tym  ty lk o  ry tu a łem  go w ielb iąc, m oże w y zn a ­
w ca  n ieba dostąp ić . Jeżeli o tw iera  ty lk o  św iątyn i w ro ta  dla p o św ię ­
conych p rzez  sieb ie , zab ija  sw oją  n a u k ę , sw ego Boga o b a la ?  Bo 
n ap rzó d  nie p rzy k o n y w a  na z ew n ą trz  p ro fan ó w , o sw ojej m ocnej 
w ierze , po  d ru g ie  z rzeczy  co d la  w szy stk ich  ma bydź , robi m o- 
nopolium , p rzy w łaszczen ie ; w  k ażdym  czasie, w  k ażdym  stan ie  Rze­
czy, p rz ez  każd ą  k a s tę , p rócz  tej co gó trzy m a, n ienaw idzone,

Jo w arz y sw o ja k ie k o lw iek , prócz jednego  ty lk o  p rzy p ad k u  konie­
czności ostatecznej n ie m oże z ak n ą ćs ię , w  sobie. T ow arzystw o  chcące 
M ikołaja  w ygnać  gdzieś p recz  za lodow ate  b ie g u n y , m usi się k ry ć  
s celam i swoje'mi, aby nie w ydało  ś ro d k ó w , jak iem i do w y tk n ięte j 
dąży m ety . Lecz gdzie  n ie  ma p rześlad o w an ia , gdzie nau k a, i je jo p o -  
w iadan ie  i kazan ie  w olne , to w arzy stw o  zam ykające  w  so b ie , m usi 
b y d ż  kon ieczn ie  szk o d liw e. Szkod liw e sobie, bo  celów  sw ojich  nie 
d o p in a ,n au k ę jeś li m a p ięk n ą , św ię tą , zam yka w  so b ie ; środk i jak ic h  
używ'a m uszą ty lk o  siebie m ieć na  celu, słow em  w szędy  je s t to  Męczyli 
samolubstwo. Szkodliw e lud zk o śc i bo k ry je  p rz ed  n ią  d ary  do niej 
na leżące, bo kon ieczn ie  m usi p lą tać  je j postępow an ie , m usi n ieu fn o ­
ści m nożyć.

Dla czegóż w  stan ie  w olnego opow iadania , n ie  m ogłobyna w idow nia  
w ystaw ić  sw ojich dogm atów ? Dla czegożby p rz y b y tk u  sw ego p rz y n a j­
m niej częs '0 jeś li n ie zaw sze n ie o tw iera łoby  p ro fan o m ? To są p y ta ­
n ia k tó re  k ażden  zw yczajny  człow iek  w  p rostocie  sw ojejzrob ićm ożc.

T ow arzystw o  na łonie  n a ro d u  w y lę g łe , je s t  w ynarodow ieniem  
j e s l i s i ę  zam knęło  p rz e d  n im . N ie m ów ię tu  o to w arzy stw ach , k tó ­
rych  celem  nie je s t  życ ie  narodowe, tam te  in n ą  k w estiją  stanow ią, 
nie p rzesta jąc  n igdy  bydż  m onopolium . T ow arzystw o  propagandy  z a ­
k onem  bydż m oże ty lko  ze szkodą  ludzkośc i, narodu.

Dalej, lo w a rzy s tw o  może bydź począ tku jącem , m oże d aw a6 impuls 
nauce, zasadom , p o trzeb o m  społecznym  , ale  n igdy  T ow arzystw o 
nie będ zie  narodem . P rzypuśćm y najlepsze k iero w n ic tw a, najlepszy 
w y b ó r rozum ów , na jlepsze  pojęcie  i zg łęb ien ia  zas to so w ań , zosta­
n ie zaw sze c z ą tk ą n a ro d u , jego  będzie  nauczycie lem , p ro ro k iem , Me- 
siaszem  naw et! ... ale n a ró d zo stan ie  narodem , i p rz y  nim  osta teczna 
san k c ija . D ziałanie T ow arzy stw a  je s t  jego  w łasnością, N aród  jeżeli 
nie do tyka  ręk i sw ojej do robo ty , dz ia łan ie  to  zaw sze będzie  ty lk o  
p ry w a tn e , p a rtij .

W szakże p rzy p ad ek  w  ja k im  dzisiaj się Po lska zn a jd u je , dzia łan ia  
Io w arzy stw a  m oże podciągnąć pod p raw o  ostatecznej konieczności.—

5
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Usta ludow i caryzm zam knął, ręce skrępow ały austryjackie feodal- 
ne w ięzy, na nogi rzucił pęta pruski kupczy despotyzm. Któż więc 
może w imieniu jego działać?

Gdyby s k ra ju  wyszło jakiekolw iek Towarzystw o, rzecz ta łatwiej 
i krótko się rozw iązałaby. Lecz k ra j w ypuścił liczny rój s siebie ten 
rój musi krajow i przynieść miódy s pomyślną jesienią.

Itoj jak  wszystkie roje ma tru tn ie  ma i pszczoły.
Pszczołami będą ci co z roślin ciągnąć potrafią, i w oski i miody 

znane ulom, tru tn iam i, w szystkie brzęczące muchy. Mała z nich ko­
rzy ść , hałasu w iele. Gotowe lubią zjadać soki, do pracy nie zwykłe, 
ciemiężą ród swój, i rozpraw ują o lepszem cudzem ale jednak  na cu­
dze ule w ypraw iać się nie śmią.

W racając jednak do tego ro ju , jakim  jest Emigacija nasza, zdaje się 
że powinniśmy coś wyrzec czy Emigracija czy Towarzystwo jak ie­
kolw iek, jest praw o mocne do jakiegokolw iek działania.

Em igracija cała jak  jest, z dwóch różnych składa się żywiołów, 
jeden  jest wyznający principium  dem okratyczne, drugie trzymające 
się arystokratycznego. O trzecich obojętnych, nic więcej w yrzec nie 
śmiem, prócz rady niech raczą odczytać odę M ickiwicza do młodości 
tam  ujźrzą s ię jak  w zw ierciedle, stam tąd jeśli chcą niech sobie ślima­
ków  w skorupie zam kniętych wezm ą miano.

Lecz pierwsi i drudzy mają swoje Towarzystw a, gdyby przypuścić 
można praw o mocność działania Towarzystw , w szelkie T ow arzy­
stwo wyłączywszy się z Em igracij dzialacby mogło, i kraj musiałby 
je  przyjm ow ać. Tymczasem kra j zżadnem  s Towarzystw , nie wszedł 
w  powszechne zw iązki i to i owo ma swoje drobne stosunki, ale tylko 
drobne , partykularne zapomocą jednej dwóch lubw ieęcej osob ma­
jących swojich znajomych lepszych, przyjaciół śmielszych. Kraj je ­
dnak cały, bez w yjątku w szystkie prow incije jego, na imie Em igracij 
oddychają wolniejszemi piersi. Nadziej i gasnącej orzeźwia się d u ch ; 
Em igracija tylko dla k r a ju , jest jego dzieckiem łubem . Dobrze usłu­
gujące Towarzystwo ma taką w oczach k raju  zaletę, jak  drużby na we­
selu córki w  oczach matki nad przyszłością swego dziecka dumającej.

W yrzekłem  tutaj o dwóch żywiołach Emigracij i o jego tow arzy­
stwach. Zoile się znajdą co może zechcą za jedno łub drugie mocno 
mię z ła jać , jam  sobie dziś o Towarzystwach w  ogólności mówić za­
m ierzył; o tow arzystw ie w ięc mówiąc, skończyłem bo nie pojmując 
działania w imieniu kraju  przez Em igracija z Em igracij, nie pojmuję 
działania żadnego tow arzystw a co chce przez siebie działać. Gdyby 
Towarzystwo jakiekolw iek pochłonęło Em igracija całą, Tow arzy­
stwo chcąc działać w  im ieniu kraju  musiałoby w rócić do pierwotnego 
stanu, dokazałoby cudu w skrzeszenia ale, samobójstwa by się dopu-
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ścilo. Istnienie Towarzystwa może bydź użyteczne dopotąd dopokąd 
rozkrzew ia ,naukę zasadę. W  propagandzie Towarzystwo jest czyn- 
nem, w  czynności jest biernem . Towarzystwo może dawać początek, 
myśl nastręczać, środki w skazyw ać, słowem nauczać; ale się w so­
bie, zamykać pochłaniać w siebie byle pochłonie, lub co gorsza żeby 
w yrzucać jako [niby przeniewierzone członki, nie tylko że n ie m a  
praw a ale sobie gotuje, upadek, bo echa w narodzie nie znajdzie.

Na pó larkuszu3 k. 22 umieściliśmy na wezwanie, Appelaciją Człon­
ków  Towarzystwa Demokratycznego przed Ogół T. Ds° zaniesioną. 
Nadesłana korrespondencija , wczasie kiedy już pod prassę miała iść 
fo rm a, niepozwoliła nam załączyć kopij p ro testac ij, tychże człon­
ków , zaniesionej do Centralizacji T. D. dziś ją  umieszczamy, taką ja ­
ką nam nadesłano z A ngers. A  razem  oświadczamy że chociaż Ci 
sami członkowie dali nam p raw o , zrobienia Avyciagu, gdy obszer- 
ność artyku łu  pozwala nam  go w  całości umieścić umieszczamy chę­
tniej im wyciągów nie radzi robić jesteśm y, w  podobnych tym bar­
dziej razach.

Kopija Prolcslacij. Angers d. 18 Czerwca 1837 r.
Siedmiu Członków Sekcyj Towarzystw a Demo. Polskiego w  A ngers

do
CENTRALIZACYJ TEGOŻ TOWARZYSTWA.

O byw atele!
Stajemy przed wami w  obronie pogwałconej sprawiedliwości, m a­

my więc prawo spodziewać się że głosu naszego posłuchacie. W iem y 
na co się tym  krokiem  w ystaw iam y; lecz chodzi nam o w ykrycie 
p raw dy , o udarem nienie in tryg i, o zawstydzenie słabych i łatw o­
wiernych ; a co najw iększa chodzi nam o obronę tych , których w 
naszem sumieniu za niewinnych osądziliśmy. P rzy  tak silnych powo­
dach mamy śmiałość poświęcić się na wszystko.Oto treśćnaszegopism a: 

a W yrok większości Scy! A ngers z 29 Maja r. b. skazujący na wy­
kreślenie Członków Sekcyj Panteonu , jako  też przeciw  Syj Grennelle 
pod d. 11 Czerwca zapadły uznajemy za nieważny. Protestujący w 
objaśnieniu lego p u n k tu , który Ccnlralizacyja zdawała się niezrozu- 
miec, dodali w późniejszej cxpcdycyj, iż żądają unieważnienia wotów 
potępiających Sekcyją Panteonu i Grenellc a złożonych w S. Angers, 
lub nareszcie ogltmenia protestacyj Towarzystwu

1 Cały ten ustęp  kursyw ę, w korrespondencij przysłanej, nosi ostrzeżenie : p r z y p is c t l o '  
p ijącego . P . R .
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b Wszystkie wota członków nieobecnych na posiedzeniu d. 29 
maja r. b. później złożone uważamy za Żadne.-O to sa nasze powody

Co do a Przez kilka posiedzeń przed 29 maja r. b. ciągle sie głos 
-odzywał « Czemu do sądzenia Syj Panteonu nie przystępujemy ? l)la 
« czego na jej obronę czekamy? S. Panteonu w inna, należy ja wy- 
« kreshc, meczekając jej obrony; jej zbrodnia jest oczywista, niepo- 
« bna nawet aby eona jej obroną wynaleśdź, » i. t. p.Na próżno głos 

jeden ciągle się opierał podobnym nieprawnym wrzaskom, utrzymu­
ją c , ze me należy ani potępiać ani uniewinniać S. Panteonu, dopóki 
do tego czas stosowny nie przyjdzie, dopoki obrona nie stanie obok 
zaskarżenia. Prozny opór. Przewidziany przez Opponenta skutek 
zjiscił się. Większość Sekcyj tak się oswojła z myślą wykreślenia 

Panteonu, iz jej obrona stała się istotnie zbyteczną, bo wyrok 
potępienia już był w każdego myśli napisanym. Niedziwcie się Oby­
watele iż to się stać mogło , bo zawiadamiamy was, że znaczna wię­
kszość Sekcyj naszej bez poprzednich natchnień zewnętrznych zda­
nia własnego objawić niemoże. Ten sam jeden powód już jest wy­
starczającym do znieważnienia wyroku S. Angers, jako zdania wmó­
wionego w czasie , a nawet śmiało rzec możemy , i w miejscu 
niestosownem, nieprawnem ; lecz następny wypadek mocniej ten 
wyrok obala.

Wczaie kiedy dyskussyja formalna względem S. Panteonu s-ę to­
czyła, Ob. Jenert s powodu jednego głosu broniącego, zapewne 
zachwiany w swem już dawno wyrachowanem zwycieztwie, chcąc 
pogróżką do tego zdecydować, gdzie mu siły dowodów, brakowało 
kiedy się chwila wotowania zbliżała, zapowiedział, że po zamknięciu 
dyskussyj i wydaniu decyzyj zabierze głos ściągający sie do tych" co 
zamiary i sposób widzenia S. Panteonu podzielają. Niedosyć wiec 
było Sekcyją przedwcześnie oburzyć na czyn S. Panteonu : niedosyć 
było w mówić w nią w yrok, wprzód nim ten czyn dokładnie mógł 
bydź ocenionym; należało jeszcze chwiejących się postrachem do 
dania pożądanego wolum przymusić. Jakoż pogrożka niebyła płonna. 
Ledwo decyzyja zapadła , natychmiast uczyniono wniosek , aby 
ośmiu członków, pomimo tylu manewrów, uniewiniających S. Pan­
teonu z listy Tow. wykreślić. Nic nie powiemy o głębokości rozumu 
tego wielkiego pomysłu : dziś nie jest czas potemu; skutki przecież 
z niego zawczasu wyrachowane osiągniętymi zostały. Otem później 
powiemy. Co się tycze S. Grenelletana mocy niezrozumianych przez 
nas rozumowań pod jedną kategoryją s S. Panteonu podciągnięta, 
jednemuż losowi uledz musiała. Wyrok na nią zapadł dopiero 11 
Czerwca, to jest na trzeęiem posiedzeniu po potępieniuS, Panteonu: to 
jest wtenczas kiedy osobistości namiętniejsze do najwyższego stopnia
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rozdrażnionem i zostały, kiedy już niechodziło o w yrzeczenie zdania 
bez interessow nego, sum iennego, jako  raczej o pomszczenie się wię­
kszości nad m niejszością, o zupełny tryum f Jenerta i tych których 
on piosnkę śpiewa. Rozumiemy że to cośmy względem S. Grenelle 
pow iedzieli, już jest wystarczającem do nieuważnienia wydanego 
przeciw  niej w yroku.

Co do b. Jakim  sposobem większość S. Angers mogła popełnić tak 
niezgrabną pom yłkę jak  mogła tak  jaw nie odkrywać swoje namiętne 
dążenia wzywając do wotowania na S. Panteonu Członków nieobec­
nych na dyskussyj, nieczytających bo nieumiejących lub niechcących 
czytać oskarżenia i obrony S. Panteonu? Lecz odpowiedzą nam  że ci 
wszyscy członkowie słyszeli protokół z 29 maja; słyszeli późniejsze 
dyskussyje mogli więc swoje zdanie sumiennie ogłosić. Co do proto­
k o łu , odpow iem y, że on niemoże zastąpić dyskussyj : wreszcie nad­
mieniamy że nawet protokol nie wszyscy s później wotujacych sły ­
szeli. Co do późniejszych dyskussy j, tych wcale niebyło; bo k ró tk ie  
wspomnienie o zw iązku spraw y S. Grenelle s S» Panteonu nie jest 
wyświeceniem obszernem czynu S Panteonu, jej oskarżenia i obrony. 
W praw dzie Ob. Juehnowicz rozw iódł się na d. I I  Czerwca nad S. 
Panteonu i po swojemu ją  potępił; a gdy jeden  z opponujących chciał 
mu odpowiedzieć , Sekcyja na wniosek swego prezydującego Jener­
ta, zabroniła mu głosu. Ten w ypadek, może pierw szy w życiu naszego 
Towarzystwa, godzien jest bydź zachowanym w pamięci jako  dowód 
niesumiennej stronności sądzących; naw et sama większość S. A ngers 
umiała go sprawiedliw ie osądzić, kiedy się go wstydziła, kiedy o nim 
naw et w zmianki w  Protokole zamieścić niedozwoliła. Lecz p rzy ­
puśćmy , że wrszyscy później wotujący mogli cudownym sposobem 
ocenić czyn S. Panteonu , porównać główne punkta obrony z oskar­
żeniem, i w tym razie moglaż Sekcyja jich wzywać do wotowania na 
d. I I  i 12 Czerwca kiedy wniosek o w ykreślenie uniewiniających 
S. Panteonu był głośno wyrzeczonym  i wyredagowanym ? W ezwać 
w tym razie do wotowania nie jest że toż samo, co powiedzieć « W a ­
tuj w  sprawie S. Panteonu ale ją  potęp, jeźli niechcesz bydź razem z 
innymi, podanym  Towarzystw u do w ykreślenia. » Jakoż sku tek  od­
powiedział chęciom. Wszyscy wetow ali za wykreśleniem  S. Panteonu 
a jeden naw et uniew iniający je  w d. 29 Maja d. 11 Czerwca glos 
swój wolał odw ołać, niż znajdow ać się na liście podanych do w y­
kreślenia. To nagłeicudow ne nawrócenie się jednego z uniew inniają­
cych S. Panteonu na stronę większości wcale nas niedziw i, bo wiemy 
dobrze s kim  on w ścisłych stosunkach zostaje. Odgadujemy zawcza­
su odpowiedź większości S. A ngers na te wszystkie zarzu ty . K rzy­
knie ona : fałsz ! potw arz! Mniejsza oto; podobne okrzyki niepotafią
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nas ani przekonać, ani nasze sumienia zag łuszyć; protokol posiedzeń 
najwiarogodniejszym będzie naszym świadkiem.

Obywatele ! zdaje nam się iż s tego cośmy dotąd powiedzieli na­
braliście dokładnego wyobrażenia o sprawiedliwości sądu większości 
naszej Sekcyj. Do w as, jako  do stróżów praw a, z bezstronną sumien­
nością wyrzec należy, czy jej w yrok jest praw om ocnym , czy pow i­
nien bydź razem z innymi Tow. ogłoszonym. Niegodzi się nam ani 
na chwilę o waszej prawości pow ątpiew ać; jednakow oż gdybyście 
przez jakieś szczególne względy ten w ypadek pominąć m ie li: jeżeli 
tylko dni kilka naszą protestacyją milczeniem pokryjecie, zaw iada­
miamy W as, żeje j w tajem nicy niezatrzym am y, i przeciw ko czemu 
najbardziej pow stajecie, dziennnikam i E m igracyjnem i, cały Ogół 
lu lactw a o niej zawiadomiemy. W iem y co nas za to czeka i naszego 
losu spokojnie wyglądamy.

Ostatecznem jest naszem żądaniem abyście nieprzód do ogłoszenia 
Iow. wotów w  sprawie S. Panteonu i Gremelle p rzystąp ili, dopoki 

na nasze pismo zadawalniającej odpowiedzi nam nieprzyszlecie.
Pozdrowienie i Braterstw o.

(Podpisy) Smólski Dyonizy—Szwabski W alenty—Kondyeki Jozef 
Dąbrowa Leopold—Karczewski Rafał—Swatowski—W izner August 
Za zgodność z Oryginałem przesianym  Centralizaeyj poświadczam 
Kondyeki.

Obywatelu Redaktorze l

Racz zamieścić w  piśmie twojem poniższe oświadczenie, oraz przy­
jąć  wyrazy szacunku i braterstw a naszego.

S powodu ogłoszonego w  Demokracie listu który przez jednego 
s członków tymczasowej kom . kor. do Avignon miał być pisanym, 
oświadczamy i oświadczenie nasze publicznie dane'm słowem stw ier­
dzamy, że o liście tym żadnej do tej chwili nie mieliśmy wiadomości. 
Nigdy myślą naszą nie było siłę zjednoczenia wyłącznie na num ery­
cznej opierając wysokości, ułatw iać bieg wolny różnorodnym i przez 
Em igraciją w yklętym opinijom. Prace nasze z najw iększą prow adząc 
jaw nością pragniemy ogólne stowarzyszenie na niepodejrzanych de­
mokraty czno-republikanckich ugruntow ać zasadach, i nie w ątpim y 
ze pierwszy okólnik tymczasowej konnnissjikorrespondencyjnej jest 
tego dowodem.

Lyon dnia 19 sierpnia 1837 r.
( podpsiy jak  n iże j)
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Do Emigracij Polskiej.
Podług uczynionego przez nas w  Polaku  ogłoszenia, obowiązkiem 

naszym było z dniem pierwszym w rześnia ułożyć wykaz Gmin do 
zjednoczenia przystępujących; jich spostrzeżenia nad projektem  do 
ustawy w  jedną systematyczną zebrać całości takow e w razs propo- 
nowanemi łub stosownie do uwag poczynionemi zm ianam i; n iem niej 
w ykaz przychodu i rozchodu funduszów, przez pow tórny okolnik 
do publicznej podać wiadomości. P race te w  znacznej części już przy­
gotowane były. Obecnie jednak  z uw agi na niekorzystne wrażenie i 
nieufność jakie Jist Ob. Góreekiego w  Demokracie ogłoszony, w  po­
śród Tulaczów Polskich mógł spraw ić ; nieufność k tóra  ( lubo nie­
słusznie ) nie tylko do innych kommissji członków', ale i do całej 
Gminy co jich w ybrała, rozciągnąć się m oże; podpisani zażądali i 
otrzymali od Gminy swojej upoważnienie na niezwłoczne przenie­
sienie dalszych prac tymczasowej kom- kor. do Gminy Poatw eńskiej. 
W szelkie księgi i korrespondencijew 'zupełnym  utrzym ane porządku 
Gminie tej ja k  najprędzej przesiane zostaną, k tó ra  w pierwszym  
okólniku swojim dopełni wszy w miejscu naszem zapowiedzianych 
obwieszczeń, wszelkich nie w ątpiem y dołoży usihw ari, aby z zapa­
łem na różnych punktach pochwycona myśl Z jednoczenia, rychło 
urzeczyw istnioną była.

My zaś dziękując trzydziestu i dwóm Gminom, k tóre w  głosowa­
niu na stałą kom . kor. wota swoje na nas dać raczyły , sądziemy obo­
wiązkiem  naszym wezwać je  aby takow e na inną przelać obecnie 
chciały; zjednoczonych zaś zaręczyć publicznie że nic nas nie oder­
wie od nich, pokąd szlachetne usiłowania w skrzeszenia Ojczyzny 
naszej, na wszechwładztw ie ludu i pełnej równości oparte ; — pokąd 
bratnia i patriotyczna dążność w  stowarzyszeniu w szystkich Tułaczy 
w iarę tę już wyznajączch, a rozw inięcia je j w  tych, co w  duszy swej 
wrodzone noszą do niej usposobienia, rozpoczętem u dziełu p rzew o­
dniczyć nie przestaną.

Lyon dnia 23 sierpnia 1837 roku.
F ran . Sal.W innick i— J. Supiński — Szwalie — J . Godurowski —

Niniejszy arkusz redakcija Spraw Em igracij ostatnirozseła, w  celu 
jich  ogłoszenia ; życzący prenum erow ać zechcą się zgłaszać w prost 
do Bruxelli pod adressem Goworka N° 280. Son 2. Chaussee d 'lxelles 
a B ruxelles— w  drukarn i Kałussowskiego i Spółki. Cena 12arkuszy, 
które w ciągu trzech w yjdą miesięcy jest franków  tr zy . Prenum era- 
torowie w e Francijm ogąodsełać pieniądze do Eustachego Januszkie-
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" icza w  I’ary/U 17 bis M arais S ‘ G erm ain; gdzie także przyjmuje 
się prenum erata na to pismo.

Pismo Sprawy Emigracij, wychodzące arkuszami co dwa kw artały 
stanowić będzie tom , oddzielnie num erow any, oddzielny maiacy 
ty tu ł, rejestr m aterij ; i oddzielną listę prenum eratorów .

Odtąd podzieli się pismo : na
1. Część. A rtykuły , nadsyłane od Em igracij wyznającej zasadv 

dem okratyzne , jieh okólniki, oświadczenia, projekla i t. p . tyczące 
sprawy ogólnej.

2. Wiadomości lub korrespondeneije s Polski.
3. Przegląd sporów Em igracijnych.
4. Przegląd dzienników  Em igracijnych, tu  za mieściemy o ile po­

zwolą okoliczności uwagi o wszelkich publikacijach emigracyjnych.
5 W ypadki ważne Europejskie.
6. Doniesienia litterackie.
7- Doniesienia pryw atne emigracijrLine.

Pismo poświęcone Gospodarstwu, Przem ysłow i, L itteraturze, na 
w zór przeglądów  francuzkich , wychodzi w  Bruxelli w  D rukarni 
Kałussowskiego, pod tytułem  Ziemianin. Co miesiąc jeden poszył, 
od 6 do 10 arkuszy s tablicam i. Cena fr. 30 na półroku. Pisma tego 
szczególniej poświęconego potrzebom  kraju , dostać można w d rukar­
ni Jełowickiego i Spółki w Paryżu po tej samej ćenie co w Bruxelli.

Dyrekcija Ziemianina pow tarza swoje oświadczenie, że ofiaruje pe­
wne korzyści dla pomódz chcących, czy w redagow aniu artykułów , 
czy w  umieszczeniu exem plarzy. O dalsze Objaśnienia interessujący, 
mogą się zgłaszać do Kałussowskiego Chausseed’Ixelles Son 2 N" 280 
a Bruxelles przez frankow ane listy, gdyż inne w cale nie sa przyj- 
mowane.

Bedakcija Spraw Emigracij, oświadcza że p rzy jm u jew zam ian  in­
ne pisma czasowo w Em igracij wychodzące.

D rukarnia Kałussowskiego i Spółki podejm uje druków  we fran- 
cuzkim , niem ieckim, angielskim i Polskim językach, za cene o tyle 
um iarkow aną ile miejscowe pozw alają okoliczności. Podejm uje sie 
t akże wszelkichLitografij.

Mając zamiar ogłoszenia poezijPadury  wzywa najuprzejm iej roda­
ków aby raczyli nadsełać franco poezije tego autora k tóre w swoiej 
zachowali pamięci, a to w celu sprostow ania w ersij.
 ___________________________ Kałussowski.

W Y T Ł O C Z O N O  D N I A  10 W R Z E Ś N I A  1837 .
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Zjednoczenie.

A rtyku ł trzeci.

Cala k rytyką naszej myśli, zaw artej w artykule drugim , jakąśm y 
dotąd słyszeć mogli, je s t niepodobieństwo aby tułactw o nasze mogło 
przyjść kiedy do napisania i zatw ierdzenia swej kistorji i swojich 
w idoków  na przyszłość. Jedni mówią : drobniejszych rzeczy niemo - 
gła d o k o n a ć , osiągnąć E m ig rac ja ; mniej stanowcze, mniej pracy 
potrzebujące przedm ioty niemogły przejść i zyskać potw ierdzenia je j, 
a cóż dopiero tak  ważny ak t. D rudzy: że jeżeli zechcemy zjednocze­
niu nadać tak  stanowczy kolor, tak  drażliw y ak t, niepodobieństwem 
będzie przygarnąć w iększości. Jim i nakoniec, k to  go będzie p isał?

Odpowiemypierw szym :
W łaśnie dla lego, że Em igracja zna swe w ysokie powołanie, nie- 

poruszała się drobniejszemi rzeczam i, mało znaczącemi przedm io­
tam i; lecz gdy idzie o ak t mający połączyć nas w  sobie ispostępują- 
cym światem, gdy idzie o dokonanie dzieła, k tóre , choćbyśmy nasze 
kości pielgrzym ie mieli złożyć na obcej z iem i, będzie wołał na po­
kolenia i przyszłe w ieki, Em igracja niepozostanie m artw ą, zbierze 
w szystkie siły,'cały rozsądek, czynność jak a  przystoji jej paw ołaniu i 
w  krótkim  czasie dokona a k tu , który  ma stanowić now ą erę usiło­
w ań praw ych polaków . Z litością spoglądaliśmy na szerm ierslwa 
nieprzyjaciół naszych, na naiw ne kabały  dyplom atów, na nędzne 
paszkw ile siane zaltupionemi dzienn ikam i; s pogardą czytaliśmy pi­
sma w ojczystym  i obcyęhjczykach,,fakiem i duma naszych arystokra­
tów', Targowiczan ząr^S da-ijw ia t; nieznający naszych uczuć, chcąc 
ratow ać sławę swych ngrft^Kit/uowych co zdradzili Polskę. Z oburze­
niem  w idzieliśm y naszych nieproszonych opiekunów  żebrzących u 
progów  nieprzyjaciół naszej Ojczyzny, i ja k  na p rzekór praw dzie, 
sprawiedliwości i patrjolyzm ow i bratających się ze zdrajcam i naszej 
sprawy, lub używających tychże zdrajców  w interesie narodu ; dosyć 
tego, przyszła chwila, w  której Em igracja W yrazem swym uroczy­
stym, poważnym, narodow ym  odpowie na te brżydkości, zada fałsz 
tym nieprawośeiom, i powie stanowczo wszystkim przyjaciołom Pol­
ski, przez co, przez kogo upadła i czego chce Polska. Polem ika dzien­
nikarska nieprzystała massie Tułactwa, odpovyiedzi indiwidualne lub 
objaśnienia nie miały cechy urzędow ej.

Temi powodami przekonana Emigracja pewnie myśli naszej da 
approbacją, jakokw estji zjednoczenia i sprawy Ojczystej.

Drugim  odpowiadamy :
K loniew iedział w histo rji i uczuciach, w  usposobieniu i w szystkich 

nerw ach naszego narodu, wyraźnego zam iłow ania, dażenia do De-
e
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m okracji, w szystkich żywiołów które dem okratyczna społeczność 
polską mogą postawić przed innemi, na Avzór innym. Kto marzv że 
Polska może bydź spokojną, szczęśliwą pod prawem nierówności, 
niesprawiedliwości. K to w nioskuje że Polskę dla Polski odbudują 
monarchowie europejscy; kto w  swej niewiadomości, prostocie, ta l  
u e  ma przekonanie, może żądać aby stanowczego koloru ak t Em i­

gracyjny nieprzybierał, może się kołysać snami swemi, może wołać 
aby ciało, tyle polityczne, część narodu, dobrowolne, męczeńskie w y­
gnanie ponosząca, została jeszcze bez koloru, bez wyraźnego zjedno-
C Z C T lltla

Kto zdradzi! Ojczyznę z obawy tow arzyskich ulepszeń, w  chęci 
utrzym ania pod protekcją carskiego knuta stanu nierówności, przyw i­
lejów, nom opohów; k to  w ydał s tego pow odu krocie współbraci na 
ja tlu  i Sybir, tysiące do wygnania znagłit; k to  i dziś złośliwie nieroz­
sądnie mówi, że Polska Carsko-Konstysucyjna w  granicach wiederi- 
skiego rozboju jest celem życzeń jego, niech równie woła aby Em igra­
cja pozostała bez w yrazu, bez Demokratycznej C en tra lizac ji; lecz 
taka myśl nienarodowa, niemiaia do nas przystępu, powiedzieliśmy już 
daw niej, jaka  jest nasza wiara, tą  w iarą zbrojni, powodowani w ykła­
damy myśl o zjednoczeniu.

Ile widzierny potrzebę koloru w zjednoczeniu, tyle się nieobawia- 
my aby ogłosić się mająca hislorja, potępiająca systema i osoby s po­
wodu upadku, miała bydź drażliw ą,przeszkadzała zjednoczeniu. Dra­
żliwszym jest, boleśniejszym stan niewoli w  jak i nasz naród w trąciły 
systema i osoby. Ta boleść górująca nad inne powinna bydź bodź­
cem iskazów ką jedyną . W zgląd na ludzi, którzy rozmyślnie popchnęli 
nas do zguby, rozm yślnie, bo do dziś dnia okazują upor, byłby nie 
patrjotycznym  ze strony naszej, szkodziłby sprawie Polski, a kto 
wie, czyprzez do tychczasowe'm jlczenie jużn ie  przyniósł w  części 
uszczerbku lub przedłużenia niewoli narodu naszego.

Zrozumienie, ogarnienie myślą całego ogromu sprawy naszej i przy­
szłego wskrzeszenia Polski, łatwo usunie te względy szkodliwe i 
medozwoli dłużej chromieć interesow i O jczystemu, fu la c tw o ju ż  do­
kładnie się przekonało że osoby co tyle nieszczęść sprow adziły na 
k ra ji Em igracją,sąjaw nem i nieprzyjaciółm i naszem i, niezaniedbuja 
niczego co rozproszyć, uszczuplić, w  nieładzie i niemocy utrzym ać 
może większość Demokratyczną. Systematycznie i odważnie dąży 
A rystokracja do swego celu ; zgodnie i poważnie patrjolyczna Em i- 
giacja położyć tamę jej spiskowi w inna. Uderz w stół a nożyce sin 
odezwa. Zobaczemy komu się niepodoba myśl nasza, k to  jej tamy 
stawiać zechce; zabaczemy kto drażliw ym  na nie będzie. Będzie to 
Kamień probierczy miłości Ojczyzny i zasad w szechw ladztw a.
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Ostatni nakoniec pytają się : kto będzie pisał tę historją ? Poznała 

przez sześeio-lelni przeciąg czasu Emigracja zdolności swych człon­
ków', łatwo się zgodzi na wybór, a wezwani nie będą się mogli, 
bez odpowiedzialności, wymówić od włożonego na nich obowiązku. 
Lecz nim damy poznać len szczegół wprzód chcemy powiedziećjeszcze 
jakiej to historji czujemy potrzebę ?

Niema żadnego Narotlu któryby uległ powierzchownej łub całkom 
witej zagładzieprzez oręż jakiego zdobywcy jedynie, lub przez chci­
wość sąsiadów. Ażeby utracić swą narodowość, niepodległość, byt sa- 
mojistuy, ażeby upaśdżna czas długi, lub nadaremnie acz kilkakroć 
dźwigać się z upadku, muszą bydź ważniejsze powody, wady orga­
niczne, które łakomi zdobywcy upatrzywszy, poznawczy, powzięli 
myśl, odważyli się rzucić, pokonać , rozszarpać, podzielić. Prawdy 
aż nadto jasne i stwierdzone poszukiwaniem. Wykazać najpierwej 
w ogólności, nim przystąpi piszący do opowiadania rozbiorów Pol­
ski, ułomności jej organizmu, czyli wady prawodawstwa, porządku 
towarzyskiego, dumy i przedajności wynarodowionych Magnatów , 
będzie pierwszym jak sądziemy obowiązkiem tej historji. S porządku 
nastąpią rozbiory, o tyle szczegółowe tylko, ile do wyświecenia wy ­
padków potrzeba będzie. Minione te czaszy dla nieszczęsnej harmo- 
nji z dzisiejszemi potrzebują wspomnienia treściwego, bezstronnalat 
owych tradycja jest dosyć już znana św iatu. W ątek jednak należy 
dokładnie prowadzić. Księstwo Warszawskie, Królestwo Kongre­
sowe, intrigi i zabiegi Magnatów pod temi rządami lub dla jich 
zbudowania,różnica konstilucji, W krótkości będą do tej cząści nale­
żały. Dalej Polska kongresowa konstytucyjna pod opieką Cara z gwał­
tami i nadużyciami, rozciągłej, szczególniej, opisana. Powodzjakich 
wielu dwuznacznych ludzi zyskiwało w tem  czasie tytułypatrjotów . 
Charakter i niemoc sejmów, sprzysiężenia i związki rewolucyjne, 
wypadki i zamiary Rossji, powstanie 29s°listopada nastąpiło.

Ostatnie powstanie przedstawiając , więcej naszem zdaniem, na- 
leżało by zająć się myślą naroduijej zdradzeniem przez Rząd i Sejm 
uzurpujący w ładze, mniej militarnemi ruchami, które świat zna już 
z waleczności Wojska nie z biegłości wodzów. Jednak ogólny system 
wodzów i armja liczna i najlepszym ożywiona duchem, dokładnie od- 
cieniowane bydź winny. Paraliżowanie powstania w samym zarodzie 
przez Dyktaturę, osoby do kontr-rewolucjiw pływające po nazwizku. 
Skład Rządu imienny i charakterystyczny. Wiara polityczna Sejmu? 
Skrzynecki w całej rozciągłości. Stosunki jego z dworami i Rrządem 
narodowym. Zdrady protegowane. Skutek bitew. Przewaga naszego 
Żołnierza. Nie wspieranie powstań w guberniach. Los Dwernickiego i 
Giełguda. Przejście Wisty przez Paszkiewicza. Charakter nocy 15 sier-
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pnia. K rukow iecki. W zięcie W arszaw y. Układy Modlińskie. Czar­
toryski i Rom an no. W ejście do P ru s  i A ustrji w  całej nagości szcze­
gółów tow arzyszących tej niesłychanej w  dziejach retiradzie. E m i­
gracja. In trygi A rystokracji zagran icą, natu łactw ie, w celu  rozszar­
pania Em igracji. C harakter uzurpacijny, w idoki i w iara polityczna 
panów k tó rzy  sic głoszą kierow nikam i sprawy polskiej. Nie p rzy ­
zw olenie, protestacja Em igracji. Te punkta  w  właściwem świetle 
z dokładnością wyłożone, praw dą, powagą nacechow ane, w zbudzą 
inne uczucia dla sprawy naszej, zam kną kabały odepchniętych przez 
N aród i Em igracją. Zakończyć należy to dzieło ogólnym lecz niedwó- 
znacznem wyznaniem  jak ą  chcemy widzieć Ojczyznę nasze. Nada­
nie bezw arunkow e własności, W szechw ladztw o. M anifest Tow arzy­
stwa Demokratycznego ostani gdyby był tyle szczegółowym i rozcią­
głym  ile powyższy nasz projekt w skazuje, z ważnemi poprawami 
przytem , odpowiedziałby potrzebie i oszczędził nowej pracy ale 
gdy zaw iera te niedokładności, trzeba myśleć szczerze nad innym.

I historja k tó rą  proponujem y pow inna nosić kszait M anifestu, 
kształt tak i będzie najwłaściwszy i najpożyteczniejszy. Nawlaściw- 
szy bo będzie aktem  zawiązania, zjednoczenia Em igracji, najpoży­
teczniejszy, bo będzie uroczystem zdaniem o przeszłych w ypadkach 
i niezm iennym , dokładnym  wyrazem i zaręczeniejn naszych dążności.

Zastanowiwszy się teraz : k to  ma pisać? ja k  zatw ierdzeniu Em i­
gracji podać najłatw iej? W spomnieliśmy powyżej iż Em igracja roz­
ważająca zna już dotąd ludzi s talentem i znajomością mogących 
wywiązać się s podobnego obow iązku, przelać myśl patrjotycznę tu- 
iactwa, zebrać ją  w poważny historyczny Manifest. Niechcemy nie 
w ezw ani, narzucać im ion. Powiemy tylko, radziem y, aby czujący tę 
potrzebę ziomkowie, zawiązani w gminy lub sekcje T. Demokraty­
cznego czyli to zapom cą Gminy korespondencyjnej lub Centralizacji 
w  Poitiers zniósłszy się, w ybrali komissją, Gminę lub Sekcją, k tó ­
rej powinnością byłoby szukać wszelkich środków  do uskutecznienia 
dzieła, wzywać zdolnych i użytecznyclipod tem względni ziom ków, 
w yznaczyć jednego Redaktora, przejzrzeć Wykończone ; dalej woto- 
grafowanych excmplarzach rozesłać w szystkim  zak ładom , sekcjom 
a te w prost wotowały by, bez uwag, za przyjęciem lub odrzuceniem .

P rzyjęty  Manifest i podpisany, llómaczony na obce języki upow ­
szechnił by się szybko po Europie i nadal nowy u rok , nową godność 
Em igracji, nowe nadzieje Polsce, nowy obrót jej sprawie.

Nadmieniemy tu jeszcze że lepiej Gminie lub Sekcij pow ierzyć, 
jak  s trudnością do w yboru kommissji przystępować.

W szystkie przebiegłszy trudności i w arunki, staraliśm y się zaraz 
podawrać sposoby. Jeżeli wspóltulacze uznają potrzebę i środki przed-
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stawione za pożyteczne i konieczne i o swej woli dadzą nam wiedzieć 
w jak i bądź sposób, nieomieszkamy s chęcią prow adzić do celu lej 
myśli, usuwać przeszkody, koncentrow ać zdania dla pploienia tego 
kam ienia fundam entalnego i probierczego razem , zjednoczeniu. 
Niepodobieństwo głoszone, ustąpi p rzed  patrjotyzm em  tych, co nie 
nazywali niepodobieństwem wejść w zapasy z rozległą M oskwą.

F . G.

Pan Borzykowski.

W  jednym  z ostatnich numerów lc roniki jest k rytyka historii odra - 
dzającejsię Polski Lelewela.

Może zdaniem naszem wyrzucalibyśm y uczonemu badaczowi, jego 
łagodny sąd, jego powolność dla um arłych i żyjących, gdybyśmy 
nie mieli na uw adze przedm ow y co to opowiadanie przeznacza mło­
dem u przyszłem u pokoleniu. Tsie chciał uczony badacz zasępiać 
sm utnym i obrazy , szczęśliwszych chwil przyszłego rodu, niechciał 
rzucić kości cierpkich w yrzutów  pomiędzy syny, co ojcowskie na­
praw iać będą błędy. Cóżkolwiek bądź, Pan Barzykow ski członek 
czw arty R ządu najwyższego Polskiego, rzeczy wcale inaczej uważa, 
pomacerowawszy z w ierzchu, i niby o wszystkiem i niczem powie­
dziawszy, przyczepia się głównie do uczonego Lelewela za G ustawa 
Małachowskiego. Po śmierci którego przyznaje sic bydź najczulszym 
jego przyjacielem. Nie wchodziemy w przyjaźni, bo te są serca w ła­
snością, o piśmie tylko pozw alam y sobie nawiasowo wspomnieć.

Zanim przystąpiliśm y do napisania lego artykułu , udawaliśmy się 
d o Ł . żeby chciał coś sam odpisać na zarzuty kollegi swego Pana Ba- 
rzykowskiego. Za cala nam dał odpowiedź stare przysłowie polskie. 
« Kto bredzi, niema odpow iedzi. »

M yz naszejslrony adm irując zapał P . B. i ośw iadczenia przyjaźni 
ceniąc, prosiemy go aby zechciał pospieszyć z w ydaniem  historji , 
k tó rą  s protokołów  ma wygotować. Nie wąlpiem y że będzie ciekawa, 
i w ierna, jak  jego ostatnie pism o....

Spodziew amy się jednak że P. B. w  swojem w ażnem dziele, zechce 
mieć na baczności że uczony L . jako  historyk, jako  całeżycie piszący 
o umarłych, przyw ykł ju ż  do tej ru tyny, i trudno mu się pozbydź le­
go złego nałogu pisania o nieboszczykach. S tem wszystkiem P. B. co 
zap . G .M .ujm uje, zapomniał, a może niew iedziałże.uczony historyk 
pisał o niek tóry chi za j  ich życia, pisał io ty m żcP . Gustawie Małachow- 
w 1833 roku jeszcze, tłumacz francuzki tak jego myśl odda ł: « Le 
« coręte. Gusta we Małachowski, fccor.d en loute cspecc d ’expediens
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« et le m arquis W ielopolski se p riren ta  se cham ailler avec les doclri- 
« naires du ministere et ge'nerent par la les deliberations de la diele. 
«Des journaux fo n des par eu x ' pour se rv ird ’organe au parti aristocra- 
« tique et pervertir l’opinion publiqoe , rem plissaient des douleurs 
« les coeurs des citoyens de toutes classes et leurs tiraient des larmes 
« des yeux ■ »

Dziękujemy p. B. że nas nieco objaśni! o kom erażu G. M. na ław­
nicy m inisterjalnej, w  sali sejmowej rozniecanym. A le razem s tego 
w zględu pokazuje się że L . praw dę napisał.

P ięknie leż p. B. objaśnia że G. M. plotki i kłam stwa snowal na 
swej polityce austrjackiej. Że dlaniej furaże w R ządzie zamawiał, 
magazyny na różnych szlakach dla niejże sypał... W szystko to jest 
arcy ciekawe, aleniezbija lego co L. powiedział, owszem potw ierdza.

Z oświadczenia p. B. wiemy że posiada akta p . G. M .; że jedne 
pokazał a innych nie pokazał Ł . ,czy nie mógłby zrobić tej przysługi 
dla k ra ju , dla praw dy, żeby raczył w ydrukow ać i te co są praw dzi - 
we, i te co mogą bydź zmyślone. S praw dziw ych naprzykład ów list 
jenerała Gruchy, pokazyw any przez G. M .— Dowcipny koncept, 
w art uwiecznienia, w szak to był dła ocalenia Polski wynaleziony. 
L ist ten był pokazyw any wielu posłom, konfidencionalnie naw et 
udzielany. Znamy posłów którzy ten list czytali, co, i rzetelność są 
gotowi listu i znim diplom atyczną G. M. p o tw ierdz ić ! . . .

Nie chcemy na próby niebezpieczne w ystawiać wzniosłego chara­
k te ru  dostojnego przyjaciela, nadmienianiem różnych małych przy ­
kładów , śledztw , sędziego Domańskiego, i tym podobnych, zresztą 
byłoby to osobistości wywoływać.

Lecz co najciekawszego jednakże, ominąć nie możemy w tych k il­
ku  słowach naszych, owego odkrycia p. B. gdzie L. nazywa dora- 
dzcąK rukow ieckiego. Żałujemy bardzo żep . B. n ieza jź rza łw  dzieło 
znakomitego przyjaciela Polaków Spaziera który  dziś dowodzi że 
Polacy pogodzą się z diabłem i carem byle tylko swa Polskę jak ą  ta­
ką  mieli. G łęboki znawca narodu i historji polskiej, zresztą lepiej 
objaśnia, niech p .B . raczy tam  zajżrzeć. — Spazier dowodzi że K ru- 
kow iecki co dzień o 2 godzinie s południa przez parę tygodni przed 
15m sierpnia jezdził na naradę do L. szkoda że nie dodaje: iż na 
śniadanie ; byłoby dokładniejsze. Jednakże podania tak  ważne, tak 
dwóch ważnych pisarzy porów nywając, gubiem y się w domysłach, 
k to  komu jich udzielił, lub zjakiego źródła obaj takie pew niki w y ­
ciągnąć m ogli.—

i  A n a ly s e  c t  P a r a le l lc  d o  t r o i s  c o n s l i lu L iu n s  p o lo n a is e s  , p a r  L e le w e l  ; A r r a s ,  18 3 3 -
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W  drugim  póiarkuszu, drugiej części, Polak donosi o formacji 
pułku ułanów w  B ruxelli. W inniśm y sprostować omyłkę naszego 
brata, a w zam ianzapytujem y,bo radzibyśmy się praxvdy dow iedzieli 
o pogłosce puszczonej, jakoby C. Plater. Janoski, Grotkow ski i inny 
ktoś czw arty otrzymali rozkaz opuszczenia Paryża, za sprzyjanie 
ani polskiej, ani francuzkiej sprawie. Sądziemy bowiem ż e ja k  z j e ­
dnej strony pogłoski szkodzą pryw atnej tak z drugiej tysiąc kroć 
razy więcej publicznej spraw ie, raz w innie jako  grożące jej samej, 
drugi raz niew innie służąc za ponętę czyhającym sc icha , gdzieby 
się rzucić, czegoby się to chwycić byle parę lichych franków  więcej, 
lekko w yrw ać. —

Zapewniamy wszakże s Polakiem  że JP . Brochocki podobno hrabia 
puścił się xv podróż po hiszpańkie laury!!!... Z resztą  P . Brochocki 
już w wielu wojskach służył, i to szukanie fortuny zapośredriietwem 
zaciągu nie jest ostanie dla niego, jeżeli mu Bóg życia przedłuży.

Matka z dwojga dzieci, nieszczęśliwie po dwóch latach pożycia, od- 
bieżona od m ęża; w zywa braci, czy nie w ie k to  o P . Roner czy de 
Jłoncr, polaku, podofficerze ze służby algierskiej, k tokolw iek mający 
ślad o nim . pewność że się gdzieś pod innem  kry je  imieniem, raczy 
dadż w iedzieć przez list frankowany do Charleville miasta rodzin­
nego opuszczonej m atki i żony.

Niniejszy arkusz redakcja Spraw Em igracji ostatni rozseła , a v  ce­
lu jiehogłoszenia; prenum erata przyjm uje się w  Bruxelli N° 2S0. 
S™ 2. Chaussee d’Ixelles w  drukarn i Kałussowskiego i Spółki. Cena 
12arkuszy, k tóre w  ciągu trzech w yjdą miesięcy jest franków  Irzy.

Życzący prenum erow ać w e Francij, na Sprawy Em igracji, raczą 
sie zgłaszać franco do Eustachego Januszkiew icza do księgarni Pol­
skiej w Paryżu, N° 17 bis Marais S' G ermain, albo do Jana K oszut­
skiego w Bouay Dpt. du N ord, rue blanc M ouchon,N° 22 i tam tylko 
pianiądze składać.

W  Londynie przyjm uje się prenum erata u Dybowskiego N° 2G Ca­
therine Street Pimlico.

Pismo Sprawy Emigracji, wychodzące arkuszam i, co dw a kw arta ły  
stanowić będzie tom , oddzielnie num erow any, oddzielny mający 
ty tu ł, re jestr m a te rji; i oddzielną listę p renum erato rów .

O dtąd podzieli się pismo na :
1. C zęść. A rtykuły , nadsyłane od E m igracji w yznającej zasady
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dem okralyzne , jich okólniki, oświadczenia, projekta i 1. p. tyczące 
sprawy ogólnej.

2. Wiadomości lub korresporidencje s Polski.
3. Przegląd sporów Emigracyjnych.
i. Przegląd dzienników  Emigracyjnych, tu  zamieściemy o ile po­

zwolą okoliczności uw agi o wszelkich publikacjach emigracyjnych. 
5 W ypadki w ażne Europejskie.
6. Doniesienia litterackie.
~ Doniesienia pryw atne emigracijne.

Redakcija Spraw Em igraeij, oświadcza ie  przy jm ujew  zamian in­
no pisma czasowo w  Em igraeij wychodzące.

Pismo poświecone G ospodarstwu, Przem yślowi, L itteratu rze, na 
w zór przeglądów  francuzkieh , wychodzi w  Bruxelli w  D rukarni 
Kalussowskiego, pod tytułem  Ziemianin. Co miesiąc jeden poszyt 
od 6 do 10 arkuszy s tablicam i. Cena fr. 30 na półroku . Pisma tego 
szczególniej poświęconego potrzebom  kraju , dostać można w d ru k ar­
ni Jełowickiego i Spółki w  Paryżu po tej samej cenie co w Bruxelli.

Dyrekcja Ziemianina pow tarza swoje oświadczenie, że ofiaruje pe­
wne korzyści dla pomódz chcących, czy w redagow aniu artykułów , 
czy w  umieszczeniu exem plarzy. O dalsze objaśnienia inleressujący! 
mogą się zgłaszać do Kalussowskiego Chaussee d’Ixelles Son2. Nu 28!) 
;i Bruxelles przez frankow ane listy, gdyż inne w cale nie sa p rze j­
mowane.

D rukarnia Kalussowskiego i Spółki podejm uje druków  we fran- 
cuzkim , niem ieckim, angielskim  i Polskim językach, za cenco tyle 
um iarkow aną ile miejscowe pozw alają okoliczności. Podejm uje sie 
także wszelkich Litografji.

Mając zam iar ogłoszenia poezij P adury  wzywa najuprzejmiej roda­
ków  aby raczyli nadsełać franco poezije tego autora k tóre  w swoiej 
zachowali pamięci, a to w celu sprostowania i dopełnienia w ersji.

Kalussowski.

Familja pułko. K azimirza Paszkow icza b. Bowódzcy 13. p  p lin 
uprasza go o pisanie do niej na ręce. F . W . M ichałowskiego D« Me­
dycyny w S E tienne en Forćt place Royałe.

WYTŁOCZONO D H U  3  PAŹDZIERNIKA 1 8 3 7 .
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ZJED N O C ZEN IE .

ARTYK UŁ 4 ‘y

Manifest historyczny , o którego potrzebie i naturze mówiliśmy 
w trzech poprzednich a rty k u łach , w in ien , haszem zdan iem , po- 
przedając zjednoczenie , stać się razem  listą ruchomej , patrjotycz- 
nej Em igracji , tułaczów  , k tórzy  w  silnem postanowieniu pracow a­
nia dla Ojczyzny opuścili k ra j , nie ulegli d rę tw ien iu  , obojętności, 
lej epidem ji dzisiejszego czasu. Manifest powie : k to , i co polskę 
zgubiło? jak i cel naszej w ędrów ki , jakie  pojęcia przyszłości , jak  
wysoka sprawiedliwość naszych zasad, ja k  głęboka w  nas miłość b li­
źniego, b ra terstw o , la podstawa odnowienia , reformowania świata. 
A podpisy pow iedzą : o to nas ty lu  bez przestannie myślących, czu­
wających dem okratów  polskich, o to są imiona praw dziw ych tuła­
czów politycznych, których czas i cierpienia nie uczyniły niebaczne- 
mi iz im nem ina Polski, na braci n iedolę , oto liczba Em igrantów  co 
nie dla ocalenia główswojich, wolności swojej, opuścili rodzinną zie­
mię ale dla pracow ania nad je j wyzwoleniem.

Bo czas jest, aby część czynna i myśląca policzyła s ię , oddzieliła 
od kasty nie pop raw nej, staro w ierczej, a rystokratycznej, i od czę ­
ści obojętnej zepsu tej, drzym iącej, niechętnej, głuchej na święte 
obow iązki , trawiącej w  gnuśności czas i pomoc przyjaznych Polsce 
narodów.

M anifest taki pełny praw dy, sprawiedliwości i życia, ujrzy świat 
z radością, i staną odnowione w jego myśli przed szascio—letnie usi­
łowania Polski, m ordercze boje , zdrady, nieszczęścia po klęskach , 
cnotliwe na przyszłość w idoki. Europa powie : oto słowo szlache­
tnych pielgrzym ów, których w idziałam  s takim  zapałem walczących 
na polach s ław y , później tryum falnie po klęsce przyjmowanych 
w  Niemczech , gotowych poświęcić się dla bratniej swobody ; oto sło­
wo tych co czas swej pielgrzym ki poświęcili naukom  i poszukiw a­
niom ; tych, co na obcej z iem i, w  śród tysiąca niebezpieczeństw  i 
przeciwności zbrojili się w pomoc ludom. Dziś po tylu niepomyślno- 
ściach, bogaci doświadczeniem , piszą swą h is to rją , m alują swe 
nieszczęścia, w skazują jich  powody i nie złamani niczem, nie poko­
nani, myślą jich  jedyną jest, szczęście braci, szczęście bliźnich.

A Polska , ojczyzna nasza z jakąż czułością przyjm ie nową p ra c ę , 
nowy dowód naszej synowskiej trosk liw ości, w idząc ja k  opuszcze­
ni , przepow iadają rów ne dla w szystkich szczęście na przyszłość, i 
p racują nad zbliżeniem tej chwili.

Nie exagierujem y wrażenia, jakie projektow any m anifest zrobiłby , 
potrzeby jakiej by zadosyć uczynił; k to , s szczerych ludzi postępu, 
zastanowi się gruntow nie nadtem , odda nam słuszność.
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Po dokonaniu takiego a k tu , będziem y sic następnie zajmowali 
w ładzą centralną em igracji, w szczególności jej a lrybuc iam i, formą , 
nazw ą. Będą to kw estje nie podrzędne. W ładza i je j atrybucje po­
winny bydź odpowiednie w ielkiem u naszem u celow i , obowiązkom. 
N im przystąpiem y do tego, uczyńmy sobie zapytanie : czem jest emi­
gracja ?

Kweslji tej n ik t nie roszjaśnil należycie , ile nam się zdaje. W ięk­
szość n a s , tw ierdziła d o d ą d , iż jesteśm y R eprezentantam i Polski. 
Niebezpiecznie bardzo byłoby przyjąć lub przyzw olić na podobny 
charakter w szystkim  bez w yjątku . Po lska, póki żyją jej synowie 
uciem iężeni, d rę c z e n i, niew olnicy pod żelaznemjarzmein C ara ,na j­
lepiej światu przedstaw ia swe pognębienie , u tra tę  swej niepodległo­
ści i praw  w szystkich. Em igracja w massie, nie może reprezentow ać 
P o lsk i, w niczem jej nie jest podobna. Porozdzielana fakcjam i, od­
mieniłem w idzeniem ,przedstaw ia w całej massie najrozmaitsze żywio­
ły i pryncypia. Jakież by świat miał wyobrażenie o Polsce gdyby 
każdego bez w yjątku  Em igranta indyw idualnie , słuchał i w ierzył 
że jest Reprezentantem  wielkiego narodu. Znaczna część tułactw a 
próżnująca lub handlująca , żyjąca wygodnie , wojażująca bezpie­
cznie , nia wyobraża P o lsk i, ziemi nieszczęśliwej , ani praw nie ani 
postaciowo; przypuścić ze jesteśm y wszyscy niewyłącznie jej R epre­
zentantam i , jes t to  upraw nić anarchją w łonie tu łac tw a , jest to 
upoważnić koleryjne, pokątne i nie godne kabały , staranie oderw a­
nych a interes w łasny mających części.

W  K ra ju , podczas rew olucji naszej n ik t niem ial m andatu od naro 
d u , n ik t niebyt praw nie przez większość ludu pow ołanym  do kiero­
w ania lub adm inistrowania rzeczą publiczną. Jeśli Sejm lub  Rząd 
jego płodem będący były cierpiane, chociaż rewulucyjnem i niebyły , 
chociaż jich wybór przez kastę, pod w pływem Cara odbył s ię , to 
dla lego iż naród sąd z ił, że myśl jego p o jm ą , wolą w y k o n a ją , w iel­
k ie nadzieje urzeczyw istnią ; że chociaż forma w jich w yborze nic 
do pełniona, potrafią stać się rew ulucyjnem i przez czyny, dzieła, 
przez uczucie potrzeb i sprawiedliw ości. Nie stawiał naród tamy 
przyw łaszczeniu bo ufał że nadużycia niebędzie, ale razem  m anda­
tu nie daw ał. Kto w ięc w k ra ju  nie miał m an d a tu , niewyniosł go 
i zagranicę, nie wyniósł go ani se jm , ani Rząd , tym więcej im ufno­
ści położonej nicodpowiedzieli.

Naród nasz dzieli się na u jarzm iony, i nie ujarzmionynaS pozba­
wiony życia społecznego pod bagnetem C ara , i na używający wol­
ności i p raw  człowieka na w ygnaniu. Tą drugą częścią nic u jarz­
mione jest Emigrcja , używająca praw  człowieka , koniecznie mająca 
obowiązek pracowania : nad wyzwoleniem ujarzmionej w iększości,
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ujarzm ionej obcą przemocą i instytucjam i mompolicznemi , w yszu­
kiwania  wszelkich ku temu środków .

W nosięmy iż n ik t , prócz n ieprzyjació ł, niebędzie nam zaprzeczał 
lego stanowiska.

Lecz niedosyć jest powiedzieć : mamy i czujemy obow iązek wy- 
jarzm ienia Ojczyzny ! należy aviedziec że usiłowania nasze , zasady 
przez nas p rz y ję te , p ra c e , o tyle tylko są praw e i praw om ocne o 
ile odpowiadają i  zgadzają się s prawami i  interesem większości naro­
du naszego. W szystko co niedąży do jego ogólnego szczęścia, usa- 
mowolnienia zupełnego , w szystko co tylko trąci przyw ilejem , mo- 
uopolium, n ie jest narodow em , polskiem , nie jest dla narodu—nie j e s t 
w' imieniu jego—niema żadnej ani historji ani legalności za sobą. 
Niech nik t lekce nieważy rozpraw  o w szechwładzwie, zasadzie dem o­
kra tycznej—kto ją  odsuwa z m anifestu Em igracyjnego, k to  ją  
w wątpliwość po d a je , k to  równości do praw  i swobód ludu  polskie­
go nieuznając chce w imie'niu Polki przem aw iać, ten jes t najbrzyd ­
szym przyw łaścicielem .

W iększość Em igracji M anifestem , i na zasadzie Demokratycznej 
stow arzyszona, zasadę tę na przysłość uśw ięcająca , będzie praw - 
dziwą częścią narodu i p raw om ocnie, z zupełną pewnością , n ad - 
w yiarzm ieniem  ludu Polskiego pracow ać może. Stowarzyszeni ci 
wyborcy w o ln i, po głębokiej rozw adze, uroczystem pism em  ogłosi­
wszy swoje istnienie i cele, przystąpią do w yboru centralnej w ładzy.

W szystkie inne k ro k i, inne parlje , nie demokratyczną zasadą  
zw iązane, ani historycznego ani udzielonego praw a i pozoru nie mają 
i prace jich za nie p raw ne , nie narodow e, uzu rp acy jn e , uważane 
bydź w inny. W iększości naw et tu lac tw a, prace i zabiegi nie demo­
kratyczne, nie mające praw i interesu ludu Polskiego na pierwszym  
względzie , byłyby rów nie nieprawne , rów nie uzurpacyjne.

S lakiem sumieniem s lakiem  przekonan iem , w inniśmy się jed n o ­
czyć, żadne względy, żadne okoliczności niemogą osłabiaćlub modero­
wać tych praw d, tych powinności, tej jedynej legalności.

Jaką  nazw ę ma mieć w ładza E m igracyjna! J  to pytan ie , w  na- 
szem przekonaniu , zupełnie inaczej rozwiążemy jak  dotąd było. 
Komitet Em igracyjny lub narodow y , Rada lub D elegacją, w szystko 
to są tytuły nie w łaściw e, nieodpowiadające powadze i obow iązkom  
T ulactw a, oraz swemu przeznaczeniu, zużyte. Nazwy takie m ogą 
bydź dobre w korporacjach lub okręgach nie w ie lk ich ,. w  celach nie 
tyle w ażnych,nie tyle historycznych. Kiedy bierzemy na swe ram io­
na k ierunek w yjarznienia n a ro d u , w ładza wolą naszą postaw iona 
rów nie w  calcj pełności narodow ą bydź w in n a , tak  dalece aby 
obok niej wszystkie fakcyjne zgasły, ni ew yrównaty, pow inna bydź;
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w ielką, poważaną, jako  najwyższa. Z lona nie ujarzm ionej części na­
rodu  glosami wyborców wolnych , w yniknie najlegalniejsza w dzi­
siejszych okolicznościach Reprezentacja Polski, i len a nie inny tytuł 
je s t jej właściwy jedynie- Jednak  abyśmy w kaźdem  k roku  sum ien­
nie postępowali i zaręczeń kładli dow ody, zdaje nam się jeszcze wy­
raz jeden po trzebny , i przyszłą naszą w ładzą centralną chcemy 
n az w a ć :

Reprezentacja uciemiężonej Polski.

Rozbierzmy po szczególe ten ty tu ł : Reprezentacja oznaczć będzie 
prawomocność diałania na korzyść narodu—odbierze najezdnikóm  
i prawo i pozór praw a cokolw iek przedstaw ienia św iatu i czynie­
nia w ujarzm ionym  k ra ju ; a razem  , wszystkim  innym mniemanym 
R eprezentacjom , opiekom narzuczonym , s praw a Rożego m ordują­
cym prawo Ludów , nakaże m ilczen ie , w ywróci pretensje jich ,
0 współzawodnictwo ubiegać się niepozw oli. Zjedna szacunek w ła­
dzy, wskaże przyjaciołom  Polski, gdzie s swą pom ocą, sym patją uda­
wać się mają—gdy przyciwnie , k o m ite t, Rada lub tym  podobne, 
mogły by u jrzeć obok siebie inne, rów nie w ą tp liw e , mogłyby nic 
praw nej reprentacji zostawić w olne miejsce. Do tego , nazwa taka , 
sama w  sobie ju ż  zaw iera w ielką porcją obow iązków , w skazuje je , 
obejmuje w sobie nie tylko Em igracją ale i O jczyznę. Jej atrybucją 
niebędą już wyłącznie sw ary i urządzenia tułacze, ale w ielki p rzed­
miot w yjarzm icnia k ra ju  i środki do tego przyw iązane, k to  się 
chce przestać baw ić w  Em igracją zgodzi się z nami. A  gdy się na tę 
nazw ę zgodziemy, wiele trudności, wiele sporów, w napisać się ma­
jącej ustaw ie, usunięte będą. Przeznaczenie w ładzy zakreśli ustawę
1 wiele niepotrzebnych w yrazów  i paragrafów  zastąpi.

Uciemiężonej Polski ; uciemiężonej, uznaliśm y potrzebnem  dodać 
raz, s pow odu, ażeby ograniczyć te rm in , trwałość w ładzy, jaw nem  
wyznaniem  dać poznaćże Polskausamowołniona w ybierze sobie inną; 
że po trzeba, niedola narodowa w kładając na nas święty obowiązek 
usiłowań za granicami ojczyzny ku  jej w ysw obodzeniu, żadnego 
praw a do w yższości, do przyw łaszczeń na później nam nie daje. 
Jednak  uciemiężenie P o lsk i, ja k  już powiedzieliśmy w y że j, jest 
dwojakie ; przez najeźdźców i przez instytucje. W ładzy więc E m i­
gracyjnej a razem  części nieujarzm ionej, będzie powinnością s pod 
obu ueiemiężeń kraj uw olnić i oddać narodowi wszechwładztw o. 
W yraz uciemiężonej będzie jak  krew  zabitego , wołała o zemstę 
narody i ludy przychylne, zada fałsz przekupnym  pism om , które 
głoszą że Polska jest szczęśliwa pod berłem Cara.

Te to powody skłoniły nas przedstaw ić laką a nicinszą nazwę dla
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przyszłej w ładzy w ybrać się m ającej;bo chcemy zjednoczenia g run­
townego i użytecznego. .

Pow tarzam y jeszcze wypadek naszego rozum owania . ' ? v
części nieujarzmionej narodu , stowarzyszona na zasadzie wszech- 
w ladztw a, i  też zasadę naprzysztośó uświęcająca, jest jedynym  praw ­
nym. organem całego narodu.

Tej woła w ładza , nazw ana R e p r e z e n t a c j ą  uciemiężonej 1 olski jes t 
najwłaściwszą i najprawom ocniejszą do działania nakoizysc c a i j  
Polski.

Każdy inny o rgan , c ia ło , stow arzyszenie,kom itet , każda inna 
reprezentacja nie tak i mająca początek, jest przw łaszczem em  c 
m oskiew skim , bądź monopolistów krajow ych.

POLSKA.

Z  nad Bystrzycy  12 Sierpnia..

W śród natłoku i szybkich następstw  rozlicznych meszczęsc w as 
trapiących może zapomniałeś o tym ,którego praw ie dzieckiem  zos a 
wiłeś na rodzinnej ziemi. Możeś zapom niał o mnie przez b at oi ( a 
len ia ,o  m nienieznanym , pędzącym dni wiosny mego życiaw  za 1U 
niewolą atmosferze. I nie dziwiłbym się twojej niepam ięci pom m ą. 
na okoliczności. Co do m nie, żaden rys waszych postaci, za nes oi 
przez was w yrzeczone, żadne zdarzenie rew olucyjne nie ulecia o z mc 
jej myśli — zdaje mi sie że dziś w idzę was, waszą broń i boje, s \s..e  
strzały , k rzy k i zw ycięztw , radości i zapału. Zdaje mi się ze czuję na
mem czole ostatni pocałunek któryś mi dał p r z y  pożegnaniu, ostatnie 
rek i ściśnienia. Tak sie wytłoczyła na mem sercu i mys i wie
razem smętna przeszłość I 

W chw iii kiedyście s sercem rozdartem  boleścią, kraj wasz ro­
dzinny , k ra j tyle wam drogi opuszczali, jak  słońca zachodzącego
prom ienie w ostatnich dniach jesieni, sm utne, z ozdób odaite  po a
nasze żegnaja — rzuciłem  się na ziemię łzam i zalany i przysiągłem 
każdą chwilę przyszłem u szczęściu Ojczyzny poświęcić. Stały w przed­
sięwzięciu, nic mi odtąd nie było obcem. Mam sposobność czytania 
wszystkich pism waszych, wiem, znam, rozum iem co się w  pośród Emi- 
gracji dzieje, cieszę sięs tego lub s m u c ę ,  zawsze rozważam. Opuściłeś 
mnie dzieckiem, zazdroszczącem waszemu w iekow i, podziwiającem 
wasze męztwo i bez interessowne pośw iecenie, dziś jestem  mło­
dzieńcem gotowym na usługi Ojczyzny. Opuściłeś mnie dzieckiem 
gotowem wić w ianki Sejmowi odmawiającemu usamowolnenie włśoi-
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ścian , Skrzyneckiem u zabijającemu sprawę narodow ą, gotowem 
wołać w dziecięcej naiwności: niech żyje Król Adam pierwszy — dziś 
nie jestem  tyle miody. U kochałem  bozką sprawiedliwość, w bliźnim 
w idzę brata mającego równe praw o zemną do ziemi i jej owoców, ru ­
mienie się, gdy w modnej mej sukni stanę obok człowieka łachma­
na odzianego, nie jestem szczęśliwy i wesol gdy zgóry panującej nad 
wsią naszą, w idzę piękny dóm mego Ojca, obok chatek niepodobnych 
do ludzkich mieszkań.

O kochany! nieszczęsny w ygnańcze! zapisz sobie moje uroczyste 
przyrzeczenie, s calem przekonaniem , scałą rozw agą tu nakreślone: 
że w szelka radość z duszy mojej uleci, sumienie mi nie da jednej 
chwili spoczynku, że niegodny będę imienia człowieka, jeżeli niepo- 
dzielę, ze łzami najwyższej rozkoszy, mego spadku po między w ło- 
śe ian , jeżeli podam  rękę  przyjazną mojim towarzyszom którzy 
niezechcą tak jak  ja  postąpić.... —

W olniej oddycham, lżej mi jes t, gdym się zw ierzył przed tobą, 
gdym ci się w yspowiadał. Znalazłszy sposobność raz komunikowania 
się, pozwól iż częściej zechcę kosztować tej rozkoszy. Będę ci sk re­
śla! moje uczucia, w'rażenia, jak ie  na mnie czyni obecna chwila, 
otaczające przedm ioty; będę zasięgał twej rady, i twojej nauki. Zna­
jąc  twe serce, sądzę, że przez to stanę się godny twej przyjaźni, że 
rozw eselę myśl tw ą tą pewnością iż na ziemi rodzinnej są tacy co 
zamiłowali sprawiedliwość. Może powrócisz sterany cierpieniami i 
niedostatkiem  po długich usiłowaniach, w  nasze strony , znużony , 
z w loseinprzybielonym troską i w iekiem ,przycisniesz mnie czerstw e­
go, gotowego do prac i poświęceń, do swe'go serca i powiesz : wyręcz 
mnie, znam cielne, ach jakąż tó będzie zachętą, jak  szczęśliwą chwilą 1 
A jeżeli w ybije ostatnia twego życia godzina na obcej ziemi, wspo­
mnisz mnie, moje przyrzeczenia, wspomnisz żew ielu jest m niepodo- 
bnych i spocznisz w nadzie ji. D latego, choćby dla lego tylko, będę 
pisywał do ciebie.

Gdy w lwem tulactw ie po obcych, nieznanych drogach błądzisz 
z zasmuconem sercem, stęskniony do rodzinnej strzechy, sądzisz może 
żem jes t więcej szczęśliwy? O nie! szanowny przyjacielu! przenieś 
się myślą do naszej wioski, przypom nij sobie ten w zgórek sktórego, 
odw iedzając nas, lubiłeś patrzeć na okolice, nań biege ulżyć troskom, 
i jakież przedm ioty uderzają moje uw agę ? W ielkim  gościńcem bro ­
datych kozaków  szw adron pędzi w dalekie stepy po wiązanych, po- 
golonych, obnażonych, w ynędzniałych, rekru tów , kw iat naszej 
wiejskiej młodzieży, ostatni raz może żegnających łzaw em  okiem , 
cichem, słowem kra j rodzinny. Tam Żołdaclwo ściga zoslatniem  wy­
sileniem uciekającą do lasu dziew icę, aby dogonioną w sadzić do
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kib itk i i pod W ozneserisk do obozu odesłać, s kąd w ięcej niewróci, 
nieujrzy strzechy pod k tó ra  w zrosła, w ydarta narzeczonem u poże­
gnania mu naw et niezostawiia. 2,000 tym  sposobem dostarczyć kazano. 
Scieszką od wioski bieży, rozdzierająca żalami pow ietrzeM alka, bieży 
jak  obłąkana i całą mocą swych piersi woła : Synu mój ! dziecino ko­
chana! odezwij się! gdzie jesteś ! — echo imie pow tarza, lecz więcej 
jej n ik t nie odpowie. Chłopiec od tygodnia skradziony , i uw ieziony, 
więcej niewróci. Od w ielkiego trak tu  ku  domowi memu ciągnie się 
na szczudle kaleka, stary żołnierz, utracił nogi obie pod O strołęką, 
dziś żebrak opuszczony. A ch! biegnę tam , biegę ulżyć nieszczęściu 
mężnego, już on więcej domu mego nieopuści.

O miastach nie będą ci mówił, tam  stokroć sm utniejsze, stokroć 
więcej oburzające obrazy — przebacz że tak  zakrw aw iłem  twe serce 
szlachetne, będę nadal unikał lak srogich opisów....................................

Wiadomości krajowe i Emigracyjne.

Kiedy wiadomości zajmowały się ocenianiem i rozbiorem  płodów 
literackich, cieszyliśmy się, wnosząc że dla części lułactw a literackiej 
dostarczą m aterji i zatrudnień . Śmieliśmy się kiedy Pan Ilajsyński 
d rukow ał w nich swój glos o wolności d ruku , poziewaliśmy czy­
tając spór Dembińskiego, milczeliśmy kiedy nasz program  atakow ały, 
dla tego aby mieć sposobność pow iedzieć że kronika, przyjaciółka 
wiadomości jest patrjotyczną. Ale gdy dziś dziennik ten zadaje sobie 
pytanie : kto Polskę zgubił ? i w pada w zgubne rozumow anie o w ła­
dzy, przeryw am y milczenie.

Nie jest zamiarem naszym rozbierać cały artykuł pod ty tu łem : kto 
Polskę zgubił. K w estjąz  natury  swej poważną żartam i, dowcipkami 
opisały wiadomości. Może naw et wiele p raw dy, słusznych, dawno 
dowiedzionych uwag tam znaleśdź można—ale o zasadzie, o zdaniach 
nieprzyzw oitych , lego artykułu  mówić chcemy.

Czemże jes t w szelki R ząd ? zapytują wiadomości, i zaraz odpow ia­
dają ; pełnomocnikiem ud najsilniejszego s pomiędzy elementów wcho­
dzących w skład danego towarzyst w a . deptane więc jest podług tego 
mniemania, praw o człowieka, siła jest wszyslkiein u Redaktora wia­
domości,poiUug niego wszystkie Rządy są praw ne co były i będą. P rzy ­
wileje, bogactwa, przew rotność, niemoc ludu , machiawializm kast, są 
silą i stanow ią silę, a zatem i praw ne, podług legozdania, do kreowa­
nia  R ządu. Piękna maxima. Porządek panuje na całym  święcie, woła 
z dyplom atom franeuzkim , najsilniejsze elementa powznosily R ządy,
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i jest dobrze, wygodnie dla wiadomości. Pełnomocnik vajsilhiejssigo 
wdzięczny swojim poplecznikom, kreatorom, pozwala uciskać li­
czniejszych lecz słabszych przez ubóstwo i prostotę, przez cnotę, do­
broć samą nawet. Handluj, s krzywdą robotników co dla twego 
zysku pracują, stowarzyszaj się s tobie równemi przeciw ubóstwu, 
pełnomocnik da ci pomoc. Piękna budowa towarzystwa. Siła jeslpru- 
wem. L udu! ty niemasz siły, bo niemasz bogactw, bagnetów, św iatła; 
musiszulegać, jęczyć, służyć silniejszej zbrodni. Musisz, jeśli niewie- 
rzysz czytaj wiadomości. Buntem będą twoje usiłowania, śmierć 
karą zasłużoną, bo rządy dzisiejsze njeustąpią przed twą cnotą, bo 
są wszechmocne, bo śmierć jich powinna bydż loulkaniczną, bo chwilą 
jeszcze przed skonem mają bydż potężne i  grózne, naucza dziennik 
wiadomości.

Tak tułacz polityczuy, męczennik wolności naucza, uświęca, po­
chwala, zatwierdza wszystkie masakry jakie kiedy upadające rządy 
przeciw powstającemu ludowi wywarły. Ludwik X V I dzielnie upa­
dał, dowodem lego pole marsowe i Bastyla. X ieciu llaguzy chwałę 
nieśmiertelną, przypiszą wiadomości, a Mikołaj kartaczujący w  Pe­
tersburgu, wieszający Pestlów, Murawiewów, jest największym, li­
berałem.

Takie są następstwa doktryn dziennika tego. Lecz wróćmy się 
do Rządu w Warszawie, nie zawodnie byl on pełnomocnikiem naj­
silniejszego z elementów towarzystwa, bo Lud jest po za towarzy­
stwem u nas, żadna ugoda niewiąże go pakiem socjalnym.. Rząd więc 
ten, niedołężny, nierewolucijny, gubiący sprawę, powinien był ró­
wnie wulkanicznie upadać. Upadłby, miałby pochwały dzisiaj w dzien­
niku wiadomości; ocalił by się, przez przelaną krew patrjotów len 
niedołężny gubiący Polskę — byłażby Polska przez to ocaloną? o ileż 
niedorzeczności naraz jed en !

Leczzastanowiemy się jeszcze, jaką siłę by miał Rząd w Warszawie 
gdyby się chciał bronić, w  pięciu? nie mógłby długo w ytrw ać; i 
gdzież byli je'go satelici ? mężny kanonier Jełpw icki! Może nikt niewic- 
rzyże mężny? zaraz przy toczę.jego własne słowa pisane doSzwajca- 
rje: « a jeże li pismomoje tylu poprawi, ile moja ręka zab iła ; i, da Pan 
lióy jeszcze zabije, to dostatecznie wynagrodzonym będę » Widzicie 
więc że jest waleczny rycerz, choć o tern nikt niewie. A le wracając 
się do obrony rządu, muszę zrobić dzielnemu artylęrzyście tę uwagę 
wojskową, o której może nie w ie, że do nabicia działa i.szybkiego 
strzelania Trzeba więcej jak jednego, że on w ięc, ledwie raz dałby 
ognia do ludu i już by się ujrzał obok męczenników 15 sierpnia, a 
duch nieustraszone serce opuszczając, rzuciłby się w Elizeach w ob­
jęcia równie dzielnego Delaunay.
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My utrzym ujem y, że R ząd narodow y sumienie w łasne w ystra­
szyło z W arszaw y, że upór byłby jedną zbrodnią więcej; że 15 sier­
pnia , chybił w skutkach, choćby był nienastąpił, choćby Rząd 
pięcioglowy o jednej nodze dłużej trw ał, los rew olucji w tein by się 
tylko różnił od nastąpionego, że kilkadziesiąt zdrajców  i szpiegów 
więcej, długim rozdrażnionych więzieniem, dziś by krw ią ślady swej 
zemsty znaczyli w  narodzie. —

Wolemy pisma mniej dowcipne a więcej sumienne, zgubnych nie- 
szerzące zdań. Niedarem nie N° 24 na karcie 100 w  doniesieniu księ­
garskim . Wiadomości w yraziły się w  ten sposób o nowym dzienniku 
przem ysłow ym :

Tą razą przy bywa ju ż  niepolityczny, boyu chwała, dziennik. Znamy, 
rozumiemy tę odrazę do rozpraw  politycznych nie przez kronikarzy  
w ytaczanych. Wiadomości, handlowe pismo spółki paryzkiej, chce 
dom inow ać, chce szerzyć, same, bez przeszkody, polityczne doktry­
ny o w ulkanicznych upadkach rządów , na pociechę Dembińskiego, 
żałującego ciągle ze 15 głów nie ściął w  W arszawie — nie długo się 
naw et zgodzą dla bohaterów  z E giptu i Stambułu wracających, naj- 
właściwiej używać, w  miejsce puharów , czaszek nieprzyjaciół.

F . G.

« Każdy « a  sw oje  k o lo  c iąg u ie  vvodę».

K ronika na stronicy 321. arkusz 21. T. Y l. zaczęła swoj artykuł od 
dewizy łacińskiej, a skończyła na niem ieckiej. Skąd w yrw ała to w y­
rw ała, byle był argum ent, mniejsza czy cały, czy tylko tyle ile było 
na dziś potrzeba. Mynie odpowiadamy kronice, bo by w  takim  razie 
trzeba było rów nie łacińskiem lub niem ieckiem odstrzelić słowem. 
Lecz gdy nam niechodzi o erudycją, ale-o praw dę,pozwalam y sobie pol­
skim rozpocząć przysłow iem . Czy kronika przy dzisiejszym Emigracji 
ruchu pozostać spokojną mogła pierwsze zaraz robiemy pytanie? Nie, 
dla czegóż — może z gorliwości o Em igracją, o jej pobyt we Francji 
spokojny , i to nie, bo wie dobrze że s tych zapew nień dzisiaj Em i­
gracja żartow ać będzie. Dla czegóż się w ięc kronika odzywa, dla 
czego wola « otwórzcie oczy ? »  . Może s troskliwości, aby kto po 
berło nie sięgnął, aby jak i nowy Stryjkow ski nie zaprzeczył praw a 
do korony ? nie, wcale n ie ! to w szystko nie to berła nie będą odbierali 
ci co wniem w idzą cacko, korony z głowy nic zedrą, bo żaden z m itrą 
w Emigracji się nieurodził. Tytułów Polska nie zna, bo tylko za fry - 
m ark Polską sprawą tytuły do Polski się w kradły . Tytułów  najwięcej 
zjaw iło za sm utnej pamięci Stanisława, a jeszcze wdęcej na mogile 
polskiej, w  każdej tej m itrze, w  jakiegokolw iek kalib ru  koro­
nie, jest prom ień jeden, jeden krążek co Polskę jej bytem  kosztuje
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Śmiejemy sie równie s tych co dziś jeszcze chcą uporczyw ie pretensji 
swojich się trzym ać, jak  s tych, co kopertam i sobie na wygnaniu 
ostentacją w yrabiać usiłują. Ci co wzdychali do korony przed laty, 
co m ajątku nieszczędzili dla uczonych, a co dzięki kadzidłom  tych 
ostatnich, w  najw iększą w  zbili się powagę właśnie za czasów kiedy 
korony nie było do w zięcia, an is pomocą k ro n ik i, ani ody nawiedza­
nego poety, nie w rócą do praw  rozszczonych, bo obok w ielkich szczo­
drobliwości pam iątki smutniejsze zostały w Polsce tych zabiegów. 
Missia Poniatowskiego u K atarzyny, sprowadzenie sil m oskiewskich 
w pomoc tak  zwanej partji moskiewskiej1 działanie przeciw  Napo eo­
nowi na Litw ie 1812. U w ijaniesią po Galicji w  1809 r . i to sprzyjanie 
A ustrji. A ustrji od w ieków  czyhającej jak  pochłonąć Polskę. Błaha 

nakoniec rzecz, s polityka żadnej styczności nie mająca, lecz k to  byt 
pierw szy, co nam  kuse frak i do Polski w  prow adził? a z m m  naukę 
obcych dyplom atycznych nieszczerości?

A  w ięc nie chodzi o obronę korony kronice. Bo zresztą to  byłaby
sprawa aspiranta do pańskich przedpokój i W oronicza !...

K ronika ten ruch emigracijuy, inaczej uwazac musi, bo kronika 
n iew ierzy w gruncie duszy, losowi królów polskich, tym b an  ziej 
dziedzicznych; co to i dziedzictw o i Polskę pogrzebli 1 Znają kroni­
karze  że ten  ruch E m igracji odezwie się w k ra ju , że tam serca zra- 
dości zadrza, bo spójnia Em igracji strasznem i caryzm owi marami 
w oczy zajrzy. Em igracja zlana we 100 razy sil nabierze, a chociaż 
podrw iw ają nam , i  okruchami zowią, nie zalękm em y szyderstw  bo me 
wstydziem y się w iary naszej. Em igracja dem okratyczna jeslO .brzyn  , 
p rzed  jakim  w y upadniecie, i Car się przelęknie ; gdyby me ta k b / io  
topocóż historjaEm igracji, od chwili um izgań się do Gara, nam przed­
stawia tylko istny obraz rejtszuli, pędzają skata w ką t, ro z d ia lm ją  
co raz w iece ,, dla czego? i poco? Czemu jasnym panom pod bokiem  
i na kupie sadowić się w olno? tak  ,bopo  ucztach skromnych o szam ­
pańskim  winie, dla bohaterów  Stam bulskich, Carskich pó łkow m kow . 
sprawie polskiej najwięcej k iedyw  okruch austrjacki się zostanie.
4 diabeł to tam  wie, czy by się sercem i mysią cary me poRodzi y 
byle dusze Polską zabić. Nie wiemy i nic pojm ujem y tego ustawnego 
um izsui, że przez papieski katolicyzm  tylko Polska powstanie : w  a-
5  w  porefjezuici i e  Lwowie się g n ie ż d ż ą -  Jezuici 1 c, co naszych 
oiców uczyli ja k  na sejmie dowodzić że « m is  ptak, puer “  
cale Podole, W ołyń, U krainę, K ozaczyzn? Kuś czerwoną R us bia ą : 
Polesie, słowem wiecej jak  6 milionów ludu n a ja tk i s taw ili.C icozh . 
rzyli d rukarn ie  w Rakowie, P ińczow ie, K rakow ie, 11. d. co wyta 
czalidziała na ulicach W ilna przeciw  braciom w łasnym . Ci może znaj­
da w yraz uw ielbienia, zakon nie Polski, Polski sprawę poświęcający
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swojej chciwości, i swojej prywacie. W szystko to szalbierstwa, 
lak jak cala ta sztuka jaką odegrywają panowie płaszczykiem pobo­
żności odziani. Wilcy jesteście po co baranie skury bierzecie? Kronika 
bassuje tym kongregacjom, bo kongregacje takie, każą słuchać, bić 
się w pierś, bicze cierpieć , i bicz całować.! Bo wybrani tyiko Wie­
dzą, co i dlaczego BuchS. kazał. Oni są pomazańcy, a ty ludu prosty, 
Chama pokolenie, słuchaj niepatrzaj co kaznodzieja robi.......

Daliśmy miecz w rękę tym to sykofantom jak Opaliński, zowie, 
bezbożni jesteśmy, podług waszych symbolów. Wam się nie będziemy 
tłumaczyli, bo naszą doktrynę nie dla was objawiamy. Gdybyście nie 
świadomi byli popełnialibyśmy zbrodnią, ale złośliw i jesteście. Wiecie 
ęo czynicie i dla czego? Wam się nie chce chrześciariskiej miłości, 
ale wam smakują państwa i poddaństwa, zbytki, rozpusta,! rozgrze­
szenie l...N ieodpuściwamBóg, chociażby i sam Papież rozwiązał, w a­
szej zatwardziałości serca, waszej r ieczułościdla milionów nieszczę­
śliwych, waszego egoizmu, co zowiecie zw ykłepolrzebą 'islcnlacji. Wy 
którym jeśli się dziecie urodzi gdyby idiotem było, musi waszą mitrę 
na swej kiepskiej nosić głowie, gdy tymczasem syn wieśniaka, za to 
że Herbem nieblyszczy, nie może klamki króle\vskiej otworzyć.
A jeżeli jednemupozwolicie przybliżyć do siebie, to go w  przód splu- 
gawicie, zaparciem się początku, sprzedaniem wam i w;aszym pryncy  
pióm.

Dla ożywienia gasnącego ducha w jednych, co takie jim nauki sma­
kują, dla pokrzepienia obojętnych, dla utwierdzenia nadzieji tych co 
tym śladem postępować zw ykli, ozwalo się pismo, i prześmiewa chęci 
Emigracji. Gdyby teraz w  tym ruchu, głowa myśląca za innych nie 
ozwata się cóżby na to powiedzieli, ci co prawo myślenia zasiebiena 
tcybranych poświęconych zleli, trzeba się ozwać a ozwać się konse­
kwentnie, bo czy jest co bardziej s systemalu pańskiego lepiej w yni­
kającego nadto : « do poparcia tych praw widzieć siłę w  narodzie Pol- 
« shim : w narodzie aktualnym » w Szlachcie, wyraźniej, w panach; nie 
s chłopków byłże szeregowy żołnierz? szeregowy żołnierz wdaiżesie- 
s Prusakiem i Austrją w umowy? — dalej: « pokierowania tą siłą w i- 
« dzim naczelników w osobach rzeczywistych, które naród ma, zna ». 
Pięknie za to mienie i znajomość naród zapłacił. Czegóż te znane irnia- 
ne głowy dowiedły. W  Paryżu dopiero spostrzegliśmy się, żeby jeden 
w ziął koronę, drugi żeby był 15 ściął byłby zbawił, trzeci żeby mu 
byli powiedzieli, toby to zrobił, a czego n iem ógł; żaden niewiedział, 
że kiedy kto się bierze jedną ręką pługu to licho ziemię zorze, że 
kiedy się wzięto wyganiać rabusiów zdomu, to jich ze wszystkich 
kątów wygania. 0 1 0 !  znajome osoby! nie będzie jichPolska miała dla 
tego,że zna. State antyki, do muzeum; inaczej sięroztrzęsą śwartośś
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stracą ja k ą  laką . — P obrze  w stare księgi zajrzeć, ale ciągle w ręku 
trzym ać, prócz pleśni zapachu, nic po sobie nie zostawią. Niech so­
bie nie pochlebia umierający lekarz, że go Jo  rodzącego się użyją 
dziecka; nie otoczy, nie posłucha lud tych, co go odepchnęli tyle razy, 
i tyle razy zaw iedli, ju ż  też dosyć tej nauki, pow ierzono wam w ładzę 
jakieście odpow iedzieli zaufaniom ? może syny wasze, was zastąpić 
w  sprawie narodowej powinny, poczekajmy, nie dość jest zdać do­
brze  examina przed płatnymi m istrzam i, Polska po patenta do P a­
ryża nie 'poszie . Codo historji, k ronika nic nie powiedziała, bo cóż też 
mogła wyrzec ! historja jest przeszłością— w niej się trzeba przepa- 
tryw ać, i z niej popraw iać. Co do kochania, wolno każdem u kochać, 
to  rzecz gustu.

W  dalszym w ykładzie nauki pańskiej, taki objawia się pew nik, 
ie  reformy Polsce trzeba zostawić, ale trzeba skruszyćjarzm o wprzód? 
a jakże to jarzm o skruszyć ? przez A ustrją może, przez dyplom acją’ 
przez Lordów  co piszą że biorą na konsideracją, spraw ę Polski i ży 
cza jej z duszy w skrzeszenia , a Cara zalo, że uciemięża w ygwizdują 
Bardzo pięknie, róbcież Jaśni panowie po swojemu. My nierozum ie- 
m y aby Polska powstała bez pomocy całego L udu polskiego— Lud pol­
sk i nie pow stanie, jeśli ma zostać w oczekiwaniu reform jak ie  jeden 
po drugich  ze szczodrobliwej dostanie się mu laski, w iele obiecanek 
a żadna nie grzała — O rządzie w szakże wyraża się pańskie pismo 
jaśnie, aby był najbezpieczniejszy. Po co ogródki ? nietykalny  — jestto 
jeg o  credo — Dalej powiada k to  ma głowę, serce, m ajątek na usługę... 
Głowy pewno ci nie mają co pow iadają że trzeba się urodzić aby pa­
now ać. — serca, tej kw estji nie rezołw ujem y.... m a ją tek .... bardzo 
p iękn ie , wiełeż takich w Em igracji co m ają m ajątek, słabe fundusze ! 
W  Polsce m a ją tk i! .... Mikołaj zabrał... trzeba w przód  odebrać; za­
pew ne przez dyplomacją ustąpi, aby potem Jaśni Panowie znowu 
zostali m inistram i, Senatorami Kasztelanami i t. d. i wypowiedzieli 
w o jnę ......

Zarzuca w  następstw ie że w yglądają uszy suflerów w tej ruchaw ce 
Szanowne p ism o! dem okracja nie jes t teatr, suflerowie jeśli gdzie są, 
to lam gdzie wszystko się dzieje w  optyce, gdzie są ak to row ieispek- 
talorow ie, jeżeli są co sobie roszczą jak ie  praw a, ci przejdą na teatr 
za kulisy do was Panowie, na maszynistów, albo zapalaczy świczek. 
W  dem okracji wierzem y w cnotę, wierzem y w moralność, prawość, 
w  poświęcenie bez w arunkow e. W  epoce waszej Panow ie, zbutwiałej 
esystencji, nie wierzycie w cnoly młodego odradzającego się,narodu 
bo na nic podobnego sami zdobyć się ani powinniście ani możecie — 
Suderowie, jeśli są praw i, zdolni ; przenikliw e, baczne, oko ludu 
spostrzeże jic-h, a wolny głos wyżej wyniesie niżeli pojęcie wasze się-
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to ar um ent dobywacie ? wstydźcie się Panowie. Sam. dowodzicae
I r S a j c i e  co n t ó w i d n i y a u i e p ^ c ^ ^ ^ ^ ^  

X S i r J i S z w l  nie jeden  że ró S ^ } en^  J b i e  

napotkał, ten że  pajukiem  b ę d ą c ™  d ] Pozbieracie

w iecbytoto milczeć, kiedy me mogliście bydz sprzecz
jesteście niby  ża r to b liw i, a le więcej fałszywi. ic

Tam gdzie rozbieracie i attakujecie miejs , a koniecz-
w a s z e m przekręcać, wyliczać miejsca, datj to są g

w

e dodane do poprzedzającym  — j o m oinaijy
przypisyw aniu czego czemu, me p rzed  w  } '

LyN ieTrzepow iada kron ika końca rilchawki E m igracji... zapewne 
(rudno smętno przew idyw ać i ogłaszać bankructw o, sw ojun me 
rd v tv i’e M m m o cn y m p an o m ,k tó ry ch  w iek schyla s ię k u k o n c o w i-  
’ fnaTek 1 E v  niż nadzieja jakiegokolw iek podzwigmem a s,ę.

S S ! t T S w  k ilka bo tez kronika zawsze w ystępowała na 
dażenia scentralizow ania się Em igracji, lecz 
ku l ani przeciw  krom ce, ani przeciw  jej redak to row i, an j  -
jej kollaboratorom , pryncypalow i, panu, napSali p !ze-
oicu  dobrodziejowi i królow i w szczególności, aleśmy napisali pi 
r w n a u c e  magnatów', panów , których jak  wieszczem, przeczuciem . 
w daw nćl P okce  n ieckrp iano . Niech raczą odczytać ci co m ew ierzą, 

historją kochaną.

Kopja złożonego Pisma Sekcji Rouen która b f i  k w M r z ó w  
przestała go Ccnlrallisacji, celem wykreślenia  li . / . «  2 • •

O b y w a te le  -  W stępując do T. 1). o b ja w i łe m  w zabranym głosie
dnia 6 Czerwca 1835 r  w Sekcji Balignolles , jak  pojm uję cele i oho 
wiązki stow arzyszenia, i jaką  drogę uw ażam  za najstosowniejszą . 
k tó ra  postępować zamierzyłem. Glos mój drukiem  ‘
kóin instytucji Centralnej i Em igracji przesiany , w yjątki , g 
w piśmie publicznem  zamieszczone : jest to dowod , ze opiocz j.
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Avienia m yśli, niejako skreśliłem w arunki połączenia sie z wam , 
w arunki główne nieodiączenia się otl E m ig rac ji, i zmiany M anifestu. 
— Zmieniono M anifest, w olow alem  przeciw ko nowemu utw orow i, 
ho niemoglem zasady opierać na m aterjalizm ie, ho niemoglem uuie- 
winniać w rogów , czera się Manifest odznacza , ho niewidziałem aby 
zw iązana była myśl odwieczna Polski zdążeniem  Towarzystw a i t. d. 
W ciągu prac uw ażałem  iz jedyną spójnią Ttw a z Em igracją , pozo­
stało wspólne składanie braterskiego podatku , tego wdowiego gro­
sza dla ra tunku  bliźniego, dla ratunku polaka nieszczęliw ego, dla 
dowodzenia iż pod względem filantropicznym  opinienie robią różni­
cy ; lecz odłączenie składki wnoszonej przez czlonkow  T tw a, od 
składki emigracyjnej nastąpiło.

Uznano potrzebę działania na zew nątrz, ale w szelką kontro llę usu­
n ię to , co w edług zdania mego prow adzi do D yk ta tu ry , zakryw ać 
może nieczynność, złą w olą lub złą w iarę ; co jest przeciwne usta­
wie stowarzyszenia jaw nego, co upoważnia i daje firm ę tem u który  
w innym  Avzgledzie zdolności rozw inąw szy , może niemieć praw a do 
zaufania w  działaniu zew nętrznem  — wniesiono projekt połączenia 
się z E m igracją , zmieszano go z odezwaniem się na zew nątrz człon­
ków  stowarzyszenia, i ogłoszono potępienie pro jek tu  iosób, przekła- 
dając pozostaniereprezentantam i części Em igracji d^ugi cząstki jednej 
p a rlji , nie całości; przekładając zamknięcie się w sobie, nad rozsie­
w anie, nad rozw ijanie w calem znaczeniu demokracji — Insty tucja 
naczelna rozliczne nadużycia popełniła, i te albo jej bezkarnie ucho­
dzą albo nadawszy jiin  ko lor jak i zechce , uw odzi Ttwo i większość 
zyskuje ; bo łatwm Centr. zam iar swój w ykonać, kiedy sama tylko 
sw oje motywa lub  jej przychylne zdanie propaguje. Czyliż niezacze- 
ła od zgwałcenia §  5 Organizacji? od zajęcia datku braterskiego pod 
swój zarząd i t. d. a później sankcji żądała? Oddanie pod sąd i decyzją 
w ykreślających się dobrow olnie, wstrzym yw anie wotowania na no­
w ą Centr. zatrzym anie a v  swych ręku  urzędow ania zamiast sześciu 
miesięcy, dopóki się podoba, zawieszenie wotowania na sądy bratnie, 
na ustanowienie zarządu ogólnego bratn im  groszem, są dowodami 
arbitralności Centralizacji nieszanowania przepisów , i dążeń jej do 
celu, k tó ry  dla pokrycia SAvych widoków przypisuje tym, co drogi 
je j potępiają. Ogłoszone mvagi a v  sprawie tak  Avażnej jak  połączenie 
się z Em igracją aż pozapadłej decyzji, bez kom unikow ania jich  po­
przednio stowarzyszonym , w otując poryAvczo, dając pozór że to 
sprawa partykularna. Ogłoszenie uwag jednych s podpisami, innych 
bez podpisu cztonkoAv; litografoAvanie iednych uw ag a v  okólnikach, 
a drukow anie innych osobno, dla rozróżnienia przychylnych sobie 
od nieprzychylnych; oddanie pod sąd sędziów żądając kary za obja-
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wienie zdania wolnego i t. p . są to dowody despotyzmu wymierzania 
pocisków na osoby, nie szanowania opinji, dowody dążenia do zn i­
szczenia wszelkiej sumiennej oppozycji.

To wszystko co w ymieniłem skłania mnie do wystąpienia z grona 
waszego, żądam w ykreślenia mnie T. D. na własne żądanie pew ny 
bedac iż jako członek sekcji Rouen, od niej zadosyć uczynienie me­
mu żądaniu zawisto.Pewny jestem  że sekcja Rouen niepoważy sio 
w ślady Centralizacji w stępow ać, iw  daw ać się w  podone jak  Ccntr. 
sady tego, k tóry  przestał bydż dobrowolnie cztonkiem T. D.

Ł Radźcie pewni Bracia, iż zawsze pozostanę w szeregach obrońców, 
i wielbicieli dem okracji, ale pojm ować jej tak  jak  Centralizacja poj­
m uje, niem ogc; odłączać się niemyślę od Em igracji, bobym się od 
Polski odłączał, strachów przez Cen. rozsianych nieboję się jej plany 
dobrze w idzę — nieugnę nigdy kolana przed wrogiem , wszelki p rzy ­
wilej uważam za niegodziwość, arystokracją jak ą  bądź potępiam, 
szczęścia ludu Polskiego, a mianowicie chłopów pragnę, i wszelkich 
usiłow ań dołożę, aby w ydarte  sobie praw a odzyskali Chociażprze- 
stajenależeć do.stow arzyszenia, nieprzestaje bydź Polakiem , kocham 
Ojczyznę narodowość i Polskę całą duszą m oją; braterstw o, równość 
i wolność, pozostaną nazawsze m ojem bóztw em  ziemskim.

Przyjm cie pożegnanie was z boleścią w ynurzone, i pozdrow ienie
braterskie.

D nia6 sierpnia 1837 Rouen 
(podpisano) W alenty Zwierkowski.

P . K uberski baw i obecnie w  B ruxelli, w  jednym  s przedniejssych 
sloji hotelów, na b rak  pieniędzy nie sk a rż y , w  1832 r . przyjęty do 
zw iązków , w ystąpił z nich i rząd  pruski s tego wystąpienia korzystał. 
W  Szwaj carij między polakami zbierał różne wiadomości, w ieku ma 
la t 36blondyn, dobrej tuszy, nie miły gość emigrac-ij, nie wiedzieć 
dla czego przybył tu taj, chyba że liczba pomnażająca się emigrantów 
jego wizytę troskliw ą sprowadziła.

Prenum erata na Sprawy E nń . przyjm uje się w  Bruxelli N°280S°” 2. 
Chaussee d’lxelles w d rukarn i Kąlussowskiego i Spółki. Cena 12 ar­
kuszy , kóre wciągu trzech w yjdą miesięcy jest franków  trzy.
'  Życzący prenum erow ać we E rancij, na Sprawy Em igracji, raczą 
sie zgłaszać franco do Eustachego Januszkiew icza do księgarni Pol­
skie j"w Paryżu N° 17 bis Marais St Germain, albo do Jana K oszut-
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skiego w Ikmay Dot. du Nord, rue blanc Mouchon, N°- 22 itaiu tylko 
pianiądze składać.

W  Londynie przyjmuje się prenumerata u Dybowskiego N° 26 Ca­
therine Street Pimlico.

Pismo Sprute<i Emir/racji, wychodzące arkuszam, co dwa kwartały 
stanowić bedzie tom, oddzielnie numerowany, oddzielny mający 
ty tui, rejestr ma terj i ; i oddzielną listę prenumeratorów.

Redakcija Spraw Emigracij, oświadcza że p r z y j m u j e  w zamian in­
ne pisma czasowo wEmigracij wychodzące.

Pismo poświęcone Gospodarstwu, Przemyślowi, LiUeraturze, na 
wzór przeglądów francuzkich, wychodzi w Bruxelli w Drukarni 
Kaiussowskiego, pod tytułem Ziemianin. Co miesiąc jeden poszyt 
od 6 do 10 arkuszy s tablicami. Cena fr. 60 na pólroku. Pisma tego 
szczególniej poświeconego potrzebom kraju, dostać można w drukar­
n i  Jelowickiego i Spółki w Paryżu po tej samej cenie co w Bruxelli.

D y r e k c j a  Ziemianina powtarza swoje oświadczenie, że ofiaruje pe­
wne korzyści dla pomódz chcących, czy w redagowaniu artykułów, 
rzy w umieszczeniu exemplarzy. O dalsze objaśnienia interessujący, 
mogą Się zgłaszać do Kaiussowskiego Chausseed’Ixelles S - 2 .  N»280 
a Bruxelles przez frankowane listy, gdyż inne w cale nie są przyj­
mowane.

Drukarnia Kaiussowskiego i Spółki podejmuje druków we fran- 
cuzkim, niemieckim, angielskim i Polskim językach, za cenę o tyle 
umiarkowaną ile miejscowe pozwalają okoliczności. Podejmuje się 
także wszelkich Litografji.

Mając zamiar ogłoszenia poezij Padury wzywa najuprzejmiej roda­
ków aby raczyli nadsełać franco poezije tego autora które w swoiej 
zachowali pamięci, a to w celu sprostowania i dopełnienia wersji.

Kaiussowski.

Ktokolwiek by z Rodaków miał wiadomość , gdzie zostaje Józef 
Heindcnreich, co był przed parą laty w Montpelier niech raczy do­
nieść nie zieloesnie do O. Lublinera w Bruxelli r Marche-aux- 
Ii erb es No 28.

W YTŁOCZONO DNIA 3  PA ŹDZIERNIKA 1 8 3 7 .
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ICniaź Galicyn w P aryżu .

Przybycie kniazia Galicyna rzuciło trwogę pomiędzy Polaków 
w Paryżu bawiących, chociaż S początku rozmaite powody jego po­
dróży naznaczano. Dziś jes t pewność iż przyjechał odbyć przegląd 
tndiw idualny konduity  wygnańców : przekonać się , k tórzy  przez 
skruchę, pokutę, milczenie znaczące, obojętność w  ruchach rew olu­
cyjnych moralnych i fizycznych, wreszcie przez sześcioletnie przykła­
dne sprawowanie się zasłużyli na łaskawe względy Tyrana Polski, i 
dla takich amnestją ogłosić lub pojedynczo udzielać.

Dalej do stóp pańskich p o ku tn icy ! wybiła wam długo oczekiwana 
godzina, wasz sen sześcioletni, k tó ry  męczeństwem nazwiecie, prze­
konał cara że nie jesteście niebezpieczni ludzie. I  w  czasie k iedy 
w yszukuje najstaranniej w szystkich środków  do zatarcia narodow o­
ści naszej, do uciemiężenia, w  trw odze trzym ania całej Polski, k iedy 
w ytępia, ściga każdą myśl patrjo tyczną, każde wolne serce, nieoba- 
w ia się was gnuśnych, m artw ych lub żałujących chwili uniesienia, 
żapalu, chwili, k tóra ivas wzniosła na k ró tk i czas do rzędu ludzi, 
k tóra  rozllila w  was ogień bożki, natychm iast zgasły przez wilgoć 
egoizmu.

Dale'j tow arzystw a spokojnych, bawiących się biesiadujących ; cel 
wasz osiągnięty, Pan wam przebacza! Niemili sobie i św iatu, p rze­
gnili nieczynnością, niezostaivajcie w obcem dla was żyw iole; ruch, 
dźwiganie się ludzkości, postęp, braterstw o są dla was zgubnym  
w yziewem ; za wolna dla was ta a tm osfera; usiłow ania, przedsię­
w zięcia, poświęcenia przeszkadzają waszej w egetacji. Tam gdzie 
usta ukaz zam knęła szpiegi strzegą, gdzie każda cnota jest zbrodnią, 
gdzie dobroczynnym naw et bydź niemożna, gdzie się trzeba wyprzeć 
prześladowanego, nie laską napiętnowanego brata, gdzie naród w  w ar­
stwy ułożony a k n u t strzeże jich rów nania, tam  wasz raj ; tam skur­
czeni pod nogą cara cieszyć się .będziecie deptaniem  spodniej w ar­
stwy ; posłuszni, niewolniczo posłuszeństwa i pracy dla siebie wyma­
gać od L udu macie pozwolenie. Tam waszą nieczynność, obojętność, 
ńieużytość, nieludzkość w rodzoną uniew innicie pozorem niem ożno­
ści, baczności, srogości,Rządu; mistycznie pow tarzać będziecie: trze­
ba cicho siedzieć do czasu; a tu ta j, w śród czynnych i cnotliwych o trę- 
tw ieni, zw ierzętami jesteście, żadna w ym ów ka wam nieduży.

jd i ć ie — gdy tutaj nauka, czytanie, myślenie nie mogło zmiększyć 
waszego nieużytego gruntu , tant Izy rodzin osieroconych, krzyki 
rozpaczy porywanej niewinności rów nie nie Avzrusza. Jdźcie opiewać 
mądrość króla Adama  Is° jego zdolności i starania dyplom aty­
czne, których cel w  połowie osiągniony; amnestja. Jdźcie chwalić
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kronik i patrjotyczne, te przew odniczki waszego Em igracijneg y -  

wota -  opowiadać szaleństwa dem okracji, k tóra chce szczęścia w szy­
stk ich — idźcie— lecz i tam zawiedzeni zostaniecie, pod tą skorupą 
k tóra  was neci, sklejoną z niewoli, ucisku, k rw i i łez na której stoji 
tron  ludożercy, pod tą  skorupą, mowie jest życ ie ; wy bez życia 
jest ludzkość w calem ruchu, wy jej nie znacie - j e s t  mysi pra­
cująca, w yrabiająca usamowolnieme, wy bez własnej myśli jest 
uczucie sprawiedliwości, braterstw o w ,m  obce. J tam  bodziec,« , ten. 
czem byliście w śród E m igracji: w zgardzonym i. Rodziny wasze zim­
no. z zadziwieniem was przy jm ą, a patrjoci um kac ^  waszego 
spotkan;a. Może was kto zapyta ; coście robili przez lat szesc piel­
grzym ki? i cóż na to odpowiecie? W asze kłam stw a amnestja wam

Galicyn was czeka! wasz iU nos!  lecz nim  w drogę ruszycie za­
nućcie hymn dziękczynny, dla tych co was do obojętności zachęcali. 
Pożegnawszy jak  przystało cząstkę w ybierającą się na pow rot po 
długiej wegetacji za granicą, cząstkę, k tórej imiona albo ca lk iem m c 
sa znane Emigracji albo tylko przez kalendarzyk -  grom adkę nie­
użyteczna ani moralnie, ani m aterjalnie, ani pod względem  polity- 
™  S i  b r a te r s k i , , , -  M t  c ię ć ™ , k tó r , „ 1 1 . c n d ^ l .

dostarczała argum entu gdy “ >• ' ^ 4  t a ’
zwróćmy teraz u w a g ę  na siebie samych, na tych w yklętych, k rn  
brnych, mową i uczynkiem  obrażających różno-farbne, rozm aite foi-

m Zamachy tyło liczne na zniszczenie Em igracji, jużto przez w ypra­
w y  algierskie, portugalskie , hiszpańskie, juz przez am nestją .dosta- 
' ecznić przekonać mogą najkrócej w idzących, ze nasze ciało tułacze 
jest niem ałym klinem  dla absolutyzm u. A  jeżeli dotąd mewyszlo mc 
z naszej hałaśliwej kuźni m oralnej, coby odpowiadało, lym owało 
z w ielkim  obowiązkiem i powołaniem tutactwa to jedynie przypisać 
n a l e ż y  brakow i zjednoczenia, centralizacji, w ładzy Enngi acijnej.

My wiemy miedzy sobą kto staje na przeszkodzie zjednoczenia, 
czy to przez nieczynności, dum ę, chcęć w ładzy bojazn dem okraty- 
cznei przew agi, znamy i automota i w ichrzycieli, umiemy j.ch  roz- 
noznać ocenić — ale k ra j nasz nieszczęśliwy w idzi tylko E m y a -
,-ja • i widzi ja w  całości t y l e  n i e c z y n n ą ,  nieużyteczną, ile m y y idzim y
te cząstkę czekającą am nes.ji lub śmierci na ^  
lo s o  w inić że zjednoczenie niepostępuje, ale kraj wini nas wszystkie 
S S L  gw ar różnorodny między tułactwem pochłaniane 
smmmy k tóre  w  w ielkiej ilości nadsela, bez użyteczn ie; w ,dzi swą 

■ sprawę odłogiem leżaca, lub kierow aną przez tych co jej nigdy m e 
rozum ieli, n ie p o ję tn ie  zam iłow ali; nie,niel. ani rozum u an, odwag,
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do jej prow adzenia, co ją  już raz zamordowali najrozm yślniej. Kraj 
w idzi przybywających posłańców z najrozmaitszem i instrukcjam i, 
zasłaniających się różnemi imionami, do których zdolności i pojąc 
nigdy nie jest przyw iązana ufność. Kraj uwodzony jest tą  igraszką 
Em igracijną, w ini jak  powiedziałem , nas wszystkich.

Podwójmy chęci i usiłowania, stowarzyszmy się manifestem w j la- 
źnym, narodow ym , k tóry  by nas raz jeszcze wszystkich skompromi­
tował. Niech tow arzystw o Demokratyczne, emulując o czystość za­
sad, zrozum i nakoniec że nie Em igracja w  Towarzystwo ale T ow a­
rzystwo w Em igracją zlać należy — niech same T . D. da początek, 
inicjatywę zjednoczenia narodowego nie klubowego.

Okoliczności przytoczone co raz mocniej nas przekonyw ają o po­
trzebie zjednoczen ia— zjednoczenia w p rz ó d  manifestem h isto iy- 
cznym, potem formami, myślą, słowem narodowem związani nie 
będziemy się obawiali zamachów — a świat k tó ry  dziś sądzi iż znu­
żeni amnestji ty lkooczekujem y, litościwego,nędznego przebaczenia, 
w yjdzie z b łędu , da nam  oklask, którego echa nowe nadzieje roznie­
cą po Polsce. Nasza niczem niezgięta wola pokrzepi ujarzm ionych i
szacunek j ich nam pod woj i.

I któż, zostanie na stronie? Dyplomacja tylko, nierozum ein, lek ii-  
wością śmiesznością napiętnow ana, co jeżdżąc na jednym  wozie z mo­
skalami, niemogla nic więcej wybłagać dla swej potulnej czeladzi, 
ja k  przebaczenie.

F . G.

Oby watelu W ydaw co!

Mniemałem niegdyś że ludzie s cala silą i s przekonania zasady 
obywatelskiej rów ności, zasady pełnej swobody mówienia i pisania 
rozw inąć pragnący , niemogą w biegu publicznych prac swojich na­
potkać przypadku, w którym by sami potrzebę w yłączeń uczuli. — 
Dwa już razy przekonałem  się poprzednio doświadczeniem, o błędzie 
mniemania tego;—odmówiona publikacja poniższym uwagom mojim, 
przekonyw a mnie o nim  raz jeszcze. — Z objawionego ducha i celu 
pisma Twego Obywatelu, o bezstronności jego powątpiewać niemogę, 
i spodziewam się że znajdziesz w  nim miejsce dla tych k ilku  myśli 
m ojich , jakkolw iek one nieprzypadly innym do sm aku. Ze w szy­
stkich szczegółów w projekcie temczasowej Kommissji K orrespon- 
dencyjnej objętych, dyskutujący główną zw rócili u w ag ę , na trzy  
następujące przedm ioty.
jo t u . I §  2. W skazujący A kt przystąpienia,którego dla obszerności 
nieprzy taczam.
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2° T it. I §  5. K tóry  b rzm i : K a żd y  Członek E m ig ra c ji zjednoczonej, 
obow iązany j e s t , ro zw ijać  sw oją  O p in ją ,— w reszcie  :
3° T it. I I I .  §  6. U pow ażniający  K om . K o rrespondency jną  do odm ó­
w ien ia  w O kó ln ikach  m iejsca pism om  m alej w a g i, a szczególniej 
szk o d liw ą  dążność zam ykającym ,

O statni s tych  trzech  ustępów  , ja k  ła tw o  p o jąć  , m iał na  celu  z a ­
pobieżenie n ad u ży c io m , rzu can ia  zw ad  i p rzew ło k i ze stro n y  lu d z i, 
k tó rzy b y  d la tego jed y n ie  do S tow arzyszen ia  w ejść  z a m ie rz a l i , aby 
w  m iejscu  jaw n eg o , często n iebezp iecznego  a ta k u , pod  m aską sp rzy ­
m ierzeńców  , w n ę trznośc i jeg o  sza rp ać  i z a tru w ać  m ogli : —  Ma on 
zapew ne s tro n ę  także  p rzec iw n ą. —  Z jednoczone G m iny o b u stro n n e  
ko rzyśei i n iebezp ieczeństw a zw ażą i o sądzą. — D w a zaś inne A r ty ­
k u ły  pozw alam  sobie bliżej zg łęb ić  i ro z e b ra ć ; n ie d la tego aby na 
p rzy jęc ie  lu b  od rzucen ie  onych , — na tak iem  lu b  ow em  j ic h  w ysło ­
w ie n iu , postęp  sp ra w y , — zaufan ie  p u b l ic z n e ,— lu b  N arodow e 
spoczyw ały  n a d z ie je , ale ze w zg lędu  że sposob w  ja k i rzeczy  p o d ­
rzęd n e  w idziem y , że sąd  nasz w  różnych szczegółow ych p rz y p ad ­
kach  naw zajem  d o brze  p o ję ty , p ro w ad zą  nas na  ten  n ajw yższy  p u n k t 
pow szechnego dążenia , na k tó ry m  w szystk ie  usiłow ania  p r a w e , 
ró żn e  próby  i k o le je  p rzech o d zące , sp o tk ać  się i z jednoczyć p o ­
w inny . Jeżeli w  k a rd y n aln y ch  i osta tn ich  k w estjaęh , często k ro ć  p o ­
rozum ien ie  staw szy  się  n iep o d o b n em , obala cala  b u d o w ę p rz e d ­
w s tę p n ą , to stąd  zapew ne w y n ik a , że rzeczy  d ru g ie j w a g i, n ie 
p rzez  w szystk ich  ró w nie  w y ro z u m ia n e , lu b  zupełn ie  p rzem ilczane

P a ra g ra f 5. tw ie rd zą  n ie k tó rz y , upow ażnia  do rozsze rzen ia  op in ji 
zgubnych  , p rzec iw nych  zasadom  pom yślności pow szechnej : jes t 
z a tem  sp raw ie  szk o d liw y .

Jeżeli m yśl A r ty k u łu  teg o , tak  p rzez  Ogól w z ię tą  zo stan ie , re d a k ­
cja jeg o  je s t fa łszy w ą , m yśl zw ich n ię tą . — Ja  inaczej ją  rozum iem . 
W  każdym  N arodzie  lu b  T ow arzystw ie  na zasadzie  row ności u rz ą ­
dzonym , ciężary i obow iązk i pu b liczn e , w szystk ich  ró w n ie  d o ty k a ją . 
W niesien ie  opłaty  gdy rzecz  p u b liczn a  zas iłk u  tego w y m a g a ; — 
Ofiarow anie osoby sw ojej na obronę  K ra ju  , gdy b y t jego  je s t  zag ro ­
żony —  objaw ien ie  w oli sw o je j, gdy idzie o w yrozum ien ie  życzenia 
p u b liczn eg o , za ró w n ie  św ię te  p oczy tu ję  o b o w iązk i.— W yłam ujący  
się  od służby  o so b is te j, u m nie jszają  silę N a ro d o w ą ; —  tający  p rz e ­
konanie  sw oje p rzez  obaw ę , sto su n k i p ry w a tn e , lu b  zam iłow anie  
m ylnie pojętej jed n o śc i, m a tw a ją  rzecz p u b liczn ą , o d p ro w ad za ją  od 
pojęcia  rzeczyw istego  w oli stow arzyszonych  r e z u l ta tu , w y łączają  
się od  pow inno  ci O byw atelsk ich .— Szczery i sum ienny  glos p raw ego 
O byw atela w p o k o ju , jeżeli n iep rzew yższa , rów now aży  w artości i
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sile jego sumienia na polu wojennyh rozpraw . ° d m a w ia ją ^  Ojczyż^ 
nie piersi swoi ich , otw iera wrogom jej granice ; -  odmawiający 
swej siły moralnej cnot i sum ienia, odsłania w ew nętrznym  w ipgom 
zdradzie i egoizm ow i, jej najsłabszą stronę jcj częsc naj^m ei 
niejsza. Biada nam ikażdem u Ludowi i Towarzystw u k to re  bezsdnu, 
w yrzekana błędy i sam owładztwo rządców  swoj.cln uedy  nogiszy 
zaniedbało objawić jim w oląsw oję  s t a  godnością i  siłą, B M j a  
Ludu czynią swiętemi E w angelji słow am i, d le c e n ia ]e g o  row m c 
niecofniętemi jak  czas co był i nie w ro c .! Jeżeli ^ i s n ę ^ o z u m o  
w aniu mojem, jeźeliN aród niema praw a ządac od Członków iw oj 
szczerego opinji objaw ienia, zgodziemy się wszyscy na to rzyna 
m n ie j, że każdy Obywatel ma praw o otw orzyć zdanie S ''o je . P rz 
znawszy mu wiec to p raw o , będzie,nyż śmiel, n azw aa ją  wo noscią 
w tedy naw et, kiedy ścisnąwszy w karby statutów sąd 
sumienie stow arzyszonych, powiemy jn n ,  jakby na u „g 
dyskutujcie sw o b o d n ie n ie  niew yrzekuijcie m c , coby przez w 
kszość ju ż  w yrzeczonem , już przyjętem  niebyło. 
naw et, że większość jes t zawsze niemy Iną, że środki dz.s objawione, 
żadnej zm ian ie , żadnem u ulepszeniu uledz juz niemogą , <czyhz tym 
trybem  miedzy błednem i praw dy nasze rozkrzew iacm yslem y. 
spism  wskazało niedawno, różnicę między Tow arzystw em odrębnem  
a m assa, miedzy kształceniem  się z gory i zdolu. Kto tę pojm uje 
różnice", — k to  zastanowił się nad N aturą i potrzebam i pojedynczego 
Człowieka i T ow arzystw a, już wspierającem i się naw zajem , juz 
w  brew  przeciw  sobie stającem i. — Kto wreszcie budow ę stowarzy­
szen ia , zamierza na publicznem oprzeć sum ieniu , na ło w n y m i oz 
kładzie s tra ti korzyści, swobód i pośw ięceń, tego sądzę, byle nioby 
tajemniczości i sekt wychowańcem , żadne zastrzeżenie p raw a, o 
objawienia pojedynczych opinji wzywające przerazić niezdola.

Co do §  2. A k t przystąpienia przez Gminę ltivoli wzmiemonej 
redakcji zaprojektow any, przez dwie zaś inne Gminy do zupełnego 
wypuszczenia przedstaw ionym  został. _

Okólniki Kom. K orresp. przytoczą zapew ne pow ody , na jakie  i 
Gminy te żądania swoje oparły. — Gmina ltivoli redakcją swoje 
przez pisma ogłosiła, spostrzeżenia przeto m oje, tąż samą uczynię
ośmielam się drogą,

« rowność w  stanow ieniu , u ży w a n iu , i uległości p raw u  (s owa s
«p ro jek tu ) za  żyw o tn ą  -przyszłego u r z ą d z e n i a  Polski poczytu ję z a ­

sadę. ».
« Nie sama równość (powiada K i w a l i )  jest żyw otną zasadą spoU- 

czeńshoa; chce ona mieć : Braterlw o, rowność i  wolność; pierw szą 
zaś myśl zastępuje wyrażeniem ; a przypuszczenie xoszyslkich Polskiej
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ziemi mieszkańców do praw  i  swobod, jakie wolnym należą Obywate­
lom. — Zapytuję naprzód co znaczą wyrażenia : rowność w obliczu 
P ra w a , przypuszczenie do używania P raw a?  Tak starożytne jak  
późniejsze R rzeczy pospolite, niemiaty zapewne praw dziw ego wol­
ności wyobrażenia, bo niew ierzyiy w równość Obywatelską. Rozmaite 
w  tylu Narodach k lassy , przez tyle w ieków oddzielnych praw  uży­
w ające, oddzielne ponoszące ciężary, w  pojily w  naturę  ludzką to 
wyobrażenie różności urodzenia i powołania , które pod rozmaitemi 
rządów  kształtam i, wszystkie burze prze trw ało , s ktorego żaden 
jeszcze z Ludów europejskich otrząsnąć się niezdolał. Z nastaniem  
systematycznych monarchji w ieków  ostatnich, dostrzeżono polizebe 
wygładzenia w sercach ludzkich  odzywającego się mimowolnie p rzy ­
wiązania do dawnego rzeczy p o rz ą d k u , przez zachowanie jednym  
jich wyższości, przez w skazanie drugim  swobod nieznanych daw niej. 
Uprzywilejowanym utrzym ano przyw ileje , pognębionym ogłoszono 
równość w obliczu P raw a , równość zd rad liw ą , niebezpieczniejszą 
od dawnych w yłączeń , rów ność w  obliczu P raw  przez rząd  i uprzy­
w ilejow anych, na korzyść w łasną, na szkodę L udu stanowionych.— 
L ’esprit des lois de tous les pays (powiada Rousseau) est de favoriscr Ic 
fort contrę le faible, cclui ąui a, contrę celni qui n'a ricn. Dla czego .' 
bo praw a stanowią Ci co mają, bez w pływ u ty c h , co nie m a ją ; bo ci 
co nic niemają są tylko przypuszczeni do używania  P raw  gotowych. 
Oby Polska nieznala ani przypuszczonych ani przypuszczający chi 
Nienaśladujemy jakkolw iek  w  dobrej w ierze , tych w yskoków  obłu­
dy i dowcipu. — Pow iedzm y równość w Stanowieniu prawa, a rowność 
w  obliczu czyli przypuszczenie do Praw a będzie koniecznym  i m i­
mowolnym udziału tego wypływ em . —

Wolność je s t następstw em  równości w udziale praw  politycznych i 
socjalnych,—gdzie wszyscy k ra ju  mieszkańcy do stanowienia praw  
w pływ ają, tam ciem ięztw o, przew aga jednych nad d rug iem i, a 
szczególniej zgubna przewaga mniejszości nad m assą , są matem a­
tycznym niepodobieństwem . Lud sam uchwalający praw a dla siebie, 
zapewne o wolności swojej szczerzej myśleć h ed z ie , niż wszyscy 
nieproszeni świata opiekunow ie. — Braterstwo jest jeszcze dalszem 
pierwszej swobody wypływem. — B raterstw o jest uczuciem  serca , 
niemoże bydź praw a przepisem . — Kochać i n ienaw idzieć, n ik t na­
kazać n iezdola , tak  jak  myśli ludzkiej żadna jeszcze nieskrępow ała 
w ład za , ale dobrze pojęte P raw odaw stw o , jako  słowo Boże rozleje 
między ludźmi to najszlachetniejsze na tej ziemi uczucie wtenczas 
w łaśn ie , k iedy nikom u nakazow ac go niebędzie.

Prócz lego Gmina R iw oli zow arow uje Ilrząd Republikancki, slow 
więc jeszcze parę o R rządzie.
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A k t p rzy stąp ien ia , d ek la rac ją  w ia ry , to  ob jaw ien ie  życzeń naszych 
w  k ró tk ic h  obejm ujący słow ach , uw ażam  jak o  p raw o  k a rd y n a ln e  . 
ja k o  m anifest z jednoczonej E m ig ra c ji , ja k o  sk azó w k ę  dz ia łań  k o ­
m ite tow ych .

W  d ek la rac ji te'go ro d za ju  , p raw o  k ard y n a ln e  , na  W szech w ład z - 
tw ie  L u d u  o p ie ra ją c e j, m ów ić o fo rm ie  rz ą d u , zdaje  mi się to sam o , 
co w  m onarchji abso lu tnej naczelną  w ład zę  d la panujace'go zas trze ­
g a ć .—  Z astrzeżenie to  w  tym  o sta tn im  p rz y p ad k u  osłabiłoby jeg o  
p o tęg ę , w  p ierw szy m  dow iodłoby  n iem o cy , nieufnos'ci w e  w łasne  
siły .

R ząd  w stan ie  G m inow ładztw a je s t  sługą L u d u . — L u d  stanow i go 
za w łasnem  na th n ien iem , bez w p ły w u , bez  u k ład u  strony  d ru g ie j.—  
Z astrzeżenia są n iezb ęd n e  m iędzy stronam i k o n trak tu jącem i, m iędzy  
k ró lem  k o n sty tu cy jn y m  a L u d em ; —  m iędzy  stanem  a s ta n e m , — 
m iędzy  O byw atelem  a T o w arzy stw em  k tó reg o  on je s t cząstk ą .

A le  w osta tecznościach  despo tyzm u i G m in o w ład z tw a , n iem asz 
s tró n  w  U m ow ę w chodzących . — Z astrzeżen ie  p rzez  całe T o w arzy ­
stw o  p rzec iw  sam em u sobie u c zy n io n e , niem oże m ieć m iejsca w  
is tn ien iu  N aro d ó w , tak  ja k  zastrzeżen ie  pojedyriczego c z ło w iek a , 
sam em u sobie położone . je s t n ieobow iązu jące  i n iew y k o n aln e .

M iędzy N arodem  po lityczn ie  uw ażan y m  a po jedynczym  C złow ie­
k ie m , bez w zg lęd u  na s to su n k i socialne  w z ię ty m  b lizk ie  zachodzi 
podob ieństw o . K ażdy z nich  je s t  sam odzielną je d n o s tk ą . —  W  czło ­
w iek u  ( p o w iedział k to ś) ro zu m  je s t  p raw em  a ciało siłą  w y k o n aw  ­
c z ą .—  Z apew ne —  G łow a osądza p o trzeb ę  iś ć ,  nogi n io są , ręce  to ­
w arzy szy ć  m u sz ą , p ie rw sza  s ty ch  w ła d z , dz ia ła  bez  p o śred n io  na  
d ru g ą . —  W  N arodzie  p raw em  będ zie  re z u lta t  obliczonych w oli 
p o jed y riczy c li, ta k  ja k  u  C złow ieka po jedyńczego  re z u lta t  uw ag  
p rzec iw  sobie w  jed n e j chw ili szy k u jący ch  się w  um yśle j e g o , 
s k tó ry ch  jed n a  p rzem aga d ru g ą  i d ecy d u je .— A le w  N arodzie  m assa 
C ia ł , n iem oże ju ż  być siłą  w y k o n a w c zą , bo u  po jedynczego  siła w y­
konaw cza  spada na p rzed m io t t r z e c i , w  n arodzie  spaść by  m usiała na 
siebie sam ą , co w  n a tu rze  m iejsca niem a, p o trzeb a  w ięc  siły  p o śred ­
niej , k to rab y  s po lecen ia  p ierw szej dzia łała  na d ru g ą  : oto je s t  R ząd  , 
w ypływ  n a tu ra ln y  w oli p o w sze ch n e j, — je j ślepy w y k o n aw ca , ślad 
w  ślad za nią m im ow olnie id ą c y , —  zm ien iający  się z je j z m ian ą ; — 
P rzy  jej po tędze  po tężny  na k o rzy ść  o g ó ln ą , p rz y  je j n ik czem n ien iu  
w zm agający  się na  w łasną k o rzy ść .

Z adziw ią  się może czyteln icy  tw oji O b y w ate lu , ż e m jic h  z a tru d n ił 
rzeczą  b łahą  na pozo r. — Dla u sp raw ied liw ien ia  s i ę , pozw ol mi p o ­
w tó rz y ć , com  pow iedział na w stęp ie . —  Nie d la p o parcia  lu b  u su ­
nięcia pow ołanych a r ty k u łó w  . p rzed m io t ten  pod sąd jic h  w ytoczy-
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lcm lecz aby nawzajem wyjaśnić sposob wTidzenia rzeczy podrzęd­
nych, po których do głównego postępujemy celu.

J. Supińskt.
Lyon duia 3o Sierpnia 183"•

KATOLICY D ZISIEJSI.

Mocno czujemy tę praw dę że społeczeństwo żadne nie może istnieć 
trw ać, trw ale urządzać się na niehistorycznych m aterjalnych, chw i­

la natchnionych p o trzeb ach  lub fikciach. Duch C złow ieka, myśl 
ludzkości nigdy poziom ej, zmysłowej formy za podstawę swego bytu 
n ieprzyjm ą. H isto rja  ducha i myśli ma bożki początek , ma w iedzę 
samej siebie ; duch i myśl do zródla swego odwoływać się będ ą , do 
swej h is to rji, postępow ać, rozw ijać do celu zrozum iałego, poję-

tego. . . .
Stan dzisiejszych spo łeczeństw , jich  zew nętrzna forma , tak nie­

naturalne tak n iespraw iedliw e, tak nie m oralne , tak odbiegłe od 
pierw szej Chrystjanizmu m y śli, są tylko przejściem  , są tem czasow e, 
wołające , domagające się zw rotu na drogę niezachwianego postępu,
ulepszeń. ,

W ierzem y żekato licyzm  chcąc ro zw in ąć , w spó lną , pow szechną, 
iedyna uczynić myśl ew angielji, przyodziawszy się sym boliką, hie- 
rarchiia nie zgiętą jednoczenia w o lą , oddał w ielkie przysługi pod 
względem' tego jednoczenia i cyw ilizacji, lecz u p o rn y , po upływ ie 
w ieków  przy swych starożytnych form ach, m epostępujący, u ja rz ­
miwszy ducha na czas dłuższy ja k  należało, zdemoralizowany ła­
kom stw em , egoizmem swych późniejszych apostołów , musiał spro­
w adzić bun t w  swem łonie. Żałować należy ze te bunty  rozdrabnia, 
iace myśl i wole powszechna na rozum owania i wole nieszkończone, 
zamiast ulepszeń w  prow adziły chaos, zamiast postępu rozbiegły się 
w  ustronia upodobane lub najdogodniejsze swojim  kaprysom .

Katolicyzm więc po tych rewolucjach złożył swoje posłannictwo, 
iak  powiedziałem  : nie postępujący z w iekam i, egoizm em , p rze- 
dajnością swych późniejszych apostołów oszpecony, przestał bydz
potrzeba ludzkości. „  , .

A  jeśli rew olucje w  iego łonie dokonane me rozburzyły całkowicie 
tej hierarchii dotąd znanej chociaż bez myśli juz i posłannictwa , dzi­
siaj w łasna ręka"sam  on się rozburzą. Katolicyzm dzis zapomniał 
zupełnie s w e g o  początku , swego pochodzenia, przeznaczenia ; s ta ­
nął w  odw rotnej postawie. . T. .

Katolicyzm rozjaśniający nigdyś myśl Chrystusową, słowo Boże, 
jednoczący, cywilizujący narody, opowiadający b ra te rs tw o , rownosc,
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dzis, g d » e  samowładnie panuje , szerzy ciem notę, nakazuje posłu­
szeństwo , miłość nie wspólną między ludam i, ałe dla ty ranów , cie­
miężców. Niegdyś katolicyzm  chciał na swe łono zebrać |rozpierz- 
chnione wiarami n a ro d y — dziś w yklina Polaków wybijających się 
s pod jarzm a innowiercy , Cara. Niegdyś przepowiadał zbaw ienie , 
wolność L udów , w ierny pismu św iętem u, istotnie świętemu przez 
s w ą  myśl sprawiedliwą, dziś w spiera rozbójnika H iszpańskigo, chcą­
cego absolutnie panować, uciskać, tamować oświatę, sprzymierzeńca 
greckiego Papieża i pruskiego protestanta. Niegdyś cnota, poboż­
ność, powoływana glosami niepodleglemi, zasiadała na stolicy Piotra, 
d z iś , intrygi k ró lów , nieprzyjaciół ewangielji k ieru ją  wyborem 
głowy kościoła.

Niezliczone fakta przytoczyćby można na okazanie ie  katolicyzm  
dzisiejszy nietylko formami ale w pływem , polityką swą jest szkodli­
w y , najszkodliwszy postępow i , usam owolnieniu ; że nie istnieje dla 
ludzkośc i, istnieje dla sieb ie , dla m aterjalnego zysku swych u rzęd ­
ników  hierarchicznych, oszpeconych łakom stw em , zlą w iarą ; tole­
row anych, użytych przez Rządy do widoków' ujarzm ienia ludzkości 
do w idoków zuchw ałych, śmiesznych.

Niech sobie nie pochlebiają R eform aci, p rotestanci, że do nich 
kierujem y naszą sym patją— są oni niżej , poziomiej od katolicyzm u. 
Nigdy nie byli potęgą, jednością; jich  doktryny poniżają ducha, mo­
ralność, wznoszą na ołtarz m aterjalizm , zim ny, suchy, kupiecki bał­
w an. Jich  w alki s katolickim  kościołem , nosiły na sobie cechę rew o­
lucji , w alk za wolność sumienia , lecz niemialy charakteru rew olucji 
istotnie społecznej — jich godłem niebyła wolność powszechna , 
p rzeciw nie, wolność bez w zględu |na powszechność na społeczeń­
stwo, na bliźniego. J  dziś są takiem i : wolność bez w zględu na bli- 
z niego wolność excentryczna. Jak  katolicyzm tak  protestantyzm  
niem ają już dziś żadnej barw y , żadnego posłannictw a, pierwszy 
zagubił, zatracił pierwotny swój c e l— drugi osiągnął, rozburzenie, 
bez dalszej postępowej myśli.

W  Szwajcarji katolicy podburzani przez Rzym stają na przeszko­
dzie w szelkim  politycznym ulepszeniom , stają w pomocy zagranicz­
nym mocarstwom różnych wyznań, chcących tamować postęp insty­
tucji istotnie R epublikanckich , usiłowania protestantów . W  A nglji 
odw ro tn ie , protestanci są konserwatoram i, silą Torysów , katolicy 
o wolność, w ołają. Razem wziąwszy jednak , jak  protestant Swajcar­
ski , tak kato lik  Jrlandzki chcą wolności dla siebie ty lko , inny naród 
inny Lud uciemiężony niewiele jich sympatji posiada. Ten dowód jest 
bardzo dostateczny że Religje dzisiejsze są bez myśli i posłannictwa.

Jeżeli cześć dzisiejszych katolików  są d z i: że popraw iony, oczy-
10
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szczony ka to licyzm  m oże jeszcze p o w rócić  na t r o p , scieszkę p ie r­
w o tn eg o  p rz ez n ac ze n ia , że u b ran y  w  m odniejsze  szaty  , staroży tne 
p osłann ic tw o  dopełniać  m oże ,— odpow iem  jim  iż w  w ielk im  są b łę ­
d z ie ,  iż ty lk o  n a w y k n ie n ie , w z ro śn ien ie w te j w ie rze  p o d szep tu ją  
jim  n ad zie je  n ie  podobne do  w y p e łn ie n ia , iż łatw iej je s t  coś now e­
go zbudow ać ja k  s ty c h  g ru zó w  w  p ro ch  rozsypanych  lepić ceg iełk i 
a następn ie  z now ym  fron tonem  sta roży tny  gm ach podnosić .

K ato licyzm  dziś niem a w ład zy  ju ż  ż a d n e j— w  R zym ie je s t jego  
b la s k ,  sw iecid ło  ale n ie w ład za . N iem a n iepo d leg ło śc i, bo Pap ież  
n ieczy sty , ziem skościom  p o d d a n y , p o tak u je , pochlebia  różnow ier- 
n ym  m ocarzom  ; p o k o rą ,  u ległością nie ch rzesc jariską , nie ew anie- 
liczną o k u p u jep o zw o len ie  siedzen ia  n ie użyteczne'go w  sw ojej tja rze .

N iem a n ikogo na sw oje ro zk azy . U rzędn icy  m niejsi i w iększej h ierar- 
chji n iesą ju ż  d u ch o w n em i, są całk iem  sw ieckiem i. K ażden p leb an , 
każden  w ik a ry , w ięcej uczyn i na ro zk az  P re fek ta  ja k  B iskupa , bo 
egoizm  każe s trzed z  posady s k tó re j ży je . W  p o lity c e , ja k  m ów iłem  
w y ż e j, żadnego w p ły w u  n iem a , a form y tak  harm on ijn ie  pow iąza­
n e ,  tak  doskonale sp o jo n e , k tó re  ty le  cudów  p rz e d  w iekam i d o k a - 
zały , dziś, ja k o  n iep o trzeb n e , jeżeli o b a ło n em i, b ę d ą — i cóż zostanie 
s całej b u d o w y  kato licyzm u? kościo ły  bez  m o d łó w , ciało bez ducha 
D uch p rzeb y ł tam ę i postępu je .

N iem a w ła d z y , p o w a g i, w ia r y , form a p rz es ta rza ła , a w y  chcecie 
n a p raw ia ć , zastosow yw ać ?
Je s t jeszcze  inna g a rstk a  k a to lik ó w . Ci p o jm ując  najjaśniej ile n ie ­
stosow nym  dla ducha i czasu je s t  kato licyzm  chcą go uw ażać  p rz y ­
najm niej ja k o  żyw ioł n ieodzow nie  p o trzeb n y  d la  narodow ości pols­
k ie j ,  do odbudow ania  P o lsk i. N iepow iem  jim  że n iep o trzeb n y  —  
n ie  pow iem  ażeby się naród  p rz e rz u c ił ,  p rzy ją ł inną  R c lig ją , bo żad­
nej lepszą  n ie  sąd zę . A  n aw et gdy los n ieróżn i Róssji s P o ls k ą , gdy  
pod  w spólnem  ja rzm em  j ę c z ą , lepiej że w ia ra  roz ró żn iać  będ z ie  i 
p rzy pom inać  każdej chw ili obce p a n o w a n ie , ale żeby k a to licyzm  
uw ażać  za żyw io ł odbudow an ia  , un iepodleg len ia  , w yw alczen ia  
P o ls k i , usam ow olnienia je j l u d u , na to  się n igdy  n iezgodzę .
W iem y ze ka to licy zm  tak  d obrze  ja k  inne  w y znan ia  u słu g u ją  dziś 
D espotyzm ow i ; niechże Car zostanie ty le m ąd ry m  i n iep rzes lad u je  
go w  Polsce a w ięc n a d z ie ja ,ż y w io ł niepodległości zn ik łb y  d la nas? 
a w ięc M ikołaj n iep o lrzeb u jący  się  obaw iać go , na  w iek i m ia łby  pa­
now ać w  P o lsc e , n iew alcząc  s tym  rew olucy jnym  żyw iołem ? T ak  to 
są błahe Jezu itó w  a rg um en ta .

K atolicyzm  w ięc n ie je s t p o d staw ą  narodow ości P o lsk i, a m niej 
jeszcze  żyw iołem  usam ow oln ien ia. M iałbyś sum ienie w zyw ać L u d  
p o  pow stania w  imie w szystk ich  św iętych? fanątysów ać?  b łąd  uśw ięcać
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fałsz odnawiać? —Byłbyś oszustem i Mikołaj zaPe™  waT dzTe o 
w yznania rozbrojicię. Gdyby był nierozum nym  • '»etol owa d ^ o  
na fałszu zbudowane stanie się własnością o sz u s ta * , 
sie z moskieskiego jarzm a popadłby w  odświeżony fanaty zm, pod rząd 
je zu itó w , jich inkw izycji, gotowych znów przyw ołać o b e t n i  j  
pomoc gdybyś chiał jich panowania pozbaw iać, tak  ja k  to czym 
A rvstokracia dla utrzym ania swych przywilejów.

Jnny jest żywioł praw dziw ie rew olucyjny , rozum ow y, h itorycz- 
„ / “ p n w t Ł , , d u c h , treść c b „ s , i « ,u » «  i “ »i '
cyzmu zamiar. Chcesz położyć zasadę przyszłej niepodłegłosc. usa 
m ow olnieniu? położ taką której tyran  tolerować m eraoze, k tórej 
by t objawienienie, rozjaśnię podkopuje jego tron, * ^ " 3 ™  
nia • k tó ra  tolerowanie rozszerzy , nietolerancją do wali y ■ 
r J S s t  słowo Chrystus., iłowo cw .u ic lji i
w olność, m iłość  bliźniego poświęcenie. _ n„anieś nostaw
Te zasadę rozjaśn ia j ,  uśw ięć, do należnej ś w i ę t o ś c i  podnieś post

^  G d y b y ^ em ig rac ^ n ^ k a to łic y  wiążąc się w kongregacją zaczynali 
Swe prace od rozjaśnienia słowa Chrystusowego, postęjm w o h isto ry - 
cJnie byliby p rzedm io tem  n a s z y c h  u w a g - a l e  gdy obrazki, posty
ezilityzm , znicza jich siady , sądziemy że nic innego jak  zazdosc 

wygodnego beż pracy życia, dzisiejszego duchowieństwa oblck.

jich w  sukienki. F . G. . •

s Polski w Fadziern iku .

Kiedym w am  donosił o poryw aniu kobiet P ^ ^ a l i  do pcb 
obozu pod W ozneseńsk, nie opisałem , k ''^ w y c l i .  d m e z y b  
ledwo może za Nerona w  Rzymie z n a n y c h — Zdawało nu się no 
w iem że przeciąg ośmnaslu w ieków , tak  zatrzeć m u s i a ł  siady po-

d n iw x ix  w ieku dokonanej! -C z y z  się juz my w tył w iacam y czy 
zuchwalstwo tyranów  dobiegło swojej mety? mewiem czemu przyj i- 
sać? To pewna jednak  że kiedy rozkaz w Lipcu przyszedł do W ołyń­
skiej i Podolskiej Guberni ujęcia 2000 dziewic, usłużne zbiry zadizały 
i ośmieliły się prosić o zelżenie w yroku!— Z łagodził car na 
łów  i G00 po rw ano ,co  raźniejszych, co liozszych, od U  do . 
Stało sie ! wioski nasze są pom nikiem  i dokum entem  gw ałtu Lecz 
straty nie tu  kon iec , drugie tyle i więcej umarło , albo z hańby ze 
zgrozy albo od barbarzyńskiego zołdactw a.— W iesc jak  moi om T 
w ietrze rozbiegła się cicho, głucho, ale zupełną w iarę u  ludu zna-
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la z ła ,  zbiegły dziew ice w  stepy  — k ry ły  się m iędzy bodiak i — tam  
jic h  szu k ać  m usiało obm ierzłe kozac tw o  , tam  żo łdak  m o sk iew sk i, 
b ez  św iadka sw ojej spraw y , gdy je d n ą  jim a ł d la cara , co w am  dziś 
posyła a m n e s lje , na  d rug iej p ijanych  sw ych chuci napaw ał p ra g ­
n ien ie!.. nie w iele  hańbę, zgrozę  p rz eż y ło , ale w ie lu  zw ło k i gdzieś 
na  stepie rzucone  , w o ła ją  o pom stę! inne b ro n iły  się od tego p o b o ru  
urzy n an iem  sobie palców  , inne w y k o ły w an iem  oczu , inne lica i u s­
ta  nos i p iersi obcinały . W ie leż  Ojców i m atek  pod  ró z g a m i, k a rą  
za  u p o r p rzec iw  b arb arzy ń sk ie j woli , pad ło  o f ia r ą , p rz y k ła d
chciano w ioskom  w jich  bolach cielesnych d a ć  lecz p rz y k ła d
ho lu  serca i rodzic ie lsk iej pow iności, w iosk i z rozum iały  ... w  H um a­
n iu  w ieśniacy w zięli się do o b ro n y , ale liczne p u łk i w ysłane, w p rz e -  
w ażnej m nogiej liczb ie  i sile, najeżone ca rsk ą  b ron ią , ludność w  k ij 
opa trzo n ą  ty lk o , p rzycisnę ły , p o ku ły , i w jdalekie s ib iru  stepy, n iesz­
częśliw ych O jców , b raci , m ężów  i m atk i popędziły !. Otoż m acie 
wspomnienie  W oznesensk ich  rozkosznych  u cz t. H uczn e  b an k ie ty , m u ­
zy k i w ypraw ione  , zagłuszać m usiały ję k i  n ieszczęśliw ych z hań b io ­
nych  siero t; a usłużn i b u rb o n iśc i, w esołe P ru sk ie  k s ią żą tk a , hucz- 
łiw e  au strjack iep o sły , i d iabeł w ie  ja k ie  goście, rozg łoszą i hojności 
p a n a , i p iękności stypy  , E u ro p a  p o k la sn ie , d z ie n n ik i , gębę ro zd zia ­
w ią — M ikołaja n a jm ędrszym  z w odzów  o g ło sz ą , i w szyscy k ró lo ­
w ie  u k ło n  m u najn iższy  z ło żą!... C ierp Polsko! c ie rp  , ty  w  sobie ty l­
k o  , dla siebie żyw isz p rzyszłości n ad zie je . N ie zbaw ią cię , n i co do 
M ikołaja się u m iz g a ją , n i ci co p rzed n im  czołem  b iją ;  ani w szyscy 
razem  co się go b o ją ...

Od w oznesenskiej stypy, w iele  jeszcze  now ych przyby ło  rzeczy , np . 
m iędzy  innem i n ik t do la t 40 n ie m oże nosić o k u laró w  do tąd  zakaz  
te n  do w ojskow ych  ty lk o  s to so w ał, ale od dziś dnia w szystk ich  bez 
w y ją tk u , a ja k  tłum aczy u k az  s troskliw ości o w zrok m łodzieży .

N ajostatn iejszy  pom nik  M iko łajew sk ie j łask i, je s t  książeczka  ,n iby  
organizacja  d la s z k ó ł , w yszła zbióra G ołow ina, ta  rozm ierza  długość 
ró zek , liczbę p ręc ik ó w  i ilość ja k ą  trzeb a  daw ać każd em u  u c z n io w i, 
czy w y b re d n e m u , czy n ieu k o w i. Czy ty lk o  żyw em u p rzez  m łodość 
w iek u  k tó rą  konieczn ie  zaleca p o w ściąg n ąć , ta k  dalece że zab ran ia  
w yganian ia  ze szkół ale n ak azu je  pow iększen ie  ilości ró z e g , aż poki 
nie pow strzym a się w sze lka  żyw ość, w sze lk i um ysł n iepodleg łości. 
P ięknych  spodziew ajm yż się g ieniuszów  z naszych szkół dzisiejszych, 
jezu ick ie  w  P o ło ck u  i M ohilowie przypom niały  m is ie  gym nazja  , 
ale dzisiejsze są w ięcej doskonałe!..
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Królowie i  Rewolucje.
A a

.Pod wielą bardzo względów, i z różnych stanowisk na te dwie rze­
czy zapatrywać się można, i obszerne zatem tomy zapisać. Pojm uje­
my, wiele, i o w ielu w arto aby zręczne w yrzekły p ió ra ; my od p o ­
wiadamy niejako wyzwaniom. — Najczęściej powtarzane zarzuty , 
ten r a z  na szalę sprawiedliwości rzuciemy. A mówiąc o argum entach, 
powiemy najak ichsię  one opierają zasadach, i na jakim  przykładzie.

Rewolucja, w yraz którym  straszą stare babki wnuki swoje, kupcy 
swojich kommissantów, — Księża dew otki, a rząd rządzonych. 
Niczem więcej nie jest ja k  potrzebą czasu, wywołaniem przez tych­
że samych, którzy jej i k lną i boją się.

Boją się rewolucji — ludzie złości, ludzie przemocy i gwałtu, ludzie 
przyw ileju, kapłani przew rotni, królow ie, i jich satelici mniejszego i 
większego rzędu, ludzie co do łupieży pomagają i co z łupieży wygo­
dnie ży ją : słowem tak  zwani urzędnicy, ministrowie.

Że czas wyradza rewolucje, że one są potrzebą ludzkości, rzecz 
jest tak jasna, komu interes nieprzyćmił w z r o k u ,  jak  prom ień słońca. 
H istorja, w  tym paśmie w ieków, jak ie  tylko zasięgnąć mogła, naj- 
pierwszym , ba i najlepszym le'go będzie dowodem. Czy z nią zagląda­
jąc w  najodleglejszą Indów  starożytność czy w Chińskie tradycje, 
cóż nam innego dzieje te odlegle pokazu ją?

W ielka tradycja, wielkiego pojęcia : Stworzenie świata, stworzenie 
człeka, rewolucją w  m yśli jego poczęła. Stworzenie świata jest rew o­
lucją. Religje wszystkie ją  garnęły sobie, lecz człowiek został jej 
właścicielem, pierwszym, praw dziw ym , i niewyzutym . Druga rew o­
lucja  potop św iata. Że świat cały byl pod wodą, i że z jej mętów zie­
mia w yjżrzała i oschła, nie myśłemy praw dzie, zaprzeczać. Lecz je- 
dnoczasowość potopu Noego, na całej kuli ziemskiej niełatw o się 
dowiedzie. Człowiek , co się zarył we w nętrzności gór i w  glebie 
min podziemnych, zuchwały myślą, w ielki wyjaśnieniem podania, 
nam  tu przyjdzie w porękę. Potop Noego byl w yrazem  rewolucji. 
Abraham a czy Jakóba tradycje, były reform ą Noego podań. Mojżesz 
rewolucją zaniósł, między egipskie i jakóbow e nauki. Chrystusa sło­
wo było rewolucją dla Mojżesza zakonu i dla czci wielobóstwa. K on­
fucjusz, Fo, Brahma, Budysz, wszystko to są punkta rewolucijne.

Chrystus naukę na wschodzie tw orzył, Chrystusa nauka nie tknęła 
powieści wschodu, ani zachodnich poezji, Chrystusa nauka pojęła 
ogólną ludzkość w jej ogólnych praw ach, w  jej wiecznej po trzeb ie : 
postęp ciągły przew idziała, zapowiedziała wolność... dw a ludzkości 
ostatnie krańce ; za niemi leży bóstwo, ludzkość się skończyła! Za nie
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myśl ludzka sięga, ale dusza nieprzykuta do ciała tam tylko przeni­
knąć może!...

Po Chrystusie ludzie wybrani przezeń, ludzie swego czasu, ludzie, 
co pojęli naukę wielką a złości w sercu niemieli, form dodali, i do 
potrzeby zastosowali— i był pierwotny chystjanizm dla ludzkości 
bozką nauką. Lecz skoro egoizm, fałszywych jąl się chwytać dróg, 
skoio naukę zechciał krępować, myśl wiązać, lejcem wstrzymać po 
stęp, skoro ogłosił i chlubie się począł że icędzidto wynalazł na rozum, 
nieodzownie rewolucją ściągnąć musiał. Jakoż zjawiły się różne li­
czne drobne reformy, te jak  błyskawice, daleką chmurę uprzedzały, 
blaskiem często rażącym, a nigdy pewnym, aż nakoniec: Fociusz, 
Hus, W iklef, Luter, Zwingliusz, Kalwin i inni protestancką rewolu­
cją przynieśli. Wielka burza, wielkie gromy, katolicki okręt skoła­
tały. I konsylium trydenckie w tonie katolickiego kościoła, ostrzejsze 
zaprowadzając formy, było rewolucją którą potrzeby czasu wy­
wołały.

Protestantyzm, najwłaściwiej tak nazwany, nie sformował społe­
czności zrewolucjonizowanej, bo tylko się oświadczył przeciw nad­
użyciom, a oddzielając politykę, nie zagarnął wszystkich potrzeb 
ludzkości. Stąd krótko drugą zaraz po sobie ściągnął burzę, pierwsza 
chmura wszystkich gromów niewyrzuciła, zostało, drugiej wiecej 
do zniszczenia na starej ziemi, w ięcej do wypogodzenia na nowem 
niebie lecz interes nie dopełnił.

Pamiętam w jednem z dawniej wziętych, piśmie, między wielu 
prawdziwemi przyczynami rewolucji francuzkiej, jedną przytaczano, 
którą raczej za igraszkę pióra niż za wypadek rozwagi uważać wy­
padałoby. Powiada monitor warszawski s 1793 czy 1*92 r. że rewolu­
cją sprowadziły pisma filozofów XVIII wieku ; Woltera mianowicie. 
Jeżeli kiedy kto mniej powiedział o potrzebie ludzkości, to niezawo­
dnie, ten żartowniś; co szydził ze wszystkiego, burzył wszystko— a 
w wieku, kiedy nic świętego niebyło ani u rządzonych ani u rządzą­
cych, szyderstwo znalazło echo, znalazło naśladowców małpiarzy, 
ale nauki, prawdy, potrzeby społecznej niezawiązało. J . J. Rousseau, 
bral rzeczy gruntowniej obalał przeszłe nadużycia, przeszłe samo- 
wolności, w życiu swojem prywatnem nie dawał przykładów cnót 
spoleczeńskich, ale zapowiadał społeczności jej potrzeby, jej ce le; 
zapowiadał przyszłość; człowiekiem nieprzykładnym był postępu.

Szyderstwo Woltera rozprzężenie zaprowadzało, nauka Rousseau 
społeczności los wyjaśniała. W olter nie był filozofem, Rousseau za- 
konodawcą.

Rewolucja francuzka stan gorączki i bólów, jakie matka przy po­
wiciu dziecka przejść musi, była potrzebą, na którą nauka Chrystusa



SPSAW Y E M IG R A C U . r J

zgwałcona wołała, k tórą protestantyzm  przepow iedział, a  k tó rąkró le  
przyspieszyły. Gdyby dziś ona, przy dzisiejszem usposobieniu w y­
padła, gdyby bez niej można było przypuścić, dzisiejsze tak  dalekie 
k ro k i ' niezaw odnie, Napoleonem nieporoniłaby, a prob jeszcze 
krw aw ych i niedługo na nowo zaczętych ludzkości by oszczędziła. — 
Rzuciła myśli, i g run t różnym reformom , społecznym i religijnym , 
politycznym i duchownym, ale ta nowej społeczności budowa, jaka 
na ty m gruncie sic wzniesie, będzie lak s przeszłej społeczności budow ą 
podobna, jak  Zakon Chrystusa, z zakonem Mojżesza. M atką będąc 
przyszłej ludzkości przeszła, musi zostawić jakiś ślad w zajemnego 
spokrewnienia.

Rewolucje przeto, potrzeba i czas w yradzały, ucisk daw ał pochop
a uciemiężeni w ykonywali.

Że rewolucja w yw ołują właśnie ci, co na nią najwięcej k lątew  rzu ­
cają, i co sie jej boja także historja nas naucza.

Ugruntowawszy, jak  niesie królów , cesarzy i jich urzędników  p rzy ­
słowie, w ładze, królowie i urzędnicy jich, oraz wszyscy ci co stano­
w ią Hassy czy kasty w ybrane, dalejże sobie pozwalać, dalejże odpy­
chać w szelkiem i, środki i sposoby to w szystko co nie z jich  w ynika 
czeredy, dalejże rzucać wszelkie s siebie ciężary na tych w łaśnie, co 
najmniej mają sił do jich dźwigania, dalejże na podłe, i  niepodłe, 
nizlcic, dobre i złe urodzenie podzielać ludzi — jednym  w szystkie 
przypisywać powinności, żadnych sobie należytości nieprzyznawać. 
Przyw łaszczyć praw o, do owoców ziemi, do płodów w ody, do po­
w ietrza naw et i światła. W yryw ać gwałtem lub podstępem, a zawsze 
bezkarnym  , z domu rodziców, męża czy kochanka jedyne dziecie, 
jedyna pociechę, jedyny ziemski id ea ł! Sprzęgać w ielkie cugi i nimi 
lud  roztrącać. W  puchach wygodnie w ylęgać się o południu kiedy 
uciem iężony, o północy o trzaskającym  m rozie, strzedź pańskiego 
chlewu musi. W yw ołują w iec i ci co nakładają podatek na w ydatki, 
s których nigdy rachunku zdać nie chcą, wywołują i ci co każą słu­
chać, dla czego, pytać nie pozwalają? W ywołały rewolucją inkw izy­
cje i sądy boże , najokropniejszy, i najpodlejszy wymysł złośliwego 
umysłu ludzkiego. Moglże wiecznie pozostać, stan ów najazdów, a pó­
źniej. zbytków pochlebstwa i dumy razem , owych panów s połowy 
przeszłego w ieku?  Owa rozpusta w biskupach, i na dw orze, owe 
wynoszenia ludzi najbezwstydniejszych, najzłośliwszych, byle naj­
zręczniejszych oszustów ; ów proboszczów fanatyzm i meobywa- 
telskość i najnieprzykładniejsze domowe życie, czyż takiemu rzeczy 
stanowi mogły długa przyszłość zapew nić? Niewiadomość i n ieu ­
ka k lasztorów , srogości dla podwładnych w  pożyciu familijnem pry ­
watnych domów obok wszelkiej poblażalności dla siebie samych, są to
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społeczności zepsutej znaki, k tóra musi się przerodzić, inny przybrać 
porządek. Cofanie po całej Europie światła przez w iek X V I I , po 
w yskoku rozumów XV i X V I w ieku, niemiałyż jich  reakcji wywołać? 
gdy przeczucie uśpić się ludzkości nie dało po srogim przykładzie 
jakie  odebrała przez długie w ieki średnie? Nie zaiste. W szystko to , 
samo wywołało rewolucją, a jeżeli znowu dziś jest cofanie w  E uro ­
pie • nie cieszcie sie spraw cy!... bo czy w y, czy syny w asze, czy 
wasze w spólniki, a może razem wszyscy zapłacicie sami sobą, coście 
ludzkości w ydrzeć zamyślili! Nie wiecie ani dnia ani godziny kiedy 
sad na was przyjdzie, zawsze prędzej niż się spodziewacie! Mikołaj 
silnemi barki podpiera trony zgniłe, ani Mikołaj ani trony dzisiejsze 
nie obudzą wiary u  ludu, bo trup  cuchnie, a królów  słowo i jich mi­
nistrów , dziś miara jest przydajności i oszukania. — Był w iek k iedy 
okazałości duma trony otaczając, przyciągała ludu w iarę, lud czcił 
trony, bo wierzył w w yrok jak i stam tąd wypadł, dziś niema w y ro k u , 
niema zapewnienia, niema oświadczenia, którem uby dla tego samego 
przeciwnego nie dano sensu że|s pomazańca ust wyszedł.

Bez w iary ludzkość nie może się obejśdź , a gdy tej dzisiaj nie 
m o ż e  czekać od władz, bo od uzurpatorów ; musi jej sam poszukać, 
i tam postawić, skad najwięcej ludzkości przyświecać powinna.

Nie możemy powiedzieć żeby ci przywłaszczyciele, ci monopoliści, 
niewiedzieli o tych praw dach, a zatem o następstw ie kon iecznem : 
rew olucji. Nie, i w iedzą i czują — ale złośliwość jich  miary me ma, 
broi a a broją w  jednej tylko nadzieji, że może się uda oddalić tenm o- 
ment.’ Najlepszy jest do tego jeden środek, to jest wpojenie obawy. 
Łatwiej zapewnie jest wmówić w innych, co przez się silnie czuje , 
obawa rew olucji, jest to w idm o monopolistów, ciemiężycieli, Panów  
ścigające. Ci różnemi drogi, różnie m alują rew olucją , a zawsze 
aby jej tylko tak  straszny w ystaw ić obraz, jak  jnn  slow w ystarcza na 
odmalowanie własnego przestrachu. Niepojęta jest w  ludziach pe­
w na obojętność, pewna ospałość, na to co jich  ciągle dolega, przeby­
wamy bole w nadzieji że dziś jeszcze jakkolw iek może sięulzą, m elubi 
człowiek stanowczych operacji, dlatego nieraz lekarz późno w ezw a­
ny zdrowia niewraca chorem u: lecz gdyby nie ta  obawa wspommona, 
p rzesadzona; gdyby massy ludu poznały, k to  jim  rew olucją maluje 
w  czarnych kolorach, k to  ją  oddalić usiłuje, me wahałby się ode­
pchnąć, kaznodziejów  nie jego nauki, nie jego dobra opiekunów.

B o j a  s i e  rew olucji króle, bo niemi czułych na teatrach straszyć będą 
kiedyś. Boja sie wszyscy Jaśni i oświeceni panowie, bo jich  błyskotki 
dzieciom za cacka się przedaw ać będą. K aptur mniszy będzie kw e- 

sfją, o której antykw arjusze tak  jak  o pieniążkach rozpi awy cie m u e

ogłoszą.
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D uchow ny k a p ła n  będ zie  m usiał zostać u rzęd n ik iem  spo łeczn o śc i. 
w  k tó re j ż y je , bez g w ałtu  n a tu r z e , bez  g w ałtu  liczby , n iep o trzeb n ie  
pom nożonej p ra w , bez z g o rszen ia , będzie  m usiał bydż  ta k  w yb ie­
ra lnym , ja k  w p ierw szem  C hrześciaństw ie , będ zie  k ap łan em  p rzez  
ta le n t p rz y zn a n y , p rzez  zasługę położoną 11 sw ojich  w spółz iom ­
k ó w  ; nie p rzez  w y łą c z n y , od ręb n y  system  narzuczon.y , p rz e z  sys­
tem  o b sk u ran ty zm u  p ap iezk ieg o , p rzez  przysiężoną sp rzedajność  
jak iem u  F rycow i. K aznodzieja  n ie będ zie  k aza ł n au k i, tak  ja k  m u 
u k az  nak ręcać  k a ż e , lu b  jak a ś  bu ła  ze zgniłego R zym u rz u co n a , 
n ad  ba łtyck ie  z im n e , czerstw e b rzeg i ; K azn o d z ie ja , w yiaśni słow o 
b o ż e , ja k  m u jego  p rzek o n an ie  ja k  sum ien ie  k a ż e , opow ie p o ­
w in n o śc i, ale i należytości n ie z a ta ji .

U rzęd n ik  zda sp raw ę z u rz ęd u  sw ego, a za  nadużycia , n ie sk ry je s ie  
pod g ronosta jow y p łaszcz, n ie złoży pod pieczęć rozgrzeszen ia  zbrodn i 
sw ojich  n ie zaniesie jich , ty lk o  p rzed  sądB ogapo  ukaran ie! niem a człe_ 
k a  n ieom ylnego, n ie b łędnego  —  gdyż złość je s t  tym  w iększa, im p e . 
w n ie jsza  nie odpow iedzialności ż a życia!.. S tąd u rzęd a , czy dosto jeń­
stw a , czy godnośc i, ś w ię te ,  n ie ty k a ln e , n ieod p o w ied zia ln e , są 
najzuchw ałszem  w y m ierzen iem  na p ra w a  ludzkości.

K upiec sp rzed a  , i zysk  zn a jd z ie  ale n ieośm ieli się bydż b a łw o­
chw alcą z łotego cielca i b y tu  odrębnego  gdyż nie będzie  m ógł za z ło ­
ta  sw oje w  zgn iłych  p iw n icach  zam ykać  uboższego z io m k a , nie 
p rzed a  na m iarę  m ieszkańca a f r y k i , n ie  będzie  speku low ał na ciele 
duszy  i zd ro w iu  c z łe k a , słabszego u b ó z tw e m , lu b  ogran iczeńszą  
w iadom ością. Isie będzie m iał podpory  nadu ży c iu  sw em u : m onopo- 
lium  jak ieg o k o lw iek . K upiec  bez m o n o p o liu m , nie będzie  Panem. 
w  spo łeczności.

Ż ołn ierz  n ie będąc na żołdzie ty ran a , n ie będ zie  żo łd a k iem , n a jem ­
n ik iem , ale od  złośliw ego p so tn ik a , s trzed z  będ zie  spokojnego  m iesz­
k ań ca , od nap ad u  w ilk a  w ściek łego , od  łupieży despoty  , jego zjadli- 
w szych zb irów  oczyści oko lice .

Szlachcic i P an  spruchn iaiym  pargam inem  nie dow iedzie  p rost­
szego lu b  krzytoszegorodn  , ja k  n iedow iedzie  p raw a  do zaufania za ­
sługą o jcow ską . N iedow iedzie  sta ry  szparga ł że b a to g i pańszczyzna 
mogą bydż czy jim kohv iek  s p ra w a , ja k  n iedow iedzie  naczysto  w ie lu  
w łasności tego, co dziś dz ierżą  p anow ie!..

Złoto w szk a tu le  n ie sk rę p u je , nieznośnym  try b em  u b ó z tw a , bo 
jed en  ubogiego glos tyle znaczyć będ zie  co bogacza jed n o  g a rd ło . R az 
w yjaśn ione p o w in n o śc i, raz  oddane  p raw o  na ziem i. R az p raw o  
m yślenia odzyskane nie pozw oli p rzyw łaszczeń  dalszych.

N ie ty k a n e , a różnem i zaw sze w yk ręco n e  a rg u m e n ta m i, p raw o  
uległości, ow szem  poddaństw a  k o b ie t, ra z  w yw ołane, p rz e d  lu d zk o ść ,

II
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raz  p rzez  n ią  w y tk n ię te  p raw d y ,  oddana  wolność drug iej  połowie,  
okreś lona  rów now aga  pow inno  ci człowieka  i k o b i e t y , b ę d ą  rę k o j ­
m ią  wolności ludzkości .  Nie p o jm u ję ,  nie rozum iem  , aby syny mo" 
gły bydż  wolnymi p r a w d z iw ie ,  skoro  j ieh  m a t k i , p ierw sze  mis trze ,  
są n iewolnikami!.. .

Tak przebiegłszy i potrosze d o tk n ą w sz y ,  i po trzeby  r e w o lu c j i , j 
k to  jej  się bać najw ięcej  m u s i , i co może ona sp ro w ad z ić ,  zobaczmy 
nakoniec ,  czy okropności  jej  p rzy p isy w an e ,  są oczywiście tak  w ie l­
kie  , j a k  chcą n iek tó re  pa r t je .

Zanim je d n a k  o tem  coś p o w ie m y , spytajmy sami siebie s z c z e r z e , 
o tw arc ie ,  czy gdy idzie o dobro  pow szechne ,  o dobro  tysiąca,  czy 
poświęcenie k i lk u  nie pow inno  koniecznie  nas tap ić?  Czy w walce
0 j a k ą  do k try n ę  , g łowy k ied y k o lw ie k  wszystk ie  cale na k a r k u  
zostały? Czy k ró low ie  co w y p ro w ad za ją  tasiące l u d u ,  i s tawią  W sze­
regi,  dla poparcia  swej-sukcegśji, swego widzim isię  , za cuk ie r ,  k a w ę
1 t. d. czy ci k ró low ie  ty lko  prochem  każą  się s trzelać  ludom  niezna- 
ją c y m  się m iędzy sobą w  życiu, n igdy ani p rz ed tem  ani po tem  nie 
spo tyka jącym  się n a w e t  na jedne j  drodze?

Awięc" w o lno  daw nym  syslematom stawić  tysiące ludu  na j a t k i ,  
dla czegóż tysiące n iemogą s tanąć dobrowoln ie  w  obronie  lub  w  walce 
o swoje p r a w a ,  i swoje dobro  ?

K rw iożercza  R ew olucja fra n cu ska  b y ła !  tak i  jes t  odgłos pow sze­
c h n y ,  tysiąc n iew innych  ścięto lub  zabito  w  czasach jej te ro ry zm u .  
t e  tysiące zg inę ły ,  to p raw d a  — t e  n iew in n y c h ,  to nie jes t  ta k  : g i ­
nęli  k ięża ,  szlachta,  bo należeli do s tanu  przem ocy  , i pośrednio  czy 
bezpośrednio  do s tra ty się l u d z k o ś c i , p rzyczynil i  — ginęli w walce  
opinji ,  w  walce  wiary ,  zasad, w  r e w o lu c j i , nie zaw odnie  śm ierć  j ich  
była  sp raw ied l iw sza ,  niż żołnierzy zg in ionych ,  pod A r b e l l ą , pod 
A k c iu m  w  wojnie  Gw elfow  i Gibelinów —  A rm an iak ó w  , B u rg u n d -  
czyków. w  na jazdach  k ró ló w ,  w  k ruc ia tach  — w  zajezdzie  A m e ry k i ,  
w  trzydziestoletniej  wojnie— w  wojnie Karola N i l  i Piotra W . ,  w  s ied­
mioletniej wojnie — w Bitwach pod A u s te r l i c , J e n a ,  P u ł tu sk iem ,  
Smoleńskiem , L ip s k ie m , sp ra w ied l iw ie j , niż p o d  N a w a r y n e m , pod 
A lg ierem  , dla Don Mignęła , Karlosa , i. t. d. Gdybyśmy mogli poli­
czyć na gtow'y o f ia ry , w  wojnach  k r ó l ó w , o su k cess i je , lub  o p raw a  
h an d lo w e , i  innych zaborców i n a je z d c ó w , ofiarby liczba przeważyła .  
Gdyby miejsce nam pozwoliło w yliczyć okropności Neronów, Kaligu- 
l ó w — w  B izancium ,  na tronie  Karola  W ,  F r o n d y ,  F ilipa  p ięknego ,  
W asila  groźnego — W szy s tk ich  M u s ta fó w ,  H e n ry k ó w  V I I I .  Bor- 
giaszów , F i l ipów Hiszpańsk ich ,  i. t. d. G dybyśmy okropności tu 
każde  zosobna przy taczać  mogli ,  zarum ien iłyby  się ta k  zwane  zbrod- 
n t f  rewolucyjne  p rzed  kró lew skie  mi i fakci jńw  w ybrykam i. Coż więc
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mogłoby nadaw ać jed n y m  czynom  n azw an ie  zbrodni i  potrzeby  ? Za­
pew ne nie ręce co je  w y k o n a ły , ani usta  co n ak azały . P rzec iw n ie  
ośw iadczam y że okropności rew olucji są w iną  tych, co do n iej lu d  1 - 
niecznie zm u siły ; u c iska ją cych , by ły  potrzebą , bo  m iały  na  c e lu , 
a i dokonałyby  szczęście lu d u , gdyby nie raz  je szcze  in try g i, psota 
p a rtji  u c isk a ją c e j, są zaś zbrodnia , gdy są d la dopięcia celów  jed n e , 
rod z in y  lu b jednej o so b y , gdy są d la nasycenia jich  dum y. L u d  z z re -  
w olucjonow any je s t  zm ieczem  o g n isty m p rzez  Boga posłany A n io ł •••

C yw ilizacja  dzisie jsza  i  30 JV' pism a W iadom ości krajowe i  
E m igracijne .

Ja k  je d n a  je s t m yśl lu d z k o śc i, jed e n  je j cel ; jak  jed n a  jes t p ra w ­
d a , jed n a  b o ż k a , sum ieniem  ty lko  p o ję ła , spraw iedliw ość , ta k  cy­
w ilizac ja , je d n a  i h a rm o n ijn ą  z  niem i bydź  w in n a . C yw ilizacja rozjas- 
n iajaca  m y śl, pow ołanie lud zk o śc i, tłum acząca  , w cielająca w  serca 
c z ło w ie k a , obow iązk i je g o , słow o C hrystusa , ew am elji, jes t p raw ą , 
jes t p raw d z iw ą  silą sp o łeczeńską, p raw d z iw ą  p rzew o d n iczk ą  k u  u -  
sam ow oln ien iu  ro d u  lu d zk ieg o . Je j godło : b ra te rs tw o  , m ilosc b iz-

n ie g o , w olność. . .
Lecz dzisiejsza cyw ilizacja odpow iadaż tej w ie lk ie ,, tej jed y n e j, po­

trzeb ie?  Je s t że w ie rn a  m yśli, p o w ołan iu  lud zk o śc i, b o sk ie j, ewange­
licznej m oralności? z boleścią dać m usiem y zap rzecza jącą  odpow iedz. 
Je s t  ona zupełnym  w ypływ em  nie n a tu ra ln eg o  stanu  spo leczństw a; za­
b ija jącą  lu d zk o ść , pom ocniczką u jarzm ien ia , u w o d zącą , sk rzy w ia jącą  
um ysł m łodzieńca. W iąże do jźrzalego  człow ieka z h o rd ą , sk a s tą , u jarz- 
m icielka; odw raca mysi jeg o  od lu d zkości; łechce jeg o  dum ę, podnieca 
egoizm  , p o dw aja  chciw ość , p różność. S taw ia nad grobem  w yciecze 
nego w szetecznem i ro zkoszam i, dręczonego  w spom nienieniam i prze- 
dajności p u b licznej, n iew ierności m ałżeńsk ie j, n iem oralności ojcow ­
skiej. S ta rzec , d ług i w iek  żyw ota za je j p o rad ą  p rz eb y w szy , gdy na 
śm ierte lnym  łożu szu k a  w  przeszłości pocieszających w sp o m n ień , 
św iad ec tw a , zn a jd u je  czczość sam ą, n ie  kochał b liź n ic h , odpychał
n e d z e , żył cudzą  p racą .

W yjdźm y na u licę  ; bogate  pow ozy  ro s trąca ją  ubogich k a lek o w . 
K ażda sp rzączka  zdobiąca k o n ia , g u z ik  je d e n  pana rozp ierającego  
sic w  k arec ie , m oglby w yżyw ić  p rzez  dn i k ilkanaście  u b o g ą  faun lją . 
S łyszysz , w  tym  dom u b rz m i huczna m u zy k a , n a jw y szu k ań sze  w i ­
na , s czterech  części św iata  zgrom adzone p rzy sm ak i znosi bogata 
ł ib e r ja , a pod oknem  u m i e r a  z g łodu  p racow ity  cz łow iek . Pa trz! s łu ­
dzy policyjn i p ro w ad zą  łachm anem  o kry tego  ro b o tn ik a , zaskarży ł go
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bogaty p iekarz, o niewyplacenie na czas k ilku  groszy zaw zięty chleb 
dla łaknących dzieci. W stąpmy do tego przybytku sprawiedliwości 
w  rok potępia c otiiwego m łodzieńca, klóry  natchniony świętą m i­
łością bliźniego, nauczał lu 1 że ma prawo niezaprzeczone do rów no­
ści ; na ławce oskarżonych siedzi uboga k o b ie ta , matka kilkorga 
dzieci, oskarżycielem je j, jest maiętny właściciel obszernego lasu z 
którego nieszczęśliwa wzięła k ilka gałązek chrustu dla ogrzania 
zdrętw iałych od zimna członków swego potomstwa. W  tym gmachu 
jest szkoła, mnostwo młodzieży ze zbytkiem  ubranej słucha najprze- 
wrotniejszycb nauk praw a , uczy się przem ysłu , robienia m a ją tk u , 
sz tu k , malarstwa uprzyjemniającego życie—a w ty m d o m k u  szkoła 
ubogich dzieci —przedajny nauczyciel nakazuje jim  posłuszeństwo 
bezw arunkow e dla rządu , uszanowanie dla bogaczów , katechizmu 
ułożonego przez przew rotnego księdza.

Sztuki Teatralne nic nie przedstaw iają dla serca, czucia, umysłu, dla 
w pajan ia , rozkrzew iania miłości cn o ty , pośw ięceń, dobroczyności, 
wspaniałomyślności , pogardy zbytków — zmysły tylko upajają har- 
monją arlekińskich dzw onków , apoteozam i, tańcem szatanów.

S przybytku Boga wygnane bozkiepraw dy.K apłani katolicyzm u nie­
gdyś tłumaczyli słowa Chrystusa, podnosili myśl człowieka do poznania 
swej godności, o m iłości, braterstw ie kazali. Dziś chytry faryzeusz, 
każe się modlić za gnębicieli , ludow i pokorę zaleca, a wmawia w 
bogaczy że są do panowania stworzeni.

Kapitaliści, milionowi przedsiębiercy , machiny są tern dziś, czym 
dawniej feodalni panowie.

A w polityce gabinetów znajdzieszże choć cień moralności ? pod­
niecać wojny domowe u sąsiadów dla jich osłabienia — patrzeć się 
obojętnie na zdeptane praw a narodow  odległych aby wysłużyć sobie 
p rzy jaźń  ich ciemiężcy.

Podburzać daleki i nie silny naród do w alki z mocniejszym aby 
w śród tego zamieszania ciągnąć zyski handlow e— posuwać najn ik ­
czemniejszych ludzi na wysokie godności bo nienawiść cnoty jest 
w  nich rękojm ią dla Dyspotyzm u— c.to główne rysy polityki.

Takie są owoce dzisiejszej ciwilizacji m onopolicznej, przew ro­
tn e j , n iem oralnej, ogołoconej, s wszelkiej czci dla sprawiedliwości, 
cno t, s w szelkiej miłości dla bliźniego, nielitosciwej dla wyznaw­
ców , apostołów prawdy i praw a. Jej skutki w idom e, zew nętrzne , 
których słaby obraz daliśm y, niczem są jeszcze w  porów naniu z 
brzydkościami je j, ukrytem iw e wnętrznoaściach intrygam i, machina­
cjami, zbrodniami w pływ ającem i na osiągnienie tego w ypadku , tego 
rezultatu  jedynego ogniwa , jedynej podpory obecnego stanu rzeczy.

Taką to cyw ilizacją, pismo Wiadomości chce nieloicznie n azw ać,
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m ia n o w a ć  silą  i praw em  k a s t ,  hord  rzą d zą cy ch  w  n arod a ch , gdy  
is to tn ie  je st  ona p ł o d e m  B ogactw  i p r z y w ile jó w , p ło d em  sz tu czn y m  , 
sy stem a ty czn ie  w yro b io n y m  dla u trzym an ia  się  p rzy  sw y ch  p rzy w ła ­
sz c z e n ia c h , p a n ow an iu , rozb ojach . Znajcie teraz n a jh b cra ln ie jszą  d e­
fin icją  tego  p ism a, p o tw ierd za m y  że n igdy lib era 'n ie jszych , su m ien ­
n ie jsz y c h , sz c z e r s z y c h , n a iw n ie jszy ch  n ie  w y d a ło  d o k try n . Jest to  
w ia r a , system  n ie lu d z k ie g o  serca i p rzew rotn ego  u m ysłu .

N iew szy stk o śm y  je sz c z e  p o w ie d z ie li co nam  dało p o w ó d  do ta k ie ­
go  o cen ien ia  p isarza w ia d o m o śc i. P rzy taczam y je sz c z e  inne d o w o ­
dy zręczn ej n ie su m ien n o śc i— w y r a z y , k tórem i c h c ia ł , ja k  m ó w ią , 

zam y d lić  o c z y .
4 r ty k u ł : Mo zg u b ił P o lskę , za czą ł naszą  sp rzeczk ę  ; kto z g u b i t .  

n ieb y ło  jej p o w o d em , lecz  defin icja  o  l l z ą d z ie  i  w u lk a n iczn ych  upad­
k a ch . Jak że obraca tę rzecz  z ręc zn y  p isarz w N » 30? Oto p isze  : T en  
a r ty k u ł n icm ia t szc zęśc ia  podobać się  kom ukolw iek z  lu d zi co do tkn ęli 
się  w ła d z y  p o d  czas p o w sta n ia  , a  następn ie i  p isa rzo m  co w  
pro si z  j ic h  p o d szep tów  próbu ją  m yś le ć  i  p i s a ć ; poniżej na tejże stro n ­
n icy  ; R ze k liśm y  p ra w d ę  i  p r a w d a  u bodła  ; to dobrze —  ale. r ze k liś ­
m y  j a  sum iennie? Czy k to  z czy ta ją cy ch  nasz a r ty k u ł, na stron n m ey  
5 5 , u jrza ł choć jed n o  sło w o  na ob ron ę rządu? czy -m y  ok azali n aj­
m n iejsze  sym patje ja k ie jk o lw ie k  s figur opłakanej p a m ię c i , R ząc 0 -  
w ych? N ie — i o w szem , p o w ied z ie liśm y  że  R ząd  p ię c io  g ło w y  o jed n ej  
n o d ze  choćby  b ył istn ia ł w  n iczem  by się  lo s p ow stan ia  n ie  zm ien i ; 
p o w ied z ie liśm y  że n icm iat żadnej sy m p a tj i, żadnej p o d p o r y , żadnej 
o b ron y . P rzyp isu jem y D y k ta tu rze  i R zą d o w i w sz y stk ie  n ie sz częśc ia  
n astęp n e. A  p isarz w iad om ości chce s ię  p rzed sta w ić  czy te ln ik o m  w  
ro li T a c y ta , p raw d ę u ro c zy śc ie , sum iennie  m ó w iącego  .b ę d ą c e g o  
p r a w d ą , w ten cza s  k ie d y  p isze  p a n eg iry k i b e z k o lo r o w e . Tak dalece  

nietrzeb a  sz y d z ić  z  rozsąd k u  w  sp ó łtu ła czó w .
G dy się  raduje P isarz  W iadom ości  s C y w ilizacji ja k a  j e s t ,  a w y k a ­

za liśm y ju ż  ja k a  je s t ,  pow iada : że sz la ch ta  po lska  b ędzie  p rze w o d n i­
kiem  do c y w iliza c ji , ze  w  A u s lr ji  m yś l ży je , z ł o ż o n a j e s t w  A ry s to k r a c ji , 
w R o s s j iw  R z ą d z ie .  N ieb ęd z iem y  rob ili k o m en ta rzó w  nad tem i z u c h ­
w a ło śc ia m i—  n ieb ęd ziem y  w y k a z y w a ć  : czeg o  sp o d z iew a ć  się  m ają  
lu d y  tych  k ra jów  od p od ob n ych  p r z e w o d n ik ó w , sk ła d ó w — ja k ie  
skarby  zaw ierają  o w e  m agazyn y— to jest za nadto  p ła sk ie , p o z io m e . 
W iadom ości w y ro k  na sieb ie  n a p isa ły , ca łk iem  od m ask ow ały  sw ą  
lib era ln o ść , w o ła ią  s kron ika : w sz y stk o  je s td o b r e  ja k ie  je s t.  od d ajcie  
nam  ty lk o  nasze m ajątki! a w sz y stk o  b ę d z ie  ja k  b y ło .

B ogate  są w iad om ości w  w y b ie g i ,  w  p rzew r o tn o ść . Coż dalej p isze  
ten  d z ien n ik  do k tó reg o  red ak cji n ik t  n iech ce  się  p rzyzn ać?  o dkąd  
św ia t s to i ,  ża d n a  m y ś l  n ow a n ie p rzy ję ta  sic  n iepo lew an a  k rw ią . Coż
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torf? oto ze w  rzeczach po lityki, i o których niemu nie om ylnosci, cho­
ciaż praw da zaw sze m usi bydź z  jednej strony, silne przekonanie, ho­
nor, w iara  znajduje się we w szystkich . Ze żadna myśl stara nie us tą ­
piła  nowej bez oporu  , jes t  p ra w d a  h is to ry czn ą ,  ale ty chcesz s prze­
szłych oporów klej ić teo r jen a  p rzysz łość ,  chwaląc  przeszłe  H erody  , 
K a ifasze ,  R a g u z y ,  mówisz że wulkanicznie upadać  powinny stare 
myśli ,  p rzy w łaszczen ia ,  n iesprawiedliwości.  W iem y b ardzo  dobrze  
że ludy pomimo ty low iekow ej p o k o r y ,  c ie rp liw o śc i , wołania  o sp ra ­
wiedliwość  nieosiągną jej bez poświęcenia  i k rw i ;  gotowiśmy j ą  sami 
prze lać  w każdej  chwili— ale ty wołasz na przy  wlaszczycieil i  aby się 
bronili ,  n ieus tępowali ;  nieprzem awiasz  do j ich su m ien ia ,  nie malujesz 
j im  j ich  zb ro d n i ,  zachęcasz do m ordów . Mówisz sam że praw da musi 
bydź z  jedn ej strony— a więc co jes t  z drugiej ? n iepraw da  , fałsz, n i e ­
sprawiedliwość! ty jed n a k  tego n iep rz y zn a je sz — silnim przekonaniem  
nazyw asz  p rz y w ła sz c z e n ie ,  honorem  d u m ę ,  w iarą  ego izm , chci­
wość. Takie  są twoje  ro z u m o w an ia ,  twoja  liberalność.

Jeżeli na ró d  z n a rodem  walczy, nie za p raw d ę  ale za kaprysy  gabi­
n e to w e — w  wojnie  wznieconej  duchem  z dobywczyin  w ł a d z y , lub 
w  w idokach  handlow ych  rozpoczęte j ,  tam przyzna jem y  że mężni 
czcić  się wzajemnie  m o g ą , że honor  , w ierność  swej chorągwi 
p rzew odn iczą  w bojach. Jn n a  jes t  rzecz  gdzie L u d  walczy s T y ra ­
nem  ; p r a w d a ,  sp rawiel lwość  s fałszem , z uciskiem ; gdzie  na ró d  
chce z rzuc ić  j a rz m o  go gnębiące , o d z y sk a ć  p raw a  m u należne.  
Chwalić  natenczas o p ó r , zaciekłość  ślepych ż o ld o w n ik ó w , z dz ik o ­
ścią p ław iących  się w e k r w i  b ra tn ie j  na rozkaz  w'spolnego lyra- 
na  , — zachęcać do wulkanicznego  upadan ia  p rzew o d zcó w  1 
n iepow iem  że j  ;st bydlęca, głupio , j a k  ty się w y ra z i ł e ś , w o d w ro -  
tn em  , tw ierdzen iem  , ale jes t  bezczelnie , zb rodniczą ,  zuchw'ale.  Nie 
pytal iśm y s ię :  co powiecie o księciu  R a g z y , o M iko ła ju?  nie po­
trzebow aliśm y się pytać  — w y rzek łe ś  o n ich w  definicji o R ządz ie  > 
u p a d k u ,  a teraz  jeszcze  po tw ierdzasz  że p ie rw szem u należało zgi­
n ą ć ;  i gdyby m ę z t w o , de term inacja  nie odstąpiły  zb rodn ia rza  w  n ad ­
m iarze  n ieg o d z iw o śc i , gdyby  w  swej rozpaczy przelał  był więcej 
k r w i  f rancuzkiej  i poległ — zostałby w ie lk im  boha te rem  u  p isarza 
wiadomości.

1’estel ,  nie byl jed n y m  z g łów nych  przedm io tów  naszej pierwszej  
o d p o w ie d z i , rozszerzyłeś  się o n im  abyś zw rócił  z ręczn ie  uw agę  
od głównego tw ie rd z e n ia — ale zyskujem y na tern —  odkry łeś  nowe 
rysy swej złośliwości. Niebyliśmy w  duszy Pestla  ; a jeżeli są pod o ­
bieństw a że był d u m n y m  , chciwym  w ł a d z y , to tyle n ierozsądnym  
niebył  aby chąc walczyć z dynastją  panującą  , pozbaw ić  j ą  t ro n u  o to­
czonego m nós tw em  zw olen n ik ó w ', s t a r ą ,  pe łn ą  w p ły w ó w  i bogactw



S PR AW Y EM IGRA CIJ . 87

a ry s to k rac ją , n ieszukal innego w sp arc ia  nad g a rs tk ę  w spó ikonsp i- 
ra to ró w . Je s t n iezaw odne, że chciał p rzez  u lepszen ia  spóleczeńskie 
p rzy w iązać  do siebie na ró d  —  On i m łodzi jego  tow arzysze tą  m yślą 
byli zajęci, w  tern całą w idzieli podporę  sw ych w idoków .

N ieprzyznaw ać Szlachetnym  m ęczenikóm  tej p ierw szej rew olucij 
R o ssy jsk ie j,żadnej m y śli, żadnego sum ienia , robić jic h  stu d en tam i 
książek  fran cu zk ich  , p lw ać szy derstw em  na jic h  pam ięci je s t  to za 
w iele zu ch w a ło śc i, za w iele  n ieg o d z iw o śc i!

N iepow iem  ci dow cipn ie  : że w  Czynskiego romansach  szukasz  ro ­
z u m u , ho jich  n iezn an i; ale pow iem  ci p raw d ę  że ze w szystk ich  p i- 
sa rz ó w , ze jw szystk ich  k siążek  w ysysasz sam ą t ru c iz n ę , sam e fał­
szyw e d o k try n y , abyś z napojonego n iem i żądlą sw ego rozsiew ał ja d  
k iedyś po O jczyźn ie , uw o d z ił słodyczą sty lu , harm onijnem i sofizm a- 
m i , p raw e um ysły . G uizot z żyjących je s t  m istrzem  w-aszym w  po li­
ty c e — P ersil w sp raw ie d liw o śc i, od  daw na w id z i T u lactw o  d z ien n ik  
a ry s to k ra tó w ; w iadom ości, dziś są  d z ien n ik iem  d o k try n eró w . R e­
d a k to r  jego  : F o n fre d e  w  m in ia tu rz e .

N ie szukam  ch luby  z g ładk iego  ubarw io n eg o  sty lu  ; s ta ram  sie 
ty lk o  bydż jasn y m  , z ro zu m ia ły m . Po łożyw szy  w  tym  a r ty k u le  ł a ­
tw e  do pojęcia  p raw d y  , w ytknąw -szy zuchw ałe  i n iebezp ieczne 
d o k try n y  pism a w iadom ości , m vażam  p u n k ta  o k tó ry ch  m ow ie- 
m y za dow iedzione i co do łych  po lem ikę  za sk o ń c z o n ą , w tenczas 
ty lko  odpow iem y gdyby now e a b s u rd a , nowrn niem oralności zam ie­
rzało  to pism o ogłaszać.

F . G . . .

EMI GRACJ A W  B E L G J I .

L iczym y w  B elgji w ychodzców w ogolności do 100, s ty ch  ty lko  do żoł­
du  je s t  p rzy p uszczonych  27. Ź old je s t jed n a k o w y  dla w sz y s tk ic h , po 
45  f. życie nieco tańsze ja k  w e F ra n c ji w s to licy ; 25 je s t w  służbie  B el- 
g jisk ie j, 6 s funduszów  sw ojich  się u trzy m u je , reszta  żyje s p racy  rak  
p rzystęp  do ro h o ty jak ie jk o lw iek  je s t  b a rd zo  tru d n y , cudzoziem ca bo 
w iem  n iechętn ie  tu  w id zą . Z resztą  jeże li p rz y jm ą  do w ars ta tu , łub  do ja ­
k ich  w yro b ó w  , to  d l tego, aby m niej zap łacić, a w ięcej m ieć robo ty . 
Je s t w  liczbie tej k ilk u  oddaw na tu  zam ieszk a ły ch , k tó rz y , żadnego 
fu n d u sz u , ani zatru d n ien ia  n ie m a ją , stan  j ic h  b a rd zo  p rz y k ry .

Policja pod w pływ em  fran cu zk ie j ma na czele człeka k tó ry  P o la ­
k ó w , nie chętn ie  w idz i w k ra ju , i ja k  sko ro  k tó ry  p rzy b ęd z ie , z obcych 
stro n , nap rzó d  o fu n d u sze  się ro z p y tu je , jeżeli k to  nie jes t w s ta n ie  
na  tę  odpow iedzieć  k w e s tją , na dob itek  nęd zy  w ypycha do A n g lji. 
R obiem y ten  obraz nie p rzesadzony  ani trochę  , aby służy ł za 
ostrzeżen ie  rodakom  , k tó rzy  są g d z iek o lw iek  na ż o łd z ie , aby go nie
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rzu cza li, i nie wyobrażali sobie E ldorado , k rajiny  calldem łokciem, 
szala i kupiecka assoejacią przyniknionego —Zresztą ci co są mię­
dzy'"francuzam i, są na pól w d ó m u , tu zaś wygnania czuć dadzą 
worycz sami mieszkańcy. Bracia nie opuszczajcie kupki , licz­
niejsi tam razem  jesteśc ie , stam tąd razem ruszycie, da — bog może 
i prędko do o jc z y z n y -m y  gdybyśmy m ogli, radzibysmy byli mię­
dzy wami, z wami radzibyśm y razem  pracow ali, razem  o przeszłości 
mawiali, a o przyszłości rokow a l i . !

Redakcja do Obywatela z Lochcs.
Uwagi twoje obywatelu nad artykułem  m aximum, mylnie przez 

ciebie danem naszemu pismu , radzibyśmy byli umiescic , gdyby 
rozciągłość jich n a m  p o z w o liła .-N a d to  szanowny obywatelu racz 
w iedzieć, że niemoglibyśmy jich bez pewnych uw ag ogłaszać, coby 
także wiele przedłużyłoby pismo. Zostawiamy jednak  go do później­
szego czasu, jeśli nie zechcesz go przedtem  cofnąc.

W  drukarn i Kalussowskiego i Spółki w7 B ruxelli dostać m ożna: 
W szelkich publikat Jełowickiego i Spółki w edle cen w katalogu

jego umieszczonych. ,
Dzieje odradzającej się Polski przez Lelewela. Cena . . . 2 fr 
Uwagi nad w ypraw ą na Ruś w r .  1831 przez Różyckiego spisane.

C e n a ................................. IR '-  5 0 c-
R epublikanin pismo ogłaszane przez Dybowskiego.
Sprawy Em igracji, dwanaście arkuszy druku ,czy li na trzy  miesiące.

C e n a .............................3  fr.
Prenum erate przyjm uje Januszkiew icz w Paryżu — Zwierkowski 

w  Rouen , — Koszutski w  Dóuay.
Polska malownicza 1 i 2 tom po  .............................
Życzący mieć dzieła s Polski, może przez tę d rukarn ią  sprow adzić.

PO PRA W A  O M Y ŁEK .

Na stronnicy 78, wiersz 16 po wyrazie : w yw ołały , dodać potrzeba 
wypuszczone : lecz interes nie dopełnił.

Taż sama stronnica , niżej o 7 wierszów po wijrazie : n ieb ie , kropka 
byd i pow inna , a reszta opuszczona.

Na stronnicy 75 , w wierszu 12, zamiast rozjaśnię , czytaj rozja­
śnienie.

Kalussowski ośw iadcza, że nieprzyjm uje listów niefrankow anych.

B R U Y E I.Ł A , W  DRUKARNI U . KALUSSOW SKIEGO 1 S PÓ Ł K I.

CHAUSSEE d ’ i y e l l e s ,  N" 2 8 0 ,  8 ° "  2 .
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Nadesłany s  Grenoble 2?., Lisi opada.

Bracia! przyszedł czas by porzucić te k rzyk i i w rzask i, by uczuć 
św ięte nasze powołanie ; obudźmy się z letargu , pocznijmy działać 
jak  na mężów przystoji. Potożeśmy opuścili ojczyste zagrody , by 
gnuśnieć za granicą ja k  słabe istoty? gdzie dopełnienie przysiąg 
świętych, któreśm y złożyli na łonie matki naszej Ojczyzny? Niestety! 
siedm ;lat m ija , gdzież są owoce prac naszych? gdzie ten  lud potężny, 
który  wołał 29 listopada ; Śmierć! lub zw ycięztw o!...K tóry dał do­
w ód m ęzlwa na polach W aW ru, G rochow a, i zadziwił św iat cały 
heroizm em i cnoty oby watćlśkiejni? miałżeby upaśdźi zapomnieć obo­
w iązki święte? Go w inien Polsce, swym braciom nieszczęśliwym? 
jęczącym  w kajdanach Syberji? konającym  zwolna w  jej kopaln iach , 
tym , którzy  cierpią w więzieniach stan u , ujarżmicieli Polski, pod­
łych sprzym ierzeńców  gnębiącego nas ty ran a , nieszczęsnym Polkom  
którym  z łona macierzyńskiego w ydarto dzieci? i tym osieczonym ło­
zami za najslachetniejsze uczucia patrjolyzm u? n ie , Em igracja Pol­
ska nieprzyjdzie do tego stopnia... Prom ień nadzieji błyska w  mem 
sercu, i zapowiada św ietną przyszłość, nie przejm ie się ona egoizmem 
obcych, a pomna na swe obow iązki, będzie działała ja k  na praw ych 
synów Ojczyzny przystoji w  przeciwnym  raz ie , Europa spojźrzy na 
nią pogardy okiem, krew  nieszczęsnych ofiar spadnie na nasze gło­
w y , a św iat straszny w yrok wyda — O kropny obraz przyszłości 
niedopuśćmy aby się stał rzeczywistością — Nierachujmy na pomoc 
d ru g ich , my powinniśmy bydź jej mścicielami : od nas ona żąda 
pomsty za w yrządzone jej krzyw dy. Spojrzyj tułaczu ku  północy, 
a obaczysz tam m atkę wyciągającą ręce ku tobie , wy bladła , okrytą 
ranam i, w ycięczoną, jak  cień nocny, spod kam ienia grobowego", 
wyszły ; oczekującą od ciebie wyswobodzenia : a ty jakież je j mo­
żesz robić nadzieje? powiesz jej może aby czekała, aż ty się kunsztu  
swego nauczysz : że powróciwszy do niej manowcami zrobisz je j ładną 
sukienkę, byś rany je j krwawe pokrył : m ylisz się, nie manowcami, 
lecz prostą drogą masz do niej powrócić, a rany jej k rw ią  tyranów 
zgojić powinieneś : k rew , krew  ty ra n a , niech p ły n ie , w yrw ać to 
szkodliw e ziele s korzeniem !... n iechsię więcej nie krzew i!...B racia , 
nie nasze tu m iejsce,• nie tu  czeka nas przeznaczenie nasze; ta m , 
tam , ńa łonie m atki n a sze j, zginąć jak  praw e je j d z iec i, z orężem 
w ręku ; lub ja k  zw ycięzcy, przyw róciwszy jej sw obody, żyć po­
w inniśm y!... Polska przez Polskę powstać pow inna, w szystkie inne 
środki są tylko marzenia .g a b in e ty  ta jn e , nie są tak ja k  dzieci k tóre 
niosą rózgę, m atce, aby je  pią obiła : w iedzą one dobrze że nasz try-
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u m f będzie  jich  z g u b ą ; jic h  żalem  je s t  pow innością  trzy m ać  nas w  
n ieczynności, niszczyć slachetne u c z u c ia , i pozbyć się p o trochu  tak  , 
n iebezp iecznych  gości : u fa jm y  w iec  so b ie , n ik czem n a  obojętność 
n iech  nam  będzie n ie z n a n ą , gnuśność niech  p rz ep a d n ie  na  w iek i : 
pójdźm y za uczuciem  serc n a sz y c h , n ie c h a j , du ch  sarm ack i w  nas 
o ż y je , n iech K ościuszko  ten  syn  o jczyzny p r a w y , będzie  g łęboko 
w yry ty  w  naszej p a m ięc i, podajm y  sobie b ra tn ie  ręce  , a n ie s ie  nam  
n ie oprze! P a r lje  n iech  nas n ie ro z d z ie la ją , w y rzu ćm y  z tona naszego 
w y r o d k i , k tó re  n am  chcą p rz e sz k o d z ić , byśm y niedoszli do celu.
0  w y Jaśn ie  O św ieceni s k rw i n a jja śn ie jsz e j, Jaśn ie  W ie lm o ż n i. 
W ielm ożni, i w y  podli jich  n a jem n icy , k tó ry ch  groszem  w ięcej k ażdy  
ku p ić  m oże ; z rzu ćcie  m ask i., cóż w am  po n ich  , gdy ju ż  k ażdy  w i­
dz ia ł w asze lica : n iech  dum a próżna w ięcej w as n ie lu d z i, n ie  popy­
chajcie się  w  w ięk szą  p rz e p a ść , chcecież now ych  ofiar? oto ręce  
w asze zb roczone "krw ią św ieżą w  I liszp an ji p rz e la n ą , n ie oschły 
jeszcze ; a ju ż  now'e k n u jec ie  sp isk i : za w olność biliście  się pow ia­
d a c ie , b racie  w y ro d n i! ... w  istocie? byście d ru g im  w o ln ie  k a jd a ­
ny w łożyć m ogli. W eso ło  się baw icie  na skrom nych ucztach, p rz e le ­
w a jąc  d rog ie  w in a ,  w  ten  czas, gdy b ra t n ęd za rz  gorżk iem i zalany 
łza m i, opodal stoji ; a O jczyzna pod  okropnem i razy  podłego ty ran a  
pow oln ie  kona! n aw róćcie  się ra c z e j ,  ona w as jeszcze p rzy jm ie  do 
łona sw e g o , p rzez  d obroć  n ie p o ję tą : ale w am  b u ła ta , an i k sięg i 
p ra w  n iep o w ierzy  n ig d y , boby je  sp lugaw iła  rę k a  w asza św ię to - 
k ra d z k a — L u d  w id z i co d z ień  lep ie j, 011 je s t  n ieskończen ie  do b ry  ale
1 sp raw ied liw y  ; n ie  nadu ży w ajc ie  jego  c ierp liw ości , um ie  on  n a ­
g rad zać  cnoty  , ale tak że  k a ra ć  p rzen iew ie rstw o  : m ów icie że go k o ­
chacie , pow inn ibyśc ie  ; bo cożbyście bez niego znaczyli?  k tó żb y  za­
o ra ł w asze łan v , k tó b y  dosta rczał złota do zaspokojen ia  dum y? k toż  
w am  w reszcie  za ta rczę  s łu ż y ł, w  czasie p o trz e b y , gdyście p ow odo- 
w an i dum a i am bicja, szli na  k rw aw e  boje, p ro w ad ząc  tysiące n iew in ­
nych  o fia r d ła un ieśm ie rte ln ien ia  bezbożnych im ion w aszych? O 1 bo ­
da jby  tak ie  boje n igdy  n iew ró ciły , a k re w  p rze lan a  p rzesz ły ch , n iech  
n a  g łow ę tych  spadnie , k tó rzy  się pow odem  stali : nabożnisie  bije- 
cie°się w  p ie r s i , rob icie  o f ia ry , m ów iąc ciągle Pan ie  nie jes tem  go­
d z ien  oblicza tw ego ; zapew ne żeście n iegodni bo nic w ypełn iacie  
najśw iętszej w oli J e g o : w szakże  Syn boski p o w ie d z ia ł , bracia jedne­
go lulko m am y Ojca który je s t  w  N iebie i którego m y kochac pow im u , 
kto pogardził bratem sw ojim  lenpogardzon  będzie, a kio ukocliat brata 
sw ego , królestwo niebieskie go czeka ł... H ip o k ry c i, pow iadacie  ze 
Pan n ad  p any  czy taw se rcac li lu d zk ich  , jak ż e  n ie ro z stro p m e  chcecie 
po zw o d z ić ! ... a k to ro w ie , zaczęto  w as g w izd ać , p recz  ze sceny! aby 
na w as k ijam i n ierzu co n ó . N iem asz n ic  stalszego ja k  P an  dziedzic
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p rzyw ile jów , w y trw ałość  do z ad z iw ie n ia ; ani iostep w iek u , ani w i­
dok  stan u  rzeczy , n ic j ic h n ie  w s trzy m u je  w szy stk o  p rz e trw a ją , cią­
gle w  n ad zie ji, że dopną  sw ego celu  : n iew d zięczn i n iegodn i w y la ­
nia serc  l u d u , m itry  w asze książęce , h rab io w sk ie  n ie  u trzy m ają  się 
na  g łow ach w aszych , p rzy jd z ie  w ich er s tra s z n y ;  k tó ry  je  zerw ie-i 
straci w  p rzepaść  b ezdenną  : w  ten  czas b iada w a m , biada od Boga  
w ybran i i on w as n aw et nie w ybaw i od spraw ied liw ej zem sty  L u d u  , 
k tó ra  p ręd ze j czy później nastąp ić  m u s i , je ś li zaw sze n ie  w zru szen i 
w  w aszych  zam iarach  trw ać  będziec ie !...

Do w as te raz  pozostaje  m i p rzem ó w ić  o b y w a te le , cz łonkow ie  
T ow  : dem  : ! w y ,  k tó ry ch  je s t god łem  rownośc wolność i n iepodle­
g łość  ; k tó ry ch  g ru n t z a s a d , godzien  p o k lask u  n ieb ian  : d la czegóż 
p rzyw łaszczyw szy  sobie , ta k  slachetne n a zw iz k o , n ie podacie rę k i 
w aszym  w sp ó łto w arzy szo m , k tó rz y  la k  n iec ierp liw ie  po jednania  się 
z w am i o czeku ją  ; p o w ia d ac ie , że podsycan i p a r tją  A ry s to k ra c j i , 
pod p łaszczem  zasad  dem ok ra ty czn y ch  w ład zę  chcą u stanow ić  , 
u ja rzm ić  E m ig ra c ją , w ra z  z n arodem  po lsk im  : jak ież  na to  dow ody? 
czyliż po za ob rębem  T ow a : n iem asz ju ż  dusz  slach e tn y ch , p rz e ję ­
tych  zapałem  pośw ięcenia się  n a  w szystko  co m oże bydź  n a jo k ro ­
p n ie jsz e , aby ty lk o  w y rw ać  z n ieszczęsnej n iew oli, tę  b ied n ą  O jczy­
znę  k tó re j ję k i codziennie  o uszy się nasze ob ija ją . Św ieże m am y te ­
go d o w o d y , obraz ok ro p n y  się  m alu je  p rz e d  n aszem i oczym a, now o 
popełn ionych  o k ru c ie ń s tw ; o to , k ilk a se t dziew ic  sto ji p rz e d  ty ra ­
nem  obnażonych, gorzk ie  łzy  w ylew ających , w ystaw ionych  na ig rz y ­
sko  podłych  b a rb arzy ń có w ; cnota i o b y c za je , poniżone do najw yższego 
s to p n ia , n ędzne  ofiary  p rzeznaczone  n a  c ie rp ien ia  całego życia. T am  
O jc iec , m atk a  b ra t , k o c h an e k , p o d  k n u te m  u m ie ra ją , tu  p rzeszed ł­
szy  p rzez  r ó z g i , obciążeni k a jd an am i id ą  w z lodow aciałą  k r a j in ę , 
zato , iż śm ieli b ron ić  na jśw iętszych  p ra w  cnoty i obyczajów ; i tyle in ­
nych ok ro c ien stw  d o p ełn ia ją  w te n c z a s ,  gdy m y pow odow ani m i-, 
łością w ła sn ą , p ió rem , w o jnę  to czy m y , p ro w ad ząc  osobiste spory  > 
lu b  tracąc  czas nad dyskutowaniem  nibylo  , próżnych doktryn odcieni. 
Zaiste pow iadam  w a m , jed n o ść  ty lko  może nas d o p row adzić  do celu  
ostrożność jes t p o trz e b n ą , ale s tra ta  czasu na próżnej g a d a n in ie , 
m oże sp row adzić  zgubę  n aszą . Je d e n  za w szy s tk ic h , a w szyscy za 
jednego niech będzie  hasłem  naszem , po rzu ćm y  L otery jne  sp rz e c z k i, 
podajm y sobie b ra tn ie  d ło n ie , zaprzysjęga jąc  ufność w  sobie i n ie ­
zw yciężonej mocy ludów ; ta k ą  w ia rą  p rz e ję c i , stan iem y się n iezw y- 
c iężen i, n ic ma zapory  k tó rab y  nas w strzy m ać  m ogła, ru n ie , po tęga 
ty ranów  , i zn ik n ie  na w ie k i : a my zobaczym  M atkę  naszą ja k  p ię ­
k n ą  ju trz e n k ę  w znoszącą się na  niebios sk lep ien iu !...

.Ignacy M acew slti P odoficer 2sc- P . P , lin -



Królowie i  Rewolucje

Byl czas kiedy królow ie byli potrzebą w ieku. Potrzeba było ją ć  
się obosiecznego m iecza, kiedy ze w szystkich stron bicze smagały. 
A le skoro bicze obcięto , miecz obosieczny stał się bronią niebez­
pieczną.

Kiedy każda góra , dźwigała zam e k , a zamek każby rój rabusiów 
k ry ł. Król stanąwszy przy ludzie, w nim szukał sobie pomocy, w nim 
szukał dla siebie podpory, i w zajem  wołał opraw a pogwałcone ludu. 
Aatenczas k ró l był po trzebą ,by ł punktem  garnieniasię uciśnionych. 
Lecz alians tak i nie mógł b y d i d ług i, nie mógł bydź szczery; a ja k ­
kolw iek liczono wtenczas czasem na pryw atne zaręczenie k ró la , 
k ró l k ry ł chęci sw oje, i zamiarom swojim poświęcał wszystko.

Panowie, powiedzą zaraz, że jesteśmy złośliwi, że jesteśmy wieczni 
zoile. Chwilkę tylko cierpliwości, wytlómaczemy sic.

W  wiekach średnich , w  wiekach Feodalizm u, po upokorzeniu k ró ­
lów przez papieiów  , krolów ie mieli tylko pamięć wielkiej w ład zy , 
w ielkiej potęgi i okazałości, rzeczywiście w ładza leżała na W atyka­
nie , albo w ięcej, po zamkach różnych panów  feodalnych, czylo du- 
k ó w , czy książąt, czy kom esów , czy m argrabich , czy nakoniec 
zgraji różnych baronów ,

K ażd en zn ich  b a ls ie  W atykańskich p iorunów , ale miał zawsze 
podręcznego kapelana , co albo w  kap tu rze  nosił rozgrzeszenie, 
albo łacne dyspensy z Bzymu mógł wypisać. Zresztą wolno było, 
kupca zrabow ać, sąsiada n ap aśd z , pierw szą noc żony wieśniaka 
przyw łaszczyć, zajechać dobra o bce , zn iszczyć, w ym ordować sła­
bszego—przed swój sąd za swoją sprawę powołać niew olnika w ieś­
n iak a , i na śmierć go rózgami zachwostać. W szystko to było w olno, 
wszystko albo upraw nione, albo odpuszczone. Lecz kio w piątek 
jad ł m ięso, temu zęby w ytrącono — kto zabił w pojedynku za b u r­
dę na ja rm a rk u , tego wieniec czekał chwały. Kto w yrżnął w zam ku 
starców kobiety i wszystkie d z ia tk i, kto  więcej dopuścił się okró- 
eieństw był bochaterem — Lecz biskupa rozwiązłego kto w ypchnął, 
był przeklęty  , na stos skazany. H rabia Tuluzy, H rabia Beziers to są 
ihoa portrety całych wieków średnich.

1’rzy takiej liczbie wazalów niby Suzcrcn, k ró l , patrzał na swój 
ty tu ł, jak  na okazały swój płaszcz gronostajow y, którćgo w artość 
nie od gronostajów zależy , ale od poszew ki. Więcej w arte te 
zw ierzchnie aksamity niż uprzyw ilejow ane fu terko , tedy króle , 
ujm ować jednych sobie, drugich podburzać, a naprzód obalić 
uoteżnych i groźnych sobie i ludowi wassalow. Lud zawsze poczci-



SPRAW Y E M IG RA CJI .  5 '}

w y , a więc ła tw ow ierny , tym ialw ow ierniejszy , im mniej św iado­
m y, przyczyn własnej doli, biegł zaśw ieconą chorągwią król ew ską, 
biegł za textem pow tarzanym  natenczas często : oddaj Cesarzowi co 
jest Cesarskie;/o , biegł szczerze, bo sądz ił, ie  przyczyniając sie do 
interessu k ró la , na zawsze interes własny podniesie— Jednak  nie 
tak było. Skoro króle w iększych wassalów u k o rzy li, skoro przem o­
gli papieźów po tęg ę , skoro że slrasznych sobie d u k ó w , czy komes- 
sów , po rob ili, pokornych lizu n ó w , nuż w rócić pochlebców do ła sk i, 
w ynagrodzić jich s t r a ty , kosztem podłego gminu, a w yrozum ow aw - 
szy niebezpieczeństwo w spólne, gdyby ten lud policzył siły sw oje, 
lud postanowiono w spólnie, gnębić , ciem iężyć, wspólnie zjednego 
d rzew a, dwa łyka drzeć.

Może kto w trąc ić , a duchowni i jieli władza czyż ludu n e mogła 
bionić? Zaiste mogłaby i bardzo jeszcze d ługo, chociaż Papieże k ró ' 
łom już się kłaniali — ale plebanie, ktoby uprawiał? ktoby znosił 
dziesięciny? ktoby karm ił ro je , różnego uniform u próżniaków  k ia - 
sztornych? Jnteressa się zetknęły, a lud skura własna za w szystko 
p łacił.

Niegdyś Panowie przeszedłszy potem na królew skich służalców, 
i obili fundacje , k ró l je  autoryzował, Papież poświęcał, duchow ień- 
slwo się jim  uśm iechało, i zgoda jasno się wytlomaczy i czy jim k o ­
sztem się ma odbydź— Kto tego targu będzie boryszem?
O w ożkróle przyszli do tego co o nich niegdyś Bóg przez usta Samuela 
w yrzekł • » i  dam ci króla iv zagniewaniu mojem.

Iłewolucja następna królom  nic nie ro k u je , niema baronów  do 
walczenia , w ładza papieża ustała , są Ciemiężcy i uciemiężeni; królu' 
w ie , i  kasty przynich coś znaczące; Lud i  postęp Cy w ilizacji i  moral­
ności.

W alka tych dw óch principiów je s t nieodzowna , w alka , w  której 
pierw sze musi zg inąć— upadało drugie ju ż  kilka razy — ale bo też 
dziecię zanim  dobrze chodzić zacznie , wiele razy po tknąć  sie 
musi!.

Jak  co raz um rze nie odżyw a, lak co wiele razy up ad a ło , wiele 
razy  podnieść się może.

Jest potrzebą, interessem, żywotną częścią ludu : rewolucja■ bo po niej 
wszystkiego czekać może ; Królowie i Panow ie, wszystko gotowi 
łożyć aby ją  odroczyć bo potej rew o luc ji, po zmianie stanu dzisiej" 
szćgo rzeczy, nic dla królów  niema do zdobycia, nic dla panów do 
odzyskania— Skąd wahanie się jest tak w ielkie?... bo lud jeszcze 
w szystek wszystkiego nie p rzew iduje i nie um ie cały s la n a ć , pano­
wie i królow ie, siłami suchotnika w ytężają, czują swe spruchnia- 
lości Gdy sądzą że sprzyszłą wiosną odżyją, nie pomną żeListopa-
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dow ych  nocy nie p rzeb y li. Suchotnicy  n ie  w ie rzą  w  swój skon  b liz ld , 
choć w id za  na licach  p rzed o sta tn i rum ien iec .

S praw ied liw ość i postęp  n iem iną ja k  d n i ekinoxialnc , w  k tó ry ch  
w ichry  lu d  z e rw ą , K rólów  i P an ó w  zm iętą .

W id zę  uśm iech  na w aszych  u s ta c h , dum ni m ożnów ladcy! ale w y  
w zro k iem  sucho tn ika  p a trząc  nie w idz ic ie  w aszego na licach p ię tna  
ś m ie rc i , n ie um iecie p o rów nać  go s czerstw ośc ią  L u d u . N ie p o m n i, 
z a jirz y jc ie  w k a r ty  d z ie jó w , tyle k a s t, ty le  w ia r ,  ty le  system atow  
p rzem in ę ło  ; a zaw sze je  L u d  p rz e trw a ł a po każd e j re  so lu c ji L ud  
się  o rzeźw ia ł, o d m lo d n ia ł, p rz e ra d z a ł.  System ata u p ad łem ep o w sta -  
ly°. L u d  dalej szed ł d ro g ą  p o stępu . Dziś k tóż  je s t  silny , ten postęp  
w strzym ać?  k to  ustąp ić  m a k ro k u ?  System ata spraw y lu d zk ie — L ud 
d zieło  bo zk ie , jed n e  s ta rze ją  s ię , d ru g i j s t n ie j : i w  w iek i postępu je , 
ja k  T w órca  k tó reg o  rę k i je s t  d z ie łem . ^

O rgan  Sekcji C entralnej D em okrata, n a  k a rc ie  f i , zaw iadam iając  
o p ro jek c ie  z jednoczen ia  ja k i  w yk ład am y  w  naszem  piśm ie , zapy ­
tu je  : dla czego w te spraw ę ehce(my) mieszać Sekcje lub sam ą centrali­
zac ja  . T . D? —  Je s t to  znaczace py tan ie , —  N ie daw aliśm y ucha w szy ­
stk im  zło rzeczen iom  na C en tra lizac ją  m io ta n y m , i o w sze m , p a rę  
razy  rzuciliśm y k ilk a  słów  na je j o b ro n ę , w ie rząc  poczciw ie  ze otia- 
w ia ja  sie tego co i m y , bez zasad z jednoczen ia  ; ze trosk liw ość  o za- 
sa d y n ie  pozw oliła  je j bydź  pow olną na  w ezw ania  jed n o czący ch  się 
chociaż p o trzeb ę  c z u je ,  p o jm u je ; podzielaliśm y i tę tro sk liw o ść , i 
te o b a w ę - i  d la  tego p ierw szy m  p rzed m io tem  naszego pism a b y ło : 
położyć k am ień  w ęgielny  z jednoczen iu  na zasadzie  : z jednoczen ia  
m yśli p rzek o n an ia . Byliśm y zupełn ie  zgodni s tern co 1.1). a w  szcze­
gólności C entra lizacja  na zew n ą trz  ob jaw iała. W yłożyliśm y aby się 
sto w arzy szy ć  M anifestem  h isto ry czn y m , pow iedzieliśm y ja k i  mu 
by d ź  len  m an ife s t, dow ied liśm y że ty  Ikona zasadzie dem okra tycznej, 
z jed n o czo n a  E m igracja  może p ra w o -m o c n ie  zająć  się sp raw ą  n a ro ­
d ow ą. P o  lak iem  w yjaśn ien iu  n iespodziew aliśm y się o debrać  zapy - 
n i a : dla czego mieszacie nas w  tę spraw ę?.

Za n ad to  n a iw n ie  odsłan ia  D em okrata  sw oje  u k ry te  pow ody c o 
k tó ry ch  n aw et p rz ed  to w arzy stw em  przy zn ać  sią  n ie śm ie , powoc y 
sw ojej od razy  do z jednoczen ia . Na p różno  na zaslom enie się je szcze , 
o strzega nas abyśm y się me kom prom itow ali nagabam em  ludzi n ieza­
chw ianych w D em okratycznej w ierze. Ta bróri ju ż  zuzy ta  , a szczego - 
n ie j , p rzec iw  nam  służyć nie m oże. My w zm acm ac chcem y D em o­
k ra c ja  choć n ie tow arzystw o .

Mieszamy Tow arzystw o w  tę spraw ę, bo w ierzeiny ze są Polakami
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j a k  m y , ja k  my D em okratam i, że L u d  ja k  m y k o c h a ją , ja k  m y 
u z n a ją  i szan u ją  jego  p raw a; bo w ierzem y że są na  w sze lk ie  pośw ię­
cenia g o to w i, pośw ięcenia n aw et m iłości w łasn ej. W ołam y na T o­
w arzystw o aby z łączy ło  sw e siły z n a sz e m i, u tw o rzy ło  silną  Dem o­
k ra ty c zn ą  p o tę g ę , po tęgę naro d o w ą nic k lu b o w ą , bo m ocno je s te ś­
m y p rzek o n an i źe ten  ty lk o  k ro k  je s t  z b aw ie n n y m , że od ręb n e  
dz ia łan ia  tw o rzą  chaos w  tu łac tw ie  i k r a j u ,  chaos do żad n eg o , 
re zu lta tu  n iezb liża jący , n ic p o rad zić  n iem ogący , pom ocniczy ty lk o  
in try g o m  A ry s to k ra c ji ,  n iestaw iając  p rzec iw  niej żadnej g ro ź n e j, 
pow ażnej siły . W zy w am y  T . D. w sk azu jąc  zaraz  że na zasadach  je d ­
nak ich  s T ow arzystw em  z jednoczyć  się ch cem y , na zasadach  sp ra ­
w ied liw ości. M ieszam y T o w arzy stw o  w tę  sp ra w ę , bośm y p rz ek o n a ­
ni że ta sp raw a n a ro d o w a , jes t jem u  d ro g ą . Czyśm y się o m ylili, z a ­
w ied li w  naszych  sad zen iach  ? odpow iedzcie!

Z arzu t jakobyśm y n ie  d o trzym ali słow a nie p rzed ru k o w an iem  
m anifestac ji S ek cy i— je s t żaden . P rzed ru k ó w  yw ać z n a n y c h , og ło ­
szonych rzeczy  n ie p rzy rzek aliśm y ; p rz y ją ć  i ogłosić to  co nam  b ę ­
dzie  p rz y s ła n e , jeszcze  raz  p rzy rzek am y .

Zadajem y Demokracie jeszcze  jed n o  p y tan ie  : ja k  p o jm u je , jak ieg o  
chce z jednoczenia? A le  u p rz ed z am y , że odpow iedź n a  zasadzie, na- 
spó łczuciu , spo im yślen iu , b ęd zie  n ic  n iezn acząca , bo  to je s t i naszą 
ja s n ą ,  w y raźn ą  d ew izą  i dla tego wr m ieszania  się w aszego n iep o d e j- 
źrz liw ie  spodziew aliśm y się. D ow nie n iedo sta teczn ą  b ęd zie  o d p o ­
w iedź : że tu łac tw o  chcące się s tow arzyszyć  m usi w ejśdź  do to w a­
rzy stw a . Ju ż  ten  c h rz e s t, nam aszczen ie  w stąp ien iem , okaza ły  s ę  
n ie d o s ta te c z n e , ty le  ile spow iedź d la sum ien ia  w  k a to licy zm ie ; 
g d z ie  niem a w ew n ę trzn eg o  p rz e k o n a n ia , c n o ty , tam  form a je s t 
śm ieszną. K lu b  m o że , pow in ien  istn ieć  w  E m igracji. E m ig ra c ja , 
część n a r o d u , p o w inna  zachow ać sw ą  narodowca p o s ta ć , szanu jąc  
p raw a  L u d u , n ieobaw iając  się  to w arzy stw a  je d n e  dzielącego 
zasady.

G dyby ten  wzorow 'y , d z ie lny , tak  p ięk n ą  k a r tę  w  h isto rji za jm u­
jąc y  k lu b  Jakobinów  , u ro jit był sobie zam ienić k o n w en cją  lu b  naród  
w  k lu b ,  albo  o d ręb n ie  d z ia ła ć , sp ro w ad z iłb y  by ł o burzen ie  lu b  
śm ieszność na siebie. L ecz p rzez  m iłość d o b ra  publicznego  sta ra ł on 
się ty lko  o w p ły w , o uśw ięcen ie  sw ych zasad w  n arodzie  i k o n w e n ­
c j i ,  i został w ie lk im , m iły m , po zy sk a ł sym patją  i w dzięczność. 
Jego  po lity k a  by ła  w iele m ę d rs z ą ! w iele  p a tr jo ty c z n ie jsz ą ! od  syste- 
m atu  Sekcji C en tra lnej.

F . G.
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Nowiny Księgarskie.

W  krotce w drukarn i Iśałussowskiego i Su. w yjdą na św iat poezje 
Jana Dworzeckiego—pierwszy to jest plód co pod jego imieniem, i już 

jak iś zbiór stanowiący, idzie pod sąd czytelników , nie uprzedzam y 
ani wczesną pochwałą ani recenzją skw apliw ą w  ra d y , na próbę 
jednak dajemy nie to, cośmy w y b ra li, lub co A utor szczególniej spo­
dobał, lecz to co s porządku, wposzycie przepisujący umieścił. S lego 
m iarę czytelnik mieć m oże, że uczucie tęsknoty i wspomnienie na 
ojczyste niwy, są głównym przedm iotem  smętnych westchnień. Po­
ezji główniejsze stanowią odziały : D um an ia— Sonety— Hymny. 
Form at dziełka jes t in 8"° Dwa do trzech arkuszy druku .

K w iatek

Po cóż mały mój kw iatku , zwieszasz blady wianek?
Czy tobie u s te k , ranna nie odwilżą rosa?
U nóg ci lubo wzdycha zefir twój kochanek—
A ponad głową — m odre śmieją się niebiosa.

Ziarnkiem  cię niegdyś w ykradł, z ojczystego sadu; 
Tyś z ró s ł— wiosna twe lice ubrała rum ieńcem  —
Lej s piersi w oń ojczystą! ty bądź ulubieńcem 
Upadającej duszy od pocisków gradu .......

A h czemuż, takim  blaskiem dokoła jaśnieją 
Te róże, tu lipany?.... T y , pow ieki zw ierasz,
Jakby  od ciebie tylko uciekła nadzieja......
Ivu świętym błoniom Litw y boleśnie spozierasz ,
Tam twoja rosa, słońce, — tam  zefiry w ie ją— 
N iestety l....tęskny k w ia tk u , za młodo umierasz 1...,.

Kałussowski ośw iadcza, że nieprzyjm uje listów niefrankow anych.

BKUXELLA, W  DRUKARNI H . KAŁUSSOWSKIEGO I SPÓŁKI.
c h a c s s e e  d ’u e l l e s ,  n ° 2 8 0 ,  s°”  2 .
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Zjednoczenie.

A rtyku ł p ia ły .

W  poprzednich czterech artykułach mówiliśmy o potrzebie połą­
czenia się przekonaniem , zasadami czyli Manifestem historycznym i
0 nazwie najwłaściwszej dla w ładzy przez Em igracją w ybrać się 
mającej. Czytelnicy nasi mają przed sobą, rozbierają wspomnione 
tw ierdzenia, chcielibyśmy wiedzieć do jakiego stopnia je  podzielają? 
czyli mają jeszcze jakie  w ątpliw ości? czy byliśmy dość zrozum iały­
mi ? Niepróżna ciekawość w zbudza w nas to życzenie, ale miłość dobra 
publicznego, chęć praw dziw a Demokratyczno-narodowego zjedno- 
czenia.

Zgodziwszy się na te dwa punkta w iele dokażem y, wiele trudno ­
ści usuniemy, wiele przyspieszemy, ułatwiem y napisanie ustaw y, a 
co w iększa: cel zjednoczenia.

Dzienniki arystokratyczne, doktrynerskie szydzą, przedrw iew aja
1 zasadę i cel zjednoczenia, lelcce ważą chęci i prace tu łacze; n iedzi- 
wiemy się, bo zjednoczenie takie, jak ie  my proponujem y, bedzie 
jich  śm iercią polityczną w Em igracji, Polsce i przed światem, a 
śmiałości do żartowania dodaje jim  niedecyzja zakładów, g m in ; 
ale dziwiemy się mocno dla czego pismo Polak nie kładzie zasady 
zjednoczenia, lub nie w spiera naszego widzenia rzeczy?dla czego 
ogranicza się samą w alką s Centralizacją X. Demokratycznego? Ude­
rza nas m óeno: dla czego pismo Demokrata mówi tylko o wstrecie 
do zjednoczenia, niepodaje, nierozwija sposobów jakie  za najlepsze 
uważadojtego celu?n ie  objawia pojęćsw ojich w tej m ierze? Miałże- 
by jeszcze trw aćw  upornej chęci zamienienia Em igracji, częścinarodu 
w  tow arzystw o, w  klub ? Nie będziem y przesądzać, nie mamy niena ­
wiści, nieugruntow anych podejźrzeń niechcemy szerzyć. Miłością 
P o lsk i, jej Ludu przejęci, mamy więcej sympatji dla nich i czekamy 
loiczniejszych objaśnień.

Silnie przekonani iż g run t i duch jak i życzymy nadać zjednoczeniu, 
jest najw łaściw szy, najpraw niejszy, najm ocniej interesowi narodo­
wemu odpow iadający; iż zaręczenia i forma, jak ie  rozwinęliśmy 
zjednają pomoc, miłość i powagę uorganizowanem u tułactw u w zy­
wamy gminy i czytelników  naszych aby po zastanowieniu się dolda- 
dnem, rozebraniu naszych propozycji w powyższych artykułach 
wyłuszczonych, chcieli swe zdanie, swą wole dać poznać kommissii 
korrespondencijnej, a przez to w skazać je j zasadę i drogę jakiej sie 
trzym ać winna, jak  ma początkow ać swe prace. Gdyby zaś uwagi

13
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lu b  w ątp liw ości nadselać  nam  chcieli, n ieom ieszkam y na n ie odp o ­
w ia d ać  i głębiej rozjaśn iać  nasze założenie.

D ziś s ko leji m ów ić będziem y : jak ie j u staw y  czu jem y p o trz e b ę ; o 
je j duchu, p o rz ąd k u  i sk ład z ie .

J a k  w ażną je s t m issja E m ig rac ji, zby teczn ieby  by ło  tu  p o w ta rzać , 
gdy ty le  ju ż  o tem  nap isano  p rzez  la t 6 ,g d y  i w  n aszem p iśm ie  ju ż  o 
tem m ów iliśm y . U staw a m usi bydź treścią  lej m issji: n ieg ad a tliw a lecz  
zaręczająca , n ie  d ro b n o stk o w a  lecz baczn a, n iep rzec iążająca  fo r­
m am i lecz ostrożna, n ie  tu łac łw o  w yłączn ie , lecz k ra j i tu lac lw o  na 
celu  m ająca. R ep rezen tac ja  uciemiężonej Polski, wrnlą naszą pow stać  
m ająca, ju ż  w sk azu je  co p ie rw szy m  m ateria łem  ustaw y bydź  m a.

W yw ędrow aliśm y  nie d la zapew nien ia  sobie nędznego  by tu  ; czyli 
innem i słow y : n ie d la  pow olnego usychania  pod  obcem  n iebem , ale 
ażeby w szy stk ich  u s iło w a ń  d o k ła d a ć  k u  o d zy sk an iu  tego. co n am  
je s t n a jd roższym , O jczyzny ; k to  inaczej po jm uje  E m ig racją , n iew zy - 
w a m y g o  do z jednoczen ia , n ie d la  niego p iszem y. O jczyzna w ięc je s t 
p ie rw szy m  celem  n a sz y m , a zatem  i p ierw szy m  p rzed m io tem  z je ­
d noczen ia , u staw y .

M anifest h isto ryczny  będ zie  p rzed m o w ą  do u s ta w y , ak tem  i k o n - 
tro llą  z jed n o czo n y ch ; obejm ie na jw ażniejszy  w yraz  em igracijny , n a j-  
p ie rw szy  o b o w iązek : O jczyznę. K o n sek w en tn i w  w y k ład zie  naszego 
w id zen ia , uw ażać go b ędziem y  (M an ifest) ja k o  fu n d am en t, zasadę, 
ogłoszenie św ia tu  naszego sum iennego  p rzek o n an ia  a razem  ja k o  
p rzep is  n iecofniony d la w ładzy  p rzez  nas w y b rać  się  m ającej ; 
w sk azu jący  je j d ro g i, jak ic h  się trzy m ać  ma w  p racach  k u  w ysw obo­
dzen iu . G dy w ięc  po zatw ierd zen iu  go p rzystąp iem y do sam ej u s ta ­
w y , będziem y  m ieli w zg ląd  aby h a rm on ijn ie  ko m p le to w ała , d o k o ń - 
czała M anifestem  rozpoczęte  dzieło  ; h a rm o n jn ie  b u d o w a ła , u rz ą ­
dzała z jednoczen ie , aby w ażności i pow agi n ie  u jąć  je j p rzez  szcze­
góły o d rębne.

Część p o czą tk u jąca  w y rz ek n ie  o sk ład zie  z jednoczonych , i o u trą ­
cających p raw o  do w chodzenia  w  sk ład  zjednoczonego  tu łac tw a .

N aszem  z d a n ie m : K ażdy E m ig ra n t podpisu jący  M anifest i U staw ę 
p rzez  w iększość  p rz y ję tą , b ęd z ie  ty m  sam ym  członkiem  z jednocze­
nia ; bo u czc i, uśw ięci p raw o  L u d u  będące  zasadą  m anifestu  i p raw o  
dem okra tycznej w iększości E m ig ra c j i , części P o laków  najlegaln ie j 
p racu jącej d la n a ro d u . U traci p ra w o : k ażd y  zb ru d zo n y  postępkam i 
pó tępionem i p rzez  w szystk ie  to w a rzy stw a , p o stęp k am i p rzec iw  m o­
ralności — p rzek o n an y  o tak ie  ju ż  to  p rzez  sądy k ra jó w  w  k tó ry ch  
się  znajdu jem y , ju ż  p rzez  sądy  fam ilijne, ko leżeń sk ie . Sądziem y że
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ten  p u n k t ile je s t  n ieodzow ny , ty le  ja sn y , n iep o trzeb u jący  w y k ład u  
długiego. Dla dan ia  w iększego  zaręczen ia  m ożnaby jeszcze  po tęp io ­
nem u p rzez  sad ko leżeńsk i zostaw ić , w olność apelacji do gm in wszy- 
s tk ic h  w chodzących  w  sldad  z jednoczen ia  ; zażądać jic h  p o tw ie rd ze ­
nia lu b  odw ołan ia , lecz to niem oże bydź  czynione za pośredn ictw em  
w ładzy  cen tralne j tu lac tw a , lecz p rzez  gm inę do  tego  od cen tra liza ­
cji w yznaczoną na czas ogran iczony . M am y tu  na uw ad ze  iż C en tra ­
lizacja  byłaby w p rzec iw n y m  ra z iep rzep e ln io n a  czynnościam i, k tó re - 
by tam ow ały  w ażniejsze  p race . P o rz ą d ek  jed n a k  i sposóbsądów  i ape- 
lac jizająć  w in ien  poniższe ty tu ły , a jeżeli nam ien iliśm y w  tem  m ie j­
scu to jed y n ie  aby nas p rz e d  czasem  nie k ry ty k o w a n o , o a r b i t r a l ­
ność n ieposądzano .

Dalej pow inny  zająć  m iejsce zaręczen ia  dla s tow arzyszonych , t e  
w szyscy  są  w yborcam i i  w ybieralnym i, je s t  to p raw d a  za sad n icz a , 
znana , p ew n ik  n ieo dm ienny . O jcow ie nasi zastosow y w al i go do sz la ­
ch ty , m y oddaw na w  p ra k ty k ę  w z ię li w E m ig rac ji, a zastosujem y 
do  całego lu d u  w k ra ju ; ale  m iędzy  zaręczen iam i je s t  inny  p u n k t 
n ad  k tó ry m  zas tanow ić  się należy, pom yślić  : czyli go pom inąć  ja k o  
n iepo trzeb n y  w  ustaw ie  p isanej dla E m igracji, czyli zam ieścić s p e -  
nem i zastrzeżen iam i ? — a tym  je s t objawienie opinji. Ju ż  na k a rc ie  67 
i 68pism a naszego Ob. Supińsk i pisa! o tem  obszern ie ,iecz  sw o ja  ro z ­
p raw ę  zastosow ał do n a ro d u , do spo łeczeństw a w  p oko ju  lu b  pod  
ja rz m e m  zostającego. N iezgadzam y się zn im  zupełn ie , tu lac tw o  je s t  
w  innem  położeniu. Jego  obow iązk i, p race , w reszcie  k o lo r n ie d w u ­
zn aczny , jak i m ieć chcem y stow arzyszen ia  się, staw ią  w  postaci i p o ­
trzeb ach  całk iem  w yłącznych  od na ro d ó w  obszernych , u rz ąd z o n y ch , 
do p o k o n an ia  szk o d liw y ch  d la siebie op in ji m ających  siłę. Dla nas, 
w a ru n ek  ten  w ięcej uw ażam y za zby teczny  ja k  nie bezp ieczny , cho­
ciaż bez zas trzeżeń  je s t  i n iebezp ieczn y m  w  części.

Z byteczny , bo tu lac tw o  stow arzysza  się  na zasadziem an ifestu  ja sn e ­
go, d o k ład n e g o ; m anifest uśw ięca, zaprzysięga n ie jak o  sw em ipodpisa­
m i, p rzy jm u je  jego  o p in jeza  sw o je , je s t  je d n e , jed n om yślne , je d n e , 
jed nom yślne  bydź  pow inno . Inaczej n ie by łoby z jednoczonem , n ieod- 
pow iadaloby  celow i o b o w iązk u , zagrozoneby  było co chw ila ro z b u - 
i zeniem , rozsypan iem  się. Istn ia łoby  w ą tłe  ja k  k a to licy  z m dzisiejszy, 
złożony z w ierzących  i n iew ierzących  w eń , s pe łn iący ch  p rzy k azan ia  
ip rze d rw iw a ją cy h  p rzep isy  zak o n u . My chcem y z jednoczen ia  m yśli, 
przekonania, w ia ry ;  n iechcem y b u rz y  w  łonie  tej zeb rać  się m ającej 
g a r s tk i , ty le  św ię ty ch  i ta k  ogrom nych  o b o w iązk ó w  sp e łn ić  zam ie­
rzające j . K ażdy m a czas zastanow ić  się, podp isać, u zn ać  lu b  n ie . Podpi- 
sz c a k l , u staw ę w  m yśl in te resu  n ieskończonej w iększości n a ro d u n a
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szego na zasadach dem okra tycznych  oparte?  będzie  w  zjednoczen iu , be- 
d z ied o b ry in  obyw atelem , będzie  p raw d ziw y m  p a trjo tą , p raw d ziw y m  
w y o b razic ie lem poslann ik iem  P o lsk i. N iep o d p isze?n iep rzy s tap i?  poli­
czy się do rep rezen tan tó w  szlach ty  lu b  tych  w egetu jących  isto t, co ja k  
M ick iew icz n iegdyś m ó w ił: n ik t n iezn a t jego życ ia , n iew ie jego zguby . 
Czas burzen ia  p rzem in ą ł d la E m ig rac ji, m oże n aw et zad lugo  się p rz e ­
ciągną! ; teraz  należy b u dow ać, zgodnie , harm o n ijn ie , rym ow ać, że 
pow iem , to , co leży  w  sercach i ro zsąd k u  sum iennej części tu la c tw a , 
co p raw d a, sp raw ied liw ość  ra d z i i nau cza. N ie, —  tu lac tw '0  tak  m o­
zolnie a razem  tak  o tw arc ie , jed n oczące  się, n ie m oże p rz y p u sz c z a ć  
różności op in ji. Skoro  M anifest i ustaw a p rz y ję te , p o tw ie rd z o n e  zo ­
stan ą , z jednoczen i pow in n i iść zgodnie da le j, m iłość O jczyzny po 
n ich  w ym agać będ zie  czasow ego zaw ieszen ia  tego.

N ie m ów ię, aby n iem ieli p raco w ać , d oc iekać  ; m yśl postępow a 
n iec ierp i tam y — po w in n i n aw et p ism em , d ru k iem , ogłaszać now e 
o d k ry c ia , now e pom ysły . Cale nasze pow yższe dow odzen ie  ściąga 
się  ty lk o  do harm on izow an ia  z jednoczen ia  w ew n ą trz  ; —  w  łonie  
ty lk o  z jednoczonych  , w j i c h  okó ln ikach  i p racach  do zam ierzonej 
m ety  p ro w ad zący ch , w y b ry k ó w  w id z ieć  n ieehcem y.N a z ew n ą trz , 
na  ogólny postęp  ludzkości n iech się w y lew ają  p ism a, s k tó ry ch  k o ­
rz y s tać  n ieom ieszkam y gdy missija nasza, m issija z jednoczen ia  s tan ie  
u ce lu  podróży .

T o le ran c ja  m yśli postępow ych  je s t  św ię tą , obow iązk iem , w ięcej 
j a k  o b ow iązk iem , p o trzeb ą  n a ro d ó w . L ecz to le ren c ja  p ism  w stecz ­
ny ch , fałszów  chcących zw rócić  lu d zk o ść  z drogi k u  spraw ied liw ości, 
tru c izn  feudalnych , abso lu ty czn y ch , m onopolicznych —  n aw et n a ro ­
dom  dem ok ra ty czn ie  i siln ie u rząd zo n y m , je s t w części szk o d liw a , tern 
w ięce jby  była c iału  tak  szczególnem u, s ty lu  przeciw nościam i w a l­
czącem u, ja k  b ęd zie  nasze. — Jeże lib y  się podobało  jednoczącej 
E m ig rac ji, zaw arow ać  d la  siebie w olność o p in ji, pom im o naszych  
p rze ło żeń , życzem y p rzy n ajm n ie j m ocno zw rócić  baczność na osta­
tn ie  n a sz cs ło w a : o m yśli postępowej i wstecznej, i bez po trzebnego  za­
s trzeżen ia  n iezo staw ić  tego p u n k tu .

P o  k i lk u  a rty k u łac h  o sk ład z ie  i zaręczen iach , n iech  nastąp i u rz ą ­
dzen ie  e in ig rac ijn y ch  części, p o d z ia ł. Bo gdy chcem y aby w  stoso­
w nym  i o d p ow iedn im  p o rz ą d k u  cały s tan ął kolos, podpora  uc iśn io­
nej O jczyzny, należy w szy stk ie  jego  części u łożyć, u p o rząd k o w ać , 
o d  do łu  aż do w ie rzc h o łk a . W szy stk o  w ż y c ie  w p ro w ad z ić , ru ch y  
zgodnem i u czy n ić . Z dan iem  naszem , po d z ia ł na gm iny , d o tąd  p rz y ­
ję ty  je s t n a jw ła śc iw szy m ; lecz n ie  na gm iny ja k  zak reśla  p ro je k t 
L o n d y ń sk i, rów ne liczbą, ale na jd o g o d n ie j zeb rać  się i u rz ąd z ić  m o-
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gące, a to w c e lu  n ie u tru d n ian iaw  ro zproszenem  tu łac tw iek o m m u n i- 
k a c ji. L iczba n ie  zaszkodzi sw o ją  n ierów nością  gdy w ota  n ie będ ą  
się cen ićgm inam i, lecz ilością in d iw id u ó w . W  rzeczy  sam ej, m nogość 
n ieskończona  gm in u tru d n i i pom noży odnoszenie się do C en tra liza­
cji i aby zapobiedz tem u n iek a żd y  zak ład  m ały będzie  tw o rz y ł gm inę  
lecz  podciągać należy do sk ład u  jed n e j in d iw id u a  sąsiedn ie , bez t r u ­
dności i zw łoki znosić się  m ogące z m iejscem  gdzie gm ina zb ie rać  się 
będ zie . R ezu lta t w oli p o w ie : ty le głosów  było za, ty le  p rzec iw . W  ta­
k im  raz ie , ogólne obliczen ie  będ zie  ła tw e , żadne w o tum  nie b ęd zie  
stracone , o k rąg ła , rów na lu b  n ierów na liczba n ieb ęd z iep rzeszk ad za ła  
w spólnem u ruchow i. G m ina k ażd a  postanow i sobie ja k  częste  m ają  
bydź je j  posiedzen ia , w y b ie rze  se k re ta rza  stałego i p rezy du jąeego  na 
czas ogran iczony . P ierw szego  będzie  obow iązk iem  u trzy m y w ać  ak ta , 
i o d b ierać , ex p ed jo w ack o rre sp o n d en c jie , redagow aćjuchw alone p rzez  
zg rom adzenie . P rezy d u jący  p rz ez  ciąg  sw ej służby  p iętnasto -dn iow ej 
lu b  m iesięcznej,obow iązany  dopilnow ać postanow ień  gm iny — zw o­
ływ ać nadzw y czajn e  posiedzen ia , gdyby tego u zn a ł p o trzeb ę , je s t  
m ocen, p rzew o d n iczy ć  obradom . G m iny p rzy jm ą  n ad to  p o rz ąd e k  
o b radow an ia  w spólny  —  sk ład k ę  czyli p o d a tek  p rzez  pow szechność 
uch w alo n y , p rog ressy jn y , sta ły  i w sp ó ln y  co do dochodów' sta łych  i 
w iadom ych  —  na dobrow olnych  zeznaniach  zastosow any co do docho­
dów  n iesta łych  lu b  n iew iadom ych . S k ła d k i tej w n o szen ie  i użycie 
p rzep isze  u staw a . Gm iny m ieć także  w in n y  sądy p o lu b o w n e  czyli 
ko leżeń sk ie , o k tó ry ch  poniżej m ów ić będziem y . K assę sw ą w łasną  
na  u trzy m an ie  d z ien n ik ó w  i k o rresp o n d en c ji p o w ie rzy  jed n em u  
s sw ych cz łonków . G m iny liczne, i n iem ające łatw ości zb ie ran ia  się 
częstego i w spólnego n a rad zen ia , m ogą w y b rać  k o m m issarzy  na  czas 
og ran iczony  i p rzep isać  rozciąg łość  jich  o b ow iązków , n ak azać  z d a ­
nie  sp raw y  po u p ly n ien iu  pew nego p rzec iąg u  czasu z jic h  czynności. 
G dzie będą  w y b ran i K om m issarze tam  n ieb ęd zie  [ rezy d u jąceg o . 
N iek tó re  p rzep isy  p o trzebam i m iejscow em i w yw ołane, u staw ą  w spól­
ną n ieo b ję te , gm ina sam a p o rob ić  m oże —  zgodne je d n a k  zaw sze 
z zasadam i p rzy ję tem i, celem  i sp rężystością  z jeduoczen ia .

F . G.

Nasi panow ie  w  P a ry ż u  w  swe'm ro zkosznym  k lu b ie , dw ie w ie lk ie  , 
odbyli u roczystości. N ie zan ied b u ją  żadnej sposobności baw ien ia  się 
w  śród  n iedo li o jczystej, w śró d  nędzy  E m igracijne j. W zięc ie  K o n - 
stan tyny  p rz ez  w o jska  fran c u z k ie  i p rzybycie  L o rd a  S tu a rt, d ostar­
czyły  K siążątkom , H rab iom  i jic h  dw o rzan o m  p o w o d u  b a lo w an ia , a
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gazetom  pisania  o festynach p o lsk ich . Cieszenie się s podbicia  Kon- 
s tan ty n y  było p rostem , n iezg rab n em  n aw et p o ch leb stw em ; n ic n a ro ­
dow ego n iezaw iera jącem  w  sobie . P rzez  te  u m izg i do rz ąd u  nic d la  
sp raw y , w szystko  d la  siebie k u p ić  p ra g n ą — dla  siebie i p ro teg o w a­
nych p rzez  siebie. Z an a d to  się poniżyli służebnością.

Dalecy jesteśm y  od dow odzen ia  że L ord  S tu a r t  n ie  zasłużył na 
w dzięczność  naszą. Śm iały  ob ro ń ca  p ra w  P o lsk i, czu ły  na jej n ie ­
szczęścia , k lęsk i, tro sk liw y  o los w ygnańców , dow iódł żern a  szla­
chetne sum ien ie  i p ięk n e  s e r c e ; —  lecz coś pozostaje  do życzenia : aby 
o b u rzy ł się na b rzy d k o śc i A ry s to k rac ji naszej, aby w zg ard z ił je j 
p rz y ja źn ią  i p o ch lebstw am i. Jeżeli w  p ro testacjach  tu iac tw a, w  p i­
sm ach nie m a dosta tecznych  pow odów  do zerw an ia , to  znajdzie  je  
w  p ry w a tn y ch  k o rresp o n d en c jach , k tó re  różnem i czasam i o d b iera ł 
od  naszych  d o b rze  u ro d zo n y ch . Jego  c h ara k te r , jego  serce, w iem y, 
gardziło  m yślą w spom nionych  lis tów , m yślą na jn ik czem n ie jszą . D zie­
lo n o  w  ty ch  pism ach  E m ig rac ją  lo n d y ń sk ą  na godnych  i n iegodnych 
jego  o p iek i. G odni byli fak to ro w ie  A ry s to k rac ji, u icgodnem i ludzie  
po tępu , sp raw ied liw o śc i. T ych d ru g ich , po lecano  jeg o  nienaw iści, 
k azan o  jich  do n ęd zy  p rz y w ie ść . M am y na to dow ody , ró w n ie  i pe­
w ność że L o rd  m ocno się zgorszy ł. Po tak ich  au len lik ach  m ógłby 
L o rd  p o w iedzieć  tej czeredzie  : odstąpcie m nie, w asze  uczucia nie są  
Polskie, j a  w idzę  O jczyznę w a szą , .L ud  Polaki, w id zę  Aa lu łaclw ie  lu ­
d z i pośw ięcenia, ofiary pa trio tyzm u, niechcę w idzieć  w aszych  niecnych, 
egoistycznych pretensji. W stydźc ie  się podobnych m yśli.

W  tak im  razie  cała E m ig rac ja  p rzy jm o w ałab y  z uroczystością  
S tu a rta  — hołd  k o te rji odepchnięte j ubliża m u .

L ist s P e te rsb u rg a  u m ieszczony  w  gazecie la France, u n iew inn ia  
p o dróż  Jen e ra ła  C hrzanow skiego do K onstan tynopola  ; pow iada że : 
rozsądny  J e n e ra ł  zna  potęgę Cara, riieuw odzi, się illuz iam i, t e  w  r e ­
w o lu c ji służył mimo w o li;  że zw ied z ił K onstan tynopol dla poznania 
tego k ra ju ,  że po jm u je  iż pow innością  P o lsk i jes t w ierność dla M i­
ko ła ja . Z gadzam y się zu p ełn ie  w  tym  w zg lęd z ie  z k o rre sp o n -  
(ienlem  ; daw n o , tak ie  a nie inne m ieliśm y p rzek o n an ie  o u c z u ­
ciach i p a trjio ty zm ic  Je n e ra ła . A le , d la  czego ten  sam  lis t, C zar­
to rysk iego  nazyw a rew olucjonistą n iepopraw nym , chcącym  n iepod­
ległości P o lsk i?  d la  czego laką różn icę  k ład z ie  m iędzy  tem i dw om a 
Panam i m ając  h isto ryczne dow ody, w  ciągu po w stan ia , po lityk i k sią ­
żęcej?  tego dom yślić  się  n iem ożem y. Z atru ć  ch cia ł, w id ać , k o rre -  
sp o n d en t chw ile starości cz ło w iek a , co całe życie b rzy d z ił się po d o ­
bnym  przy d o m k iem  i u n ik a ł c zynów , k tó re  by n ań  ściągnąć go m ogły.
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W z drygał się na sam o w spom nien ie  rew o lu c jo n is ty . Jeg o  k s iż ęc e  
serce chciało z k iążętam i w spóln ie , w  m yśl tra k ta tó w  , p o rząd n ie  i 
spokojnie p rzełożyć p o trzeb ę  szanow an ia  k o n s ty tu c ji , p o trze b ę  n a ­
rodow ości Polskiej d la Po laków , despocie m osk iew sk iem u . G łośno 
żałow ał dem onizow anego M iko łaja . M asz te raz  M ężu za tyle g rz e c z ­
ne j, pow olnej m o d eracji, u m ia rk o w an ia . Z łośliw y M oskal czern i cię, 
s z k a lu je ,  p rzezy w a  rewolucjonistą  chcącym  n iepodleg łe j P o ls k i ;  i 
odm aw ia ci tej sp raw ied liw ości ja k ą  w y m ierzy ł tw em u  p rzy jac ie lo ­
w i C hrzanow skiem u. P ew n ie  n iep rzepom nisz  tej k a lo m n ii, pew n ie  
p rzez  Jaśn ie  ośw iecone p rzy jac io ły  p rzy pom nisz  o d e zw e  p ie rw szą  
tw o ją  do nocnych b u n to w n ik ó w , słow a o sejm ie po d e tro n iza c ij w y - 
rzecze , gotow ość ciągłą do u k ład ó w . I  w nosiem y że tak iem i d o w o d a­
mi u pokorzysz  złośliw ego k łam cę , zm yiesz p lam ę z książęcej m itry , 
zajaśnie jesz  caw a łą  p rz o d k ó w . Z radością  u jrzem y  p o w tó rn y  lis t 
z P e tersb u rg a  odszczeku jący  cze rn id  a bo zaw sze  jesteśm y  rad z i w i­
dzieć ścisły sp raw ied liw ości w y m iar d la każdego. Jeże lib y  lo w szy ­
s tk o  n ieo sta teczn e  było sum iennie  stan iem y  w  obronie  P rezesa  R ząd u  
i dla osta tecznego  p rzek o n an ia  n ied o w ia rk ó w , w skażem y na Polskę 
dz iśie jszą, zapy tam y  n iew d z ięc z n ik ó w : k to p a r a lizo w a ł  p o w s ta n ie ’ 
k to  w am  w ydał k ra j n ieszczęśliw y  ? i u m ilk n ą  p rz ek o n a n i że tobie 
Mężu należy  się  chw ała  z tych  dz ie ł w ie k o p o m n y c h —  a jeże li to  n ie 
je s t  chw ała , to p rzynajm nie j M oskalow i zap rzeczać  ci je j n iew olno .

1111 J?  Ittk z  lis tu . L o n d y n  30 P aździern iku .

Bieda i obszerność m iasta tak  nas tu  ro z s trz e li ły , że k o c h a jąc  Ge 
dosyć , w idu jem y  się m a ło ; i g dyby  nie in try g i posługaczy  ch w ie ia l 
cego się pap iczm u e raig rac jn eg o , k tó rz y  w szy s tk o  s ta ra ja  sie k łócić  
aby tak  po rozm onych  p o d  sw ój sz ta n d a r  w e rb o w ać, m ożnaby n c -  
w iedzieć  ze  E m igracja  lo n d y ń sk a  n ie istn ie je  p o lity czn ie  K ażdy  
szu k a  śro d k ó w  z a ro b ien ia  k a w a łk a  chieba, a ci n a jb a rd z ie j co m aja  
g o s  p a r la m e n tu , bo  żydzi w z ię li w  d z ie rżaw ę  te dochody. S ekre tarze  
p o d sek re ta rze , p ła tn ik i, p o d p ła ln ik i to w arzy stw a  lite rack ieg o  i p rz y ­
boczni se k re ta rze  zn aczn ie jszych  one o cz ło n k ó w , m aja  sie d o brze  i 
św iecą  ja k  b ry la n ty  sw ym  p ięknym  stro jem  i w ypasła  tizo g n o m ja  
w  posrod  naszych  w ygłodzonych  tw a rzy  -  i najczęściej sa twardf- 
szem i w  p rzy czy n ian iu  się  do sk ład k i d la b iedn ie jszych , od tych  co 
m niej m ają . J

G m ina G n id z iąż  żyje zaw sze ale p isać p rz e s ta ła , w ygnaw szy  m ała 
l ic z b ę  lu u z i p iśm iennych , ja c y  byli w  je j łon ie . Je s t to  k ą se k  d la  to ­
w arzystw a dem okra tycznego , bo p o lity k a  officerska ogółu , podykfo 
w ała, ja k  s ły ch ać , nie w yciągać  ju ż  rąk  do braci żo łn ierzy , odpycha-
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jących tyle razy, a przeciw nie, Centralizacja T. D. ma tylu swojich 
popychaczy co wszędzie w kręcić się po trafią : idoSzyrm y i do Gminy, 

Jeżeli ogól będzie sztywnym , leniwym , lub tak  bezw zględnym  dla 
Grudziąża ly lukabałam i zakluconego, jeżeli rozsądnych, braterskich 
niezrobi kroków  ku  stow arzyszeniu się, to użytek pójdzie nastronę, 
komedja dłużej odgrywana będzie. Łepiejby b y ło , gdy aktorowie 
są poznani, i kom edją skończyć -  spodziewam y się tego po kilko-
letniem  doświadczeniu.

W ysepka Jersej urodzi nam  też coś nowego niedługo— jest tam 
dziś dem okracja, katolicyzm , piśmienni z Grudziąża i pono coś z ogo- 
łu  naw et, w szystko same pierwsze głowy. Jeżeli to niechm ura Miko­
łajow i grożąca, to przynajm niej prasom i czcionkom drukarskim .

Z boleścią przychodzi uważać że niektórzy zdolni naw et, nieprzy- 
czyniaja sie do utw oru jednej narodowo-dem okratycznej siły, ale stają 
na drodze usiłowaniom powszechności, sami, dlachluhy tylko próż­
nej, chcą początkow ać zbaw ienie, nieznając że są pigmejczykami.

Ogólsię dziś zebrał, ex officio, na miesięczne zdaniespraw y kom ite­
tu  ; było przeszło 40 , co się już od k ilku  miesięcy nie zdarzyło, ale 
też szlo o rzecz w ażną— zgadniej o co? pewnie kom itet poczyni! 
jak ie  stanowcze k rok i we względzie w ywalczenia Polski? a przynaj­
mniej połączenia się Em igracji? Broń B oże! najczynniejszy; owszem 
jego członek prosił o uw olnienie, mówiąc że kom itet tak  jak jes t 
dziś, i sam ogól tak  jak  je s t dziś, nic niezrobią nigdy. Może szlo o 
połączenie się tulactw a w A nglij przynajm niej? I  to n ie ! kazano ow ­
szem podatek bratersk i, o którem  zapewne słyszałeś, a raczej jmalą 
onego cząstkę jaka się zebrać dala w śród zadłużonej,braci, oddać 
pierwszym  lepszym żołnierzom jacy się zgłoszą, aby raz umyć ręce 
od tej całej historji. O cóż więc szlo? o zawyrokowanie między B u­
ninem  i JB . Ostrowskim, s których drugi nie stanął,— powtórzono 
więc to co dawno czyniono. Ostrowski zaapeluje do Em igracji i spra­
wa zostanie jak  stała. Biedny to o g ó l! i tej malej gorliwości jak ą  
w zbieran iu  okazuje, niemoże na co lepszego użyć.
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Nadzieja.

Nadzieja, klórą jedni piastować, pielęgnować radzą, drudzyszydzić 
i śmiać się, odpychać jej sny, jej marzenia — musi mieć, przez samo 
ocenienie to podwójne, dwie strony, dwa rodzaje, dwa odcienia, na 
dwoje ma się podzielić.

Nadzieja nie jest ani przymiot, ani uczucie, ani cnotą, ani zbrodnią, 
jest to życzenie‘Szczęścia, posiłek w niedoli. Towarzyszy ona najtward­
szemu zbrodniarzowi i najczystszej niewinności aż pod miecz kato- 
ski. Pierwszy przebaczenia, ta sprawiedliwości spodziewa się aż do 
ostatniej chwili. , I

Każdy człowiek, najszczęśliwszy i najuboższy, lekkomyślny i zimny 
matematyk, rom antyki klassyk, duchowy i materjalista, w pewnej 
chwili w życiu, pod pewnym względem, w pewnej okoliczności mało 
lub wiele decedującej,zająłsięlub zajmie, plonąl lub płonąć będzie tern 
życzeniem, nadzieją.- ;

Kiedy więc ona jest tak powszechną! tak rozmaitą, zastanówmy 
się nad jej rodzajami, odcieniami. Zastanówmy się, aby przez do­
ciekanie wyprowadzić pożytek, kierować uczucie i myśl, ruch i przed­
sięwzięcie, starca: \ młodzieńca dumającego w- nadzieji, szukającego 
w niej ulgi lub ratunku, szczęścia lub rozkoszy.

Istotnie jest Ona dwojaka; jedna zabija, druga przy życiu utrzymuje, 
jedna nas czyni niespokojnemi, druga ciągłej czynności Oddaje. Pier­
wsza trawi nasze siły, czyni je nieużytecznemi, m artwem i; jest to ta 
którą zakładamy na zmiennościach losu;na woli lub kaprysie ludzkim, 
na grach hazardownych, na trafie. Draga podwaja środki, sposoby, 
porządkując je, urzeczywistniając; a ta spoczywa na sobie samym, 
na swej własnej pracy, odwadze, cierpliwości, czynności, talentach 
siłach swych wreszcie, na sumiennem i cnotliwem przekonaniu o 
sprawiedliwości i czystości swych życzeń. Ta postępuje z pewnością, 
wie gdzie idzie, ufność jest jej w ierną towarzyszką. Niepewność nie- 
odstępuje pierwszej, oehwiewa ją  zakażdym krokiem, uwodzi każ­
dej chwili po drogach bez celu i bez końca; rodzi samobójstwa, 
zmienności.

Widzicie w oknie tego człowieka niespokojnego, gorączkowego, 
z okiem szeroko otwartem, z oddechem palącym? Jego cale nadzieje 
zależą na przybyciu pewńego okrętu w czasie Wojny, na obietnicach 
człowieka, na losie loterji, na ślepych niepewnych zdarzeniach.

Czego on wygląda? czego czeka? czego słucha? Wiadomości, które 
przybydź niemogą jak za pół roku, ciągnienia loterji za trzy dni 
mającego nastąpić, odpowiedzi magnata egoisty, który długo może 
będzie rozkoszował nim sobie przypomni o jego żądaniu i da w końcu

14
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odmowną odpowiedź. D laczego on jest w  oknie? Dla tej samej przy­
czyny dla jakiej mógłby bydż we dzwiach, p rzed domem, w krześle 
zawsze bez chęci wyjścia, siedzenia, lub położenia się. Jest wolenie 
abynie był gdzie indziej, pójdzie w  inne miejsce aby niebyt w oknie. 
Umysł jego zwrócony na pewien p u n k t, którego nie może jeszcze 
upatrzyć, s wszystkich-stron położenie jest nieznośnem. Nie będzie 
m u lepiej gdzie nie jes t, choć m u jest zle, gdzie się teraz znajdu je ; 
czeka chwili następnej aby uw olnić się od te raźn ie jsze j; nie może się 
zająć niczem, ponieważ niemoże nic uczynić coby m u zbliżyło mo­
m ent oczekiwany. Ta chwila jedyna pożera w szystkie poprzedzające 
j ą ;  na przód, nie liczemy jic h w  życiu, jak  przejdą, niezostawiają 
ś la d u ; dnie przeszłe są dnie stracone.

W idzicie tego w ygańca? praw da, nieszczęśliw y, na obcej ziemi, 
opuszczony; lecz dla czegóż założył ręce? dla czego Iza nie osusza 
oka, lub w zrok  rozpaczający nie spogląda więcej na św iat? Czyż 
stracił nadzieje, zw ątpił o postępie, o usam owolnieniu ludzkości? 
Nie, lecz ufał ludziom , spodziewał się pomocy, od cnoty niecnotiwych, 
spodziewał się laski od [nieużytych, wspol czucia od ego istów ; 
w idzi dziś swoje i Ojczyzny nieszczęście. Czyż nie ma już dziś ratun­
k u  dla niego i dla jego Ojczyzny ? Czyż już nic nie liczy na swe 
prace, usiłowania, na swe lub Ojczyzny siły. Ciągle czeka tra fu  lub 
ślepego szczęścia. Spuścił się na mądrość głupców, k tórym  za siebie 
myślić i czynić pozw olił — a głupcy rów nie trafu  i laski czekają. 
Czas w lekąc się niszczy go, zwiedle lica, czoło zm arszczone; nie­
stety ! porw ał za pistolet, przyłożył do piersi — w estchnął — odsta­
w ił. — Jeszcze błysnął nadziei w zrokiem , lecz niema siły w samem 
sobie ; złorzeczy zwodzicielom a sam niema stałego przedsięw zięcia, 
łzy roni. Znów zachm urzył się okropnie — pow tórnie zgubną broń 
p rzy k ład a— wypalił. — Samobójca !

Ten młody Panicz mówił kiedyś słowami sprawiedliw ego— mówił
0 wolności, niepodległości, równości — lecz nad równość w ystępuje
1 bez pracy wznosić się zam ierzył. Liczył na los, na względy, nan ie - 
wiadomości drugich stawiał gmach illuzyjny swej dumie, próżności, 
cierpliwości nawet niem iał, pracy nie lubił, do cierpień długiego po­
święcenia nie był przygotowany. Cóż się stało? Niewiadomość p rze j­
rzała i on został niżej rów nych. W estchnieniem  własnym z dmuchnął 
swój gmach w ątły . Jego chucie niewidzialy żywiołów dla siebie—jego 
zmysły nakazały zmienność. L wolnego przechodzi w  niew olnika. 
Rzuca się pod stopy Tyrana, liże proch jego śladów, ofiaruje mu swe 
podłe sluźby, przyrzeka bydź wrogiem swej O jczyzny. Znów buduje 
w idoki swej próżności i miłości rozkoszy na łasce, na kaprysie Ty­
rana. Nikczemny i tam się zawiedzie. To Gurowski !
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Jeżeli ta b łęd n a  nadzieja  je s t  w ad ą , nieszczęściem  człow iek  a po je­
dynczego, p ryw atnego , egoisty , jeże li p rzez  n ią sam  ty lk o  c ie rp i, na  
siebie ty lk o  sprow adza  c ie rp ien ia  — w  cz ło w iek u  pow ołanym  do 
sp raw  publicznych , do k ie ro w an ia , ocalenia rzeczy  p u b licznej, jes t 
zb ro d n ią , su row ą odpow iedzialność  pociągającą . C złow iek p u b liczn y  
p rzy jm u jąc  na siebie tak  w ażny , ty le  ro z sąd k u , dośw iadczen ia , en e r-  
g ji, cnoty  w ym agający  o bow iązek , pow in ien  bydź  d a lek i od  ty ch  
m arzeń  dz ien n y ch , z łośliw ych  i n iedo łężnych  na p rzem ian y . W e jd ź ­
m y w  sm utne  p rzy k ład y  :

N aród  gnębiony  podw ójnem  ja rzm em  dzik iego  na jeźd źcy  i b o g a ­
czów , p o rw ał się do  b ro n i s silnem  postanow ien iem  p o k ru szen ia  obu . 
Jeszcze  n ie ro z w in ą ł sił sw ych w szy stk ich , sw ego w szechw ladzctw a, 
a ju ż  M agnaci uchw ycili w o d zę  p ow stan ia . C notliw y L u d  w ycho­
dzący  s pod n iew oli, n iem a tego dośw iadczen ia  po litycznego , k tó re  
nadaje  w  innych  k ra ja ch  choć po 'o w iczn a  w olność. Ufał lud z io m  
co b łyszczeli w śró d  ciem ności n iedo li, n iepom nąc, że i p ru ch n o  b ły ­
szczy ; n iep rzeszk ad za i w ięc  j ic h  rząd o m  , w sw ej p raw ości n ieodga- 
dyw ał g łębi m ętnej jich  su m ien ia .. O pętan i p rzez  cza rta  R ząd cy , 
nap ię tnow ani n ie łask ą  Boga sp raw ied liw ego , daw no  strac ili ro z są ­
d ek , egoizm  i p rzestrach  n iem i p o ru sza ł. Ta w;ięc fa łszyw a nadzieja  
o k tó re j pow yżej m ów iliśm y szep ta ła  im ż e  nie w łasne  usiłow ania  20 
m iljonowe'go lu d u , lecz obca pom oc zbaw i, — p isali, p ro sili, ż eb ra lin a - 
darem nie  ; traw ili siły  narodow 'e, zd rad za li je  —  a pogrążyw szy  n a ­
ró d  w  daw nej n iew oli, oddaw szy  na zem stę najezdcy  tysiące ro d z in , 
poszli za g ran ice . I  cóż tam  ro b ią?

W id z isz  ; w tych obszernych  i stro jn y ch  p odw ojach , na Avygodnej 
sofie, spoczyw a sm ętny  sta rzec  ; w  około  z uszanow aniem  sto ją  wy­
stro jen i p a n o w ie ; na j ic h  tw arzach  g łupo ta , gnuśność, egoizm  i c ie r­
p ien ia . Stoją czekając  ro zk azó w , po  k tó ry ch  o d eb ran iu , je d n i  p ły n ą  
za m orza , d ru d z y  p o k o rn ie  p u k a ją  do p rzed p o k o ju  m in istrów , gdzie 
d um na służba często o tw orzyć  jim  niechce. S ta rzecitem czasem , u sy ­
cha z n iec ierp liw ośc i, snu  niem a, sum ien ie  go m o rd u je . W ra c a ją  
posłance. Cóż p rzynosicie  ? Blade obietn ice ! R ozchodzą siejnareszcie. 
Jed n i w o b łąk an iu  zm ysłów  ko ń czą  tu łacze  życie —  d ru d zy  w  tru n ­
k u , k a rta ch  i b iesiadach szu k a ją  nad arem n ie  u lg i. To D yplom acja 
P o l s k a !

N ie, niem ogę przypuścić  aby w y stępek  naszych  P an ó w m o żn ap rzy p i- 
sać m ylnej nad z ie ji. N iech czy teln icy  sądzą.C o d o m n iech ę tn ieb y m ten  
p rz y k ła d  o d w oła ł, a naznaczy ł czyn nastąp iony  obaw ie  rozw in ięcia  
sił i p raw  ludow ych  jed y n ie . B yła to  zim na egoizm u rachuba .

Jeszcze  je d e n  g a tu n ek  złego w y rad za  z ła  n ad z ie ja . D usze w ięcej 
czu le, ch arak te ry  w ięcej d ra ż l iw e , n iec ierp liw e p rzy  słabości i z w ą t-
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pieniu ja k  wykazałem, posuwają się do sam obójstw a, zmienności 
nałogów. Lecz ci których żądzom albo żaden niepozostal śro d ek , 
albo ogromem pragnień przelękli się, p rzy  mniejszej draźliwości od 
pierwszych wpadają w pewien stan gnuśności, z obojętnienia , pod­
dania się trafow i bez oczekiwania. Gracz rujnuje swoje zdrowie, 
siły, młodość, rozpalakrew . Niesądzcie że to przez ciągłe walki szczę­
ścia z nieszczęściem, albo niespokojności po stracie. Gracz jest spo­
kojniejszy gdy wszystko stracił, niema się czego spodziew ać: spo­
czywa natenczas. Najlepiej noc przepędzona, może jest, następna po 
stracie ostatniego grosza. I cóż to mu odejmowało sen aż doigodziny 
siódmej z rana przy stole Faraona ? co to trzęsło jego ręką, nadawało 
pulsowi gwałtowność gorączkową gdy wyciągał k a r tę ! lły la to ta sa­
ma nadzieja.

Ona nurtu je, toczy dnie młodej dziewczyny, niespokonej upływ ają­
cą młodościąbez zamężścia, bez pewności. Nadzieja ją  opuszcza wraz 
z młodością — i w  czerdziestym roku życia odzyskuje czerstwość 
k tórą  straciła w dw udzistym .

Skutki te są najniebezpieczniejsze w tuiactw ie, w ludziach m ają­
cych obow iązek dla k ra ju  nieszczęśliwego, dla swej Ojczyzny. Nie­
gdyś biło serce tego czło wieka dla dobrej sprawy, malował swe uczu­
cia obszerniej i głośniej jak  należało, sądził że je  zadowolni bez pracy i 
usiłowań własnych; błyszczała pomyślność-T-w niepomyślnośei niema 
przedsięw zięcia, poddaje się w ypadkow i, obojętność jest w  nim pa­
nującą. Dawne wspomnienia, daw ne uczucia, dawna miłość dobra 
publicznego jeżeli przedrą się do jego serca, to tylko jak  promienie 
słońca przez szczeliny domu pustego , który ludzie dawno opuścili. 
Już onczem  innem zajęły : zmysłom poddany, chciw ość,żądza wygo­
dnego życia uczyniły go egoistą głuchym na glos obowiązków. N ik­
czemny !

Tyle nadzieji fałszywej, nierozsądnej, loterijnej — przejdźm y te­
raz do mówienia o drugiej, gruntującej się na własnych usiłowaniach, 
talentach,.pracy, odwadze. Gdy pierwsza jest udziałem w ietrzników , 
ludzi z gotowego chcących korzystać, żyć cudzym groszem, cudzą p ra ­
cą, dw orzan.do łaski książąt wzdychających; druga, jest natchnie­
niem szlachetnym, prawym , człowieka zależnego od samego siebie, 
przekonanego że praca , w artość i szacunek zdobędą m u to co chce 
otrzym ać, co zasłużył. Tamta sprowadza zazdrość, ta emulacją, tamta 
ma na celu honory znikome ; czcze, upojenia chwilowe, ta wznosi się 
aż do chwały. Jedna zakłuca szczęście, druga utrzym uje w  przeci ­
wności — pierwsza oddaje często wzgardzie swego zw olennika, d rur 
ga podnosi tego, który jej.słucha.

Człowiek czynny, zajęty, nic nie traci. Każdy jego ruch ma swój
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cel szczególny , każdy  go p ro w ad z i do  zam ierzonej m ety . R ozdzieli! 
nadzieje  na m ale części i każda chw ila  je  u zu p e łn ia . Spodziew am  
się ,m o w i ro b o tn ik , skończyć  na w ieczó r ten  sto lik  p ięk n y , zysk iem  
z tej p racy  w yżyw ić m oją żonę i dzieci. K ażdy góźdź k tó ry  w  b ija , 
u rzeczy w is tn ia  cząstkę  nadziej i. R o ln ik  za p ługiem  ochoczo p o stęp u ­
ją c y  w  każdej b ry le  ziem i p rzeo ran ej w idzi zbliżenie sw ych oczek i­
w ań , n iep rze łąk l się rozległości g ru n tu , zao ra ł, posia ł, i zb iera  ow oce. 
M łodzieniec pa ła jący  chęcią n au k , u z b ro jo n y  postanow ien iem , nie- 
trac i odw agi na w id o k  ksiąg  g rubych , na  w id o k  m nogości l i te r :  ro z ­
d zie lił p race , u p o rząd k o w a ł za tru d n ien ia  — isp o d z iw ie n iem  rad u je  
się  po  up ływ ie  czasu ze się n au czy ł, osiągnął cel sw ych życzeń, sw ych  
nad zie ji. P odróżny , losem  w ojny lub  p o trzeb ą  oddalony stu  m ilam i od  
ro d z innego  dom u, m asz u trac ić  n ad zie ję  p rzebycia  tej p rz e s trz e n i?  
m aż n igdy  n ieog lądać sw ej ro d z in y , sw ej z iem i?  m aż w iecznie, się  tu ­
łać po nieznanem  św iecie?  n ie —  puszcza się w  drogę , każdy  k ro k  
zbliża go k u  lu b ej zag rodzie , nakon iec  —  w id z i się w  objęciach  m a ­
tk i,  siostry , żony.

P ó jdźm y w yżej : Ci dw aj p rzy jacie le  na  k tó ry ch  czele tak a  pogoda, 
w  o k u  tak i zapał, radość  na  tw arzy , p ew n o ść  w  k ro k a ch , postępu ją  
śm iało w  d a lek ą  p odróż , po j ic h  spokojności są d z ił b y śż e  są n a jb ez ­
p ieczniejsi a p rzec ież  p rzepaść  p o d jic h  nogam i. K ra je  k tó re  p rz eb y - 
w ają  są zakazane dla nich  ; lecz sp raw a św ięta  k tó re j służą, obow ią­
zek  dobrow oln ie  p rz y ję ty , za g ru n t j ic h  szczęśc ie , szczęścia, w spót 
b rac i, dodaje  j im  siły , odw agi, osładza dzisie jsze  c ierp ien ia, w  lew a 
pokó j w jich  dusze. G dzież id ą?  W yparc i o rężem  i z d rad ą  z zag ród  
ro d z in n y ch , zostaw ili k ra j w n iew oli, k ra j lu d n y  ob sze rn y , w olność 
m iłu jący . Spoczęli po tru d ach  na obcej z iem i, w zbogacili um ysł do­
św iadczeniem  , chcą  n iepostrzeżen i pow rócić  do O jczyzny, u rząd zać  
na now o bój z w rog iem  lud zk o śc i. K ażde zb liżen ie  jic h  o rzeźw ia , 
k ażd e  słow o k tó re  p rzem ów ią  do b rac i, każd e  ro zp o rząd zen ie , k tó re  
z r o b ią , doda nów ej m ocy , now ej nadzieji , bo  p rzek o n an i , że 
w ie lk ie  dzieła n ie  są dziełem  jed n e j chw ili. M oże są z d rad z en i?  może 
na  jic h  ścieżce opraw cy cze k a ją ?  m oże to r tu ry , w ięzien ie  ? N ie, jich  
to n ie z raża. W  w ięzach , na ru sz to w an iu  będ ą  rów nie  sp o k o jn em i; 
m ają g ru n to w n ą  nadzieję  że p o p rz e b y te j  ścieżce ju ż  postępu je  lu d z ­
kość ! w iedzą  że sam a k re w  k tó rą  w y le ją , zbliży j ic h  nadzieje  od  
w ilża jąc  p rzysch łe  rany  człow ieczeństw a.

P rzy p a trzm y  się tem u  k tó ry  z g łow ą w  z iem ie spuszczoną , my-r 
ślący , zapalony bez niespokojności, gorący bez  n iec ierp liw ośc i , 
k tó reg o  spo jrzen ie  ty le  słodk ie  acz sm ętne . P rzeb ieg a  często  u s tro n ­
ne m iejsca, rozm aw ia z b iednem i s tak ą  p rzy jaźn ią . Je s tto  człek
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najcnotliwszy, bolejenadlosem  bliźnich, świata poniżonego prawami 
w ynaturzonem i nierówności. Zna że człow iek ma inne przeznacze­
nie, że dzisiejsze mass cierpienia, są skutkiem  dumy i łakom stwa 
bogaczów, skutkiem  d rę tw ien ia  i pokory ubogich. W  rozmowach 
tak  na przechadzce ja k  przy robocie, przy pracy, stara się zwrócić 
uwagę, równie ja k  on nieszczęśliwych, na godność, na praw a czło­
w ieka. Tlomaczy im myśl stw órcy, słowa Chrystusa. Chwile pracy i 
w ypoczynku tem u jedynie pświęca i to go czyni szczęśliwym. Zwa­
ża trudności, przem ierzył dwie siły, które zetrzeć się muszą aby stan 
dzisiejszych społeczeństw przem ienić ; lecz w szystko podw aja tylko 
jego gorliwość. Każdy człowiek objaśniony przez niego, którego po­
trafi rozpłomienić słowem sprawiedliwości, pomnaża arm ją niesz­
częśliwych, przybliża jego nadzieje. Może ón nie u jżrzy  odrodzonej 
lu d zk o śc i, ale zostawi po sobie przysposobione żywioły. Ta myśl, ta  
nadzieja słodzi jego życie, jego osobiste nieszczęście; nieopuścigo do 
śmierci, zaświeci blaskiem wieczności ostatniemu zam knięciu oka.

Co inni niepodobieństwem , urojeniem  m ianują, ci urzeczyw istniają, 
zbliżają. Pierwszych słabość, b rak  ufności w  sobie, lenistwo robi 
niemilemi sobie sam ym , rozpaczającem i, wreszcie podłem i; drugim  
nie zgięta wola i serce dodaje tęgości, życia, sposobów i rozkoszy 
w ew nętrznej, sumiennej.

Czytałeś tę kartę  historji? Cała Europa rzuciła się na jeden  naród , 
co mówię, naród ten sam w sobie był jeszcze podzielony. Złoto świata, 
in trygi dyplom atów i k sięży , interesu i zabobonu, w szystko było 
użyte przeciw  Francji. Morzem i lądem  oblężona, szarpana domową 
w o jną , zdradam i jenerałów  i u rzędn ików , zdawała się być na w ie­
czny u p a d e k , na pew ną zagładę przeznaczoną. Znalazły się umysły 
silniejsze od tych w szystkich przeciw ności; wznieśli praw a , w olno­
ści o łtarze, powołali współbraci do obrony wspólnego dobra, gdy 
jedną ręką poskram iali zbrodnicze w ew nątrz b u n ty , drugą zwycię­
żali świat przeciw  sobie sprzysiężony , i ocalili Ojczyznę. To K on­
w encja!

Jeszcze raz muszę |odwołać dany przykład . Nie, to nie nadzieja 
natchnęła Konwencją siłą urzeczyw istnienia tylu dziel olbrzymich i 
chw alebnych; to miłość w olności, spraw iedliw ość, miłość dobra i 
szczęścia powszechnego; sumienie czyste, bezinteresowne było jej 
bodźcem , poświęcenie N arodu , środkiem . Nie, nadzieja nie istnieje, 
nie powinna istnieć w  głowie ludzi publicznych. W ola N arodu, po­
jęcie i zamiłowanie sp raw y , muszą bydź jich  natchnieniem , a rozsą­
dek, matematyczne w  czynach kom binacje, przew odnikiem . Zdrada 
lub  nierozum rządzących były i będą klęskam i rządzonych, prawość 
i zdolność, zbawieniem.
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Nadzieja jest udziałem pryw atnego człow ieka, ulubione'm pieści- 
dłem jego serca, cieniem , odbiciem jego sumienia. W  miarę jak  to 
ostatnie jes t szlachetne lub pod łe , czyste lub skalane , w y tłaczana  
życzeniach, przedm iocie nadzieji takież rysy. Towarzyszy m u , w ie­
dzie w srod życia, sprowadza gorycz lub rozkosz, rozpacz lub za- 
dowolnienie w miarę jak  jest pierwszą lub drugą.

Dla człowieka uzbrojonego s iłą , stałem przedsięw zięciem , cier­
pliwością , przy miernych naw et zdolnościach nic nie jest niepodo- 
bnem , nadzieja jeg o , życzenie prędzej lub później osiągną swój cel.

Współ tułacze! niech ta p raw dziw a, na własnych siłach , pracy 
talentach spoczywająca nadzieja, będzie naszą przew odniczka. Każdy 
m oment poświęćmy jej ziszczeniu, zdrow y rozsądek i scisła spra­
wiedliwość dla bliźnich w ytkną scieszkę usiłowaniom każdej chwili 
postępującym . Osłodzą , uprzyjem nią nam dni wygnania , samem 
wspomnieniem ze wypełniamy swoje obow iązki. W spólne wszystkich 
prace, w szystko pokonają , i to co dziś tyle nam łez wyciska tyle 
wspomnień na przem iany lubych i smętnych : nieszczęście Ojczyzny 
będziemy wstanie zwalczyć, pokonać. Zapaleniec dzisiejszy, m arzen- 
m k zrealizuje swoje nadzieje, i przedm iot co dziś w zrokiem  nadzieji 
okiem duszy w dali, n iew yraźny, niepew ny spostrzegamy ujzrzem y 
obok sieb ie , lecz tylko jako  owoc trudów  i pracy. N ie , nieczekajmy 
od drugich ! doświadczenie nam to pow tarza. Zostawmy rozpacz 
słabym, obojętność egoistom, łzy zniewieściałym, opływanie w roz­
koszach zmysłowych bogaczom , czekanie rozkazów  pańskich nie­
wolnikom  i głupcom.

F . G.

Hiszpan ja .

W  prospekcie naszym przyrzekliśm y, m iędzy innem i, umieszczać 
ważne zdarzenia polilyczne ; lecz wiele razy chcemy coś donieść w 
tym przedm iocie, ile razy napotykamy w dziennikach obcych coś 
zdającego się na pozór w ażnem , tyle razy doświadczenie i p rzekona­
nie o dzisiejszej g ię tk ie j, lękliwej kupieckiej polityce, której ani 
trw ały pokój ani honor narodow y nie jes t natchn ien iem , odwodzi 
nas od kreślenia zdarzeń , powierzchownych nie porozumień , koń­
czących się zw ykle protokółam i lub nie chlubną uległością jednej

J  gdy tak uważamy świat i zdarzenia zew netrzne, św iat w ew nętrz­
ny czyli postęp historyczny myśli lu d zk ie j) lubo jes t w b iegun ie- 
wstrzym anym  , w  ruchu ciągłym — w szelako na swej drodze na po­
tyka często przeszkody które go zatrzym ują w pochodzie. Zatrzy-
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m a n y , nab ie ra  s i l , m ierzy  tam ę  i w  k o ń c u  p rzesadza  j ą , p o k o n y w a , 
lecz  n ie osta tn ią . C zytelnicy nasi p rzez  d ług i czas p ie lg rzy m k i, zim no 
choć z w ie lk iem  zajeciem  i in te rę s se m , p rzy w y k li z ap a try w ać  się na  
ten  ru c h  h arm on ijny  lu d z k o śc i, i zgodzą  się z nam i w  pow yższej 
u w ad ze . Ł atw o  by n am  było  z R ossji, W ęg ie r , Szw ecji, N iem iec 11. d, 
zb ierać  szczegóły d robn iejsze  tego p o s tę p u , m ałe w y b u c h y , liczne 
p rześladow an ia  n ie  chw iejące  p rzecież  w y trw a ło ś c ią ;— ła tw o  by 
n am  było zasilać n ie m i, gdybyśm y w iedzieli że lu d z ie  p raw d ziw eg o  
pośw ięcenia p o trze b u ją  ty ch  z a s ileń ; lecz p rzek o n an i p rz e c iw n ie , 
zostaw iam y in n y m  pism om  ten  p rz e d m io t , a w  naszem  zastanaw iać  
sie  chcem y g ru n to w n ie , h is to ry cz n ie , n ad  narodam i k tó ry c h  ru ch  i 
u siłow ania  ściągają pow szechną  dziś uw ag ę; n iązan iędbam y jed n a k  
od czasu  do czasu  m ów ić i o tych  co na pozór sp o k o jn e , w łonie
s w e m  p i e l ę g n u j ą  w ie lk ie  żyw ioły  rychłego o d rodzen ia .

D zisiaj za p rzed m io t,b ie rzem y  k ra j tyle bojów  o w olność w iodący 
i ty le  razy  po zw ycieztw ię  zd rad zan y  ja k  żaden inny . Chcemy h isto­
ry czn ie  p rzeb ied z  c h arak te r  i k o lo r tych  b o jó w , chcem y zadać k ła m ­
stw o  fa łszyw ym  co u trzy m u ją  Że H iszp an ja  n ie  je s t  usposobioną do 
w o ln o śc i, że,jej postęp  iest za g w a łto w n y , że usiłow ania  R e p u b .i-  
k a n ó w  H iszpańsk ich  są  za w czesn e , n iew łaśc iw e. Chcem y w y k azać  
że k ra j ten  w p rzó d  posiadał w olność n iż inne dz iś istn ie jące, że m iłość 
w olności je s tw  korzen io n ą  w iekam i, okupiona k rw ią  w ie lu  m ęczen­
n ik ó w  : a stąd  w nosiem y że dzisiejszej p rzed łu żo n e j w a lk i sm utne 
następstw a, spada ją  na  rz ąd  zd rad za jący  N aród , i na sp rzym ierzeńców  
s k tó ry ch  jed en  chce osłabiać sąsiada i w tejże samej chw ili targow ać 
się  z M ocarstw am i o swój in te r e s : d ru g i z n ieszczęść  i p o trzeb  Hisz- 
p a n ji c iągnąć zysk i k an d lo w e .

Jeże li je s t  k r a j ,  k tó ry  w ięcej ja k  w szystk ie  in n e , m ow i P an  L . 
V ia rd o t , s tw ie rd za  p rzez  sw ą h is to r ją , że w olność je s t s ta rą  a des­
p o ty zm  n o w y , tym  k ra je m  je s t H iszpan ja . W p rzó d  n im  ją  w sk a ­
zano ja k o  zięm ię k lassyczną  p raw a  bozkiego  i w ład zy  a b so lu tn e j, 
H iszp an ja  dala E u ro p ie  średn iego  w ie k u , w z ó r . w szech w lad z tw a  
narodow ego  w w yko n an iu , tyle doskonałego dla p o trzeb  szczególnych 
gm in  j a k  i dla p o trzeb  ogólnych N aro d u .

N iebędzie  obojętnem  dla nikogo , dociekan ie  p o c z ą tk u , ro z w in ię ­
c ia, p o tęg i. u p a d k u  i p o w ro tu  zg rom adzeń  narodow ych  w  H iszp an ji, 
szczególniej d z is ia j , k ied y  postęp  i św ia tło  ty le  p o tężne  i ty le  
w ład n ące, w s z ę d z ie , zdaje  się bydż  n ieruchom e w  tym  k ra ju .

H iszpan ja  posiadała oddaw na p raw a  po lityczne g ru n to w n e , insty ­
tu c je  najm ocniej ludovye i w k o rzen io n e , lak  dalece  w  obyczaje że 
despo tyzm  nie może jic h  zn iszczyć . R zym ian ie  to jeszcze  nadali jej 
in sty tu c je  m unicypalne a G otow ie zgrom adzen ia  N arodow e zap row a-
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d z ih .P o  u p ad k u  K artag i iN u raan c ji, po zw ycięztw ach  C ezara, R zym  
n ad al organizacją je d n a k ą  w szystk im  prow incjom  H iszpan ji. Cesarze 
A ugust i A d rjan  , chociaż nadali każdej p row incji p ro k o n su la , każ  ­
dem u o k ręgow i kom m issarza, p re fe k ta  i. t. d . — byli to  jed n a k  
dozorcy  a m e rz ą d c y , bo każd y  o k ręg  (civitates) tw o rzy ł jak b y  k ra j 
n iep o d le g ły , m iał sw ój rz ą d  osobny. R ząd  tak i okręgow y czyli 
o b w o d o w y , sk ład a ł się s Senatu  w k tó ry m  m iejsca były d z iedziczne , 
i ze zgrom adzen ia  m unicypalnego  , nazw anego k u rje  (  curies J 
albo senat n iższy , s członków  p rzez  w y b ó r pow ołanych. Senat rząd z ił 
o k ieg ie m , lecz ty lk o  do niższego należało w ykonan ie  przepisów r 
m u n icypalnych ; jeg o  u rzęd n icy  byli obow iązani ro zk ład ać  p o d a tk i,  
pow oływ ać do służby w ojskow ej i zała tw iać  w szy lk ie  m iejscow e 
czynności.

R zym  n ad  tem i p ro w in c jam i w  p ierw szy ch  w iek ach  n ieposiadał 
żadnej bezpośredn iej w ładzy  a n aw et zaciągów' w ojskow ych  n ie  
czynił : p odatek  ciężył na w sze lk ie j w łasności i od g łow y. In nych  
obow iązków  nieby ło  d la R zym u i rząd y  w ew n ą trz  były zupełn ie  
w o lne . Często obw ody  w ysyłały  sw ych D eputow anych  i ci tw o rząc  
stany  jen e ra ln e  (eta ts-generaux) n a rad za li się nad  po trzebam i w spól- 
nem i k r a ju . N ajw ażniejsza z ijch p re ro g a tiw  była, zaskarżać  do R zym u 
jego  u rz ę d n ik ó w , p ro k o n su ló w . R zym  szanu jąc  j ic h  w olność w e ­
w n ę trzn ą  , m iłości w łasnej n aw et n ieobraża ł n azyw ając  k o n trak tem  
p rzy m ierza  ak t podan ia’sie o k ręgów  C esarstw u.

Ten system  m unicypalny  tak  w  k o rzen ił się trw a le  że p rz e trw a ł 
w szystk ie  p o d b o je , w szy stk ie  rew o lu c ję . Po  u p a d k u  C esa rstw a, po 
G o tach , po A rab ach  , k ied y  ju ż  i M onarchja  była u sta lona , i k o rtezy  
zg rom adzały  się gm iny zb u n to w an e  przec iw  innym  in s ty tu c jo m , 
zachow ały  sw e form y m u n icy p a ln e , n iepozw ala jąc  k ró lo w i ja k  
w p rz ó d  C esa rzo w i, m ieszać się do  jich  ad m in istrac ji w e w n ę trz n e j;  
i dop iero  po z łączen iu  A rrag o n ji s K astillą  i w z ięc iu  G renady , w ła­
dza k ró lew sk a  potrafiła je  zn iszczyć. Zw yczaj je d e n  b a rd zo  u d erza ­
jący  s tej sta roży tnej niepodległej m u n icy p a ln o śc i,d o ch o w ał s ieaż  do 
naszych c zasó w , w  w ie lu  m iasteczkach  sta re j K astilli : ż e ‘żaden 
O byw atel nie m oże bydź pow ołany  do u rz ęd u  A lcalda  albo R egidora  
k tó ry  n iezłoży dow odów  iż nie je s t s fam ilji sz lacheck iej. Szanow ne 
zastrzeżen ie  I

Zw yciężcy G otow ie zap row adzili zgrom adzen ia  narodow e (1’assam- 
ble'e nationale).

K iedy L udy  d z ik ie , m ów i ieszcze Pan  L . V ia rd o t, napadające  
później R z y m , p rzed sięb ra li w y p raw y  na sąsiadów  , w yb ierali sobie 
N aczeln ika  , k tó ry  od siebie w y b ie ra ł to w a rzy sz ó w , w o jo w n ik ó w , 
posuw ających  do fanatyzm u w ierność i pow olność d la jego  osoby;

15
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ci ludzie pozwalali sobą kierow ać radzie starców ( seniores). Gdy 
zamiast zdobyczy ta dzicz podbijała z ie m ie . gdy opuszczała swój 
kraj nie częściami już , ale w massie, i osiadła zbrojną ręką w  kraju  
innym ; w tenczas naczelnik w yb ran y, przez czyn Em igracji, zosta­
w ał Rządcą Ludu całego , i jego w ładza czasow a, rozciągająca się na 
czas expedycji, zamieniała się  w dożywotnią dyktaturę. _Z drugiej stro­
ny swojim towarzyszom  już nie broń i łupy rozdawał lecz prowincje i 
czynił jirh w ielk iem i liołdow nikam i koron y , a ci przez podział swo- 
jich  posiadłości tw orzyli m niejszych boidow ników . W  końcu rada 
starców, która dotąd miała obow iązek wyrokowania w  czynnościach  
publicznych i sporach prywatnych i której allrybucje pow iększyły  się  
przez A\ ażność przedm iotu danego do rozw iązania, stawała się radą 
stanu księcia i zgrom adzeniem  prawodawćzem  narodu.

F ran kow ie, panowie G allów , m ieli swoje pole marsowe i pole 
m ajow e, gdzie się odbywały zgrom adzenia narodow e, gdzie się roz­
strzygały interessa p u b liczn e , stanow iły prawa. Lecz te zgrom adze­
nia niebyły podobne do rad G olów ani porządkiem , ani częstością , 
ani rozciągłością w ładzy. Pierw si n ie zgrom adzali się tytko w  pew ­
nych epokach r o k u , drudzy w  każdej porze i w  każdej okoliczności. 
P ierw sze były rodzajem fo rum  pod golem  n ieb em , gdzie przedm ioty 
proponowane przyjm owane z okrzykam i, wr drugich był to sen at, 
naradzający się w porządku i z rozwagą. P ierw si nareszcie zostaw ili 
po sobie tylko podania , drudzy ułożyli zbiór praw , dokładny k o -  
d e x , który panował w  H iszpanji w iele  w ieków .

Monarchja Gotów była elekcijna i dożywotnia, po A ła r ik u , pier­
w szym  z naczelników  którego można nazwać królem , i po jego bracie  
A to lfie , G otowie przez w dzięczność i szacunek dla pam ięci tych  
dw óch w ojow ników , zostawili koronę w  jich rodzie. L ecz po śmierci 
m łodego A malarika, zabitego przez K low iusza, w ybór króla powró­
cił do swej czystości i w olności zupełnej. Bez różnicy urodzenia po­
w oływ ano do tro n u , dosyć było bydź Gotem aby zostać wybranym . 
Rady narodowe w ykonyw ały zaw sze sw e w ładze znaczące pomimo 
w ładzy królew skiej. Ho nich należały elekcje, one zarządzały koroną, 
przepisyw ały czas, m iejsce formy w yb orów , zw oływ ały  zgrom a­
dzenia. W szelk ie  ostrożności zapewniono prawami aby w ola były  
niepodległe. Gdy elekcja się k o ń czy ła , rada stw ierdzała, oddawała  
X ieciu jego godność, odbierała przysięgę od wybranego. Mogła za 
nadużycia w ładzy odbierać k oronę, i częste tego były przykłady.

Stanowienie praw było rów nie atlrybucją Rad. Pracom to tych 
zgrom adzeń winna H iszpanja, prawodastwo dokładne, w ielk i ltodex  
cyw ilny i krym inalny.

Oprócz w ładzy prawodawczej i e lekcijn ej, rady Gotów dzieliły
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jeszcze  s k ró lem  w ładzę  w ykonaw czą  do tego stopnia  , iż k ró l n ie - 
m ogł n icczynić  na co one n ie zezw oliły  p o p rzed n io . W ypow iadan ie  
w o jn y , zaw ieran ie  p o k o ju ,  stanow ien ie  i ro zk ład  p o d a tk ó w , bicie 
m o n e ty , w szystko  to szło w p rz ó d  pod  za tw ierd zen ie  rad . One o d ­
b iera ły  skarg i o b y w a te li , p ro tegow ały  żądających  sp ra w ied liw o śc i; 
w szędzie  p rzez  sw oje  w szechw ładne  p o stan o w ien ia , p rz y tłu m ia ły  
g w a łty , n ad u ży c ia , n iep o rząd k i różnego rodzaju .

Dla ocenienia sp raw ied liw ości i sum ien ia  ja k ie  panow ały  w  jic h  
p ia w a c h , p rzy toczem y założenie, ja k ie  się na czele zn a jd u je , u św ię ­
cenie w ie lk ie j zasady ró w n o śc i: « P raw o "p o w in n o  bydź ja s n e ,  d o - 
« k ła d n e , n ic k rzy żu jące  się ani w ą tp liw e , i tw orzone w  in teressie
« w szy stk ich   P raw o  tw o rzy  się dla tego aby d o brzy  jn o g li żyć
« w  pośród złych , aby zł i p rzesta li czynić z le  P raw o  pisze sie dla
« całego L u d u  : rządz i obu  p łc ia m i, w ie lk iem i ja k  m ałem i, uczo - 
« nem i ja k  n iew iad o m em i, bogaczam i ja k  ubogiem i. Pow inno  p rz y -  
« św iecać w 'szystkim  ja k  słońce. »

G otow ie zw yciężcy p rzy ję li obyczaje i ję z y k  zw yciężonych , i 
chociaż form a m unicypalności zaginęła , podzia ł się zaw sze u trzy m ał 
w  części. Podzia ł ro d u  za ta rł się p rzez  zw iązk i i rów ność p ra w a , 
po d z ia ł p ro w in c ji p rzech o w ał się do dni dzisie jszych . G otow ie i Jbe- 
row ie  zostali jed n y m  ludem .

W idziem y w ięc w  tych od ległych w ie k a c h , ty le  ro zsądnych , sp ra ­
w ied liw ych  u rz ąd z eń , tak  rozciąg łe  uszanow anie  p ra w  naro d o w y ch , 
od jak ieg o  daleko  było w iele innych n a ro d ó w  w  ow ej a n aw et póź­
niejszej epoce. A  p rzypom niaw szy  jeszcze  so b ie , ja k a  panow ała  n ie- 
ośw iata w  tych k r a ja c h , ile d z ik ic h , n iespo łeczeńsk ich  nam iętności 
b u rzy ło  p o rz ą d e k , podziw iać  p rzy chodzi p ra w u  po litycznem u i cy w il­
nem u M iszpanji. G dyby w  naszej O jczyźnie, w P o lsce  p ó źn ie jsze j, tak i 
p o rząd ek  p a n o w a ł, gdyby  w yb o ry  k ró ló w  tak  były u rz ą d z o n e , 
sw aw ola panów  pow ściągnięta , p rzy  bogactw ie w ziem i, k o rzy stn em  
położeniu k ra ju  , O jczyzna nasza sw ie tn ia łaby  nad  inne narody; p rz y  
od w adze  i p o św ięcen iu , sukcessijnych  w  n a s ,  P o lak  dyk to w ałb y  
p raw a sąsiadom  abso lu tnym .

G w ałtow ne zw ycięztw a A rab ó w  stłu m iły  w szystk ie  In s ty tu c je . 
A rab y  d la H iszpanji byli tem  czem  Rossjia d la P o lsk i. L ecz skoro  na 
górach A s tu r ji rozpoczęto  w a lk ę  o odzyskan ie  n iepod leg łości, n a ­
tychm iast i daw ne O jców in sty tu c je  ro zw ijać  się poczęły , znów  obok  
m onarch ji e lekcijnej w idziano z g rom adzen ia  N arodow e. W  ro k u  934 
i 937 , ju ż  w iele p o rz ąd k u  było w  jich  sk ład z ie . Z grom adzenie  nar 
zw ano  R a d ą  N arodow ą, a p rzed m io ty , jeg o  decycji poddane , były 
ró w nie  liczne i rozciąg łe  ja k  za Golów'. W szystk ie  czynności p u b li­
czne do tych  R ad należały . Pokój i w o jn a , p rz y m ie rz a , ainbassady-
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K iedy Papież G rzegorz  V II  w ym agał ho łdu  od I lis zp a n ji, A lfons V I 
rad z ił się zgrom adzenia, a te  po trz y k ro ć  o d rzu ciło  żądania Ojca Ss°, 
M onarcha we w szy stk ich  w ażnych  w y p ad k ach  zasięgał w  radach  
zdan ia; p raw odaw stw o  zaw sze do n ich  należało.

Zwyczaj zgrom adzeń  się p u b licznych  w szed ł tak  dalece w  obyczaie 
u  H iszp an ó w , że w  każdej ok o liczn o ści, ja k  np  : po w zniesien iu  
kościoła now ego, po od eb ran iu  M uzułm anom  jak ieg o  m iasta lu b  gdy 
m eczet zam ieniano w  Św ią tyn ię  ch rze śc jań sk ą , R adę  naro d o w ą po ­
w oływ ano dla pośw ięcenia. Z darzen ia  tak ie  napo ty k am y  w  la tach  
1020 , 1023 i 1024.

L ecz w  tej liie rarch ji feodalnej , zg rom adzenie  sk ładało  się ty lk o  
s P ra ła tó w , L u d  by ł niczem  , n aw et n iem iał sw ych re p rezen tan tó w  , 
później dop iero  za ją ł należne sobie m iejsce. Jn te ressa  kościelne  trz y ­
m ały  m iejsce w  R adach  p rz ed  p o lity c zn e m i, a p raw o d astw o  na 
k o ń cu . W  tym  to czasie pow stały  tep rz ep isy  zabobon w  k o rzen ia jące , 
k tó ry ch  sk u tk i do dziś dn ia  w idziem y — w  tym  to czasie x ięża  
u w o ln ili s ię s  pod  sądów  św ieck ich . Późn iej dop iero  R ady  podzie liły  
się na  dw ie częśc i: duchow na nazw ała  się  concilium, a zgrom adzenie  
po lityczne  p rzy ję ło  nazw isko  k o rtezó w .

I  gdy rady  ta k  się podzie liły  , m o narch ja  p rzec iw n ie  jed n o czy ła  
się — bo podzia ł k ra ju  na synów  panującego  u p a d ł , a d z iedzic tw o  
w  synie na js ta rszym  z aw aro w an o , K ortezy  zaw sze je d n a k  m iały 
p raw o  stw ie rd zen ia . W  tym  czasie ta k ż e , to je s t  w w ie k u  13m. L u d  
zasiadł obok  księży i szlachty  w  zg rom adzeniach  narodow ych  p rzez  
co tw o rz y ł p raw d ziw y  ko n g res — d epu tow an i m iast rów now ażyli 
s ię zd w o m a  p ierw szem i, często n aw et zy sk iw ali w iększość  znaczną . 
Św ięty F e rd y n a n d  k aza ł p rze lłom aczyć  p raw a G o tó w , a A lfons 
uczony  postanow ił aby w szystk ie  A k ta  były redagow ane po h iszpań­
sk u .

W p rzó d y  jeszcze  n iż  L u d  w szed ł do zg rom adzeń  , m unicypal- 
ności odzyska ły  sw o ją  w ła d zę , razem  z niepodległością narodow ą , 
z  u c ieczką  M aurów  ukazy w ały  się w  całej sw ej po tędze. K rołow ie 
K asty lii p o tw ierd z ili p rzy w ile je  g m in , aby w  n ich  znaleść pom oc 
p rzec iw  n ieposłuszeństw u po tężnych ho łdow ników . Skoro  M au ro ­
w ie  w ypędzen i byli z jak ieg o  m iasta, k ró l na tychm iast m ieszkańcom  
ud z ie la ł k a r tę  fucros z w a n ą , od d a jącą  lu b  n a d a jącą  p rzyw ile je  i 
w ła d zę  n iepodległą.

R yły to  p raw d ziw e  m ałe R zeczypospolite  , te m iasta k tó re  posia­
dały fueros. K ażdego ro k u  naczelnicy  fam ilji zb ie ra li się w zg ro - 
m adzenie nazw ane ayunlamienlo, w y b ierali do adm in istrac ji sw ojich 
a lcades i re g id o re s , do sądow nic tw a merinos i ju re s ,  n ik o m u  s księży 
lu b  szlachty n iew olno się było m ie sz ać , n aw et znajdow ać  na posie-
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d zen iu . Gm iny m iały sw oje  p rzy ch o d y  p ry w a tn e , sw oją  m ilicją  czyli 
g w ard ją  naro d o w ą — i gdy panow ie ja k o  h o łd o w n icy  m usieli oso­
biście służyć w  w ojsku ; g m in y , ja k  by  m ocarstw a sp rzym ierzone  , 
w ysełaly  sw oje m ilicje  do obozu kró lew sk iego .

U rzędnicy  m unicypaln i, w y b ran i p rz ez  n acze ln ik ó w  fam ilji, sk ła ­
dali k a p itu łę , k tó ra  w yb ierała  d ep u tow anych  do k o rtezó w . W  c z te r­
nastym  w iek u  , posiadała w ięc  ju żH iszp a n ja  to co w e F ra n c ji  dop iero  
ko n sty tu c je  1791 uśw ięciła . K o rtezy  w  K o rdub ie  ro k u  1-155 p o stan o ­
w ili : ze ani k ró l ani żaden książę niem oże zalecać k an d y d a ta  
w yborom  m u n icy p a ln y m , a jeżeli by k to  staw ił się z listem  re k o -  
m endacijnym  w czasie e le k c ji , u trac a  n a  zaw’sze p raw o bycia w y b ra ­
nym  na deputow anego . O bietn ic i p o d a ru n k ó w  n iew olno  było czyn ić  
e lek to ro m  p rzysięga jącym  najgodniejszych  w yb ierać  do re p re z e n ­
tacji k ra ju . K ró lów  obow iązk iem  było zw oływ ać k o rtez y  i to w arzy - 
szyć jic h  p racom , io d  ro k u  586 aż do K aro la  C esarza n ie w y łam ał się  
s tej pow inności żaden. G dyby k ró l w  w ażnej po trzeb ie  n ie z w o ły w ał 
k o r te z ó w , one sam e m iały się p raw o  zg ro m ad zać , i liczne tego były 
p rz y k ła d y .

iro cu radores, czyli dep u to w an i do k o rtezó w , posiadali p rzy w ile je  
na jd o k ład n ie jsze , zapew niające  jic h  n iepodległość; od  dnia opuszcze­
n ia  m ia s ta , k tó re  j ic h  w y sła ło , do dn ia  p o w ro tu ,  osoby jic h  by ły  
św ię te . Ż aden p roces k ry m in a ln y  bądź cyw ilny  n iem ogł b y d ź jim  
zrob iony  w tym  c z a s ie , a k ró l sam  był obow iązany  strz ed z  jic h  bez­
p ieczeństw a. M ieli p raw o  zadać stosow nych  m ie sz k ań , w  b lizkości 
je d e n  d rug iego  aby m ieli łatw ość n a rad zać  się koleżeńsko  w  czynnoś­
ciach jim p o w ie rzo n y ch . Ł adna s iła rząd o w a , żadne w o jsko  niem ogło  
się znajdow ać w  m iejscu  jich  zg rom adzeń , rów nie  żadna osoba, k tó ra  
by  bojaźri lu b  w  p ły w  sze rzy ć  m ogła w  czasie n a rad .

D eputow any s sw ojej strony  p rzy sięg a ł p e łn ić  godnie  sw e obo­
w ią zk i, w alczyć z żądaniam i n iesłusznem i panu jącego . R ó w n ie , pod  
k a rą  n a jsu ro w sz ą , niem ogł żaden p rz y ją ć , w  czasie sw ej m issji, 
u iz ę d u  lu b  p o d a rk u  k ró lew sk ieg o , ażeby zostać  całkow icie wolnym, 
i  oddanym dobru L u d u . Dla zapew nien ia  j im  niepodległości ta k ż e , 
m iasta zapew niały  j ic h  u trzym an ie  w  czasie p ra c , p rzeznacza jąc  pew ną 
su m m ę w  p ien iąd zach .

K w esfjia w ięc ta nie podpadała  ju ż  w  15 w ieku  żadnej w ątp liw ości 
w  H isz p a n ji , a dzisiejsza E u ro p a , ro z trzy g n ąć  je j niem oże n a  sw ą  
k o rzy ść .

D eputow ani m iast p rzyszli do tak ie j po tęg i że stan  duchow ny  i 
szlachta coraz trac ili sw ą p rz ew a g ę , a w  15 w iek u  , k ró lo w ie  zw o łu ­
jący  k o rtezy , listy adressow ali ty lk o  do m iast—stan  trzeci (tiers etat) 
by ł w ładnącym .
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Jak  dawniej w Radach narodowych t a k , po rozdziale kw estji ko ­
ścielnych od politycznych, w kortezach spoczywała władza praw o­
dawcza , a w panującym  tylko w ykonawcza, ci ostatni hez pośrednic­
tw a deputowanych niemogli nakładać podatków ,król lub kom m issarze 
jego byli nadto obowiązani zdaw ać, na dowodach o p a rte , rachunki 
i wykazywać ze summy jim  powierzone były użyte w edleprzepisów . 
Miary i wagi, moneta, handel w ew nętrzny i zew nętrzny hyly w mocy 
kortezów . Jich się radził Rząd we względzie pokoju i wojny i w zglę­
dzie p rzym ierza, zgoła we w szystkich ważnych czynnościach po li­
tycznych. Gdy król um arł, syn zwoływał kortezy i te zapewniały się 
czy ma istotne praw o do k o ro n y , bo praw o boże niebyło przyjęte. 
P rzez kortezy uznany i ogłoszony k r ó l , wykonywał przysięgę za­
chowania królestw a i dobr narodow ych , nie przeznaczenia nic na 
korzyść swojich lub cudzoziem ców , szanowania p raw , przyw ile­
jów  i wolności gmin. W  przypadku maloletności k ró la , kortezy 
przeznaczały opiekunów , gdy dorosł, zgrom adzały się dla odebrania 
przysięgi z jego ust własnych. Związki małżeńskie panujących p o ­
trzebowały zezwolenia kortezów , inaczej nie były ważne,

W sporze krw aw ym  Piotra okrótnego z H enrykiem  z Transtam ary, 
kortezy znużone tyranją pierwszego, chociaż prawego następcy , od­
dały koronę H enrykow i, i ten ak t znalazł wsparcie w całym naro­
dzie. t

H enryk IV  przez swe małe zdolności przy usposobieniach despo ■ 
tycznych i zmiennych, oburzył naród. Żadne przedstaw ienia nie 
skutkowały — wybuchła rew olucja — H enryk rów nie podły w nie­
bezpieczeństwie , jak  zuchwały przy w ładzy , przyrzek ł uznać za 
następcę tronu brata A lfonsa, lecz już było za poźno. Kortezy zgro­
madzone na równinach A vilji, po dojrzałych i długich rozpraw ach, 
w yrzekli detronizacją króla. Na rusztow aniu umieszczony tron, a na 
nim wyobrażenie H enryka. Przeczytano w yrok odsądzający go od 
tronu . A rcybiskup s Toledy zdjął koronę s posągu , inny berło 
odjął a nareszcie szpadę. W  końcu zepchnięto bałw an z tronu w po­
śród okrzyków  Ludu. Alfons ogłoszony został królem  i zatrzym ał ten 
ty tu ł do śmierci — po której nie powołano Joanny , córki H enryka 
lecz Jzabellę W ie lką , przez zw iązek z Ferdynandem  A ragońskim , 
tyle sławną w H isto rji, bo pod jej panowaniem Maurowie do reszty 
byli w ypędzen i. A m eryka odkrytą.

K ortezy to pomagały w  w ielkich przedsięwzięciach panującym , 
kortezy podczas maloletności królów  broniły prerogatyw  i praw  
przeciw uzurpacjom  p an ó w , ocaliły O jczyznę; w  bezkró lew iach , 
stłum iły burze w ew nętrzne wzniecane przez fakcje idum ę możnych, 
trzymały wodze R epubliki gdy rząd  był n iezdo lny , niedołężny.
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J e ż e li k o r tezy  K a sty lii, o k tó ry ch  m ó w iliśm y  tu ta j , b y ły  ty le  
w ła d n e , ty le  w sz e c h m o c n e , k o r tezy  A ra g o ń sk ie  następ cy  ró w n ież  
R ad n a r o d o w y c h , b y ły  je sz c z e  n iep o d leg le jsze  od p ierw szy ch . O ne  
to  o d m o w iły  w sparcia w  lu d z ia ch  P io tro w i 1™  za to że h o łd  z ło ż y ł  
p ap ieżow i; one Jakuba Ib °d ow oln ościom  za p o b ieg ły , P iotra II I  p r z y ­
m u siły  szan ow ać w o ln o ść  n arod ow ą. K o rtezy  A ragon u  to zażad ały  
za A lfo n sa  I I I s o ,  a b y j im  słu ży ło  p raw o  w y b o ru  n iek tó ry ch  M in i­
strów  i u rzęd n ik ó w  k r ó le w sk ic h , k ró l s ię  o p on ow ał, w ie d z ą c  że je g o  
w ła d za  w ie le  na tćm  u c ierp i, le c z  zastraszon y  p ow stan iem  i w y ­
trw ałością  k o r te z ó w , u le g ł—  i p osta n o w io n o  że w yb ór p o łow y  K o n -  
sy lia rz ó w  k o ro n y  i u r z ę d n ik ó w  d w oru  do zgrom adzen ia  n a leżeć  
b ę d z ie . P o  tem  p ra w ie , k o r tezy  zg rom ad zon e w  T arragonie r . 1 2 8 7 ,  
u zn a ły  za n ie w a ż n e , w sz y stk ie  do tacje  p o czy n io n e  w ie lk im  h o łd o w -  
n ik ó m  k o r o n y . W  latach  n a s tę p n y c h , j e s z c z e  w ię k sz y  p rzy w ile j  
odebrano k r ó lo w i ; p ostan ow ion o  b ofr iein  : ż e ,  je ż e li k ró l albo jeg o  
n astęp cy  n ie będą sza n o w a li i strzeg li p raw  k ró les tw a , w sz y sc y  p o d ­
dani są u w o ln ien i od  p osłu szeń stw a  jim , i m ogą sob ie  w y b ra ć  in n ego  
m onarchę.

T ak k o r tezy  A ra g o ń sk ie  nadając k ró lo w i m in istrów  i w y rze k a ją c  
o jeg o  p a n ow an iu , g d y  się  ro z jeżd ża ły  zo sta w ia li d ep u ta cją , k tóra  
w czasie  jich  n ieb y ln ości m iała c z u w a ć  nad zach ow an iem  p rzep isów  i 
w  razie g w a łto w n y m  z w o ły w a ć  zg rom ad zen ie  p rzed  czasem  n a zn a­
c z o n y m , to je s t  p rzed  u p ływ em  lat d w ó ch .

A ragon  posiadał je sz c z e  inną w ła d z ę ,  k tórej n ie  nap otyk am y w  
żadnem  n arod zie  , to jest urząd  W ie lk ie g o  S ęd z ieg o  (ju s tic ia -m a g o r). 
B y ł to u rzęd n ik  w y ż s z y , są d zą cy  m ięd zy  k ró lem  i L u d em . S p raw ­
d za ł d ek reta  k ró lew sk ie  i w yrok i T ry b u n a łó w , aby n ieg w a ic iły  fueros  
n a ro d o w eg o . M ógł ie  n iszc zy ć  w  form ie i w  sk u tk u . Na kolanch  p rzed  
nim  k ról o d b iera ł in w esty tu rę  , w  ob ecn ośc i zgrom a d zen ia , s ły sza ł z  
ust w ie lk ie g o  sę d z ie g o  napom nien ie n astęp u jące : M y ,  la k  g odn i j a k  
w i j ,  a  m o żn i w ięc e j j a k  w y ,  c zy  n iem y w a s  n a szy m  królem  i  p a n e m ,  
p o d  w aru n k iem  że  będziecie  s lr z c d s  nasze w o ln o śc i;  je ż e l i  n ie , n ie. A ż  
dotąd  w id z ie liśm y  k ró ló w  n adarem nie b u n tu jących  się  p rzec iw  pra­
w em u  w ła d cy  L u d o w i, k tóry  god n ie  i d z ie ln ie  zo sta w a ł c iąg le  nie- 
p o r u sz o n y , oca lił sw ą  w o ln o ść  siłą  m ądrych  in sty tu cji —  in s ty tu c j i , 
jak iem i w  o w y m  czasie  żaden naród  n ie  c ie sz y ł się  —  i d z isie jsze  sp o ­
łeczeń stw a  są d a lek ie  od posiadania p od ob nych . L ecz  p o czą w szy  od  
K arola V  Cesarza , u jrzem y  panujących  otw artem i n iep rzyjació łm i 
w o ln o śc i n arod ow ej. N aród raz tryu m fu jący  drugi raz zd rad zan y  w  
bojach  za sw e  in sty tu cje .

Zaraz p rzy  k orn acyi K arol V  dał d ow od y  sw y ch  u sp o so b ień  d e sp o ­
ty c z n y c h  i d u m y cesarsk iej. N iech cia ł on  s ię  udać o sob iśc ie  na cere -
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m onią k o ro n acji, ale w ysiał dw óch kom issarzy  aby ho łd  od  K o rte - 
zów  w  im ien iu  jego p rz y ję li. Z grom adzenie o b u rz o n e , za p o rad ą  
d o k to ra  Zum el, ośw iadczyło  K aro low i, żejego  p rzysięga pow inna po ­
p rzed z ić  ho łdy , oh k tó ry ch  w ym aga, i że n ie będzie  ogłoszony k ró lem , 
jeżeli osobiście n ie staw i się d la dopełn ien ia  k o n tra k tu . O statni raz  to 
despotyzm  ustąp ił bo jazn i i u p o k o rzy ł się p rzed  n a ro d em . K aról w y­
ko n a ł p rzysięgę u łożoną p rzez  k o rtezy , k tó ra  by ła  rozciąg łe jszą  niż 
innych , dla tego że k ro i był C udzoziem iec. Te sam e K ortezy  w y k aza ły  
K aro low i o k ru c ień stw a  In k w izy c ji Św iętej dały słyszeć m u lęg lęb o k ą  
p ra w d ę  : P am ięta j P a n ie , że król jes t sługą  sw ych poddanych. L ecz ■ 
d o tąd  ty lk o  ustęp o w ał. Skoro  został k ró lem  i cesarzem  n iem ieck im , 
K aro l pogw ałcił w szy stk ie  p ra w a  i w szystk ie  p rzy rzeczen ia  w  obu 
k ra ja ch . Jego  w o la , k ap ry s  były p raw em , sk a rb em  szafow ał dow olnie. 
N ap rzó d  rzu c ił się na M u n icy p aln o śc i, później n a  niepodległość 
k o rtez ó w . Z gw ałcił n aw et jic h  n ie tykalność  , k a rzą c  n ieposłusznych  
jego  ro zk azo m . W czasie  n a rad  n ie  w oino jim  by ło  k o respondow ać 
z  m iastam i, a gdy zażądał 300 m ilionów  m arav id isow  na p odróż  i k o ­
ro n acją  N iem ieck ą , u p o rn y ch  deputow anych  s Toleily i Salam anki 
sk aza ł na  w y  gnanan ie . U rzęda  na jw yższe, w  b rew  p rzy sięd ze  , ro z ­
da ł N iem com  ; ci trak to w a li H iszp an ią  ja k  k ra j p o d b ity . U dając się 
do F la n d rji rów nie  d la w y w ró cen ia  w o ln o śc i, zostaw ił rząd y  k a rd y ­
nałow i A d rjan o w i z U trech tu .

W czasie  jeg o  nie by tności T oleda rozpoczęła  pow stan ie  , do niej 
p rzy łączy ły  s ię : Segov ia, Z am o ra, Salam anka ,K u e n c a , S o r ja , B ur- 
gos i M a d rid — p ro w in c je  zaś sk ładające  k ró les tw o  A rag o n u  i A n d a ­
lu z ją , zostaince pod w  p ływ em  duchow ieństw a i m agnatów  n iep rzy jaz ­
nych  lu dow em u p o w s ta n iu , w zięły  s tro n ę  C esarza . Segow ia u k a ra ła  
śm ierc ią  sw ych d ep u tow anych , k tó rzy  byli pow olni w  k o rtez ac h  w y­
m aganiom  K aro la . T ak ą  to  sw iętośó p rzy w iązy w ali do m an d a tu  L u d u .

W sp a rta  M onarchja od księży i G ra n d ó w , w szystk ich  użyła sposo­
bó w  do pokonania L u d u ,p an o w ie  w  sw em n ieu k o n ten lo w an iu  do k ró la
o s ty g li , skoro  w  m iejsce cudzoziem ców  m ianow ał k i lk u  z n ich  w ie l-  
k iem i dygnitarzam i i jednego  k onetab lem  , w tenczas zgodnie  w szy ­
scy rzu c ili się na  re w o lu c ją , duchow ieństw o tym  zajad lej że lu te ra -  
n iz in  m iędzy  m łodzież w k ra d ać  się zaczął. W iem y co by ta  In k w i­
z y c ja , n ie  będziem y tu  w yliczali nie p rzy liczonych  je j o k ru c ień stw

w  tej epoce. . . .,
T ak  podzie lona I lis z p a n ja , tak  opuszczona rew olucja  m e straciła  

odw agi. Na jej czele od po czą tk u  by li H erm ando  de A v a lo s , T edro  
Łaso de la Vega i m iody Ju a n  de P ad illa . M iasto A vila p rzeznaczone  
na  zgrom adzenia  deputow anych  s p row inc ji z rew o lu c jo n izo w a­
nych . N azw ano to zg rom adzen ie  : D eputow ani G m in, p ó ź n ie j : Ju n tą
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Święta. Później Junta przeniosła siędoTordesilias, gdzie przem ieszki­
w ała Joanna m atka K arola, k tó re j'Padilla przełożywszy słuszność 
pow stania, wymógł że użyczyła rewolucji swego imienia. W  k ró t­
kim  czasie powstanie miało swój Rząd , monarchę , sk a rb , arm ja 
Ju n ta  Święta administrowała w  k ra ju . Pierwszym je j czynem było 
przedstaw ić Cesarzowi swe słuszne żądan ia ,k tó re  zam knęła w 118 
rozdziałach; treścią jic h b y ło : aby pow rócił kortezom dawną w ładze 
przyw ileje i znaczenie, i aby został w ierny przysięgom i prawom! 
Karol bawiący we F lan d rji, w trąci! do więzienia posłańców i w ydał 
dekret ogłaszający zdrajcami członków zgromadzenia i Ju n tę , i że 
skazani bydź mają na śmierć bez sądu. Pierwszy raz natenczas w y­
raził się : na mocy w ładzy króla absolutnego , Pana naturalnego 
Państw mojich.

W szelkie nadzieje układów  upad ły , siła miała rozsadzać los wol­
ności. W  historji każdej rewolucji prawie znajdziemy opłakane przy ­
kłady półśrodków  i nierozsądnej rachuby. My , Polacy stawialiśmy 
albo raczej m dczeniemstwierdziliśm y rząd z magnatów złożony, i upa! 
dłiśmy. Hiszpanie w owym czasie, rów nie na dowódcę w ojska'w zięli 
młodego Granda H iszpańskiego, spodziewając się tym sposobem prze­
ciągnąć na swą stronę innych — oraz układam i dali czas nieprzyja­
ciołom wzmocnić s ię ; Grand zdradził powstanie i Cesarscy zajęli 
Tordesilłas gdzie była matka K aro la , użyta za instrum ent rewolucji 
Padilla powołany na N aczelnika, wziął szturm em  fortecę T orrclo- 
baton gdzie Karliści mieli skład broni i rozpoczął małą wojnę. Lecz 
m ilic je , pow stańcy , dobrzy do uderzeń  gw ałtow nych , nie mogli 
staw ić czoła w długiej wojnie, starem u w ojsku Cesarza z Niemi°ec 
sprowadzonem u i daleko w liczbie wyższemu. Padilla party  zewsząd 
b ił się w cofaniu , nareszcie, musiał przyjąć bitwę pod Y illa la r, 23 
kw ietnia 1521 r.P ow stańcy  zupełnie zostali pobici przez A rty łlerja  
i kaw alerją cesarską. Padilla ze swemi młodemi przyjacio łam i, po- 
swięconemi jak  o n , jak  on gorącym i, rzucił się w szeregi n ieprzyja­
ciół, szukał chwalebnej śmierci. Po cudach meztwa , ran io n y , spadł 
s konia i wzięty w niewolą. Gdy Herold czytał jim  w yrok na ruszto­
w an iu , mianujący zd ra jcam i: » kłam iesz, zawołał Juan B ravo,
" nie zdrajcy lecz obrońcy wolności « P o k ó j, przy jaciele , odrzekł'
« ze słodyczą P ad illa , wczoraj był dzień w alki szlachetnej, dzisiaj 
« umierajmy po chrześcjańskui; Po tej walce sprzym ierzeni pow stań­
cy rozsypali się , kolejno czynili ak t poddania— jedna T oleda, zosta­
wiona własnym siłom , opierała się czas jakiś. W dowa po P ad ili, 
Marja Pascheko, zam knięta w T oledzie , kierowała jej obroną! 
przez swój heroizm , tak w ielki w pływ  w ywierała na bronią­
cych się że ją  nazwano czarownicą. Świetna to historja dw oj-
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ga małżonków , s k tórych śmiercią zginęła wolność Hiszpanji-
Karol wsparł się całkiem na duchowieństwie i klassie uprzew ilejo- 

w anej, na posiłkach zagranicznych;, na przesądach. Praw o swoje 
umieścił w niebie, a nogami Lud deptał. Zostawił w praw dzie cień 
kortezów , odebrawszy jim  władzę i niepodległość. Od lej chwili tak 
szło w H iszpanji, jak  za dni naszych w we wszystkich krajach. Faw ory,, 
prezenta, pensje dożywotnie, urzęda, rozrzucano elek to rom ; depulo. 
wani zdradzali mandata, kosztem ludu wzbogacali siebie i rządzących.

W  królestw ie A ragonu były jeszcze niektóre przyw ileje. F ilip II 
syn Karola V  czekał tylko sposobności aby je zniszczyć, jakoż i zna­
lazł : Antonio Perez., niegdyś pierwszy minister, popadł u niego w 
niełaskę i w trącony był do w ięzienia, s którego wydobywszy się , 
um knął do A ragonu , tam  zatrzym any , osadzony w Saragossic, które 
to w iezienie było pod władza wielkiego sędziego. Niemogąc go I .lip 
tam  doścignąć, zrobił mu proces o herez ją , i przed Inkw izycją S m 
zapozwał. W tenczas i w ielki Sędzia niemógt się oponować. L ud jed ­
n ak , wczasie gdy Perez był przeprow adzany do więzienia In kw izy ­
cji, rzucilsięna w ojsko, rozproszył przy okrzykach : niech żyje wolność! 
i uw olnił w ięźnia , który  schronił się do Francji. F ilip ogłosił Aragon 
w  stanie b u n tu , posłał swoje w o jska , na przeciwko których wyszedł 
W ielki Sędzia Juan  de la N u z a , oznajmił jim  że faeros narodow e 
zgwałcone : cofnąć się polecił — lecz kom endant W ojska uderzył na 
Saragosse i zaja ł'm ilitarn ie . Na tenczas ostatni W ielki Sędzia Juan 
de la N uza , książę Y illaherm osa , H rabia d’ A radua , Baron Barboles 
i w ielu  innych palrjotów  spaleni zostali w  grudniu 1592 ; w  jich po­
piołach zagrzebana wolność A ragonu.

W szystkie institucje w ynaturzona a K ortezy nie zgrom adzały się 
dla stanowienia p ra w , lecz dla odebrania rozkazów  kró lew sk ich ; 
w  czasie koronacji, nie dla sankcjonowania praw  następcy do korony 
]ecz dla złożenia przysiąg i hołdu panującem u z łaski Bożej.

Gdy Burboni osiedli tron  H iszp an ji, kortezy więcej jeszcze zosta­
ły poniżone i rzadzej powoływane. W  takiem  zapomnieniu zostawały 
aż do roku  1789, to jest do czasu gdzie pisma Jowenalosow i Kampo- 
manesów szerzyć poczęły zasady rew olucji francuzkiej.

Lecz i pod ten czas nie zajęły kortezy miejsca utraconego. P anują­
cy, przelęknieni gromami we Francji, robili m aleustąpienia dla opinii 
narodow ej, lecz n igdy , aż do roku 1812, nie pozwolili kortezom  peł­
nić starożytnych obow iązków .

Napoleon s początku ubóstwiany w H iszp an ji, skoro poznano je ­
go zamiary znienaw idzony, w idział powstający w około siebie na­
ród ; ża każdym  k ro k iem , w każdej chwili niepokojone wojska 
swoje ; przykłady wielkiego m ęztw a, stare, daw ne tradycje swobod
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H iszp ań sk ich , w szystko  to razem  w olało  nań  : p rzypom nij sobie że 
je s t  w iększa  silą n ad  oręż! Silą silę , chciał złam ać jak b y  ju ż  zapom ­
niał co czyniło  w ojka R zeczypospolitej fran cu zk ie j n iezw ycię ionem i?  
W szy stk ie  p row incje  w zięły  się do b ro n i, p rzyzw yczajone  rząd z ić  się 
o d d z ie ln ie , p rz ez  ciągłe dochow yw any, choć w y n a tu rzo n y  system  
m unicypalny , gdy cen tra lizacja  by ła  n iep o d o b n ą , p ozak ładali m ałe 
rząd y  pod  nazw izk iem  : Ju n ly  uzbrojenia i  obrony. Te to  k ierow ały  
w szy stk im  co p o trze b a  ocalenia pub licznego  w skazyw ała . Ju n ta  C en­
tra ln a  p rzebyw ająca  w  M adrycie  s po czą tk u  , przen iesła  się do Sevil- 
]i gdy N apoleon w  p ro w ad z ił sw ego b ra ta  Jozefa  do stolicy , a po za ­
jęc iu  A n d a lu z ji p rzym uszona  rozejść  s i ę , oddała w ładzę  n a rodow i 
i pow ołała  k o rtez y .

G dy sobie w spom niem y że H iszpan jia  zalana w ojskam i o b c em i, 
zw yciężona , p o d b ita , bez r z ą d u , w ła d z , p rzystępow ała  do w y b o ru  
rep rezen tan tó w  i nie upad ła  na  duchu — m y , chociaż P o lacy , n iem o- 

żem y się w strzy m ać  od podzi w ien ia ,n ie  m ożem y nie pow iedzieć  że pod 
tę chw ilę H iszpanja  przew yższ v i a  chw ałą  w szy stk ie  N apoleona czyny-

E lek c je  odbyw ały  się w  m yśli p raw d ziw ej n a ro d o w e j, bow iem , 
n ie ly lk o  m iasta m ające daw ny  p rz y w ile j , a le  cały  n a r ó d , w sie  w szy ­
stk ie  pow ołane były na w yborców  ; każdy  n acz e ln ik  fam ilji m iał 
p raw o  w otow ania; k o rtezy  zeb ra ły  się w K ad y x ie  ja k o  jed y n y m  p u n ­
kc ie  n ie tk n ię ty m  p rzez  n iep rzy jac ie la .

P rzy zn ać  należy że R ew olucje  nie w idz ia ły  wdadz narodow ych  ty le  
d z ie ln y ch , ty le  w  sobie siły i śro d k ó w  p o siad a jący ch , cnotą i pośw ię­
ceniem  p row adzonych  ja k  konw encja  F ra n c u zk a  i k o rtezy  w  K ad y - 
x ie . N ajw iększe n iebezp ieczęstw a g roz iły  tym  osta tn im ; ta k j ic h  e lek ­
cji ja k  w  sposobie oszukania  w ładz fran cu zk ich , aby się dostać na 
m iejsce p rzeznaczone— przec ież  2 4 P aźd z ie rn ik a  1810 r .  u jż rz a l je  w  
kom plecie  z e b ra n e , nazw ane  korlczy Jeneralne nadzw ycza jn e . O gło­
siły  : że w n ich  spoczyw a w szećbw ładztw o  n arodow e.

P an  L . V ia rd o tm o w i s-te j o k o lic z n o śc i: W szyscy  k ró lo w ie  Eu- 
ropy  zgięli się p rzed  szczęściem  N apoleona, a c i posiannicy  L u d u  z 
dum ą i pow agą dali w ie lk i p rz y k ła d  pośw ięcenia  się  o jczyźnie . W y ­
gnani że w szystk ich  p u n k tó w  k r a j u , opuszczeni od sw ych w y b o r­
ców , ogołoceni s p rz y tu łk u  , na k ęp ie  p iaszczyste j, w  śród  bałw a ­
nów  m o rza , .n ie  ty lk o  ci lu d z ie  serca  n ie  s tra c il i ,  nadzieji ocalen ia  
k r a ju ,  lecz pow zięli zuchw ały  zam iar sk ru szy ć  razem  w szy stk ie  
w ię z y , zapew nić  w olność po lityczną  po odzy sk an iu  n iepodleg łości 
naro d o w ej.

O bow iązki jich  by ły  w ielk ie  ; m ianow ali s pośród  siebie trzech  
cz ło n k ó w , k tó ry m  oddano  A d m in is trac ją  c y w iln ą , sąd o w n iczą , 
s k a rb o w ą , o b ronę  kra ju  , pow oływ anie  do w o js k a , zołd  dla niego,
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przy m ierza  z ag ran iczn e , p lan  w o jn y , w ybór Jen e ra łó w  : sobie zaś 
zostaw ili p raw odaw stw o . W śró d  szczęk u  b ro n i z godnością i spokoj- 
n o śc iąu k ład a li p raw a  fu n d am en ta ln e , m ające o d rodzić  tow arzystw o  
n a  now ych zasadach. W olność d ru k u  ogłosili 10 L istopada 1810 ro k u  
zniesienie p rzy w ile jó w  6 S ierpnia 1811, a chcąc aby k o n sty tu c ja  m a­
jąca  się ogłosić była w ypływ em  w oli całego n a ro d u , w ezw ali L u d  
do w spólnej p ra cy ; ju n ty  p ro w in c jo n a ln e , un iw ersy te ta  , m unicypal- 
n o śc i , każdy  obyw atel w reście  p rzysy ła! sw oje u w a g i, sw oje op in je , 
życzen iaw e zg lędzie  now ego p raw a; kom issja um yśln ie  p rzeznaczona  
zdaw ała  rap p o rta  s tych  pism  i p rzedstaw iała  zg rom adzen iu  p ro jek t 
do p raw a. Poczem  k ażdy  A rty k u ł w szczególności byt p rzedm io tem  
d ług ich  i rozw ażnych  ro z p ra w — i jednom yślnością  p raw ie  w  k ońcu  
p rz y ję tą  k o n sty tu c ią  nazw ano  1812 ro k u .

W  dzie le  tym  w idać  m yśl sz lachetną, uczucia  na jp ięk n ie jsze  sp ra ­
w ied liw ości. K o n sty tuc ja  w zięła  za podstaw ę daw ne p raw a, n ieby ła  
w  n iczem  naślad o w n iczk ą  an i F ran cu zk ie j ani A n g ie lsk ie j. S tanow i 
m iędzy  innem i że : N aród H iszpańsk i n ie  je s t w łasnością  żadnej fa- 
m ilji, że w szechw iadztw o spoczyw a w n aro d zie; k o rtezy  zostały jed y - 
nem  zgrom adzen iem  narodow em , w ładza  stanow ienia  p raw  spoczyw a 
w  k o rtezach , w  k ró lu  exek u c ijn a  ty lko ; k o rtez y  o d b iera ją  p rzysięgę  
k r ó ló w , m ian u ją  regencją  i o p ie k u n ó w , stanow ią o poda tk ach  i w y ­
d a tk a c h , w yznaczają  d epu tacją  n ieu s ta jąc ą , k tó ra  w  nieobecności 
k o rtezó w  czuw a nad  zachow aniem  p raw  śeislem . Sk ład  r z ą d ó w , 
j u n t ,  w y b ó r depu tow anych  i m u n icy p a ln o śc i, w zięte  zostały  s p ra w  
d a w n y ch , tak  d o sk o n a ły ch , z rozciąguieniem  jic h  jed n a k  do w szy ­
s tk ich  k łass. N iepodległość kom ple tna  R ząd ó w  p ro w incjona lnych  za­
p ew niona  — z g o ła , b rak o w ało  ty lk o  w y rzucić  w y raz  król aby p o ­
w iedzieć  że to je s t R zeczpospo lita  d o sk o n a ła .

Ju ż  na ró d  cieszył się now em  p raw em  , ju ż  now e k o rtezy  zgrom a­
d z iły  się w  M adrycie 1814 r o k u , gdy F e rd y n a n d  Y1I zbiegły  z 
V a len cay , p rzy b y ł nad  g ran iceH iszp an ji. Jego  osoba p rzez  n ieszczę­
ścia by ła  d rogą  N arodow i ty le , ile k o n sty tu cja  -- a na ró d  po takich 
usiłow aniach  dla w yw alczen ia  w olności i zachow ania tro n u  d la  niego, 
spodziew ał znaleść ojca. P różne  nadzieje  ; k ró lo w ie  są i będ ą  ty ran a ­
mi najn iew dzięezn ie jszem i. F ed y n an d  w  W alen c ji 4 m aja 1814 — 
w ydał d e k re t niszczący w szystko  co się sta ło  w  jego  n ieb y tn o śc i, 
ogłosił się k ró lem  a b so lu tn y m , w skazał na  śm ierć i w ygnanie w szy­
stk ich  należących do pism a p ra w  i u św ięcen ia  w szechw ładztw a n a ­
rodow ego.

D espotyzm  n a jw yuzdańszzy  i In k w iz y c ja  szerzy ły  postrach  w szę­
dzie. Na ru sz to w an iach  ginęli p a trjo c i, będący chw ałą sw ego n a ro d u . 
Dziesięć ty sięcy , tych  co sp rzy ja li fran c u z o m , w ygnano  s k r a ju ?
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Jezuitom  powierzona instrukcja publiczna. W  więzieniach cnota 
jęczała. To były czyny pierwsze króla , k tórem u Naród ocalił 
tron .

W  początkach tej czarnej zdrady , cząstkowe usiłowania ludzi 
dzielnych jako  to : M iny, Porlier , R icharda, Lascy , Vidala , pow o­
ływały kraj do broni. Pierwszy zdradzony schronił się do F ra n c ji, 
inni życiem przypłacili swe poświęcenie.

Lecz naród chociaż tak  rvycienczony walkami, nie poddał się nie­
godnie złemu. Towarzystwa tajne pracowały w szędzie, aż wreszcie 
ls° stycznia 1820, Riego , konnnendant batallionu, w  jednej wiosce 
A ndaluzji ogłosił konstytucją — on i Quiroga już byli bliscy podda­
nia się gdy K oronja, Barcellona , W alencja i M adrid zw'yciezko po­
wstały. Na Ferdynandzie bojaźń wymusiła przysięgę konstytucji 1812 
i kortezy zwołane 6 Lipca t. r. rozpoczęły czynności.

In tryg i zagranicznych dworów dokazały to , że konstytucja 1812 
roku  była nieco obciętą, choć sąsiedzi i po tej poprawne jeszcze jej 
niesprzyjali. Lecz ogólna amnestja, wolność druku , zniesienie In k w i­
zycji św ię te j, nowa instrukcja publiczna i wiele innych ulepszeń i 
wolności, były dzieła dw uletniej pracy zgrom adzonych. Liczne zdrady 
panujących, długie doświadczenie niemogły w cielić w kortezy tego 
przekonania że dwaj wszechwładcy obok siebie istnieć niemogą — 
Naród i król są dwie rzeczy do niepogodzenia; i kiedy obce m ocar­
stwa nazywały Ferdynanda niew olnikiem  tyranji ludow ej, konsty­
tucja zostawiła mu dosyć władzy do złego czynienia. K ładł on rozm aite 
vclo na rożne dekreta i praw a, mianow'ai niezdolnych m in istrów , 
czynił tajemne zmowy z dworam i zagranicznym ii w ew nątrz pociągał 
na swą stronę Grandów i Księży. Te oczywiste zdrady, zachwiewana 
moc praw a , zagrożone swobody narodow e, jeszcze nie były dosta­
teczne do w ykrzyknienia : król niepotrzebny! Drogo okupił tę słabość 
n a ró d , i zamiast stać się ogniskiem wolności Europejskiej , w idział 
wojska francuzkie idące s pomocą F erdynandow i, odjęte swoje 
sw obody, najlepszych swych przyjaciół, najdzielniejszych swych 
obrońców na rusztow aniu ginących, zapełniających wilgotne w ięzie­
nia lub żebrzących na wygnaniu u jzra l! .

Dzisiejsza w alka w Iliszpanji , dzieląca naród na dwie części, s 
których każda znajduje pomoc zagraniczną, jest dosyć nam znaną 
aby się rozszerzać tu o niej. W idziem y tam intrygi i oręż don C arlosa, 
intrygi i oręż mocarstw zagranicznych. Krystyna oparta na ludzie, 
stw ierdzając należne m upraw ajuż  dawno zwyciężyła by ryw ala, lecz 
walcząc z Ludem  i Karolem nie je s t pew ną zw ycięztwa ; wszelako 
spodziewać się należy, że naród znajdzie dosyć w sobie siły do w y­
walczenia swobód i do pozbycia się tronu tylu nieszczęść sp raw cy ,
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k ró ló w  ty le razy  zbuntow anych  p rzec iw  n ie m u ,a m a ją c w h is to r ji  tyle 
w spom nień  św ie tn y ch , zam iłow anie w olności i dobra  publicznego 
ta k  g łęboko  w k o rz en io n e , ty le  m ęztw a dośw iadczonego , pokona 
p rzesąd y  i in try g i, rozpocznie  usam ow oln ien ie  w c a łe m  zn ac ze n iu , 
k aże  u m ilknąć  p o tw a rz y , k tó ra  pom im o tak  św ietnej h is to r ji je g o  
s ta roży tnych  sw obód i now szych usiłow ań , w m aw ia  ż e je s tn ie zd o ln y , 
n ieprzygo tow any  używ ania  p ra w  politycznych .

W  tym  h isto rycznym  w yk ład zie  b y tu , w z ro s tu , u p a d k u  i o d rad za ­
n ia się sw obód w  H isz p a n ji ,  trzym aliśm y  się rozp raw y  P an a  L . 
\  ia rd o t , um ieszczonej p o d  ty tu łem  a s s a m b l e e s  r a t i o n a l e s  e n  

E s p a g n e  , w  Rcvuc Republicaine.

S przy jem nością  um ieszczam y w ie rsz  na cześć K L A U D J I  P O T O ­
C K I E J , n ie ty lk o  ja k o  d ru g ą  p ró b ę  poezji D w orzeckiego , w k ró tce  
p rassę  opuszczających  , ale jeszcze?w  dow ód re lig ijnego  uszanow a­
n ia  d la p raw d ziw e j c n o ty , p raw d ziw eg o  p a tr jo ty zm u . N a k a rtach  
naszego pism a pow tarza jąc  rym y m łodego śp iew aka , p rzek o n ać  
chcem y że w  sum ien iu  n aszem , m edzielem y spo łeczeństw a na klassy 
dobrze i zle  u ro d z o n y ch , ja k  w  k ra jach  despotycznych; na  bogatych  i 
nbogicli, ja k  w  k ra ja ch  rząd zo n y ch  p rzez  m ieszczan ; na  czarnych  i 
b ia łych  ja k  w  A m e ry ce , ;lecz na cnotliw ych  i słu g i p iek ła .  N iew ypo- 
w iadam y w ojny ko lebkom  h e rb o w y m , bo  te m ogą w ykolysać sp ra ­
w ied liw e  se rce ; ani k a p ita ło m , bo  te m ogą bydż  uży te  na  ko rzy ść  
lu d z k o śc i, lecz ego izm ow i, dum ie, n iecnocie.

W y ! co w śród  dum y rodow ej i bogactw  z ro d zen i, n ieznacie  innych 
zaszczy tów ; n ad  ro zk azy w an ie  i używ anie , nie znacie innych  pow in­
ności , ukorzcie  czoła p rz ed  aniołem  z nieba za p rz y k ła d  dla w as 
zesłanym . W  pośród  w as ro dziła  się K la u d y n a ; p o rtre ty  licznych 
p rz o d k ó w  , z b y tk iem św ie łn ie jącesa lo n y  były p ierw szem i p rzed m io ­
tam i na k tó re  p ad ł je j  w zrok  dziecięcy . L ecz ani tru c izn y  w yszuka  ­
nego w ychow ania  i to w a rzy s tw , ani hołdy licznych sług  i w ielb ic ie li 
n iew y n a tu rzy ły , n iezag łuszy ly  p ięknego  Je j se rca . N ie w  pośród  w as 
skonała  , skonała  na łonie  lu d zkości k tó rą  u k o c h a ła , k tó re j c ie rp ie­
nia dzie liła  i słodziła . Je j o sta tn ie  słow a były w y rz u tem  dla w as, z ło ­
rzeczen iem  za Po lskę  z a m o rd o w a n ą , za w zgardę  spraw ied liw ości.

W yużyw acze w yd arteg o  p raco w item u  g rosza! W łaściciele , w ycie- 
racze  bogatych p o d w o ji, n ieczu li ani na głos w łasnych b ra c i ,  ani 
lu d zk o śc i; lu b  w y , u p ad k iem  O jczyzny zb o g ac en i, k o n trak tu jąc y  
s p re ten d en tam i tro n ó w , o dostaw ę w  sp ó lw ygnańców , ja k  w y  m a­
luczcy jesteśc ie , obok  w ielkości Klauclyny, ja k  b ru d n i, obok czystości
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jej cno ty ! jej pa trjio tyzm u! Ona w  skromnem m ieszkaniu,pędziła dnie 
Intacze; nieszukala stolic aby tam błyszczeć łub intrygow ać; poświe­
cona, szła w pomoc poświęconym ; każda je j myśl była sprawiedliw a; 
każdy jej czyn był dla Polski ludu ; każde westchnienie dla cierpią­
cych. I w  skromnem m ieszkaniu opuściła Ja  ziemskościa niepoka­
lana dusza !

W y co już raz Polskę poświęciliście swemu interesowi i p rzyw i­
dzeniom , co i na wygnaniu w  niemoralnej i wszystko gwałcącej po­
lityce, szukacie pomocy Polsce i osobistym waszym w idokom ; W y t 
dziedzice zbrodni,obce w ojska przeciw  własnej Ojczyźnie sprow adza­
jący , i dziś z obcą pomocą, na obcej^iem i prześladujący ludzi i pisma 
spraw iedliw ości; kiedy wyście szli w  pomoc nieprzyjaciołom rew o ­
lucji, dzielili siły rew olucjine, intryganci przyczyniliście się dzielnie 
do niepow odzeń; Ivlaudyna, całą mocą serca i przekonania sprzyjała, 
w  powstaniu L udów , w idziała los Polski złożony, w  rewolucji los 
człowieczeństwa. Byliśmy św iadkam i tego współczucia, tegomiedwu- 
znacznego sprzyjania; radości w  nadzieji, um artw ień w  upadku. 
I sumiennie powiedzieć m ożem y, że zgon Tej kochanej i szanow nej 
P o lk i, zbliżyły niepowodzenia ruchów  ludow ych, tryum f czasowy 
niespraw iedliw ości!

S praw dziw ą rozkoszą przychodzi nam wspominać o chrześciań- 
skich cnotach i uczuciach, z rzetelną i głęboką boleścią o śm ierci 
K L A U D Y N Y  PO TO C KIE,] 1 . . .  Ach 1 jakbyśm y radzi w idzieć w ię­
cej podobnych abnegacji w  familjach starożytnych, bez cnot dzisiaj", 
świecących pruchnem drzewa genealogicznego !...

K l ACDJA POTOCKA.

I.

Czysta , jakby bozkie tchnienie,
Jak  rannej zorzy błyśnienie 
G dy , zasłonę szarpiąc k i r u ,
Budzi lekk i skok zefiru —
T a k a , była Klaudja m łoda;
A choć w dzięki i uroda 
Lice kw iaty obsypały —

Ona matce żywot cały .
M łodość, złoto poświęciła ;
Dni swe przeżyła w iekam i —
B rac i, sieroty p łaczące,
Jej serce boleść dzielące,
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Groszem darzyło i — izam i... 
T rzykroć święta jej mogiła 1

Sypcie perły  , ścielcie k w ia ty ,
Niechaj kobierzec bogaty 
Drogie nam  przykry je  zw łoki ;
Po nie'm , gładko prześliźnie 
Cicha łza żalu , wdzięczności — 
Z w olna, jak  starzec wsiwiźnie —
I  zaleje ślak sz e ro k i,
W skaże cnotę potom ności! —

II.

Twarz K laudji, łzami zorana , 
Niosła Polski w ize ru n ek ;
W  dalekie strony zagnana,
Jej żale, m ęk i, frasunek 
Mówiła w każdem  spojrzeniu —

I  w każde'm stąpieniu 
Tak dusza ję c z a ła ,

Jak  gdyby Polska w zdychała! — 
Jak  kadzidło s try b u la rza ,
Od stopni o łta rz a ,
Od tłum nych progów kościoła — 
Na skrzydłach anioła 
Dusza K laudji zabłyszczała — 
Bożka — do Boga w zleciała...

Sypcie p e r ły , ścielcie k w ia ty , 
Niechaj kobierzec bogaty 
Drogie nam przykryje zw ło k i;
Po nie'm , gładko się prześliźnie 
Cicha łza ża lu , wdzięczności — 
Z w olna, ja k  starzec w siwiźnie —
I zaleje ślak szerok i,
W skaże cnotę potom ności!...
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M oralność.

N iechaj n ik t n ieod lącza najściśle jszej m oralności od  w sze lk ich  
n astępstw  progresu, od w szystk ich  p raw  i zobow iązań  na jak ic h  o d ­
ro dzona, usam ow olniona lud zk o ść  organ izow ać się będ zie . M oralność  
je s t  jed y n y m  z najw ażn ie jszych  ogniw  łańcucha łączącego to w a rzy ­
stw o i bydź n im  w inna  na zaw sze. Ona jes t lak  stanow czym  żyw iołem  
p rzek sz ta łcen ia  dzisiejszego n ien a tu ra ln eg o  s ta n u , że M onarch je  
sc a łą  zg rają  sw ych sp rzym ierzonych  i sa te litów  zaw czasu  rzu c iły  się 
na n ią , chcąc j ą  z n is z c z y ć , ro z p rz ą d z , je j ślady za trac ić , lecz razem , 
n ie b a c z n i! te'm swój p rzysp ieszają  u p a d e k ,b o  spo łeczeństw o bez m o­
ra lności istn ieć n iem oże, bo m oralność m a sw ój p o czą tek  w  usposo­
b ien iu , w  in stynkcie  człow ieka  , je s t  jego  p o trzeb ą .

Jeżeli w idz im y  n ieu p ad le  zu p ełn ie , choć św iętości i u ro k u  p o zb a­
w ione  różne re lig je  ; jeżeli pom im o zabobonów  i, że tak  pow iem  , 
śm ieszności i k łam stw  n ieskończonych , p rzez  sam ych w y zn aw có w  
o d k ry ty c h , też  relig je posiadają  licznych  zw o len n ik ó w , n ie z innej 
p rzy czy n y  to pochodzi ja k  s te j, że każd a  z n ich  ma w iele  m oralności 
w  sobie a p rzez  to  w iele  w spółczucia  zn a jd u je .

N ie b ierzm y  m iary  s te j, po m iastach  na w szy stk o  rozpasanej 
zg ra ji, n ieznającej ham ulca sw ym  nam iętnościom , szydzącej ze sp ra  ­
w ied liw ości, m oralności i cnoty . Są to lu d z ie  k tó rzy  uiczem  nie są 
podobni m assom  cz ło w ieczeń s tw a ; zepsuci od u ro d zen ia , n iepom ni 
na najśw iętsze  o b o w iązk i, na godność, na p raw d ziw y  ho n o r naw et. 
Bogiem  jic h  je s t  z ło to , p o trzeb ą  ro zkosz  , a najpod le jsze , n a jc za r­
n iejsze śro d k i do tego celu  p ro w ad zące, są dobre  w  jic h  p rzek o n an iu . 
K to  ch ce lu d zk o ść  p o zn ać , je j uczu c ia , je j in s ty k t, p o trzeb y , usposo­
b ien ia , n iech  n ie szu k a  jej w z o ru  i w iz e ru n k u  w  sto licach  in try g i ze ­
p suc ia . P a trza j na  N arody , na  ten  L u d  p ra co w ity , czu ły  i poczciw y, 
k tó ry  chociaż nie w y szed ł zu p ełn ie  ze s tan u  n iew iadom ości, m oże 
ty m  lepiej dla niego na tę chw ilę , że d zisie jszą  cyw ilizac ją , in stru k c ją  
m onarch iczną  zarażony  n ie z o s ta ł ; uchow ał s śród  pow szechnego 
zgorszen ia  i zam achów  na cno tę , p ra w o śc i m oralność , sw oje n ieska­
żone serce , sw oje bozkie  pochodzen ie .

T a m to , w  lu d z ie , w  jego  obyczajach  zn a jdziesz  p o pęd , zam iło w a­
n ie m oralności, ob u rzen ie  na zle nałog i, n ienaw iść  dla b ezw sty d u . 
A  jeżeli m łodzien iec  n ierozw ażny  i n am ię tny , w ychodzi w  w iek u  
b u rż llw y m  i n iedośw iadczonym  z g ran ic  ścisłej m oralności, w raca  
do  niej sam , bez p rz e w o d n ik a , sk o ro  la t 3(k d o ży ł; czu je  jej p o trze ­
b ę , zostaje  na jlepszym  m ężem , n a jp rzy k ład n ie jszy m  ojcem . P rzeszłe  
b łędy  n aw et jego, m oże n iety le  z w łasnego avynikly pop ęd u , jak  ze

17
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złego przykładu podróżujących mieszczan, lub z opowiadań starych 
dw oraków , posiwiałych na usługach rozw iozłych panów.

Zgubiony jesteś, ty co marzysz, że wolność zasadza się na rozprzę­
żeniu moralności, na bezkarnem  gwałceniu przyw oitości, na rozw io- 
złości obyczajów ; że w respulilice będziesz miał sposobność zadowol- 
nić swoje złe nałogi, brudne namiętności. Tśie tylko ta myśl maluje 
tw oją nikczemność, ale nadto, nieznasz człow ieczeństw a, toczysz 
wcześnie, nurtu jesz posady przyszłego porządku.

Zwróć tw ą uw agę na dzisiejsze m onarchje, oparte na rożnego 
rodzaju , całkowitej niem oralności, a przyznać m usisz , że im więcej 
zbliżaja sie do swojego celu tojest, im w iecej demoralizacja jest k rzy ­
czącą, oburzającą, tym  bliższe są upadku ; bo ludzkość, bo massy 
niemogą znieść takiego stanu. Jest w łaśnie najw iększą silą odrodzę - 
nia, własna broń, własne środki królew skich rządów  : demoralizacja; 
zginą pod gruzam i przez siebie podkopanej budow y. A tak  jes t dla 
nich ten system potrzebny, że bez niego na jedno półw ieku, nieroz- 
ciągnęłiby sw ego , nieodbicie śmiertelnego panow ania. Muszą demo­
ralizow ać aby się utrzym ać, upadną gdy do potrzebnego dla siebie 
stopnia doprow adzą zepsucie. To jes t los na jak i są skazane w szy­
stkie niesprawiedliwości.

Zepsucie lub prześladow ania, są środkam i jedynym i ocalenia, mo- 
narchji. Pierwszy dominuje nu A drugim  w krajach konstytucijno-m o- 
narchicznych, drugi nad pierwszym  w czysto despotycznych, a jeden 
bez drugiego nigdzie użytym  nie jest. Pierwszego, przy silnem posta­
now ieniu, moga się ustrzedz m assy; drugiego nigdy przed chwilą 
usam owolnienia. W  w iarę jak  pierwszy jes t niedostateczny, drugi
srożej w  użycie wchodzi.

Nie będziemy brudzili k a r t naszego pisma, w ykryciem  nie przeliczo­
nych sposobów przez jakie rządy szerzą zepsucie; bez obrazy przy­
zwoitości niemoglibyśmy tego uczynić; dość powiedzieć że darem wol­
ności, nazwali niektóre czyny młodzieży szkolnej i wielu zasmakowało 
w  tej wolności, uw ielbia okrótnych jej daw ców ; nie zważając jak  
niszczą swe zdrowie, jak  cera z energją n ikną, chęć zbytków , rozko­
szy zastępuje miłość nauk, cnoty, poświęcenia; a jeżeli nauk zupełnie 
nie porzucają to w ybierają te, k tóre zapew niają jim  fawory rządzą­
c y c h  lub uczą zbijać, potrzebny na zbytki, p ieniądz.Szkołajim  niedo- 
starczadzieł'ukształcającychserce, przepisujących obow iązki w zglę­
dem bliźnich, tw orzących dobrych obyw ateli, prawych urzędników .

Gdy młodzieniec opuszcza szkoły, jeżeli przebył tę Charybdę i nieo- 
gluchł na glos sprawiedliwości, wyszedł nieskażony i czerstw y, no­
w e na świecie znajdzie zastawione sidła. Są to pisarze romansów, 
poeci, politycy płatni przez królów. P ierw si czułość więcej tkliw ych,
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powabnemi i zachwycającemi obrazy starają się odw rócić od p raw ­
dziwego przedm iotu, ludzkości, uprow adzić w  labirynt m arzeń lub 
w czasy kawalerskiego poświęcenia się dla królów  i pięknych oczu; 
politycy zaś lub w prost przeciw  praw dzie, solizmami ubarw ione 
podstaw iają doktryny, podobać się mogące egoistom i dum nym  ; lub 
w maskę republikanizm u p rzy b ran i, niemówią o moralności, po­
św ięceniu, braterstw ie, lecz w  imie rozum u, w skazują potrzebę 
wzniesienia się nad przesądy dzisiejszych społeczeństw w materjach 
m ałżeństw , pożycia domowego, obyczajów. To ostatnie, jest najniebez- 
pieczniejśze sidło i najwięcej w  nie wpadło młodzieży francuzkiej. 
Cnoty republikanckie zapomniane a łatwość dogodzenia zmysłom 
przez wzniesienie się nad przesądy, więcej przypadła do gustu ; 
stała się powodem wiele złego , zrujnow ała w ielu ; gdy tym  czasem, 
wzniesienia się nad te przyjęte zwyczaje, powinno bydź następstwem 
rozległych i mocno w korzenionych w obyczaje cnót praw dziw ych.

Szczęśliwy, k to  przebył te przepaści, te kały i wyszedł niezgnię- 
tym  miłośnikiem praw dy i sprawiedliwości, gotowym do poświęceń 
dla wspólnej sp raw y ! Szczęśliwa ludzkość, jeżeli w ielu takich na 
liczy co s trucizn podstawianych samą praw dę tylko wyssali i gotowi 
przew odniczyć jej odrodzeniu I

W szystko czego Monarchja niecierpi, co M onarcja propaguje, jest 
w prost przeciwne sprawiedliw ości a tern samem usam owolnieniu, 
wolności, równości, braterstw u. W ykazaliśm y jasno jak ie  zamachy 
przeciw  moralności poczyniła, ja k  na jej w yniszczeniu chce zuchwale 
i niebacznie swe panowanie ustalić ; niechże to będzie dowodem, 
przekonaniem , że moralność jes t jedną  z głównych potrzeb spole- 
czeńskich. W  czasie, kiedy konw encja stała się tyle straszną tronom  
tak  przez spraw iedliw ą konstytucją, jak  przez zwycięztwa wojsk 
miłością wolności natchnionych; sprzym ierzeni pojęli że cnoty Ja ­
kobinów , jich czyste praw dy i obyczaje,zjednająrew olucji stronników  
we w szystkich narodach , starali się więc zbrzydzić rew olucją przez 
ajentów  szerzących ro zp u stę , n iem oralność, rozwiozlość, wszete- 
czeństwa, a wszystko to w im ie wolności i rozum u; wiedzieli że gdy 
wiadomość tych niemoralności rozejdzie się, massy, będą odstępowa­
ły, porzucały, oburzały się na rew olucją, więcej ja k  na gilotynę, k tórą 
potrzeba w ywołała. Baczny Robespierre odgadł mysi m isterną nie­
przyjaciół, i H eb erts  przew odnikam i tych brzydkości zginął na ru ­
sztowaniu, przy oklaskach cnotliwych republikanów .

Moralności nadajemy rozciągłe znaczenie. Nie tylko ją  chcemy w i­
dzieć w czynach i postępkachpojedyriczegoczłow ieka, w pryw atnem  
pożyciu domowem, familjach, sąsiedztwach, u rzędniku , wojskow ym  
ale i w polityce, w  praw ie, sztukach pięknych. Postęp maralności bę-
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dzie ju trzenką, przepow iednią blizkiego zbaw ienia, a jej panowanie 
obok sprawi edliwośei samym zbaw ieniem .

Kie przebaczając arystokracji pogardzającej moralnością i spra­
wiedliwością, bądźmy surowym i dla siebie. W  nikim  i w  niczym  
niechcemy w idzieć niemoralności, niechcemy przez miłość ludzko­
ści, przez gorącą i nieprzerw aną dążność ku  usam owolnieniu. W  po­
życiu domowem zgodę, skromność, p rzyzw oitość; w  publicznem  
praw ość, bezinteressowność, gorliwość, pośw ięcenie; w  malarstwie 
i poezji uwielbienie cnoty, pświęcenia dla sprawiedliwości, pam ią­
tk i praw dziw ych za wolność męczenników, cierpienia Ludu, w stręt 
do niesprawiedliwości, rozw iozlości: taką chcemy w idzieć charakte­
rystykę, takie w ydatności. Gardziemy młodzieńcem zbytkującym  , 
niew strzem ięzliwym , fanfaronem, nadętym  i próżnym , obojętnym 
w  pracach odrodzenia powszechnego, uwodzącym cnotę,niew inność 
lekce ważącym wierność m ałżeńską; ho to jest niemoralność. Gardzie- 
m.' mężem niew iernym , rozrzutnym  w biesiadach, skąpym w uczyn­
kach litości lub publicznych ofiarach, chciwym bogactw, honorów 
fałszywych, faworów panujących Tyranów , sięgającym po urzęda dla 
zysku i przedajności. Gardziemy ojcem nieprzykładnym , obojętnym 
na edukacją i instrukcją swych dzieci, oddającym je w ręce niemo­
ralnych nauczycieli, obłudnych księży, lub przeznaczającym  bez za­
stanowienia na usługi złych rządów . Gardziemy m atką niebaczną, 
k tóra tak skutecznie, tak  w szechwładnie mogąc wlać w serce swych 
dziatek pierwsze zasady cnoty, miłości braterskiej, moralności, zgoła 
początki wszystkiego dobrego, sposobi je do błyszczenia w salonach, 
do gustu wstrojeuiu s ię , do kokielcrji; pieści, pobłażajich kaprysom , 
przyw idzeniom , najniew laściw szym upodobaniom , każe stronić, uni­
kać biednych, szanować możnych, ulegać niespraw iedliw ym . W stręt 
mamy nieprzezwyciężony do M alarza i poety , k tóry zaprzedał pę­
dzel lub pióro okrótnym  panóm , oddal się na jich usługi, jich d u ­
mie i p różności: uw ięcza chwalą jich mordy i okrucieństw a, wsze- 
teczne m iłostki, przekazuje pamięci obżartych próżniaków, bezczel­
nych intrygantów , praw dziw e plagi ludzkości.

Długi szereg moglibyśmy wyciągnąć rożnego rodzaju niemoralności 
jescze dłuższy praw dziw ych powinności, przeznaczeń człow ieka, 
obow iązków , jakie na jego osobie i talentach ciężą, jakiem i ludzkości 
rzetelna pomoc, pożytek przynieść może. Dziś ograniczamy się na 
tern, w  nadzieji, że czytelnicy w  swem sercu i myśli dopełnią tego 
obrazu i nabędą dokładnego przekonania, że moralność, w  calem 
znaczeniu w zięta, jest pierwszym krokiem  do usamowolnienia, pod­
stawą i ogniwem samego usamowolnienia ; że porządek na niem oral­
ności oparły jest w ątły i w powszechności nie znajduje sym patji,
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musi upaść bez pow rotnie skoro praw dziw a cnota, moralność w znie­
sie sw ą św iętą, w szechwładną praw icę. F- G.

Odebraliśmy przed parą dniam i R apport kom issjifkorrespódeucij- 
nej Zn Poitiers we względzie odbytego glosowania na tęż komm issją, 
w raz sp ro jek tem  organizacijnym  tej temczasowej centralizacji i listę 
luiaczów przystępujących do zjednoczenia.

Pierwszy to raz jednocząca się emigracja zajźrzaia sobie w oczy, 
ujźrzała nazw iska i liczbę czujących potrzebę wybrania prawdziwie 
Narodowo-Em igracijnej w ładzy, mającej przyspieszać odrodzenie 
ludowej Polski. Z zadziwieniem jednak , nieznajdujem y wielu jeszcze 
nazw isk i gmin licznych, k tóre glośnemi i wyraznemi oświadczeniami 
niepochwalali polityki Sekcji centralnej T. D. Nie znajdujemy gminy 
B ordeaux ,Rodez, Strasburga, bardzo mało z Grenoble, niew szystkich 
z Departam entu Tarn i des L andes, nikogo z Lille gdzie jes t dość li­
czny zakład, na którego obojętność i Sek. Cen. T. D. s swej strony 
n a rzek a ; bardzo mało z Rouen.

Pozwalamy sobie w ymienić te miejsca, bo wieTny że tam przeby­
w ają bracia z równemi ja k  my chęciami i pojęciami, że ojczysty in ­
teres nie jes t jim  obojętny. Mieliżby opuścić spraw ę celem jich  w ę­
drów ki będącą ? mieliżby słuchać kronik i zalecającej obojętność, 
zdanie się na panów ? Niechcemy przesądzać, niemożemy i niepowin- 
niśmy taksądzić  bez obrazy naszych braci i przyjaciół, k tórych serce 
i rozsądek znamy. W nosiemy iż spóźnili się tylko , w  m niemaniu że 
mała liczba jest stowarzyszonych.

Może też nie chcą przystąpić dotąd aż jednoczący się, przybiera 
kolor, zasady całkow icie spraw iedliw e, dem okratyczne. W  takim  
razie, cześć jich  postanowieniu, chociaż niepochwalamy nieudziaiu 
w pracach od pierwszej chwili. I  my chcemy w idzieć na takich za­
sadach oparte zjednoczenie ; wyłożyliżm ys silnem przekonaniem  że: 
na zasadach tylko demokratycznych zjednoczona iciększość tulactwa, 
może yraioomocnic, legalnie, za jąć się losem narodu, losem Polski. I 
w  przód odsląpiemy zjednoczonych niż powyższej praw dy. Jedna­
kowoż pracujem y aby zapewnić zwycięztwo naszym zasadom, zw y- 
cięztwo sprawie Ludu ; pracujem y i wzywamy pomocy w szystkich 
czujących rów nie, miłujących ja k  my spraw iedliw ość; milczenie, 
nieudzial wspólny może ośm ielić.inlrygęi złość, zapewnić większość 
arystokracji lub półśrodków . Stw ierdziem y ustawę jeżeli sum ienie 
nasze pozwoli, i spodziewamy się tego, nieopuszczamy rąk  niew idząc 
powodów' obawy d ’jlad.
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P rzep isó w  d la  kom m issji p rzed staw io n y ch , w  p ro jek c ie , jeszcze  
nasz  ogól n ie ro z trząsa l, lecz  spodziew am y się że p rzy jm ie , bo k w e -  
stja  je s t  dos'ć p rosta  i n ie g łó w n a ; w ięcej czekam y od ta len tó w  k o m ­
m issji ja k  od p rzep isó w  je j d a n y ch , w ięcej od po jęcia  p rzez  n ią  w a­
żności i p raw ności sp raw y  i żądań , ja k  od  p a rag ra fó w  m ających się 
s tw ie rd z ić . Po lecam y w  cześnie kom m issji, zastanow ić  się n ad  p ro ­
je k te m  M anifestu  h isto rycznego , w yłożonym  w  Sprawach E m igracji. 
Jeżeli n iechce w id z ieć  sw ych  p rac  udarem nionem i , bydż  posądzaną  
później o w ą tłość  ustaw y , o zam iar z jednoczen ia  bez zasad , n iech  
n ie  pom ija tego w ęgielnego  kam ien ia , m ającego stanow ić  h a rm o n ją  
i jed n o ść  organ izu jącej się E m ig rac ji.

W  gron ie  naszem , w  B ru x e lli, daliśm y d z iew ięć  w o tó w  na gm inę 
w T o u lu z ie , dw a na B o rd eau x , a to s te j  u w a g i: że is tn ien iew  jed n em  
m iejscu  dw óch  cen tra lizac ji, p rzez  d ług ie  pożycie m ocno w  zdaniach 
rozd w o jo n y ch , zam iast z b liż e n ia , m oże bydź  pow odem  sroższych 
ro z d w o je ń ; lecz k ied y  znaczna  w iększość  tak  chciała, chętn ie  p o ­
tw ierd zam y  w  n adzie ji iż m iłość do b ra  p u b lic z n e g o , ro z sąd ek , n a ­
k ażą  m ilczenie  osobistościom  i m ałym  namięlnoslkom.

R ów nie  ro z k ła d  sk ład k i lem czasow ej, pew nie  ogół nasz p rzy jm ie , 
s chęcią pospieszy  z m ałą m ate rja ln ą  pom ocą d z ie łu , k ied y  m oralnej 
ty le  d a ł d o w o d ó w ; lecz u d erza  nas, d la czego w  ty m  ro z k ła d z ie  n ie 
są objęci ci co n ie p o b ie ra ją ż o ld u a  m ają  dosta tn ie  d o ch o d y ?  m ogliby 
z łożyć p rz e d  gm inam i do k tó ry ch  n a le ż ą , d o b ro w o ln ą  d e k la ra c ją  
w  k tó re j ldassie  m ogą się pom ieścić.

L o ża  królewska.

Od niejak iego  czasu , d z ien n ik i fran cu z ld e  p ra w ią  o łaskaw szych  
usposobieniach m in istrów  sw o jic h ,k u  naszym  braciom , w ychodcóm . 
Jeżeliby  la k  było , b y łaby  to chóć późna sp raw ied liw ość! —  alem am y 
w  podejżrzen iu , te ośw iadczen ia , tak  ja k  w niosk i tychże g aze t o nie 
p o rozum ien iach  z M iko łajem . Że M ikołaj s F ilip a  ż a rtu je , to są rz e c z y  
s ta re . W iem y to ó d  lat 6 i m ieszkając  w e F ra n c ji, lecz żeby F ilip  n a ­
jeża ł się za pogróżk i n iby  w y rzeczone  pod  W o zn e se n sk iem ,n ie u w ie - 
rzem y  n igdy .

M ikołaj m ógł pow iedzieć , do jednego  z a rcy friców  rak u sk ich , że : 
» le p ó łk i  ( p ie k n e jk a w a le r j i ) ju tro  może rzucę na Francją i  duch rewo­
lucji w gniezdzie p rzy tłu m ię  » To w szy stk o  p ra w d ą  bydź  m oże, tym  
w ięce j, im  car by ł p o śn iad an iu . W szakże  n iew iele  p o trzeb a , obacze- 
rny 6  g ru d n ia  w  P a ry ż u  k to  ko m u  będ zie  w iń sz o w a ł! Za ten  dy p lo ­
m atyczny  szczegół, u roczyście  p rzep raszam y  naszych  gabinel-frotc- 
rów. S tem  w szy slk ie in , je d n ą  rzecz  w a rto  aby em igracja raczy ła



SPRAWY EMIGRACJI. 135
rozważać— Emigracja demokratyczna, niech pospiesza się urządzić, 
ł?czyć, centralizować. Niech na centralne sekcje nieogląda się, ho ta 
lubi kolo siebie w ruch odśrodkopędny wprawiać, swojich członków 
a jak późno się spostrzeżcie źle zbrojila, to się tlomaczyćbędzie: że 
miała dobre chęci, tylko tak widziała w tenczas, i gdyby mogła przy­
puścić następstwa inne, inaczej by sobie radziła !

Mieliśmy kupę takich exkuz, od różnych motorów, ale te do nicze­
go nieprowadzily, zawsze dla nas te'm się kończy: Sami bądźmy od­
powiedzialni przed sobą, Sami winujmy siebie, za złe dla nas skut­
ki. Sami sobie ścielmy pościel, bo sami na niej się położemy, nieo- 
glądajmy co kto robi, ale róbmy i myślmy za siebie. Dziś spieszmy, 
bo cokolwiek jest w politycznym stanie rzeczy, lepiej niech on nas 
znajdzie gotowymi, niech zapraszający do uczty zapraszają na w ia­
dome przysmaki — Jest wieść, a jeżeli prawdziwa, powinniśmy bydź 
uważnymi w takich razach, że królowa Francuzów dala lożę swoją 
w teatrze Włoskim , królowej z litanji , czy mazurków Pranie- 
wicza / — Inwitacja taka, jednak byłaby bardzo wielkich nieporo­
zumień dowodem ; wcale dla nowo familijnegozwiązku, takich łask 
król obywatel niepozwolilby udzielać swojej połowicy. Gdyby k r ó ­
lowi Francuzów z nieporozumień z Medemem, może carem peters- 
burgskim, nie udało się wybrnąć , gdyby supliki tujleryjskie, nie 
ugłaskały Neselrodego, natenczas nam wypadałoby bydź bacznymi 
wypadałoby bydź złączonymi — Kiedyż naprzykład tego złączenia 
dokonać! i jak ? Naprędce, i aby było ł o n i e  zaiste, nie — pomyślmy 
bracia, jest już jakiś początek, podajcie ręce, wszak jednej matki 
jesteśmy dzieci, jednej wiary wyznawcy, nie dajmy się uprzedzić 
przemocy i przewileju wyznawcom, bo szkody wielkie w naszem 
rozproszeniu, jich falangi szykowne sprawić m ogą!

Wiadomości krajowe i  Emigraeijne Nr 33.

Dziennik ten, którego sumienie już daliśmy poznać naszym czy­
telnikom, zachwaly choć nieudolny nieprzyjaciel ludzkości, chwalca 
tego co jest \ jak jest, pojętny naśladownilc najniemoralniejszych sek- 
tarzy : doktrynerów francuzkich, nowe dat dowody na karcie 134—5 
wzgardy robót, prac, usiłowań emigracijnych. Robiąc wyjątki z pi­
sma naszego nąstronnicy 104,p. t : wyjątek listu z  Londynu', taką robi 
uw agę; « Buletyny hiszpańskie i emigraeijne dzienniki polityczne, 
zeszły sią na jednem polu. Wydoskonaliły do najwyższego stopnia 
sztukę ubierania bardzo niedostrzegalnych rzeczy w bardzo maje­
statyczne wyrazy » kto czytał nasz wymieniony artykuł może przy-



S P R A W Y  E M U ;  R A C J I .

znać ile byl skromnym w stylu ; przedm iocie, ale do takiego sądu 
trzeba mieć w zrok  i serce sprawiedliw e, trzeba kochać Ojczyznę, 
L ud , bliźniego, a właśnie- tych przym iotów  niedostaje redaktorow i .  
wiadomości. Przyjaciel krónikiy służka jej w łaścicieli, w zgardliw ie 
na wiotioc/i/i jćgo. prawd. usiłowania spoglądać p rzy w y k ł; to tylko 
je s t wiele źnayzące co jego bogi (b a łw an y ) robią. I tak n. p. obchód 
n a p a m ią tk e r^ ię c ia  Iionstantyny, objad dla Chrzanowskiego, arty­
ku ły  gazet n t^ jb c jf ic n , są przodm iotam i godnemi dla jegomości — 
lecz co robi tim f^yjL ^a.krńąlirna i nieposłuszna zgraja, ci ludzie bez 
szacunkui uległości, dla łaskawych opiekunów, to jest najm niejszej 
wagi, to śmiechu godne. Panowie płacą dobrze, za jich pieniądze 
można mieć dw a śniadania na dzień, szlafrok a la W alter-scott, zlotem 
szytą myckę, piękne pantufle — a emigracja co dać może? goła, ła­
tam i świecąca, ci co jej najlepiej służyli i służą, w biedzie, w niedo­
statku, precz z nią ; lepiej jej kosztem  bawić się, nie jeden żart, do­
w cipny ugry zek na nią, może bydź zapłacony objadem a przynajm niej 
bu telką szampana. Tak duma delikatny redaktor wiadomości nim  
weźmie pióro do ręk i. Szydzi ze w szystk iego , co jest nacechowane 
niełaską A dam a 1°, obiecanego króla przez proroka Praniew icza.

Niechcielibyśmy już tych plugawych próbek podsuwać tulactw u, 
ale nie możemy się razem  w strzym ać od oddania zasłużonej litości, 
w szystkiem u co w  zamiarze złośliwym s pod pióra tego znawcy k la ­
m ek paryzkich w yjdzie, abyśmy mieli św iadectwo że nie inne uczu­
cie jak  szacunek dla sprawiedliw ości, w ywołał nas do w alki z zlośli- 
w ąniecnotę.

Demokrata na stronnicy 53, donosi o instalacji nowych pełnomo­
cników  dla T . D. Kigdy niem artwiliśm y się istnieniem  T. D. i owszem 
nasze sumienie spraw iedliw e, w idzi w  niem dzielny środek do zwy­
ciężenia nieprzyjaciół ludu ; zachowania iiorganizowanego tow arzy­
stw a pragnęlibyśm y naw;et p rzy  zjednoczonej emigracji. A le odłą­
czenie, ale polityka, jego nie zręczna, udarem ni odrębne usiłowania, 
i prace pozwoli nazywać zabaw ką. Mamy nadzieje że nowa centrali­
zacja, pozna lepiej swoje obowiązki, i ciężką odpowiedzialność przed 
ludzkością, gdyby miała bydź 'sukcesorką daw nej, taką, jak  Dembiń­
ski Skrzyneckiego następcą.

Gdy Demokrata m ianuje połowicznemi przyjaciółmi ludu tych co po 
za tow arzystw em  działają ju ż  się niegniewamy nato ; bo te stare i 
zużyte farsy nieznajdą w iary, a litość obudzają.

W YTŁOCZONO DNIA 28 LISTO PA D A .
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* Każdy wiek ma swojo gorycze , ma swoje przyw ary- *

W iek X IX , w iek wysokiego udoskonalenia, w iek cywilizacji , 
w iek ośw iaty!

Tak go nam przedstaw ują optym iści, ludzie pokorn i, których 
grzbiet dosyć elastyczny, może się łatwo zginać, przed lada potrzebą, 
ludzie.co w szystko, w idzą dobrem ; poczciwem , co radzi innym 
przebaczają, aby mieli praw o łatwiejszego i częstszego sobie przeba­
czania. Dajemy wam p o k ó j, i w  szranki was n iew yzyw am y; bo 
z resztą w y praw dę czujecie w  duszy, ale dla interesu swego inaczej 
dow odzić będziecie.

W iek nasz X IX  jes t gorszy, i wiele gorszy niż wiele w ieków  ubie­
głych, gorszy niż te co po nim  nastąpią. Ludzie w  nim  ty lko się 
spierają, ludzie w  nim nie kładą kw estji stanowczo, i stanowczo jich 
nie rozstrzygają. A nie rozstrzygają nie dla tego żeby nie wiedzieli 
potrzeby jich  zgłębienia , lub ostatecznego przy jęc ia , ale boją sie 
rozdrażniać tych , którym  do sm aku pójść niemogą. Nie ma w iary , 
nie ma poświęcenia się w ierze. W iek ten jak  żaden , okw ituje nad­
zwyczaj , w okropną liczbę lu d z i, co to ani do przeszłowiecznych 
podobni d w orzan , ani championów jeszcze daw niejszych, słowem 
w liżylapów. On ci będzie p raw ił smalone duby na arystokratów , 
jeśli republikanin, zaprosi go na ostrzygi i pachnące zrazy; on ci wię­
cej smrodem obrzuca respub likę , niż najzaciętszem u arystokracie 
przez myśl mogłoby przejśdź k iedy , ba owszem nigdy ten ostatni 
ani się tak zniżyć nie potrafi , ani tyle pozwoliłby sobie sprosności 
nakłam ać ! co owi, we frakach koniecznie po piątej godzinie, moga na- 
wymyślać. Z jich to muzgu w ulkan g łupstw a, nie minerwy kuje. 
Biedaki d em o k rac i: wy w A lzacji, zapewne niew iecie, sami może 
co wy robicie. Zapytajcie tych paniczów  perfum ow anych dla zataje­
nia zapewne sm rodu duszy ; oni to wam powiedzą że podgalacie 
głowy jąk  Lechici niegdyś mieli zwyczaj. Oni pow iedzą że odezwy są 
w  emigracji które nakazują rzezie rozpoczynać. To szczęście że S'y B ar­
tłomiej p rzeszed ł, a zatem nie na jeden dzień w ypadną pam iątki. Oni 
ogłoszą : że w Bruxelli konfenderacja w ypraw ę na Ćzerkassją w y­
słała. Szczęście d ru g ie , że swego Chrzanowskiego nie śmią choć do 
tej bajki p rzyczepić, boby to by ło , coś nakształt owych powieści 
K rasickiego , « dwakroc razy umieram. »

Ci to lizytapla, wietrzykuchnie, jeżeli metempsyehozis można przy­
puścić, nie.przejdą ani w rośliny żadne, ani w  żadne zwierze ale na 
d a c h , na chorągiewki,kowal miotem przekuje , a djabeł w  Boćkach 
na bizuny ekonomskie przekręci.

Oni nie mogą bydź po śm ierci, istotami mającemi jakąkolw iek sile
"  18
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o rg a n ic z n ą ,ja k ą k o lw ie k  w o lę  d ostrzegalną  lu b  n ied o strzeg a ln a , 
m u sz ą  zostać podobni do tego czym  są  za życia : rzeczą, k tó rą  k to  
k u p i to m a. Dziś b e łkocą  bo jeszcze  m ow a została j im  na tym  św ic- 
eie , ale po  tern ż y c iu , is to ty  n iem sjące  żadnej duszy, m usza bydź 
niczym . Czem  byli za ży c ia?  Zerem  m o ra ln em , po śm ierc i?  zerem  
w n a tu rz e !  !! G dy tak  z e r d z iś  je s t  w ie le  a jed n o śc i b ra k u je  albo 
ze jedności m uszą się  za zera  sk ry w ać . S tąd  w n io sek  o czy w is ty , że 
d la X IX  w iek u  je s t  s tra ta  w  lu d ziac  i o k ro p n a . S tąd  ow óż w niosek  
że X IX  w iek  g o rszym  je s t  niż w iele  w ieków  p rzesz ły ch . Z najdzie 
m oże w  dz ie jach  czas sobie podobny  , bo w ig ilja  w ie lk ich  syslem a- 
tow , zaw sze coś się w ylęgało  podobnych  isto t, jak ie m i sa ci o k tó ry ch  
ty lk o  cośm y w y rz ek li, a w ylęgało  ja k  robactw o  ze  zg n ilizn y , bez od- 
gadm onej p rzy czy n y  sk ąd  w ziąść  się to w szy stk o  m ogło ? Js to ty  bez 
g ru n tu , istoty bez w ia ry , Społeczności w y rzu ty  I K tó ry ch  k ażdy  m ieć 
ty le m o że , ile  się zechce niem i zaraz ić  czyli nabydź  d o brow oln ie . 
C h arak ter j ic h  je s t  jeszcze  je d e n , to je s t ,  że zw y k le  now e o d m iadn ia- 
jące  p o k o le n ie , pokolen ie  p o s tę p u , n ie sm ak u je  tak im  rzeczom - lu­
dziom , bo  dla n ich  je s t  up io rem  straszn y m , p raca , ja k ą  m łoda p rzy  ­
szłość p rzed staw ia  ; p rz ez ie ra ją  j ą , j a k  p rzez  p e rsp ek ty w ę  d ługie 
L iw y , i w zd rag a ją  się  ja k  c za rt św ięconą w o d ą , n a  konieczność 
odw agi i t ru d u , ja k ic h  po trzeb a  aby u końca s tanać .

D rugą  k lęsk ą  w ie k u  X IX . je s t  ta  n iepew ność d o k try n y , ten  n ieza- 
de te rm in o w an y  oboz socjalnej fo rm y 1 W ypow iedziano  w a lk ę  syste - 
m atow i sukcesy jnych  godn o śc i, w ypow iedziano  w a lk ę  królizm ow i, 
przem ożn ym , w yw ró co n o  w  rzeczy  jic h  systerna . jich  d o k try n y , jich  
re lig ią . K ato licyzm  pap iezk i sto i ty lk o  ja k  w  k a tak u m b ach  szczą tk i 
staroży tnego  sk ie ie lu . N iech k to ś d o tk n ie  p róchna  , p róchno  św iecić 
b ę d z ie ;  bo p rzesz łej w ie lkości n iezbyw a m u p a m itą k i , bo  s Chrze 
ścjarislw a w y p ły n ą ł. S p rin c ip ió w  p raw d ziw eg o  zetk n ięc ia  człow ie­
czeństw a z bóstw em . N ow o budow ane k lasz to ry  są ty le dla k a to li- 
c jz m u  zbaw ienne  , co um arłem u  k a d z id ło . N ie w sk rzesza  n a jm ilsze  
am b ro z je  tru p a , n ien ad ad zą  now ej m ocy n o w e  k la u z u r y , bo jed n e  i 
d ru g ie  są ty ik o  p ró żn ą  cerem onią . Dym y p aclm ideł, u la tu ją  w  atm os- 
ł e r y , tru p a  w  ziem ię sk ład a ją . K lasz to ry  now e są to sp ek u lac je . 
K ato licyzm  m usi i w y ro d z ić  inne p rin c ip iu m . K ato licyzm  sa m , p rz y ­
go tow ał w o ln o ść , chociaż k u  k o ń co w i ex y sten c ji sw o je j,  k u l  różne 
w ięzy . K ato licyzm  m a zas łu g i, lecz ex y sten c ji n ieu w ie cz n iso b ie , bo 
u p o rczy w ie  dz iś z re fo rm ą socjalną w a lczy . Szybcejbyśm y w idz ie li 
ko lejne  jeg o  u s tą p ie n ie , gdyby  geniusz reform ator m iędzy  nam i z a ­
jaśn ia ł. Czas ju ż  d la  geniuszu zaleonodawcy p rz y sz e d ł , bo o dm ęt d z i­
k s z y ,  je s t w łaśn ie  sp rzy ja jącą  c h w ilą , w  k tó re j on zajaśn ieć  zdaje  
s ię  p o w in ien !... Iłydź m oże że trzeb a  w iększego  jeszcze  o d m ę tu ,
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przy jażn ie jszych  okoliczności. To rzecz je s t  co ludzk ie j rachub ie  w y­
ślizga się!

R efo rm ato row ie  dzisiejsi, zb y t są m ali, za jm u ją  się a lbo  k u p ieck ą  
dolą albo je d n ą  p o trzeb ą  tow arzystw a , p raw ią  o re lig jach  p o lity ­
cznych , re fo rm ie  rząd ó w  , rzu ca ją  się na k r ó ló w , na najs łabszą  rz e ­
czyw iście s tro n ę  , a zan iechu ją  w szy stk ich  p o trzeb  czło w iek a . Jeżeli 
d o tk n ą  re lig ji d uchow nej, to ty lk o  ją  po w ierzchu  p rzeb ieg a , albo  co 
gorsza  chcą zostać  po tężn ie jszym i od C h ry stu sa , i jego  n a u k ę  o d ­
rzu ca ją .

S tego szalu  n ie  m ożna się  nie śm iać. Bo jak im że  sp o so b em , arch i • 
te k t zb u d u je  pałac k ied y  n ie  ma g d z ie g ru n tu  założyć? Z resztą  in s ty ­
tucje  , p ie rw o tn e  ch ry sljan izm u  by ły  gm inne , by ły  rzeczą  p u b li­
czną  z a ję te , w szy stk o  było w szystk ich  , a czegóż my dz iś żądam y , 
C hrystjan izm  ta k i ,  w  tam ty ch  czasach , by ł zaw cześny  stąd  się k a to ­
licyzm  w y ro d z ił. P ap iezk ie  i k ró ló w  panow an ie . W y p ad k i F e u d a l­
nych  in s ty tu c ji, z ro d z iły  sz lach tę  i stany  przem ożne. Dziś m yśl C hry - 
s tjan izm u  d o jźrzała , ją  w  p ra k ty k ę  trzeb a  w p ro w ad z ić  , jej k ró le  się 
b o ją . Na n ią  k rz y k n ą  p rzem o żn i, że je s t  A n  ty C hrystusow ą kaźn ią . 
K apłan i ja k  zw y cza jn ie  K ap łan i, będ ą  łaja li na tego C hrystian izm u  
podn iesien ie . A le  cóż s tą d ?  m usi C hrystian izm  na św ia t sw ej d o b ro ­
czynności w y lać  ła s k i ! M usi ta n a u k a  św ięta  bydź  w p ra k ty c e . W ie l­
k ie  d o k try n y  so c ia lne , n ie  s ta rze ją  szybko  , w ie lk ie  n a u k i ,  w ie lk ie  
p raw d y  ty lk o  na w iele  w ieków  są o g ła sza n e ! w y k ład an e . R elig ja  
duchow na  m usi się op rzeć  na C h ry sta n iz m ie , ażeby zaś socialne  
p rzesz ły  re fo rm y , w szystk ie  re lig je , m uszą bydź d o tk n ię te , p o lity ­
czna , m o ra ln a , p ry w a tn a .  S łow em  w szystko  co społeczność stanow i, 
co je j ha rm o n ją  k le ji!

S łow ko teraz  o k ró lach  i p rz em o żn y c h , o k tó ry ch  pow iedzieliśm y 
ż e to są  najsłabsze strony  I N a jsłab sze ! dow ieść  n ie  je s t  tru d n o . C ojich  
u trzy m u je  d z is ia j?  Czy jic h  w łasna potęga ? Czy w iara  w  n ic h ?  Czy 
lu d u  p o trze b a?  Może w zajem na jic h  spo jność  ? Oh n ie !... to  w szy sk o  
n i e ! K tóż się dz iś s k ró ló w  nie sin ieje , n aw et ci co to  b iegą za chw ilą  
szczęś liw ą , aby zd jąć  p rz ed  niem i czap k i. Potęgi w łasnej n ie m ają , 
bo gdyby in n y ch  n ie by ło  d o w o d ó w , to  ju ż  ta o dpow iedzialność  m i­
n is tró w , dobija  j ic h  p o tęg ę . Jed en  m in is te r , p raw y  syn  o jcz y zn y , 
m oże w ygnać k ró la  p recz  z dom u !

Spójność m iędzy  k ró lam i je s t  lak a , ja k  M ikołaja  s F ilip em . M iko- 
łaj p ro teg u je  p rzez  lu d  w ygnanego . F ilip  liże się M ik o ła jo w i, bo sic 
og ląda gdzie  się  sk ry je  a v  p rzy p ad k u  , k iedy  na p lacu  k a ru z e lo w y m
sz ifo n ie r w  bęben  u d e rz y !   N iegdyś m in iste r A lex an d ra  je s t  dz iś
rew o lu c jo n is tą  u  M iko ła ja , jak aż  spójność t ro n u ,  s p o d p o rą  jeg o  ? 
Szabla sz lachecka i O ł ta rz ,  dw a tro n u  f ila ry , b a rd zo  n a d g n iły ,
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brzydko  s tronem  zerw ały. Patrzm y na karlistów  we F rancji, na 
M iguelistów w P oriugalji, Torrysów w A nglji, Katolickich księży 
w  Polsce. Ilarm onji niema dawnej. Niema dawnego k leju . A gdy tak 
wszystko w rozprzężeniu, biada w am , złorzeczenie na wasze głowy, 
co rozumiecie lepiej nieco rzeczy , a co s sobą toczycie w ojny, jak  
gdzieś tam w pozarze jeden  miał uczynić; « ognień gaście, a drugi, < 
gaście ogień ! » To tedy drugą X IX  w ieku jest przyw arą.

Trzecią jest k lęską kupie cezy zn a , myśl ubóstwiająca m eta l, s czy- 
jim kolw iek s tep lem , byleby był srebrny byle złoty. Byle okrągły i 
w szędy sie toczył. A zatem wniosek byle było mi dobrze, pod ja ­
kim kolw iek niebem , zawsze będę kontent, s procentu od procentów. 
Egoiści w całej długości i szerokości znaczenia tego w yrazu. P atrjo - 
tyzm  , religją m ierzą na łokcie i w agi, a co nieprzynosi zysku , co 
pod k redkę  w zięte nie da się przez znak 0/0 wydać , nie ma u  nich 
ceny. Ludzie ci pachną tęchliną zamkniętej szczelnie izby. Słuch 
m ają tępy na w yraz, ostry na b rzęk , w  ręku  biegłą znajomość wagi. 
Serce u nich jest ja k  zamszowy w o re k , długo na drew nianych sie ­
dzieli s to ikach , długo suche gryźli p ió ro , aby wysuszyć łzę z oka , 
czucie s piersi. Po takich próbach, gdy ani śmiechu nic w  nim nie 
w znieci, ani czułości obudzi, gdy niepojmuje łzy s po trzeby , paso­
wany bywa na mistrza systematu. Dzięki opatrzności że w  naturze 
po jesieniach, idą zimy a po tern wiosny. Ludzie ci są to jesienne su­
che liście, nie zazielenieją, ale mrozem schw ycone, w  ziemię przybite, 
zgniją i wprochnicę zam ienione, pożywią młode i inne rośliny.

A  więc potępiliśmy X IX  w iek i O nie .. nie w ieku to w ina , są to 
jego goryczy, są to jego przyw ary , nie są w nim  sam ym , ale on pa­
m iątkę swojicli ludzi przyszłości poda. Przyszłość, X IX  wiekowi 
odda pokłon za cierpienia tych co w nim męczeńskich koron ze­
brali wieniec! co ludzkości pośw ięcili, co nie w idzieli dnia tryum fu 
ale żyli nadzieją przyszłości szczęśliwej , co pojęli myśl chrześciari- 
skiego nieba, i nie ulegli ponętom zepsutej przeszłości!

Uwagi nad M axim um .

W szelka kw estja, tycząca się porządku społecznego, byłe m eoń- 
stępowała od zdrowego rozsądku, pow inna bydź dyskutow ana, bo 
czy ona w yrodziła się w głowie jedne'go, czy jes t wspólną w ielu, 
może rozdzielać zdania : a idzie właśnie o spojenie, a przynajm niej 
o zbliżenie zdań.

System wyłożony w artykule, któregom  przedsięw ięl k ry tykę , jest 
tej n a tu ry : iż, niegrzesząc rozum owi, nie może zadowolnić potrzeb
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towarzystwa, ani uczynić jego szczęście trwaiem. Podług samego au­
tora maxymum, tyle już systemów, kwestji rzuconych było pod ro­
zbiór Emigracji, że ta, nie zatrzymawszy się stale nad żadnym z nieb 
szuka, dąży jeszcze i dziś ku czemuś nowemu, które bydż może, 
taki jak i poprzednie otrzyma skutek. Jedne s tych kwestji, będąc 
czystą utopją, przeszły niepostrzeżone, inne , mając w sobie więcej 
rzeczywistości, stały się wiarą dla części tułaczy, ale tylko dla części. 
Janiechcąc nazwać systemu maximum utopją , nie mogę też mu 
przyznać doskonałości klassycznej ; a gdy tak jest. przeto zastanowić 
się nieco nad nim, nie będzie od rzeczy.

Wprzód jednak nim przystąpię do rozbioru tego co mnie najwię­
cej w nim uderzyło, muszę przytoczyć tu niektóre ogólne względy, 
które spowodowały moje uwagi.

A naprzód, każdy podług mnie, mający przedstawić kwestją, ty ­
czącą się dobrego bytu całego towarzystwa lub jego części, powinien 
wprzód zastanowićsię dobrze co czyni; niedośćjest albowiem schwy­
cić jej jedną stronę, przedstawiając śię w mniej lub więcej pochleb­
nych kolorach, aby ją głosić za zbawienną, trzeba przeciwnie zasta­
nowić się nad wszystkim, obejźrzeć projekt ze wszystkich stron, 
obliczyć jego korzyści i niekorzyści i rozważyć go we wszystkich 
jego następstwach. Czy dopełnił tego autor maximum ? obaczymy.

Powtóre czy ustawy zasadnicze jakiego bądź narodu, są wypływem 
moralnych usposobień tegoż narodu, czy też moralne jego usposo­
bienia , mają bydź następstwem ustaw ?

Potrzecie : czy w projektowaniu ustaw należy mieć wzgląd na 
duch wieku i dążności towarzystwa wśród którego żyjemy.

Autor artykułu Maximum, przejęty jedną myślą zaprowadzenia 
w Polsce doskonałej równości we wszystkim, w zastanawianiacb się 
swojich, na nic innego niema względu, bo wszystkie sposoby, któ- 
reby tylko do niej prowadziły, są dobre. Jednakże, w przód nim kto 
wy rzecze iż pragnie widzieć wszystkich ludzi równymi we wszystkim, 
powinien rozważyć czy taka równość jest podobna.

Jest dotychczas trzy rodzaje nierówności : jedna pochodząca 
s przywilejów, druga z usiłowań indiwidualnych, trzecia z natury. 
Dwie pierwsze biorą początek w chęciach człowieka, trzecia jest od 
mego niezależną. Każdy człowiek, co mówię, każda istota żyjąca, 
szuka polepszenia swojego bytu, dąży do szczęścia, szczęście to za­
leży od wyobrażeń pojedyńczych każdego i od wyobrażeń wieku, a 
szukanie onego rodzi nierówność różnego rodzaju: nierównośćprze- 
lo jest trudna do zniszczenia, bo jej źródło jest w naturze.

Kiedy człowiek żył w stanie dzikości, w tenczas len, który byl 
najsilniejszy lub najzręczniejszy, przewodził innym, rozkazywał
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słabszemu, a zatem była nierówność. Gdy przeszedł w stan tow arzy­
ski, potrzebował naczelników tych był początek niejednakow y, za­
wsze jednak jak  się domyślać należy, pochodził z jich naturalnych 
przym iotów . Bo, czy który z nich potrafił ow ładnąć naczelnictw o, 
to już był wyższym od innych, czy był nań wyniesiony w olą ogól­
n ą , te  miał przym ioty takie, które mu do niego torowały drogę. 
Naczelnicy owi byli w jednych miejscach dożywotni, w  innych cza­
sowi, a później jedni i drudzy zamienili się w dziedzicznych, i stąd 
początek panującyh przez długie lata dynaslji królów , książąt i t. d.

Osoby tych królów , przez odosobnienie się od ludu i przez w ladżę 
jaka  była w  jich  ręk u , zostały w krotce św ięte i nietykalne, a wszy­
stko to co wykonywało jich  rozkazy, co się do nich zbliżało, co je 
otaczało, było upzyw ilejowane, nosiło ty tu ł, i tu  początek kiass 
uprzyw ilejow anych, czyli szlachty. Lecz nienależy mniemać, żeby
w szystka szlachta otrzymała swe przyw ileje s taką łatwością iw  p rzed­
pokojach królew skich, bo gdy s czasem zaprzestano odróżniać o j­
czyznę od k ró la , kiedy w osobie króla był cały k ra j, cały naród, za­
tem  służyć królow i, bronić jego berła, było najw iększym  honorem , 
szczęściem i każdy oto się ubiegał. Zasługi oddane krajow i czyli 
królow i, w wojnie lub w  pokoju, były w ynagradzane przez króla, 
lub naw et jak  u na przez sejm , ziemią, niew olnikiem  i różnego ro­
dzaju przyw ilejam i. Przyw ileje te były dziedziczne. Stąd powstała 
klassa uprzyw ilejow ana, k tó ra  odróżniła się od reszty narodu, a ze 
była mogąca i można, zaczęła nim  pomiatać, panow ać nad nim, ucis­
kać  go : jednem  słow em ; zniszczyła równość między m ieszkańcam i 
jednegoż k ra ju . I  były w ieki w których taki stan rzeczy, chociaż me 
naturalny był uważany za naturalny, i każdy kto  nie by ł szlachcicem, 
zazdrościł przyw ilejów  i tytułów  szlachcicowi, bo do tych przyw ile­
jów  i tytułów , były przyw iązane znaczenie i dobry b y t : słowem to,
c o  większość ludzi nazywa szczęściem.

Dopóki królów  otaczał u r o k  świętości i poszanowania, dopóty k las­
sa uprzyw ilejow ana, nosząca dziś właściwie czy niewłaściwie ogólne 
nazw iskoarystokracji, ak to ra  exystowala pod jich  powagą i wspierała 
jich  exystencja, była także szanow aną i pow ażaną; lecz gdy w naszych 
czasach ostatni z Indu, trącił s pogardą nogą ukoronow aną głowę, 
odtąd przywilej został czczym przym iotem  a ty tu ł rzeczą n ieprzy- 
noszącą żadnej korzyści dla tego który  nim jest przyodziany. Tak 
w ięc, za zmianą wyobrażeń, zmienił się porządek rzeczy, i dziś nie-

i I le  sz lach ectw o  je s t  d z iś  m ało  cen io n e , n a w e t  w k ro jach  g ilz ie  rzą d  je s t  « U ! n l » n  
g d z ie  ono  e x y s tu jc  p ra w n ie , to  p rze k o n a ć  się  m o żn a  s le^ o  : że g ly  w ‘ M atni i ' a 
k ró l  P ru sk i," o fia ro w a ł z a s łu ż o n e m u  g e n e ra ło w i B ra u n , p o ilio d zącen m  5 p lch e jó w  p r z y ­

w ile je  i ty t u ły ,  len  j ic h  n ie p rz y j’ll, i P ru s y  cale  p o k ln sn ę ły  11,11 *» l "- —
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równość pochodząca s przywilejów nie exystujac w jednych miejscach 
prawnie, w innych de facto: a zatem prawodawca niema potrzeby 
zastanawiać się nad tym punktem kwestji towarzyskiej ; i tu ja  j e ­
stem zgodny z autorem Maximum.

Lecz jeżeli nierówność pochodząca s przywilejów, nie istnieje dziś 
prawnie, jeżeli arystokracja tytułów straciła swój walor w oczach 
ludu (chor; jeszcze niewszędzie) to jest inna nierówność, inna ary­
stokracja ( ponieważ wszelką nierówność Lak podoba się nazyw ać) 
której zniszczenie jest niepodobne, bez zadania najboleśniejszej rany 
dla sercu człowieka, bez przyniesienia szkody narodowi, któryby 
pokusił się oto. Nierówność o której chcę tu mówić, jest właśnie ta, 
której autor Maximum  najwięcej się lęka, a którą ja uważam za pro­
ste następstwo wolności, oświecenia i postępu, jest to nierówność 
majątków, arystokracja bogactw-

Chce autor M aximum  aby w Polsce postanowić prawo przeciw 
wzrostowi bogactw, a następnie przeciw postępowi wszelkiego rodza­
ju, kiedy przeciwnie u innych narodów są prawa zachęcające do na­
bycia onych, owszem ułatwiające jich nabycie. Prawo przeciw boga­
ctwom,. byłoby, albo niesprawiedliwe względem najczynniejszej 
części narodu, albo szkodliwe całemu narodow i; i ten prawodawca, 
któryby ośmielił się je stanowić, byłby prawodawcą dnia jednego, 
prawodawcą bez przewidzenia, który chcąc uniknąć jednego złego, 
wpadłby w drugie, nierównie gorsze. Bo, jeżeliby obwarował wzrost 
majątku ziemnego, dałby przewagę handlowi i przemysłowi nad 
rolnictwem ; jeśliby przez uciążliwe prawa ścieśnił,handel i przemysł, 
wstrzymałby postęp obojga, gdyż w ekonomji politycznej, wszystkie 
jej części łącza sic s sobą merozerwanym łańcuchem ; zadaj cios 
jednej, inne na tern szwankują.

Aby kwitnął handel i przemysł, potrzeba poruszyć wielkich bogactw7: 
wielkie przedsięwzięcia, potrzebują wielkich kapitałów, a skądże te 
wezmą się, kiedy prawo cierpi tylko mierne fortuny ? kto przedsię- 
wezmie kopanie kanałów7, budowanie żelaznych dróg, gdzie potrzeba 
miljonóiW, kiedy fortuna najbogatszego mieszkańca kraju, niema 
przechodzić półmiljona V Skąd weźmie się nowy Gokrille, któremuby 
rząd mógł powierzyć ośindziesięciomiłjonowe przedsiębierstwo' 
Bydż może odpowie mi autor maximum, że podobne prace, jeśli je 
uzna za potrzebne, rząd sam powinien wykonywać, lecz, zdrowa 
dziś ckonomja polityczna przekonała, ile to jest szkodliwe dla kraju, 
i wszędzie gdzie rząd pojmuje dobrze swój i narodu interes, przed- 
siębierstwa lego rodzaju, ustępuje osobom prywatnym.

Nikt niezaprzeczy, że każdy naród, o tyle jest zamożny, o ile są 
zamożni obywałem którzy go składają, pomyślność jego od pomyśl-
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ności każdego z jego członków; odbierz zapomocą ścieśniających 
praw możność powiększenia nieograniczenie pomyślności indiwi- 
duów,a odbierzesz narodowi jego pomyślność, sparaliżujesz, wstrzy­
masz jego postęp. Wszakże zgodzi się bydź może zemną autor ma­
ximum, że świetny stan przemysłu i handlu ciągnie za sobą pomyślność 
kraju, owszem jest jej pierwszą oznaką; jakże pomyślność la nastąpi, 
kiedy są prawa krępujące rozwinięcie się tyle ważnych dwóch gałęzi 
bogactw narodu? kto założy fabrykę wymagającą miljońów, kto puści 
swa fortunę w niepewne spekulacje handlowe, kiedy będzie widział 
swoje nadzieje w pół tylko zrealizowane, kiedy prawo będzie czato­
wało nakażdy grosz jego i pozbawi go trzeciej części owocu jego trudów 
i pracy? Nie, system wyłożony w artykule maximum  nieuchroni na­
rodu któryby go przyjął od nierówności majątkowej, a pozbawi go 
życia i wigoru, wtrąci go w odrętwienie, da nadniin przewagę innym 
narodom.

Niech będzie każdy przekonany, że tam gdzie przedsięwzięcie czło­
wieka nic niekrępuje, gdzie on może spokojnie liczyć na owoc swych 
usiłowań, jednem słowem, gdzie jest wolność we wszystkim, tam 
mówię, jeżeli najwyższa fortuna jest miljonowa, to średnia krociowa 
a niższa tysiączna, a zatem nierówność jest więcej znośna; gdzie zaś 
przeciwnie szczyt bogactw są krocie, tam mierność tysiące, a ostatki 
ubóstwo. Być może zrobi mi kto uwagę, żedziświijzimy w narodach 
wolnych nędzę obokmilijonów ; wiem, i sądzę że takie jest przezna­
czenie ludzkości, i niech dziś będzie rozdzielona ziemia po równej 
części dla każdego z jej mieszkańców, to za półwieku, za wiek, bę­
dą" bogaci i nędzarze, albowiem najlepsze prawo, nie zrobi bogatym 
próżniaka ani marnotrawcę.

Jak podatek postępowy dotykający ldassę handlującą i przemy­
słową, kląssę najczynniejszą w narodzie, odjąłby jej chęć i możność 
wielkich przedsięwzięć, umartwiłby ją, a przeto zadał cios nieule- 
czony ogólnemu postępowi narodu i podałby go na łaskę innym na­
rodom, tak równie maximum  majątku ziemnego, przyniósłby szkodę 
ktassie rolniczej i następnie innym, bo jakem już w yrzek ł; zły stan 
jednej gałęzi w ekonomji ogólnej narodu, ciągnie za sobą niepomy- 
slność innych. Być może, rozdrobienie majątków ( co z wolnością 
samo nastąpi) polepszyłoby stan małego rolnictwa, ale rolnictwa 
wyższego nigdy. Jeżeli albowiem największa ziemna fortuna, ma 
obejmować włok sto, to mierna 50 a mniej jak mierna 20,10, 5 i t. d, 
któż w takim razieprzedsięweźnie wielką exploatacja rolniczą? kto 
będzie hodował lasy, kto zaprowadzi stada koni, trzody owiec i in ­
nego zwierza domowego, aby tym sposobem polepszać jego rasę ? 
Bydź może odpowie mi autor maximum, żeto staranie porucza rządo-
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w i,lecz jużem  mówił, że taki system, naprzód jest przeciwny w ol­
ności, jest także zgubny clia k ra ju ; bo powiększając liczbęludzi p u ­
blicznych, traw i z małą korzyścią skarb narodowy i staje na przesz­
kodzie bogactwom pryw atnym , albowiem pozbawia pojedynczych 
m ieszkańców usiłowań i konkurencji, bez których żaden postęp 
niemoże mieć miejsca.

Przytem , oprócz tych niekorzyści w ynikających z maximum dla 
dobra ogólnego, zważmy jak  dotkliw ą ranę zadałoby ono sercu czło­
w ieka. Ten ojciec, któryby miał pięcioro lub sześcioro dzieci a po­
siadał sto w łó k , chciałby aby każde z jego potomstAva, miało tyłe 
lub  połowę tego : jakim że sposobem zadowolniłby swe ojcowskie 
uczucia, kiedy mu prawo pOAviada : tu  jest kres twojej fortuny, p ró ­
żna tAvoja praca i staranie — a nic niema nieznośniejszego dla czło­
wieka, nie tyle nie odejmuje mu e n e rg ji,ja k  przew idziany zakres 
jego dobrego bytu, jego szczęścia ; a szczęście jest dla rodzica , w i­
dzieć swe dziecko szczęśliwem. O nie! praw odawca w stanowieniu 
praw a, niepowinien nigdy odstępować od natury, inaczej dzieiojego 
Avprzod nim  wejdzie w użycie, zniszczone zostanie.

Przy wolności, w zrost nadzwyczajny m ajątku ziemnego jest n ie­
podobny, a przynajmniej n ieszkodliw y, bo gdy Avłaściciel onego, nie 
będzie miał rąk  niewolniczych, któreby mu go darmo upraw iały , 
fortuna jego o pół się zmniejszy, alboAviem pokw ę dochodu a przy­
najmniej część trzecią, musi łożyć na exploatacją swych obszarów. 
I  dla tego to w idziem y, żew  krajach w których nie istnieje nieAYola 
w ieśniaka, nie właściciele ziemi są najbogatsi, lecz ludzie przem ysłu 
handlu, bo gdy najlepsza ziemia przynosi posiadaczowi jej , załedwo 
3 do 4 °/„ czystego dochodu, to w  handlu i przem yśle 15 , 20 i Aviecej 
od sta. P rzykład  Braneckiej (B ran ick iej?) której rząd rossyjslci za­
kazał nabyAvac majątkÓAV, niem oże posłużyć na nic dla systemu ma­
ximum, albowiem jeżeli a v  R ossji, k ra ju  n iew o li, niebezpieczny jest 
Avlasciciel nadzAvyczajnych rozległości ziemnych i niewolnika na 
niej znajdującego się, to tam gdzie panuje wolność, nie jes t on wiele 
szkodliw y.

System maximum i podatku postępowego , oprócz że zadałby szAvank 
ogólny pomyślności narodu , nikogoby pojedyńczo niezadoAA'olnit, 
naAvets czasem tych, w  czyjim interessie byłby z ap iw ad zo n y . Całym 
celem tego systemu , jest zaprow adzenie równości Ave wszystkiem , 
niema tam równości gdzie jest niewola, niewola zaś jest w  tym kra ju  
gdzie niewszyscy mieszkańcy używ ają jednakoAvych praAV, gdzie 
nie każdy obyAvatel może rozw inąć w całej obszerności swoje talenta 
j czynności, aby potem otrzym ać stąd calkoAvita i godziAva korzyść. 
W  stanowieniu praw  trzeba się zastanowić nad w szystk im , rozw a-
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żyć wszystko i przewidzieć jich następstw a, o tyle o ile można, albo­
wiem praw a nie im prow izują się. W  k ra ju  wolności niema praw  
w yjątkow ych, jednakow o one protegują bogatego i ubogiego. A utor 
maximum  powstaje tyle przeciw  przyw ilejom  a sam proponuje przy- 
wileje , nie jestże albowiem przyw ilejem  protekcja ubogiego a ucisk 
bogatego? i jakież stąd następstwo? oto, półw ieku nieuplynęloby a 
bogaty zostałby ubogim, ubogi bogatym i sprawdziłaby się ta maxi­
m a : óle-loi de Id queje m ’y  mcltc, maxima, k tórą rzucują w oczy 
rew olucji jej nieprzyjaciele. Najszkodliwsza jest dla k ra ju , kiedy 
prawo opiekującsię więcej jedną częścią mieszkańców, aniżeli drugą, 
rodzi między niemi pewny rodzaj nienawiści i satysfakcją moralnego 
pomszczenia się. Kiedy prawo rozciąga jednakow ą opiekę nadw szy- 
s tk im i, w  tenczas ubogi, człowiek s talentem , widząc dobry byt 
bogatego, zazdrości mu go i przez prace, przez przemysł stara się mu 
w yrów nać; gdy przeciwnie bogaty lub przemyślny a pragnący zostać 
bogatym, spotyka na każdym  kroku  nieprzyjazne sobie prawo, które 
walczy z nim , sprzecza się o każdy grosz który mu wpływa, w takim 
razie ubogi i leniuch, poprzestanie na zadowolnieniu jakie mu zrzą­
dzi nieprzyjazne dla bogatych praw o, a talent zrażony, straci chętkę 
przedsięw zięć: bo nic więcej nie zrazi ochoty człowieka przedsię- 
bierczego, jak  przew idziany a drobny zakres jego usiłowań.

Lecz jeżeli system rvyłożony w  artykule maximum , tyle przeciw ny 
dzisiejszym usposobieniom moralnym całej ludzkości, stanąłby na 
przeszkodzie części najczynniejszej w tow arzystw ie, to przyniósłby 
nieobliczone szkody dla narodu k tóryby ośmielił się zaprow adzić go 
u siebie. Jak  można proponować dziś dla Polski podobny system, dziś 
w w ieku przem ysłu i speku lac ji, a v  w ieku szczęścia materjalnego, 
jednem  słowem, w  w ieku zasad ekonomji politycznej ? W  jakiej że 
to epoce i w  jakiej części świata, autor maxim um  mieści Polskę ? 
W ów czas, kiedy w szystko to co ją  otacza zblizka czy zdaleka, rea­
lizuje nadzw yczajne przedsięw zięcia, porusza ogromne kap ita ły , 
ułatw ia środki w zrostu onych, jedna Polska miałaby przez praw a 
restrykcijne w strzym yw ać swój postęp i zostawać w tyle innych, ona 
co i tak  już jest w  tyle ! Ale, nie deklam ujm y, zastanówmy się chwilę 
nad skutkam i systemu praw odawcy Z.

N aprzód, maximum m ajątku ziemnego, jeżeliby ono samo tylko 
istniało, oprócz że naruszyłoby m oralnie szczęście indiwiduów, sta­
nęłoby na przeszkodzie wyższemu rolnictw u, dałoby przew agę nad 
nim innym gałęziom bogactw , i sprawiłoby, że niektóre artykuły  
w naturze i w lepszym gatunku, musianoby sprowadzać z zagranicy 
dla krajow ych fab ryk ; bo mierne fortuny niepozwolilyby zaprow a­
dzić jich ulepszeń. P o w tó re , jeżeliby zaś praw o dotykało tylko ma-
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jątelc ruchom y, szkody stąd, w  dzisiejszym czasie, byiyby jeszcze 
w iększe dla k ra ju , a cóż dopiero, kiedy wszystkie źródła bogactw 
zostałyby wstrzymane '? W łaściciel piędziesięeio-lubsto włóczny, nie- 
mógłby nic wielkiego przedsięw ziąć; człowiek zaś przem ysłu, w i­
dząc tylko mierną nagrodę swych usilności i p ra c , niechciałby n ara­
żać w jakiem ś ważniejszem przedsięw zięciu swojej fortuny , ani 
też biedzić się nie dla siebie ; a kupiec? ten dla braku w ielkich za­
kładów  fabrycznych krajow ych, chcąc mieć artykuły lepszych w yro­
bów , musiałby je  sprowadzać z zagranicy. W  handlu dzieje się czę­
sto, że ogromne summy będąc w eń użyte, są tylko w  cyfrach i z rea li­
zowanie jich następuje dopiero po pewnym przeciągu czasu ; prawo 
jednak ze swym postępem geometrycznym, jest tuż nad karkiem  ■ 
wydziera część trzecią domyślnych dochodów, które uiszczą się czy 
nie, płacić trzeba, bo prawo bierze zapodstawę kapitał użyty w handlu. 
T rzecia część procentu  tracona w handlu bezpow rotnie, którejużyć 
niemożna, gdy trzeba odpowiedzieć na zobowiązanie się w  obec in­
nych, jest rzecz wielka i ciągnie za sobąniepoliczone straty . Cóż stąd 
w ynika? oto, że handlarze, których przedm iotem  spekulacji nie są 
artykuły zamienne, niemogąc uiścić się ze swych zobowiązań się, 
podpadną bankructw u, a bankructw o pryw atnych w  krajach w ol­
nych, ciągnie za sobą bankructw o i dyskredytpubliczny. I dla czegóż 
to w szystko? dla otrzymania problematycznej równości, równości 
majątków  1

Niewiem dla czego autor maximum  lęka się tyle nierówności ma­
jątkow ej czy żeby posiadacz wielkiej fortuny nieużywal jej na z e ­
psucie ubogich a potem aby się nie targnął na jich wolność, nie ow ła­
dnął władzę najwyższą? Czyż Napoleon aby ujarzm ić F rancją i Europę 
potrzebował bogactw ? a Laffitte, czy użył swych miljonów na u ja ­
rzm ienie swych braci? Nie. A przeto, chcesz w idzieć twój naród 
szczęśliwym i potężnym , zamiast lękania się nierówności m ają­
tków , zamiast w strzym ania postępu bogactw pryw atnych a stad 
bogactw k ra ju  ; znieść niewolą w ieśniaków, uposaż jich ; ogłoś że 
każdy jest rów ny w obliczu praw a, znieś monopolium, znieś majorat, 
rozszerzaj oświatę, rozciągnij jednakow e opiekuńcze praw o nad  
wszystkimi i nad wszystkim , a w  ów czas każdy, w idząc się panem 
swojej woli i osoby, nada taki k ierunek  swym przedsięw zięciom , 
jak i mu pozwolą jego osobiste zdo lności: powstanie emulacja m ię­
dzy mieszkańcami, a stąd życie w narodzie. W łaściciel w ielkich 
ziem skich posiadłości, niem ając niewolniczych rąk  do jich  upraw y, 
pozbędzie się jich, lub-poprzestanie na marnej z nich k o rzy śc i; han­
dlarz , człow iek przem ysłu, puści się w  wielkie spekulacje, powsta­
nie k redyt publiczny, powstanie energ ja; naród twój będzie bogaty,
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silny, imponujący, as tąd  poważany !lecz aby n im był, trzeba w przód
żeby był wolnym .......

Pisano w Loches (Jndre et Loire) 22 Paź. 1837 r.
Franciszek Itolosowski.

A rtykuł uwagi nad maximum umieściliśmy na wezwanie uprzejm e 
autora, tym więcej że sam uznaje, ważność pro jek tu  maximum, ale 
oświadczamy, że nie dzielemy opinji Uwag. System kupiecki w ielki 
w  nich odbiera poklask, system, który nowe narody, w  stare, zbu­
tw iałe bez serca narody przekształca. Gdyby autor na prowincji we 
Francji mieszkający mógł odwiedzić Belgją, i poznać co to jest jej 
kupczarstw o, niezawodnie nie broniłby nigdy lego stanu społeczno­
ści, egoizmem tylko tchnącego.

W iele jeszce innych zdań autora uwag rozbierać w ypadałoby— 
jego opozycją przeciw  postępowemu podatkowi, przecivv w yprow a­
dzonemu następstw u jakie przypisuje koniecznie wolności i postępowi: 
nierówność, i o tem r o z p r a w i e m y  później,zostawując wszakże autoro- 
wi maximum  pierwszeństwo odpowiedzi s k tórą niezawodnie wystąpi.

Cóżkolwiek bądź ważność kw estji maximum  nami powodowała 
żeśmy w tej m aterji radzi otworzyli dyskusją piśmienną, w  dowód 
tego, przystęp daliśmy pismu niniejszemu, niedzieląc jego zasad , 
k tóre często się napotykają, w pospolitych rozum ow aniach, ludzi 
zastanawiających się — i k tóre autor uwag trafnie w jedno zgroma­
dził, bydź może przeto że do ważnej przygotował pracy ważne 
materjały. —

Dzień 29 Listopada 1837 roku w Bruxclli.

Święto to narodowe na pam iątkę dzieła nieśmiertelnego: czynu , 
k tó ry  rozpoczął obecną epokę usamowolnienia Polski na w szy­
stkich punktach s czcią i powagą westchnieniem i radością,obchodzą 
Polacy. Milą pewnie będzie dla czytelników naszych wiadomość 
szczegółowa o obchodzie w B ruxelli, w  miejscu gdzie nieprzewodzi 
in tryga , gdzie partja starow ierców  nie wchodzi w skład ciała poli­
tycznego , gdzie czysty patriotyzm  i gorliwość z niego rodząca się, 
znane są wspóltułaczom.

Damy tu  k ró tk i wypis z protokółu posiedzenia i dwa głosy w ca­
ło śc i; sądziemy bowiem że to są istotne sprawy Em igracijne, tak 
pod w zględem ducha, jak  nauki i praw dy.

O godzinie 7'j w ieczornej, Rodacy z Bruxelli i okolic zebrali się



S PRAW Y E M IG H A C tJ . 149

w  obszernej sali za rogatkami m iasta. Poprzednio już uchwalono ie  
tylko w bratniem  gronie uroczystość obchodzona będzie. Liczba obec­
nych przechodziła 40u>.

Jeden z trzech kommissarzy trudniących się urządzeniem  ob­
chodu : G ordaszew ski, otw orzył posiedzenie następną przem ową : 

« Obywatele! W  chwili, w której p rzed siedmio laty obiły się o 
mury W arszaw y, a następnie o najdalsze krańce starożytnej Polski, 
wystrzały w olnych , zgromadzamy się sm ętni lecz pełni nadzieji. Za 
nadto wspomnienia dnia tego są wcielone w pamięci i serca nasze 
abym wam o wielkości jego miał, m ów ić. Sprawa P o lsk i, jak  ciężka 
choroba człow ieka, musi przejść mocne konw ulsje, przykrych uzyć 
lekarstw , środków , nim pełne zd ro w ie , cala czerstwość odzyska. 
Dzień 29 Listopada porodził czyn skuteczny sprawie , chorobie ; jest 
ojcem E m igracji, drugiego środka, a będzie źródłem usamowolnie- 
nia. Drogi jest nam swem przeznaczeniem . A by pamięó jego obcho­
dzić s przyzw oitą uroczystością, w zyw am  was Obywatele do w yboru 
prezydującego , któryby przew odniczył dzisiejszemu zgrom adze­
niu, »

Obecni jednom yślnością powołali Joachima Lelewela na prezydu­
jącego, Franciszka Gordaszewskiego na sekretarza.

Lelewel wznosząc rozw iniętą N arodową chorągiew , przem ów ił 
energicznie w k ilku  słowach :

Obywatele R odacy! Dziesięć w ieków  znaki te  narodowe podno­
szone byiy na własnej ziemi dla ocalenia swobod i niepodległości: 
dziesięć w ieków zatykane po ziemiach bratnich niosąc hasło b ra te r­
stwa i wolności. Obalone na ziemi własnej, podnoszone sana  ziemiach 
obcych rok rocznie dla przypom nienia przeszłości, ożywienia p rzy ­
szłości. Rozproszone tulactw o nasze po świecie kupi się koło nich 
w dni uroczyste i otacza je  aby oddać cześć wspomnieniom. I my 
zebrani dzisiaj w tym celu je podnosiemy.

Jozef Godebski pierwszy czytał obszerną mowę w której z zimną 
rozwagą wystawiał postęp ludzkości ku  usamowolnieniu. P rzy ta­
czamy tu w yjątki z niej : « Z aiste, dzień 29 L istopada, odosobniony 
« od wszelkiego wpływu ludzkiego, uważany w dziewiczej czystości 
« pierwiastkow ego natchnienia , jak o  nagle i gwałtowne objawienie 
« idei nowego zakonu , dzień ten , m ów ię, jest jednym  s tych , k tó- 
« re Bóg w miłosierdziu swojem, nie na korzyść jednego wojewodz­
ie twa lub k ilku  set w ielm ożnych, ale dla szczęścia całego narodu , 
« w  oznaczonym zakresie w yrzuca. »

Niepowodzenia rewolucji, przypisywał jak  wszyscy sprawiedliw ie, 
intrygom przemożnej kasty. O udarem nionych czasowo usiłowaniach 
wybranych m ów iąc, w yraził się : « Na szali odwiecznej sprawiedli-
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« w o śc i, w aga cnoty i pośw ięcenia w zniosła się do g ó ry , w aga p rze- 
« ku p stw a  i zb rodn i ziem ię p rzy g n io tła . »

« R ew olucja  L istopadow a nie je s t jed n y m  s tych  pospolitych  w y- 
« d a rzeń  k tó re  jed n a  chw ila ro d z i a d ru g a  zac ie ra . K arm i ona w łonie 
« sw ojim  m yśl w ie lk ą  , p rz e d  gm innem  w zrok iem  u k r y tą ;  po jm o- 
« w ał ją  L u d  po lsk i in sty k to w n ie  ty lk o  ale jej zdefiniow ać n ieum ial,
« a m oże nie śm iał. Ta m yśl z u p ad k iem  spraw y naszej nie um arła  ;
« żyje ona s iln ie j; ale nim  k sz ta łt m aterja lny  p rz y b ie rz e , nim  się 
a w  postaci czynu  o b jaw i, m usi się  w p rzó d  m iędzy nam i ro zw in ąć ,
« do jrzeć . »

O duchu i obow iązkach  tu lac tw a  pow iedział :
« O bogdajbyśm y ty lk o  cliieli się p rze jąć  pow ołaniem  naszem  i 

« tak o w e  d o brze  z ro zu m ieć . M yśm y nie p rzyszli w  te stro n y  ja k  
« uczn iow ie  C hrystusa , opow iadać ludom  słow a p raw d y  i zbaw ien ia ,
« aleśm y p rz y s z l i , ideę na ziem i naszej p o c z ę tą , n astro ić  do tonu  
« ogólnej ha rm o n ji i w c ie lić  ją  w  cyw ilizacją  zachodu , ażeby potem  
« w raz  znią p o s tę p u ją c , u sta lić  na jed n y ch  że zasadach najśw iętsze  
« p raw a  człow ieka i dążyć do tego z je d n o cz e n ia , k tó re  je s t  ostat- 
« n iem  k re sem  lud zk o śc i. »

P o  G odebskim  Jo ze f Żaba czy tał zredagow aną p rzez  siebie odezw ę 
do R o daków  na ojczystej ziem i zostających a L elew el odezw ę do I z ra ­
e litów , obie zgrom adzeni p rz y ję li, podpisam i sw em i o patrzy li i d ru k  
jic h  polecili. O dezw y te dam y poznać czy te ln ikom  naszym  poniżej.

W  dalszym  ciągu H e n ry k  K a łussow ski im prow izow ał ja k  n astę ­
p n ie  :

Szóste lato  m ija  ja k  p am ią tk ę  nowego urodzenia  się P o lsk i, p o k ą tn ie , 
sam i s sobą , m y w yznaw cy now ej w ia ry ,  odrodzonego p o k o len ia , 
obchodzić ty lk o  m ożem y ! N iedługo ! św iat cały z nam i ją  św ię ­
cić b ę d z ie !  Id z ie  lu d zk o ść  ba rd zo  szybk im  k ro k iem ! W ielu  w ie­
k ó w  p ie lg rzym ki i egipskiej n iew oli trze b a  b y ło , i w ie lu  la t na p u ­
szczy, b łąk an ia , zanim  w iara  jednego  Boga w  Iz ra e lu  się u g ru n to w a ła ! 
C hrystus n au k ę  sw oją  , p rzy k ład em  i m ęk ą  uśw ięc iw szy , w  p a rę  set 
la t  ju ż  panu jący  ch rystjan izm  w id z ia ł. L u d  dni tem u k ilk a  u m ę­
czony , i p rzez  K aifaszów  i P iłatów  H ero d o w i w ręce  oddany , u k rz y ­
żow any p ręd ze j jeszcze  po zm artw y ch stan iu , słow o sw oje m iędzy lud  
w c ieli. Cala lu d zk o ść  n ie n iew iasty  ty lk o ,  na grobie jego  p łaczą ! 
Ro lud zk o śc i n ad z ie ji, lu dzkości w ia ry , je j w olności on by ł posłanni- 
k iem . Cary i jic h  żo łdak i strzeg ą  g ro b u , św ięty  po slan n ik  w szakże 
sam  pieczęcie z ła m ie , sam  kam ień  grobow y odw ali, i olśni carów  
zyze w zrok i ja sn o śc ią  p raw d y  cojuż nad  ludam i św ieci, p ra w d y  k tó rej 
Chrystusem , co ja k  on m ęczeńsk ie  poniosl w ieńce, je s t  Polska nasza 
k o c h a n a !
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I ehrz% ciany dingo, p o ln o cn ąg o d z in ę  Chrystusow ego narodzen ia , 

u roczyście  pow ażnie, w  u k ry c iu , lecz na tu łac tw ie  obchodzili. I my 
godzinę Urodzenia się m łodej P olski, także uroczyśc ie  także na lu - 
łac tw ie  czciem y. Dziś nam  nie to w arzy szą  lu d y , ho jeszcze  p rz ed  
złoconem i cielcam i, k o rn em  b iją  czołem , ale nasz Bóg naszym  oczom  
jeszcze w idz iec 'pozw oli, pociechę n a s z ą : w alące  się ba łw any . W  k ro t­
ce po z łotych koronach , ja k  n iegdyś chrześcjanie po czerepach  da ­
w nych  posągów , dep tać  będziem y . I  b ęd zie  dzień  d ru g i św ięty , d z ień  
w esela ludów , n ie w  k ry jó w k ach  odbyw any , ale w  św iątyn iach , p rz y
ślubach. J i c h ; dz ień  w ielk ie j nocy, !  N o w y rok P o ls k i , będzie
dniem  W olności N arodzen ia__

P olska , on M essjasz w o ln o śc i, ona now ej w iary  d a w c z y n i, tw o ji 
aposto łow ie nie m nogim  w y razem , a lep ło d n em  słow em  na ludy  r z u ­
ca ją . O tw arte  na p rześciąż  tw e lan y , n ie strzeżone niebolycznem i 
góry  gran ice, ani zagrodzone  b rzeg am i n ieuczęszczanego m orza , 
w łaśn ie  p rzep o w iad ają  tw oje  posłann ic tw o.

F ra n c ji w ie lk ie  w strząsn ien ia , w ie lk ie  ofiary, są głosem  na puszczy  
S. Tana. L ecz M essjaszem  p rzep o w iad an e j nau k i je s t  w alka P o lsk i. 
D zień  N arodzenia W olności, je s t 29 L istopad . T rzydn iow em  w  grobie 
z łożen iem , je s t  nasze T u iactw o . L ecz po W ielkie j-nocy, chrześcianie 
now ej w iary  w olności, po  grobach  i p ieczarach  k ry ć  się nie b ę d ą ,w a lk a  
m oralna pierw otna , now ego ch ry stjan izm u  odbywra się w  czasie snu  
p ro ro k a  ludzkości ! O n s  czyscu dobyw a dusze, bo lu d y  p a trząc  n a  
jego  złożenie w  g rob ie, odb y w ają  czyscow e w y rzu ty  i sw ojich  b łę ­
dów  i sw ojej m iękkośc i. L u d u  P o ls k i ! L udzkości cała ! pocieszaj się 
bo cary  chorągw i w olności z n ieba n ie u k ra d n ą . Po n ią  tam  Polsko 
poszłaś! i n ią  b lysn iesz  na Trzeci dzień  I A b liz k o  ju ż  on je s t,  bo  
narodzenia dzień  m in ą ł,  i now y rok ju ż  p rzeszed ł, i m ędrcy  na w scho­
dzie gw iazdę  posłann ika  p o z n a l i ! Jużeśm y i posty  p o k u tn e  odbyli, za 
g rzechy  nasze i ojców  naszych ! jużeśm y w ieczerzę  od p raw ili, i w i­
dzie li s k rzy ża  p rzez  N ikodem a zd ję te  ciało . I m y jego  uczn iow ie 
w  rozp ro szen iu  i sm u tk u , ocl Avyznawcow n aw et w ia ry  n asze j, obo­
ję tn ie  p a tr z a n i , my m ocno w ie rzący  w  słow o, u jź rzem y  zm a rlw ych -  
slanie jego. Sym bole w ia ry  ju ż  sp isane , ze jdziem y  się aby  duch s tą ­
p ił na nas, byśm y p raw a  m ądre  zgodnie  z lu d em  dla lu d u  n a k re ś l i l i ! 
A  gdy rozbieżem y się po św iecie to dla ośw iecenia c iem nych, dla n a ­
p ro w adzen ia  b łądzących . I dz ień  29 L istopada , p rzyszłym  w iekom  i 
p rzyszłym  rodóm  cała lu d zk o ść  p rzek aże  ja k  d z ień  św ię ty , ja k  ro k  
n ow y , now ych św ia tó w !....

M lodecki żądał g ło s u :
C ar ucięm ieżyciel chce abyśm y żądali p rzeb aczen ia . W  jego  dum ie 

i głupocie zdaje  mu się to podobnem . O dpow iedzm y z zasłużoną po-
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g a rd ą , odbierzmy mu całkowicie nadzieje; dziś, przy tej uroczystości 
narodow ej, w ezwijmy prezydującego o zredagowanie p rotestacji, 
podpiszmy i ogłośmy natychm iast.

Lelewel. W idzę popierających M Iodeckiego, bardzo chw alebnie, 
bardzo patriotyczne uniesienie, ale każdy wniosek mniej więcej 
wymaga dyskussji, rozb io ru , na dzień dzisiejszy nie właściwego. 
Niema proponowanej amnestji—tyle razy alarm był robiony, może dla 
próby, i tyleż razy tulactw o okazało w zgardę jem u. Dziś objawia­
my pryncypia, godnież jest spierać się s człowiekiem ? s człowie­
kiem  odepchniętym przez ludzkość. Nie należy słuchać intrygantów  
dyplom atycznych. W  rozsądnej i patriotycznej emigracji już niema 
zapytania czy przyjąć lub czy się protestow ać, odrzucić ofiarowane, 
gdyby b y ły , przebaczania, lecz czy je d ać , udzielić. I mamyż dać 
amnestją pow tórnie k rw ią zmazanemu , k rw ią  bratnią! mamyż się 
dopuścić tej słabości ? N ie, nigdy ! Car nieotrzym a naszego przeba­
czenia. Niegodny. Ludzkość cala już go potępiła. Takie jest moje 
zd an ie ; teraz zapytuję czy zgrom adzenie potw ierdza wniosek Ob. 
MIodeckiego.

Młode chi. Nie dla Cara, dla świata potrzeba takiego aktu. Świat 
jeszcze niezna dobrze naszej sp raw y ; może sądzi że amnestja jest 
celem naszej pielgrzym ki. Dzień którego pamięć obchodziemy roz­
począł w alkę z caryzm em , powiedzmy że zawsze z nim w walce je ­
steśmy i będziemy.

Lelewel. Niema żadnych powodów do tego dzis ia j, próżne postra­
c h ' ,  trw ogi nadają więcej ważności tej marze nogami tulaczów 
oddaw na odepchniętej. Myślemy dziś o sprawie narodowej, myślemy 
o niepodległości Polski, uwielbiamy dzień k to  s tyranem  w alkę 
rozpoczął, jest lo najlepsza odpowiedź na amnestją: a jeżeli mamy co 
pow iedzieć w tym w zględzie, to powiedzmy że my jem u niedamy 
przebaczenia (oklaski).

Manikowski. Słyszeliśmy wielu mówców poważne w yobrażenia, 
słyszeliśmy i pro jekt protestacji przeciw  amnestji. Na co to, gdy 
wszyscy pragną do końca do trw ać, gdy wszyscy chcą emigracjią i 
P o l s k ę  w idzieć urządzoną na dem okratycznych zasadach, życiem , 
krw ią  okupić wolność i praw a ludu ; żądania nasze tak jaw ne są naj- 
lepszemi protestacjam i. Nie żądajmy aktów  bo te są nietrw ałe i ła­
mane bywają — ale pracujm y , kształćm y się , rachujm y więcej na 
sumienie i serca patrjolyczne.

Szym ański K azim ierz. P rzyjąć amnestją ? za co? i po co ? w yrzą­
dziliśmy czyn cnotliwy — najświętszy obow iązek. Z ukontentow a­
niem słyszałem Ob. L elew ela: niedamy amnestji, nieprzebaczemy za 
zdeptanie praw  i niepodległości Ojczyzny nasze j, za k rw i tyle bra-



SP11AWY EM IG H A C IJ. 153
n iej. Oto je s t stanow isko  uw ażania w łaściw e. Z b ro d n ią  je s t p rzy jąć  
p rzebaczen ie  — pow innością  i zem stą sz lachetną  n ieu d z ie lić . Jestem  
p rzec iw  p ro jek tow i M todeclciego.

Zaleski. D zień  św ięta  , d z ień  p a m ią tk i, u św ięcen ia  re w o lu c ji, 
clicem yż obrocie  na p ro testow an ie  się p rzec iw  am nestji ? "W szystkie 
won oski u n a sb y ły  ro z b ie ra n e , spoko jn iejszą  chw ilę  oddam y na ro z ­
b ió r tego. Z astanow ić się g ru n to w n ie  należy n im  w y rzek n iem y  ta k  , 
lub  nie. D zień  u ro c z y s ty , uroczyście  trze b a  obchodzić. W ażne to 
zag ad n ien ie , p o trzeb u je  całej d e te rm in a c ji, m am y pow iedzieć  że 
albo m y carow i n iedam y albo p rzem ów ić  do tych  coby p rz y ją ć  
chcieli. Dziś m am y zw ró co n ą  m yśl do w ie lk ich  obow iązków  , je s te ś ­
my u n ie s ie n i, zachw yceni w ie lk iem i w sp o m n ie n ia m i, zapytajm yż ; 
K to  p rzy jd z ie  do podłości p rzy jęcia  am n estji?  1 po coż p rzy stęp o w ać  
do tego ak tu  k iedy  nie ma n iechętnych? po co się  p ro testow ać? D zień  
św ię ta  pow in ien  św ie tn ie  , n ie sporam i bydź  oznaczony ; n ie m yślą  o 
p rzeb aczen ie  ale  o w olności.

Lubliner. C złonek  T ow arzy stw a  D em ok. D la tego w łaśn ie  że dziś 
tak  w ie lk ą  obchodziem y p a m ią tk ę , jes tem  za ak tem  p ro te s ta c j i ; 
jes tem  zdan ia  M lodeckiego że niechcem y i zdan ia  L elew ela  że n ied a­
my p rzeb aczen ia ; jes tem  za ośw iadczen iem  że n ie p rzy jm iem y i n ie ­
dam y. N iech M ikołaj zab ierze  sobie R ó s s ją , a niech da pokój 
Polsce.

K a lu sso w ski  Je s t  w  sp o rze  k w e s tja  n ow a, n iep rzew id z ian a . D ługo 
m yśleliśm y ja k  uczcić  29 L istopada , ub liżen iem by by to  d la dn ia  
tego św iętego m ów ić o m izernych  i śm iesznych  łaskach i n iełaskach  
cara . O dezw a p rzeczy tan a  p rzez  O. Żabę, k tó rą  p rzy ję liśm y , w zyw a 
L u d  do w y trw a n ia  w  uczuciach  p a trjo ty czn y ch  , do gotow ości w a l­
czen ia  za p raw a  N aro d u  ; je s t to  ju ż  w ięcej ja k  p ro les tacja  , je s t to 
słow o b o ju  n ieskończonego . D ziw i m nie  że O b. L u b lin e r chce oddać 
R ossją M ik o ła jo w i; m iljony braci naszych Sław ian opuścić , zostaw ić 
na  p astw ę w spólnego ty ra n a ;  n ie , n ie podzie lam  , pew nie  z całym  
zg rom adzen iem  tego słow a egoizm u (zadow oln ien ie  ). L ecz w raca­
ją c  się do w n iosku  M lodeck iego , o św iadczam , że próżne są  ak ta  i 
słow a , trzeb a  w  sercu  p rzek o n an ie  n o s ić ; d n ia  u roczystości n ie 
k a lać  m yślą o d ręb n ą  i n iew łaśc iw ą w ie lk im  celom  rew olucji dzis 
siedm  la t rozpoczęte j.

M łodecki. O klaski odebrane  p rzy  p ierw szem  me'm o d e z w a n iu , 
ośm ieliły m n ie ,ż e  do tąd  n ie cofam  m ego w n io sk u ; n iezd e to n o w a- 
łem  się g iadk iem i słow am i. W zyw am  p rezy d u jąceg o , aby zapy tał 
zgrom adzonych  czy zechcą podpisać a k t ju ż  zredagow any  p rz ez  
Ob. T yszkę.

Lelew el. O klaski dane począ tkow o p ro jek to w i sa tym  w iększym
20
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dowodem jak dalecy są wszyscy od przyjęcia amnestji. Wzywam 
Obywateli, którzy są za wnioskiem Młodeckiego, aby podnieśli ręce.

Znaczna większość oświadczyła się przeciw wnioskowi w myśli że 
jest zbytecznym dzisiaj i bez powodów.

Poczem Lelewel tak zakończy! :
Obywatele Rodacy 1 Kończąc obchód dzisiejszy, przypominam 

głosy Obb. Godebskiego, Kalussowskiego które nam wystawiały mis- 
sją naszą. Te glosy przypominają mi przymówienie się, improwi­
zacją jednego z obywateli Belgijskich (Joltranda) przed dwiema laty 
na obchodzie naszym, który w ystf. -niac jich, porównywa! nas do 
męczenników bez których żadna prawna postawioną bydź nie może. 
Pozwólcież mi obejrzawszy się nieco na przeszłość na leż same przez 
nich otworzone stanowisko zwrócić.

W  odezwie naszej którą podpisywać dziś mamy , napomknięte są 
następstwa zaszłe w krajach obrażających porządek towarzyski, 
ubliżających ludzkości. Jzrael zaprzat braterstwo, w wyłącznym 
bycie swojim przeobraził swe republikanckie swobody w monarchją 
która go do zguby przywiodła. Grecy niewolą zgnębili swe swobody 
Dotąd rzeczypospolitych, wktórych się utrzymywały i rozwijały anti- 
socialne zasady, takowe stawały się główną jich upadku przyczyną, 
podboje i ujarzmianie ludów , utrzymywanie niewolnictwa wymie­
rzyły jim śmiertelne ciosy; zwykle w nich zacieśnione były używa­
nie praw obywatelstwa do niewielu, utrudzone jich pozyskanie a 
tym czasem w rządzie dał się uczuć jego ubytek i stopniowe skażenie. 
Weźmy przykład Sparly w sobie zamkniętej opanować chcącej. 
W  pierwszych czasach liczono 8,000 Spartan , w czasach potęgi i 
obszernego jej panowania było jich 4,000 a pod koniec 40 obywateli 
Spartan pozostawało. Każda rzeczpospolita Grecka podobnego ubytku 
doznała , musiała się posługiwać obcym elementem, doznać gwałtu 
który ja przeobrażał. Rzym podobnego ubytku Obywatelstwa dozna­
wał, ciioć takowe łatwiej jak inne rzeczypospolite nowym ludom 
nadstarczał: ale niewolnictwo w nim stosunkowie rosło niesłychanie. 
Dość przypomnieć zerwanie się Spartakusa. Nikły rody palricjuszów 
i plebejów; napływ pospólstwa niewolniczego zalał potężnego ujaiz- 
miciela. Za obrażoną ludzkość Rzym z innemi rzcezamipospolitemi 
wychylił kielich upadku.

Taką kolej przeszła i Polska, i jej rzeczpospolita szlachecka .Nie pany 
ale drobna szlachta utworzyła wielkie pomysły rzeczypospolitej , 
braterstwa i równości obywatelskiej. Budowę tę stawiała jei ymc 
drobna szlachta wielko-polska i mało-polska. Było jej dużo bo pospo­
lite ruszenia cząstkowe w wojnie Pruskiej (1454-1468) wielkie massy 
zbrojnych poruszały.Mazowsze do tego nieliczone,bo takowe dopieio
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1525 s Koroną się połączyło i wzmogło liczbę obywatelstwa drobną 
szlachtę tak iż najmniej przez to dwa razy tyle obywatelstwa przy­
było, aniżeli go wielka-Polska z małą-Polską posiadały. W  rokoszu 
pod Lwowem 1537, liczono zebranej Polskiej i Mazowieckiej szlachty 
100,000. Niebyła to liczba przesadzona jak następne zdarzenia 
okazały. Litwa z Ruskiemi ziemiami dopiero 1569, w jedną szla­
checką całość zlały się. Od tego czasu mniemanie było że sama Polska 
może stawić 200,000 szlachty do boju. Jakoż w 1605 pod Sandomierz 
i pod Janowiec samych malkontentów zebrało się 100,000. Dotąd 
zachowany jest akt rokoszu *" podpisanego przez 60,000. Miałem 
ten akt w ręku i widziałem tę massę podpisów; a to były podpisy jedy­
nie tylko malkontentów; tysiące obecnych malkontentów nie podpi­
sali ; a tymczasem po całej Polsce i Litwie zwykłym porządkiem 
odbywały się sejmiki, toczył się sejm i obywatelstwa do tych obrad 
niebraklo. Było tedy w owym wieku obywatelstwo szlacheckie nie­
zmierne, liczne pełne energji.

W  tychże czasach potęgi i śmiertelności wznosiła się niewola lu­
du, którego ucisk ostatecznie nastał w wieku XVII. Nadaremnie się 
wznosił głospublicistów, Modrzewskiego (1570) Olizarowicza (1651)! 
przeciw tak sprzecznym z zasadami republiki gwałtom, przeciw tak 
wiecznemu obrażeniu ludzkości; daremne były jich przestrogi że 
lud upomni się o swe prawa; nadaremnie z ambon kaznodzieje Bir- 
kowski, Skarga grozili pomstą niebios. W  siedmnastym wieku wojny 
kozackie okazały pierwsze sku tk i, za którymi poszło wyludnienie 
ziemi. Nie s samemi kozaki : była to wojna z ludem wiejskim. Lud 
wiejski ustępow ał; rozlew krwi był wielki większa emigracja i mi­
lionowy lud ziemie Polskie opuścił. I coż się w skutek trjumfow nad 
niemi odniesionych, ze szlachtą stało. Zaszły z nią niewyjaśnione dotąd 
zmiany. Jest dotąd drobna szlachta Mazowiecka i Litewska choć nie- 
tak liczna jak przed wieki; a każdy się zapyta co się stało z ową 
drobną Wielkiej-Polski i Mało-Polski szlachą która rzeczpospolita 
pierwotnie zbudowała. Niema jej. Ubytek obywatelstwa szlachec­
kiego był widoczny, ubytek który jedynie powolny bieg wieków 
objaśnia. Powtarzam z ufnością że korona może w pospolitem ru_ 
szeniu 100,000 a Litwa 50,000 wyprowadzić. Nigdy ta liczba świa­
tu się nie objawiła. I gdzież się to obywatele szlachta podzieli , 
wieleź jich, i jacyż to pozostali ?

Niebędę sie zagłębiał w przypominanie i zgłębianie przyczyn poni ­
żenie ducha obywatelskiego, nikła godność uczuć, gasło wyższe spra­
wy narodowej pojęcie, objawiało się upodlenie. Dostrzegli tę okrop­
ną zmianę cudzoziemcy i swoji. A król republikanin filozof Leszczyń- 
ski poglądając na tak żałosny obraz, dziwiąc się że dotąd lud
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w iejski o sw e prawa się n ieupom niał, powtarzał wiersz i m a sy m ę! 
Dum  spectant Isbsos, oculi loeduntur et ip s i»
Gdy się zapatruję na obrażonych, sam w zrok  jest obrażony; zapa­

trując się na poniżonego, sam poniżony zostaję; szlachta patrząc na 
sw e dzieło spodlenia lud zk ości, sama spodlała;dem oralizacja, osła­
bienie, konieczne skulk iskażenia  ubytek obywatelstwa dolegliw szym  
spraw iły. W  potrzebie Rzeczypospolitej już tylko garstki do boju sta­
wać m ogły. Konfederacja Barska ow oc w ysokiego patrjotyzmu i 
pośw ięcenia zaledw ie po 8, iu ; :  szlachty pod bronią , m iew ała, nie­
w iele  więcej było w  powstaniu K ościuszki; Lud poniżony i ujarzmiony 
w alczy ł z n im i, szczerze, nie za swoje; a właśnie obyw atele zadawali 
śm iertelne ciosy Rzeczypospolitej.

« Heu ! potior telis vulnera facta m eis »
Cierpie od ran w lasnem i zadanych strzałam i, powtarzał w  Polsce  

wspom niany król filozo f, a niew idzial już jak  O jczyznę ostatecznie
w łasne dobiłv strzały.

O! i któż może s podniesionem'.czolem utrzym yw ać ze ten system , 
te elem enta, ten porządek rzeczy , co się do zguby przyczynił może 
bydź dostatecznym , do podzw ignięcia. Słyszem y pow tarzane udanie 
że zważając na system  polityczny europejsk i, to gdyby była 1 oiska 
monarchją dziedziczną niebyłaby upadła. Przyzw ólm y na moment na 
te rezonow ania o przeszłośc i, mniej zgodne s przekonaniem  naszem , 
a pow iedzm y każdemu że przyszłość koniecznie otw iera się inna. 
Daw ali to w am  czuć O bywatele m ówcy przedem ną m ów iący. Nam  
opartym na przeszłości, przyszłość odgadyw ać należy , bo jeśli chce­
my Ojczynę w skrzesić i silnie odbudować, postępujmy zgodnie s 
system atem  jaki przyszłość rozwinie; odgadujmy do czego ludzkość  
europejska zm ierza. A  oto dziś , gdziekolw iek  się obrociemy słyszy­
my glos w yzw olen ia ludów . Od Grecji do Jrlan dji, po całej Europie 
jeden i ten sam glos towarzyskość objawia, agdy cale nadzieje nasze 
sa  w  przyszłości , mamyż z nią sprzecznie postępować; mamyz się 
opierać i liczyć na porządek stary; spruchniąły który ma nieodzow nie  
runąć pod silą now ego porządku; m a m y ż  m ieć w  nim jaką otuchę  
gdy w trwodze i w yniszczen iu  przeraża chrzęstem  tylko oa yg ym
który klekoce jak  kości w  kośnicy.

Cala przyszłość nasza w  w yzw olen iu  lu d ó w , a ta tym  bliżej nasz 
dotyczy im  w iccej zechcem y m yśl naszą w  bratnich stronach w ięzić; 
im  pilniej w  Sław iańszczyznę się  w patryw ać. >V kolo nas, tenże  
glos w yzw olenia ludu, obija się po bratniej slawiańszczyzm e; obojęt­
nym i dla niego bydź nie m ażem y. Pew nie trudno nam w  zobopolnem  
naszem  i braci naszych Slawian p o łożen iu , oznaczyć i objaw ie postęp  
w ielk iej myśli na każdym  rozległego rodu punkcie, ale w inniśm y oi -
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gadywać wzmaganie się tego ognia roznieconego w jich sercach , a 
nie ldamiąc przyszłość iść s postępem ludzkości. Jesteśm y tłom a- 
czaini uczuć , życzeń, potrzeb ludu naszego i ludów  sławiańskich, 
manifestacje tedy nasze w tulactwie powinny bydź zgodne, i takow e 
rzeczywiście s przekonania .objawiają się w  naszej emigracji silnie.

Rewolucje na świecie nie dzieją się chwilowo aby się w skutkach 
dopełniły, potrzebują czasu a często niemałego i długiego czasu , lat 
w ielu. Po doznanej niedoli czujemy pewnie tę praw dę więcej niż 
kiedy i może jeszcze nie ostatni raz tę  chorągiew na obcej ziemi pod- 
nosiemy aby sobie przypom inać naszą przeszłość i missją obecną. 
Ta odwłoka niezachwieje przekonania naszego ani w ytrw ałości, bo to 
jes t powołaniem naszem. W ielkie dzieła ludzkości nie dopełniają się 
doryw czo, po trzebu ją , poświęcenia i męczenników. Jeśli sprawa 
nasza jeszcze tych potrzebuje, niech ma nas. Nasze życie chóć długie 
może końca n ieu jź rzy ; my przedświadczeni jesteśmy że pracujemy 
nie dla siebie ale dla p rzyszłości,.  pocieszajmy się wczesno że przy­
szła generacja owoce prac naszych zbierze. Prawda męczeństwem 
rośnie i ustala się, tułactwo nasze jes t nato przeznaczone aby tę 
prawnie sprawy naszej zatw ierdziło. Pełni nadziej i przyszłości, pełni 
zaufania wsobie. w iary w dobrej sprawie naszej , zwróćmy oko na 
znaki narodowe k tóre  zwinąć mamy i czytajmy w niej to wszystko 
co nam dyktuje ogień miłości ojczyzny! (oklaski).

Zjednoczenie.

A rtyku ł 6'y.

W  przeszłym  artykule mówiliśmy o Gminach , najprostsze jak  
bydź może podaliśmy sposoby urządzenia. Tak uorganizowane 
Gminy nim przystąpią do w yboru C entralizacji, zapewnią sobie oso­
bnym  tytułem wszechwładztwo pełne, moc odwoływania manda­
tów i t. d. W szystko to jest p o trzebne , bo Gminy są podstawą R e­
prezentacji uciemiężone) Polski, częścią narodu nieujarzm ioną.

Lecz jednej atrybucji, przym iotowi, cnocie duszą każdego ciała po­
litycznego będące j, niem ożem y, pomimo usiłow ań, nadać form y, 
zamienić w przepis; a tern jest gorliw ość, zajęcie się spraw ą, p rze­
jęcie się missją tak sumiennie rozpoczętą, a tak oziemble , z zapo­
mnieniem pełnioną. Jeżeli lej cnoty, gorliw ości, niebędzie, niczem 
są wszystkie ustaw y, wszystkie prace Centralizacji. Nie w naszej to 
jednak  m ocy, ani w  sile innej jak  sum ienia, um iłow anie, pojęcie 
w ielkiego obow iązku, wznieść i pe łn ić , w  nieskończonem  i harm o- 
nijnym  ruchu utrzym ać w szystkie części zjednoczenia. Nie rozsze-
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rzam y się o tem, bo może stanie się n ie p o t r z e b n i  przypom nieniem , 
n a d m ie n ić  jednak upoważniły nas okoliczności.

Następnie teraz należy mówić o w ładzach centralnych. Nie 
d z ie m y s ie w d a w a liw  szczegóły o kompletach mniejszych i w ięk­
szych, posiedzeniach, i t. d . , ale ogólny rys według naszego w idze­
nia skreślić chcemy i pod sad czytelników oddać , tak  ja k  i p rzed­
mioty traktowane w  pięciu przeszłych artykułach.

W szystkie projekta jakie dotąd były o władzy em igracijnej, chciały 
mieć w  tej w ładzy skupione wszystkie razem  obowiązki wszystkie 
wydziały wszystkie ciężary, mniejszej i większej wagi. S całą mocą 
przekonania protestujem y się przeciw  takiej fo rm ie; juz t o , aby 
Reprezentacji nie uciążać sprawam i gmin emigracijnychi przez to zaj­
mować jej czas potrzebny, na ważniejsze przedm ioty, juz aby władze 
i atrybucie były podzielone. Podziel w ładze jeżeli chcesz panowa­
nia wolności. Może zamienienie w praktykę tej praw dy jest zaw cze- 
śne w E m igracji, ale po głębszem zastanowieniu s ię , każdy powie 
ie  jest dobre i pożyteczne; tem lepiej gdy możemy bez uszczeibku
robotom  obeznać się s tem  pojęciem. .

Gdy prawodastwo zostaje przy ogóle, a inicjatywa przy ogolę i 
w ładzy cen tra lnej, w ydział więc prawodawczy nie będzie alrybucją 
R eprezentacji. Sądownictwo równie przeciążałoby bardzo jej prace. 
Uważamy wiec potrzebą i to drugie odjąć centralizacji, a powiei zyc 
pewnej gminie przez zjednoczonych do tego upow ażnionej. ly m  spo­
sobem zdejmujemy w ielki ciężar z Reprezentacji i zostawiemy w olny 
bieg pracom narodow ym , politycznym.

Gmina której sądownictwo b ę d z i e  pow ierzone, zostanie sądzącą 
w d ru g iem  i ostatniem odw ołaniu; tułacze w A nglji, F ranc ji, Bel- 
g j i , Szw ajcarji, do niej od sądów gminnych odwoływaliby się. Ona 
za pomocą gminy korespondencijnej każdego z tych k ra jó w , ogła­
szałaby swoje w yroki w raz z pow odam i; wymieniając ra z e m , czy 
osadzony żada zatw ierdzenia gmin w szystkich czy przestaje na wy­
roku  gminy sądzącej; w  pierw szym  p rzy p ad k u , gminy przesłałyby 
zatw ierdzenia swoje kom m isjikorrespondencijnej k ra ju , a ta odno­
siłaby te  wiadomość do okólnika Reprezentacji. Takby więc Repre­
zentacja o sentencji tylko w iedzia ła , nie trudniąc się mozolnenn 
wywodami sporów. Istnienie gminy sądowniczej dla całego tułactw a,
byłoby najwłaściwsze we Francji.

Rodzaj k a r zastosować się mających będzie pewnie przedm iotem  
deliberacji powszechnej. W  dziw nem  położeniu w jakim  się znajdu­
jem y , niektóre tylko użyte bydź mogą. Napomnienie w Gminie , na- 
poranienie z w yszczególnieniem lub bez, w narodzie gdzie się obw i­
niony znajdzie; napomnienie z wyszczególnieniem lub b e z , pi ze
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stępstwa przed całą zjednoczoną Em igracją; w ykreślenie na czas lub 
na zawsze : oto są kary jakich zastosowanie jest w  naszej mocy.

Oprócz gminy sądowniczej ogólnej, chcielibyśmy w  każdym  naro­
dzie , jak  we F ran c ji, A n g lji, S zw ajcarji, Belgji i A m eryce , mieć 
ju ż  wspomnioną , Kommissją korrespondencijną. Za je j pośre - 
dnictwem tylko odnosiłyby się gminy do R eprezentacji; ona w ybie­
rałaby podatek braterski i z użyciem go stosowała się do poleceń 
Reprezentacji. Co tydzień robiłaby rapport do Reprezentacji z odebra­
nych pism od gmin, jednych treść żąd3ń lub uwag, d rugie, w  m iarę 
potrzeby, w  oryginale przsłałaby jej ; i nawzajem przesłane od Re­
prezentacji odpow iedzi, okolniki i t . d . ,  kom unikowałyby gminom. 
Byłby to porządniejszy i właściwszy w  naszem rozpierzchnieniu spo­
sób komm unikowania się i wiele ułatw iający prace Centralizacji. 
Proste odnoszenie się gmin do Reprezentacji, przesłanie sk ładek , 
wystawiałoby na w ielkiekoszta poczty i nieprzeliczone zatrudnienia 
s samą Em igracją, gdy tymczasem ważniejsze przedm ioty odłogiemby 
leżały.

O ogólnej teraz Centralizacji mówić nam przychodzi. Jej w ielkie i 
wzniosłe obowiązki a n a d to , okolicznościami niebezpiecznemi i ja - 
dowitemi jak  węże przeplatane, całej w ym igają rozwagi i dojrzałego 
zastosowania się aby, jak  ju ż  m ów iliśm y, nieprzeciążyć fo rm am i, 
na uszczerbek niewystawić zbytnią nieograniczonością. W ydział naj­
ważniejszy , główny i jedyny praw ie, jak i Reprezentacji uciemiężanej 
P olski, zostawiamy jest polityczny.

Pod tą nazw apo lityczny , nierozumiemy dzisiejszej gabinetów p o ­
lityki, dyplomacji tyle śmiesznej ile szkodliw ej sprawie naszej n a ro ­
dow ej, tej konspiracji przeciw  ludom , przeciw  spraw iedliw ości; ale 
rozumiemy odrodzenie Polski polityczne, wywołane socjalnych swobód 
hasłem. Pierw sze bez drugiego, drugie bez pierwszego jes t bezw ła­
dnym , a nieuznanie obu , zbrodnią. I ten to w ydział należeć będzie 
do w ładzy w ybrać się mającej. Ten jedyny cel E m igracji, siedem lat 
zan iedbany , intrygami zdradam i zalducany ; ta m yśl! 29s° Listopada 
poniewierana najbrzydszem i , najfałszywszemi kom entarzam i, ma 
bydź w yw ołana, w  praw dziw em  świetle w ykazana, w  fo rm ę, ile 
m ożna, zamieniona Manifestem historycznym i  ustawa ; uosobiona 
w Reprezentacji uciemiężonej P o lsk i; w  je j a ttrybucje , w ładzę wcie­
lona.

Niedaremnie powiedzieliśmy ju ż  wyżej że zjednoczone Manifes­
tem i Ustawą na zasadach demokratycznych tu łac lw o , dokona po­
łowy usamowolnienia Polski ; określenie w ydziału politycznego , 
dopiero co przytoczone, przekona czytelników  że mieliśmy słuszność? 
a nie Polaków  tylko zostawi i nadal martwemi w robotach zjedno-
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cienia Tak określony charakter Reprezentacji, drogi przepisane Ma­
nifestem i ustawą będą nas prow adziły sumiennie do c e lu ; do dziś 
dnia rozpierzchnięci, jesteśm y niczem i s pokorą powinniśmy p rz y j­
mować w yrzuty i złorzeczenia ujarzm ionych b ra c i, a bez szemrania
znosie niedole tulactw a.

Reprezentacja  do której winniśmy powołać cnotę, talent i prawość, 
rozprzestrzeni w swem sum ieniu obow iązek , zrozumie dążen ie , nie 
bedzie z liberją m in istrów , za pośrednictwem jicli faw orytek, praco­
wała nad interesem ojczystym , ani jednym  wozem jeżdżąc z amba­
sada ro ssy jska , podawa koneessje z którychś mieje się sam moskal.

Przyszłej w ładzy centralnej myślą będzie P o lsk a , czynem rew olu­
cja za pomocą i w  massach usamowolnionego Ludu.
' Je ; przygotowawcze prace muszą bydź przy drzwiach zamkniętych, 

gminy jednak  niech w yznaczają co k ilka miesięcy kommissją z 3 *  
lub wiecej członków  złożoną, do przejrzenia robót R eprezentacji,
■i następnie zdania rapportu w ogólnych w yrazach przed Em igracją. 
R apport pow inien objąć : czy zasad przepisanych trzym ają się powo­
łani i czy gorliwość jim  przewodniczy.

Zapewnianie bytu niepodległego, skromnego, Reprezentacji, będzie 
obowiąkiem  zjednoczonych. Funduszam i jej powierzonemi rozrzą­
dzać będzie podług przepisów objętych ustawą w robocie będącą. 
Miedzy przeznaczenia tych funduszów pierwsze zajmować ma miejsce 
wsparcie braci pozbawionych zasiłków nie z  własnej woli i wsparcie 
oddających się naukom . Szczegóły potrzebne pod tym  w zględem 
p rzedstaw ić , "należeć będzie do kommissjów korrespondencijnych.

Co do punktów  attrybucji R eprezentan tów , przyznać należy że 
Komitet Londyński w swym projekcie §  2. A rtykuł 47, Tytuł 111 
dosyć je  określił, lecz tylko na czas tu łactw a, my chcielibyśmy w i­
dzieć wpływ naszej Reprezentacji rozciągnięty więcej i po przybyciu 
do k ra ju , w celu aby intrygi części szlachty niepoprawnej i ^niesu­
miennej , nie zniweczyły usiłow ań ludow ych , niezallum iły głosu
praw dy. , .

Nie tyle był szczęśliwy K omitet Londyński, mówiąc o wydziale 
naukow ym , za nadto i na długo chciał się sadowić na obcym grun­
cie. M arzył urządzenia niepodobne. Zgodzilibyśmy się szczerze aby 
Em igracja miała nietylKo sw ą bibliotekę ale i swą szko lę , lecz wi­
dząc że pierwsza nie robiłaby użytku dla wszystkich , druga założo­
ną^ opatrzoną, zgromadzonąby bydź nie mogła w śród tylolicznych 
przeciwności , odstępujemy tego życzenia , ograniczając się tylko na 
wsparciu oddającym się naukom s kassy ogólnej.

Na tern kończem y rys ogólny zjednoczenia. Rzuciliśmy postać 
moralną jego i szkic formy, odnóg; będziemy w kolei prac powszech-
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nych nad u s la w ą , czynili sw e uw agi n ad  szczeg ó łam i, n ie  p rz ep u ­
ścim y u ste rk ó w  lu b  zaręczeń  d w u zn aczn y ch , n ie odstąp iem y szcze­
gólniej naszych głów nych p o ję ć , k tó re  w yłożyliśm y o manifeście  
h is to ryczn ym , nazw ie  i  a tlrybucjach  w ła d zy .  E m igracja  u jrzy  nas 
ciągle zajętych  w ie lk ą  sp raw ą z jednoczen ia  dem okratycznego , w  za­
sadzie i w y k onan iu .

F . G.

Oto odezw y w ydane p rzez  Po laków  w  B ełgji p rzy  uroczystości 
29 L istopada.

PO LA C Y  ZN A JD U JĄ C Y  S IĘ  W  B E L G JI.

R odacy 1

K ied y śm y , ro k  tem u , w  cichem  zeb ran iu  nasze'm , w śród  o b c y c h , 
pam ią tce  dn ia  29e° należną cześć o d d a w a li; ożyw iała nas tak  ja k  za­
w sze ta luba nadzie ja  , że następ n ą  roczn ice  dnia teg o , na ziem i ro ­
d z in n e j , w  gron ie  w aszem  B racia! obchodzić będziem y . L e c z , jeżeli 
na c iężkie  p ró b y  w yslaw ującem u nas N iebu . podobało  sie fułactw o 
nasze jeszcze  p rz e d łu ż y ć , i z jiszczenie  się te j ,  ty le  sercom  naszym  
pożądanej pociechy opóźnić; n iechże p rzynajm nie j w olno nam  bedzie  
slow  k i lk a  do  W as p rzem ów ić  R odacy! Głos nasz słaby ma bydź  nie 
ty le  tłóm aczem  u c z u ć , jak iem i w d n iu  tym  w ielk im  serce każdego 
praw ego  P o laka  je s t  p rze ję te  (te  bow iem  niem ogą bydź ja k  jed n e  
leż sam e), ale raczej ogniw em  m ającem  spojić nasze i w  sercach W a ­
szych zam k n ię te  uczucia  — T ak  je s t  B ra c ia ! zam knięte  są w  sercach 
W aszych  uczucia W asze! bo k ied y  my tu ta j w olny  j im  bieg  daw ać i 
w zajem nie  je  sobie ud z ie lać  m ożem y; W y to  w szystko  co W as boli
lub  smuci w  sobie tłumić i w ię z i ć  m us ic ie !  M i l c z y c ie !   lecz  to
m ilczenie  W asze  o ! jak że  je s t  groźnem  dla ciem iężców  naszych, k t ó ­
rzy  w m em n ie  try u m f w łasny , ani też u p okorzen ie  W asze lecz s tra ­
szliw y w y ro k  śm ierci sw ojej czy ta ją . W rą  serca W asze szlachetnym  
zapałem , k tó ry  im dłużej tłu m io n y , tern silniej k ied y ś w ybuchnie  
gdy głos ten B racia  do broni!  roz legn ie  się znow u po te j ziem i, k tó ra  
dzisiaj zuchw ała  stopa hord  najem niczych  b ezk a rn ie  depce \ kala ! 
Nim ta godzina u d e rz y , o ! jak ż e  c iężko grzeszy  ten , k to  zam iast 
p racow ać nad je j p rzysp ieszen iem , obo jętn ie  na przyszłość spoglada 
lu b  w steczn ie  dzia ła! T ak  je s t!  k ażdy  z nas w  k im  ty lko  serce p ra ­
w d z iw ie  polskie b ije  , jak ie k o lw ie k  bądź  on stanow isko  na ku li 
ziem skiej z a jm u je , czy to  upad ający  pod  m ord ercza  grabieżców  
ręką  m ieszkan iec  nieszczęśliw ej P o lsk i, tej P o ls k i , k tó ra  o! hańbo! 
w ięcej zd rad a  w łasnych, a niżeli przem oc obcych w  srom otne ja rz m o
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niew oli w przęgła I czy m ęczen n ik  św iętej sp raw y zagnany w < 1 z i k i0 
i b ez lu d n e  Syberji stepy ; czy tu łacz po różnych św iata  k ra jin a c h ; 
każdy z nas m oże i p o w in ie n , o ile ty lk o  to  je s t w jego  m o c y , p ra ­
cować nad w ysw obodzeniem  z w ięzów  w spólnej m atk i naszej. Z bo­
leścią w yznać  tu  nam  je d n a k  p rz y ch o d z i, że z n a jd u ją  się  pom iędzy 
W am i tacy  co m ogąc sku teczn y  i p rzew ażny  w p ływ  na podniesienie 
ducha narodow ego w y w ie ra ć , ani tern się za jm o w ać , ani z E m ig ra ­
cją w  sto su n k i w chodzić  nie chcą. Szkodliw szą je s t  daleko  j ic h  obo­
ję tn o ść  naganna i gnuśna n ieczy n n o ść , a niżeli n iep rzy jaźń  o tw a r ta , 
niech pom ną na to  , że k to  nie je s t  z nam i, je s t p rzec iw k o  n a m ; m ają 
oni jeszcze  czas upam ię tan ia  się i popraw y  , albo n iechaj sw ą rę k ę  
p rzy łożą  do dzie ła, lu b  niech raczej jaw n ie  p rzec iw ko  nam  w y s tą p ią . 
Dwa są ty lk o  dzisiaj w y tk n ię te  obozy : nasz i ciem iężców naszy ch ; 
niech w y b ie ra ją !

R adzibyście  te ra z  zapew nie  z ust naszych  usłyszeć R odacy , jak ie  
są nasze nad z ie je?  i cośmy dla dobra  publicznego w  tu lac tw ie  na- 
szem  z ro b ili?  N adzie je?  te są w ie lk ie ! bo  silną w nas je s t  w iara  
w  z m artw ychstan ie  i od rodzen ie  się P o ls k i ; bo w ierzym y w  silę L u d u  
p o lsk ieg o ; bo  m am y to św ię te  i n iezachw iane p rzek o n an ie  , że n ie 
ty lk o  sam a P o lsk a , ale i inne ludy  jarzm a  n iec ie rp liw e , z e rw ą  się 
razem , aby p o targać  w ięzy , k tó re  je  dzisiaj k rę p u ją . Co do p rac  n a ­
szy ch , s tych W am  B racia! sk ład ać  ra c h u n e k , byłoby  rzeczą  za- 
w cześną . K ażdy, m niej w ięcej w ed łu g  usposobienia i zdolności w ła ­
snych, ra d  chętn ie  niesie b ra tn ią  usługę  spraw ie  publicznej ; o ile zaś 
usiłow ania  nasze w  tym  w zględzie  b ęd ą  m ogły odpow iedzieć  zam ie 
rzonem u celow i, sk u te k  to k iedyś w ykaże.

W spóln i n iep rzy jac ie le  n a s i , chcąc W aszą k u  nam  w zb u d zić  nieu­
fność , rozsiew ają  pom iędzy W am i uw łaczające  nam  w ieśc i, jak o b y  
gorszące spory  i n iezgoda m iała dzie lić  b ra tn ie  szereg i n a sz e ! nie 
szczędzą  oni niczego eoby nam  szk o d z ić  lub  nas w  oczach w aszych 
poniżyć m o g ło ! W strzy m ajc ie  się b racia  z sw ojim  w  tej m ierze  sądem , 
i chciejcie nas w p rzó d y  posłuchać . P rzeb iegn ijm y  dzie je  św ia ta , s i ę ­
gając  w najodlegle jsze  czasy , i cóż w  nich  spostrzeżem y? oto obok 
w yu zd an e j w olności jed n y ch  , na jsm u tn ie jszą  n iew olą  d ru g ich  ! 
W o ln y m  by ł lu d  J z ra e la ,  ale K an aan  jego  s łu g ą , A m alek ita  w p ień  
w yc in an y ! W o ln y m  był H e lle n , ale J lo la ,  M essenczyk i inny b ra t 
je g o , n iew oln ik iem ! W o ln y m  b y ł R z y m ia n in , ale u ja rzm ia ł i w y ­
g ładzał inne lu d y ! W olnym  by ł i szlachcic w P o lsc e , ale L ud  polski 
w. uc isku  i n ędzy  ! I m ogłyż długo istn ieć  trf n a ro d y  p rzy  tym  po - 
po tw ornym  i ty le  lu d zk o ść  oburzającym  p o rz ą d k u  rzeczy ? Dla na - 
r.odów od tysiąca la t w y g a sły c h , nie ma ju ż  pola do napraw ien ia  
sw ych b łędów . Została ty lk o  po nich  pam ięć i w ielka  dla ludzkości
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nau k a . A le  w nas św ieżo pod  n iedolą  i b łędam i u k lę k ły c h , bije j e ­
szcze pełne życia s e rc e , i na  tem  sam em  polu , w  tem  sam em  stano­
w isku  to w arzy sk iem , daje  się spostrzegać  m nóstw o zbaw iennych 
śro d k ó w , do w zniesien ia  silnej i św ietnej budow y socjalnej. Nie nas 
p ierw szych  m yśl ta  zajm uje . Byli ju ż  p rz ed  nam i ta c y , co by t trw a ły  
O jczyźnie naszej zapew nić  c h c ie li ; a jeżeli usiłow ania  jic h  i p race 
sw ojego nie dopięły  c e lu , to n ie jic h  ty le , jako  raczej u p rzy w ile jo ­
w aną  k astę  panów  polsk ich  obw in iać  p o trzeb a. Dzisiaj k ied y  Polska 
pod sroższą, niż k ied y k o lw iek  jęczy  n ie w o lą , czyjaż to pow in n o śc ią , 
czyją w yłączn ie  m issją je s t  ( p rzy  obm yśleniu środków  w ydobycia  
je j z pod ja rz m a ) , zajm ow ać się , b a d ać , ro z trząsać  te  p rin c ip ia , 
k tó re  m ają bydź  p o d staw ą zapew niającą  trw a ły  by t O jczyźnie n a ­
sze j?  K to  d o p ra co w a n ia  n ad  tem . w  dzisiejszym  stan ie  rzeczy  n a j­
lepszą m ieć może sposobność, jeże li nie my tu łacze?  M ieiiżbyśm y 
znow u doznać tego sm utnego losu , ażeby nas pod działam i n iep rzy - 
jac ie lsk iem i u rząd zać  się m ających, m iał k to  z ręczn ie  podejść i z n a ­
szego n ieprzygotow ania  k o rzy stać?  I  też  to nasze spory i dyskussje
0 dobór m aterja lów  i w ita lnych  z a sad , bez k tó ry ch  ani exystencja 
Polski t rw a łą , ani je j m ieszkańcy  szczęśliw em i bydź n ie m o g ą , n ie­
p rzy jacie le  nasi śm ią gorszącą m ianow ać n iezg o d ą?  O B racia! zgu- 
bn ie jszą  i daleko szkod liw szą  je s t d la sp raw y  polskiej pozorna  zgoda 
n iek tó ry ch  s pom iędzy  nas , a niżeli ta  , ta k  p rzez  nich  zw ana n ie­
zgoda n asza. P iek ie lne  jich  zam achy na zagładę i zgubę E m ig ra c j i , 
na w yrzucen ie  je j za g ran icę  E u ro p y , na zam ienienie  jej w  najem ne 
żo ldactw o , spełzły  po części na niczem . Za jich  to sp ra w ą  i staran iem  
tu łacze na różne p u n k ta  F ran c ji rozproszen i zostali. U tru d zając  tym  
sposobem  jic h  w zajem ne m iędzy  sobą po rozum iew anie  się, czynności 
jic h  i usiłow ania  łatw iej paraliżow ać m ogą. P o d łu g  n ich , p rzy sz ła  
Po lska  ma bydź  w yp ad k iem  k o m binac ji dyp lo m aty czn y ch , lu b  w y ­
żebranej p rzez  nich  łaski obcych dw orów . G otow i oni chętnie  po­
p rzestać  na jak ie jk o lw iek  bądź P o lsc e , aby ty lk o  m ieli tę pew ność, 
że w niej j im  się dobrze  dziać  będzie . Z niecierpliw ieni o czek iw a­
niem  re zu lta tu  sw ych p rzew ro tn y ch  m a ta c tw , u d e rzą  oni czołem  
p rzed  carem , gdy ten  sw ą m niem aną ła sk ę , am nestją  ogłosi. R zucając  
się do podnóża k rw ią  po lsk ą  zb ryzganego  tro n u , b łagać będą p rz e ­
baczenia w in y , że po rw an i silnym  strum ien ia  rew o lu c ijn eg o p ęd em , 
pom im o swej woli znaleźli się w śród  tych co P o lak am i bydź chcieli!
1 w ró cą  pom iędzy  W as, ażeby znow u b iedny  lu d  polski uciskać! 
O ciekli n iezak rzep łą  jeszcze k rw ią  b raci n a szy ch , k tó ry ch  oni sw ą 
in try g ą  w  sp raw ę  dw óch ty ranów  dobija jących  się o w ład ze  u c iem ię­
żania lu d  h isz p a ń sk i, w  sp raw ę hańbiąca  im ię P o lak a  w p lą ta li, la o 
pom stę w ołającą k rw ią  zbroczeni , z w yry łem  na czole u p o d len iem ,
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nacechow ani p iętnem  Kaim a , s taną  oni p rz ed  w am i 1 Pow itacie jieh  
zapew nie  R odacy ! tak  ja k  na to zasłużyli.

Co do n a s , nie znam y innej P o ls k i , ja k  w  je j najrozleg lejszych  
granicach. W  tej to P o lsc e , b iedny  K m io tek  , ten  jed y n y  i p raw y  jej 
d z ie d z ic , bo on jej niw y k rw ią  sw oją  i c iężkim  p o te m , od w ieków  
u praw iał i użyźn iał, ten  k m io te k , ta k  d ługo  n ę k a n y , p rzejść  m usi na  
posiadacza g ru n tow ego . W szy stk ie  klassy m ieszk ań có w , bez różnicy , 
będą m iały rów ny u d z ia ł w  stanow ien iu  i u żyw an iu  p raw  cyw ilnych  
i po litycznych . Na tych to  jed y n ie  zasadach o p arty  p o rząd ek  to w a­
rzy sk i w  P o lsce , by t je j trw a ły  zapew nić  m oże. Silny w ęzeł b ra te r ­
stw a w szystk ich  je j m ieszkańców , będ z ie  jej ta rczą  n iez łom ną. T ak a  
Fo lska  pow stać  n ie  może , ja k  ty lk o  w łasnem i s iła m i, do czego b ra ­
tn ie  ludów' w sp ó łd z ia łan ie  będzie  je j pom ocnem . C óżkolw iek bądź  
n a s tą p i , nie u jźrzy c ie  nas inaczej B racia , ja k  z orężem  w  rę k u . Po_ 
m nijm y, żeśmy silną gałęzią  w ie lk iego  sław iariskiego szczepu; żeśm y  
w śród  różnych  p rzem ian  i k o le ji ,  w zniosłe  zajm ując  stanow isko  , 
j im  w e w szystk iem  p rz o d k o w a li, że ró d  jic h  pobra tym czy  na nas 
zw rócone  m ając o k o , k u  nam  w yciąga sw e d łonie i z nam i po łączyć 
się  p ragn ie  , że ty le sz lachetnych  o f ia r , że P e s le l , R y lejew  i in n i zo­
staw ili pom iędzy niem i sw ych naśladow ców  i m ścicieli , że potom ność 
że p rzyszłe  Polski p o k o len ia , im io n a  nasze ze czcią i uw ielb ien iem  
w sp o m in ać , łu b  cieniom  naszym  z łorzeczyć będą. Sciśnijtny w ięc 
nasz zastęp  g ro ź n y , i z n iezachw ianą  d e te rm in ac ją , w  czu jnej g o to ­
w o śc i, czekajm y h as ła ....  k tó re  ja k  p io ru n  p rzeb ieg a jąc  szeregi na ­
sze , do w a łk i p rzec iw  ty ran o m  w yw iedzie  nas zn o w u  1

K ró lik o w sk i J ó z e f .— D aszkiew icz K azim irz . —  M iku łow sk i M au­
ry cy . —  B ystrzanow sk i F ran c iszek . — Cyryna Ignacy . —  Ja s trz ęb ­
sk i F e lix . — Z a tk a lik  Ignacy . — K ałussow ski H en ry k . —  P rze - 
p a lkow sk i W acław . — Szym ański K azim irz . — W e rn e r  Ja n . 
K leczyriski Jó zef. — M ichałow ski A lo izy . — Puchalsk i Jó ze f — R ośla - 
k o w sk i. —  W oronicz  K onstan ty . — Id z ik o w sk i T adeusz — W o jn ick i 
F ran c iszek . — Żaba Jó ze f. — D w orzeck i Ja n . —  M łodecki N epo­
m ucen. — M alczew ski W ilh e lm .— R oczyńsk i S tanisław . —  L elew el 
Joach im . — R ychlick i A n to n i .^ -  G odebski Jó ze f. — T yszka W ik to r . 
—  T erleck i T adeusz . —  G ordaszew ski F ra n c isze k . — Zaleski K o n ­
stan ty . — G rużew ski F lo ryan . — K opczyńsk i P io tr . — L u b lin e r 
Ozeasz.

B ruxella  dnia 29 L istopada 1837 ro k u .
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POLACY ZNAJDUJĄCY SIĘ W  BELGJI.

Iz rae lic i! Lubo w odezwach do rodaków naszych, k tóre od czasu 
do czasu ogłaszamy, nie wyłączamy nikogo, poczytując każdego 
mieszkańca P o lsk i, jakiego bądź języka lub w yznania, za b ra ta , 
współrodaka , współobywatela , a przeto i was zarówno ze w szy- 
stkiemi obywatelami; wszelako dziś obracamy się do was w szczegól­
ności, aby zwrócić baczność waszą na wspólny nam in te res, na to co 
wam pożyteczne być może.

Już dawniej , w  jednej do was odezw ie, kom itet narodowy s Pa­
ryża przypom inał wam owe czasy , któreście w Polsce pomyślnie 
przepędzali. K iedy w krajach zachodnich fanatyzm pospólstw a, ła­
komstwo bogaczy i królów  okrótnie was prześladowały, mordowały, 
z familiami całemi w yrzynały , w tedy chroniliście się do Polski, 
w  niej przytułek  znaleźli. W iecie że nigdzie wam lepiej nie było jak  
w  tym kra ju . Bolesław książę wielkopolski, roku  1294, obdarzył was 
przywilejam i. Kazimierz w ielki król całej P o lsk i, upodobał był i z a ­
miłował Jzraelitkę sławną Esterę , w  pałacach dla niej zbudowanych 
uczci! ją  honorami k ro low ej, a córki z niej spłodzone, wychował 
w w ierze izraelskiej. Król ten umocował nazawsze przyw ileje dla 
Izraelitów , k tó re , za jego przykładem , w ielki książę L itew ski W i­
to ld , rozszerzył po całej ziemi Litewskiej i B uskiej, k tóre s ię s  P o l­
ską w jedną rzeczpospolite połączyły. W tedy w Polsce, królow ie 
zgodnie idąc z duchem obywatelskim narodu , cieszyli się b ra te r­
stwem i równością w oby watelstwie : Izraelici zaś używali swobód 
obywatelskich ; wielu z nich posiadało ziemskie m a ją tk i, spraw o­
wali niektóre urzęda ; a może być że od samych Izraelitów  zależało, 
aby używali zupełnych praw  obyw atelskich ; bo w tedy w  obyw a- 
telsUvie Polskieńi niezważano na różnicę re lig ji, a stosownie nie- 
chrześcjanie jako  i chrześcjanie obywatelami byli.

Przypom nień tych nie poczytujcie za w ym ów kę, ale uważcie że 
usposobienie narodowe było wam przychylne, a spodziewać się mo­
żecie , że takow e, zawsze w ludzie polskim znajdziecie. W pływ y 
cudzoziem skie, chciwość panów , sprzeczność królów  z usposobie­
niem narodu , nadpsuly z czasem powodzenie Iz rae litó w , tak jak  
zrządziły zgubę Polski. W szelako póki Polska byt swój m iała , nie 
doznali Izraelici nigdy takiego ucisku , jak i nastał po jej upadku , 
pod Żelaznem berłem  tych co ją  rozćw iertow ali i pomiędzy siebie ro- 
zerw ałi. K omitet narodowy w odezwie swej s P a ry ża , w yliczał te 
gwałty jakich od owego czasu do dnia dzisiejszego doznajecie. P ory ­
wają wam gwałtem młode piętnastoletnie dzieci w soidaty i służbę
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m orską; obarczają  han iebnym  po d a tk iem  znanym  pod nazw isk iem  
la g ze te l, k tó ry  zniósł był rząd  po lsk i rew o lu c ijn y  ; odpychają w as 
od  b ro w a ró w , pow ie rza jąc  tru n k i  k ab ak o m  i m on o p o lis to m , w asz 
h a n d e l, p rzez  różne speku lac je  i podstępy  w am  n iechętnych  han- 
d larstw a zw olenn ików  , Sochrim  byl śc ieśn ian y , u legał n iegodziw ym  
w ex o m , ohydnym  gw ałtom  niecnego B irn b au m a, na k tó ry m  gnie­
w ny za k rz y w d y  w asze lu d  p o lsk i , w  sw ojim  czasie spraw ied liw ość  
w ym ierzy ł ; w yciskają  k o s z e rn e , co sp ra w u je , że b iedni n ie m ogą 
co dn ia  posilać się m ięsiw em  , a bogatsi w asi m uszą oprócz tego 
siedm  groszy wyżej na funcie  m ięsa opłacać K ryp ke , a to  d la  tego 
je d y n ie , aby w  kachale  K a h a l, zapaśną m ieć kassę  , d la o k u p ie ­
n ia  się na  p rz y p ad e k  takiego u k azu  G zayrc , k tó reg o  bezecnym  
sk u tk o m  ty lk o  p rzez  opłacenie zapobiedz m ożna. N ie było n ic podo­
bnego w' Polsce , dopóki w  niej cary , cesarze i k ró le  cudoziem skie , 
p oszarpaw szy  j ą ,  panow ać  nie poczęły . W y n ik a  to w szystko  scu d zo - 
ziem ców , k tó rzy  gnęb ią  ró w nie  P o lsk ę  ja k  i w as. W id z ic ie  ted y , że 
w yzw olen ie  je j z n iew oli w k tó re j jęczy  , będ zie  w aszem  w yzw o lc- 
niem ; a k iedy  Polska w yzw olić  się usiłu je , czyż n ie w aszym  je s t  in te ­
resem  połączyć w asze u s iln o śc i, abyście się i sam i z n ią w y zw o lili?

Iz rae lic i! W iecie  dobrze  że w asze księgi starego z a k o n u , są ró- 
w nieksięgarni zakonu dla chrześcijan . M ojżesz rów nie  w asz ja k  i nasz 
p raw o d aw ca , naucza, aby kochać bliźniego ja ko  siebie samego, W a y-  
uh a w lu  traycchu K um ochu.

Uczeni w asi m ów ią nam . że n iek tó rzy  rab liin i obarczy li to  w ie lk ie  
p rzy k azan ie  k o n rm en tarzem  P sza t,  tw ierdząc!, że niem a się stosow ać 
do chrześe jan  Goj nazw anych . A le  ciż sam i uczen i ob jaśn iają  n a s , 
że to  jes t sk rzyw ien ie  p rzy k azan ia  M ojżeszow ego, bo gdyby M ojżesz 
n ak azy w ał kochać sam ych ty lk o  Iz ra e litó w , toby  się by l w y raz ił 
Uchochu kochaj tw ego  b ra ta  Iz ra e litę  : a k ied y  tego w y rażen ia  nie 
p o ło ż y ł, uw aża  p rze to  w  b liźn im  Raycchu  ogólnie każdego czło ­
w iek a . Jak o ż  u ch rześejan  to p rzy k azan ie  M ojżeszowa lak , a nie 
inaczej je s t rozum iane.

W asza  talm udyczna  n auka  , zg łęb ia jąc  księgi starego  zak o n u  , ma 
w  w as zaszczep iać , ja k  p o w iad a ją , n iechęć i n ienaw iść  k u  chrześc ja- 
n o m , i ż ed la  lego ch rześejan  goj nazyw a. M y tem u nie w ierzym y i te­
go p rzy p u szczać  n ie  chcem y. Uczeni w asi, b iegli w  nauce języ k a  
hebrajsk iego  u p ew niają  n a s , że n azw isko  Goj, k tó re  nie Iz rae lito m  
d a je c ie , bynajm niej nie znaczy ch rześc jan ina, ale poganina H aydc  
albo lu d ,  n a ró d  V o lk ,  jak o ż  p ro ro k  Je rem iasz  w  p iśm ie , w as sa­
m ych Goi n azy w a . N ie m ożem y tedy  p rzy p u ścić  ahyście, chcieli P o ­
laków  za n iep rzy jac ió ł w aszych, lu b  za cudzoziem ców  poczytyw ać, 
k ied y  Polacy n ie liczą  w as za cudzoziem ców  , ale za w spólm ięsz-
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kań có w . Szanujem y w asze n a d z ie je , k tó re  w am  przy jście  M essja- 
sza o b iecu ją  : dla lego pospolicie poczy tyw ani byw acie  za tu laczów  
I n  gules , ale sądziem y że to nazw isko  w am  n iep rzy sta lo . Z a­
m ieszkaw szy i rozp łodziw szy  się od w ielu  w iek ó w  na ziem i P o l­
s k ie j , w yście je j  k ra jow cam i do p o ty , dopóki M essjasza n ie u j -  
źrzyc ie .

A m y w id ząc  że Iz rae lic i w  B elgji i w e F ra n c ji od w ieków  zam ie­
sz k a li, uw ażają  się za Belgów i F ra n c u z ó w , bez żadnej różnicy  
s chrześcjanam i tych k ra jó w  p raw  obyw atelstw a u ż y w a ją : sądziem y, 
że podobnież  być  pow inno  i u  nas w' P o lsc e , że zatym  , w'y , w spó l­
nie z ludem  P o lsk im  p racu jąc  n ad  w yzw oleniem  Polsk i z pod  ja rz ­
ma cu d zo z iem sk ieg o , p racow ać będziecie  nad  te m , aby podobneż 
obyw atelstw o pozyskać  : zachow ując  w ie rn ie  sw ój zakon  i sw oją 
n a u k ę .

Żalicie się n ie raz  Iz ra e lic i , że w as n ien aw id zą , że byw acie poniża­
n i , ok ry c i szy derstw em  , że w as ży d a m i,  na  zniew agę nazyw ają . Że­
by te k rzy w d y  wasze usta ły  , n ie  m a innego sposobu ty lko  p rzez  
o trzym an ie  p rzez  w as obyw atelstw a i w narodow ien ie  się w  lu d  Po l­
ski ! w tedy  , nazw anie  w asze ży d a  pochodzące z nazw an ia  na jdo ­
sto jn iejszego pokolenia w aszego Ju d y  , n ie  będzie  d la w as zn iew agą; 
w te d y , z obyw atelstw a P o la cy , z w y znan ia  Iz ra e lic i,  będziecie  się 
m ogli zarów no bez p rz e sz k o d y , oddać pracy  i w ypoczynkow i, h a n ­
d low i, przem ysłow i i nauce . B ozum iem yże  się zgodzicie z n a m i,ż e  to  
n ie k ie d y  in d zie j n a s tą p i, ly lk o  w ted y  , gdy lu d  Po lsk i do całości 
p ra w  sw ojich  p rz y jd z ie , czyli w te d y  , gdy w skrzeszona  P o lsk a , d e ­
m okratyczn ie  u rz ąd z o n ą  będzie, gdy każdy  je j m ieszk an iec , c h rz e ­
ścijan in  czy n iec h rze śc ija n in , zarów no  w szystk ich  w y zn ań  i s e k t , 
zarów no  cyw iln ie  i po lityczn ie  p raw  obyw atelstw a używ ać będzie  bez 
dania p ierw szeń stw a  ja k im  fam iljom  lub  k lassom . U spasabiajcie te ­
dy um ysły w asze do te j, bodaj n ied a lek ie j p rzyszło  ci a zobopói- 
nym i z nam i i całego lu d u  ziem  p o lsk ich  usiłow aniam i, łącząc w asze 
nie w  innym  celu p racu jc ie , ty lko  w celu  odbudow ania  Polski gm i- 
now ładnej ; bo inna b ę d z ie  d la was fa łszyw ą.

Nie w skazu jem y  w am  żadnych  do tego ś ro d k ó w , k tó ry ch  m acie 
niesłychanie w ie le ,  bo sam i je  lepiej obm yślic ie , d la w łasnego p o ­
ży tk u  i dla p o ży tk u  n a ro d u  k tó rego  się cząstk ą  u z n a je c ie ; a lu d  w a­
szego zakonu  je s t l ic z n y , cząstk ę  n iem ałą stanow i i w ie lk ie  rzeczy 
przygotow ać i w ielk ich  rzeczy  dok azać  je s t  zdo len . R ozw ażcie s ło ­
wa i w ezw ania  n a s z e , a p rzy jm ijc ie  b ra te rsk ie  p o zdrow ien ia .

B ru x e lla  dnia 29 lis topada  18,17.

(P odpisy ja k  na p ierw szej odezwie).
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L isi 2a.

Z  nad B ystrzycy  Ie<> L istopada  1837 r.

Nie m ogę w y raz ić  , odm alow ać radości ja k ą  mi sp raw ił list tw ó j; 
nie była to bow iem  owa radość z w y c z a jn a , k tó ra  w  chw ilach  sw ego 
panow an ia , p rzeszłość  i p rzyszłość  s pam ięci i serca oddala ; całk iem  
innego  uczucia  dośw iadczy łem . G dym  z n iecierp liw ością  z łam ał p ie ­
c z ą tk ę ,  u jź rza ł tw ą  r ę k ę ,  tw ó j p o d p is , n ie radość była p ierw szem  
rnern w z ru sz en ie m , m yśli m oje dzie liły  się  i m ieszały  ; w  pierw szej 
chw ili zdało  m i się  żem  o d eb ra ł w iadom ość o śm ierci p rz y ja c ie la , na 
dow ód w idom y jego  o d d a le n ia , w ygnania  , stanąłem  m artw y , n iepo­
cieszony, zdaje m i się żem  w id z ia ł tw ą  p o sta ć , tw e  ry sy , tak  w yo­
b raźn ia  by ła  o dn iesiona; tysiąc w spom nień  cisnęło  się do g ło w y , 
o d erw anych , n ieupo rząd k o w an y ch , m iłych i raniących na p rzem iany’. 
B y łb y ta  d łużej w  ty m  stan ie  p o z o s ta ł , gdy cichość m nie otaczającą 
p rz e rw a ła  łza  se rd eczn a  spadająca  na p ap ie r i zw ilżyła k ilk a  słów  
tw eg o  pism a. To w zruszen ie  by ło  p o d a tk iem  dla p rzesz łośc i, n iew sty- 
i*zę się  g o , p rzy zn a ję  się s ch lubą do tej słab o śc i, k to  je j n ieu leg a . 
nie w iem  czy u lega innym  w zruszen iom  lu d zk im . N ie dz iecka  lub 
k o b ie ty  je s t  ona ty lk o  u d z ia łem , ale każdego  czującego serca .

Z aczą łem  w reszcie  czy tać  tw ój lis t i za każdem  słow em  ro zkw ile- 
n ie m oje zm ieniało  s i ę , co chw ila czu łem  się siln ie jszym , uw aga p ra ­
co w ała , a gdym  doszed ł do w yrazów  tw ojich  « obow iązki w zględem  
ludzkości, bliźnich w ym aga ją  zupełnego naszego pośw ięcenia , zapo­
m niałem  o p ierw szem  w z ru szen iu  ; tw oja  w y trw a ło ść  n ieug ię ta  p rz y ­
w oła ła  m nie n ap o w ro t do p o w in n o śc i; m iejsce sm u tk u  zastąpiła  na­
dz ie ja  doczekan ia  się  zm ian u p ra g n io n y c h , zw y cięz tw a  sp raw ied li­
w ości. W ie rz  m i;  czy tałem  w iele  w aszych pism  em ig rac ijn y c h , 
w szystk ie  rozb ierałem  z u w a g ą , k o rzy sta łem  z n ich  w ie le , ale żadne 
tak  m ocnego n ie z ro b iło sk u tk u  na m ym  um yśle, ja k  tw o ja  k o rrespon- 
dencja . N iesądź że Ci p o ch leb iam , je s t  to w artość  m oralna  każdego  
l is tu ,  pism a w ystosow anego do o so b y , złączonej z d ru g ą  , w spo­
m nieniam i la t ub iegłych, p rzy jaźn ią  , tożsam ością uczu ć  i zasad. 
P raw d y  słow am i tw em i w ydane, dodaw ały  m ocy tym , k tó re  w  d ru k u  
czy tałem  , d o k ończały  m ojich  d o c ie k a ń , dokazały  , że pozostaną 
w g łę b i m ego p rzek o n an ia  , będ ą  p rzew o d n iczy ły  m ym  czynom .

W szy stk o  p rzy jm uję  coś mi pow iedział w  sw em  p iśm ie , w szystko  
je s t  zgodne s p raw d ą  i m ym  sum ien iem ; k o c h am , szacu ję  c ię ty m  
w ięce j. P rz e d  ro k ie m , liczyłem  do m arzeń  m ło d z ień czy ch , życzenie 
ko respondow ania  z w ygnańcem  ja k im , k tó ry m  m e serce , m oja m yśl 
to w a rz y sz y , dziś w id ząc  u rzeczy w is tn ien ie  jeszcze  niedość m iałem
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czasu do zim nego ro z b io ru . je d n a k  pow iedzieć  m ogę że nic do od ­
rzucen ia  nie zna jd ę  w  tw ych nau k ach . N iech je d n a k  in n y m  tw ym  
w spółlu laczom , to  m ale usposobienie służy za p rzestro g ę , ja k  pow inn i 
bydź rozw ażnem i a v  p isa n iu , ja k  sum ien ia  rad z ić  się należy nim  
sk reślą  w iadom ość lub  m ax im e; m łodzież  nasza pożera , że ta k  po­
w iem , jięh  w y ra z y , uczy  się na  pam ięć w aszych lis tó w ; m niej m y­
ślący bez rozw agi p rzy jm u ją  w szystko  co je s t  z z ag ra n ic y , stąd  zle 
lu b  dobre  p o jęc ia , stąd  p o k rzy w io n e  z d a n ia , m y lne  w yobrażen ia . 
A p rzy zn ać  m uszę że w iele  ju ż  n ietęg ich  w idzia łem  pism  w spom nio- 
nych.

Chcę Ci dadź p rz y k ła d  tego co m ów ię. Na Św ię ty  M ichał, z eb ra ­
liśm y się u  Pana M ichała S .... Było do 30 o só b , ale tak  dobrze  jed n i 
drug im  znajom i że k toś n ie obaw iał się czy tać  k ro n ik i odebranej s P a ­
ryża. B y łto  w łaśnie n u m er w  k tó ry m  żartow ała  ta starościna (bo ta k  
t u j ą  nazyw am y), z u siłow ań  w aszych dla z jednoczenia  E m igracji. 
M ocno zabaw ił naszych s ta ru szk ó w  frazes : w szyscy są  rów n i, ogół 
płaci, komilel bierze. Śm iechy i pochw ały  dow cipnej k ry ty k i ożyw iły 
grono  ex -posłów , e x -p rezesó w , e x - je n e ra łó w , hrabiów ’A jich  po ło ­
w ice ; ale byli tam  tacy co się i nie śm ie li , s tej liczby i j a  by łem . 
Spojrzałem  na k i lk u  m ojich  p rzy jació ł i poznałem  że rów nież  zostali
zgorszen i. Gdy w ięc szpaki naśm iełi się dow olna, J  k tó ry  nieopu-
szcza żadnych  im ienin w  całem  W o jew ództw ie  , odezw ał się : « coś 
nasza m łodzież  n ie lub i słuchać k ry ty k i tak  t r a fn e j , a p rzecież  nie 
sądzę, aby podzielała  u ro jen ia  d e m o k ra tó w , co chcą k ied y ś sceny 
R obespiera pow tó rzyć  na ty le ju ż  n ieszczęśliw ej ziem i p o lsk ie j?  Moji 
k o led zy  m ilc z e li , bo n ie zaw sze  b ezk arn ie  m ożna o tw ierać  zdan ie  
w  obecności ro d z icó w ; lecz ja  m niej s tej s trony  obaw iam  się Ojca 
mego w idząc  go sum ienniejszym  od innych , podniosłem  się i u roczy­
stym  tonem  rzek łem  : « Panow ie ! szan u ję  w asz w ie k , ale w olno  za­
pow iedzieć  n ieposłuszeństw o w aszem u w id z e n iu , w aszym  n a w y k ło - 
śc iom ; sum ien ie  mi to  n a k az u je . P o stęp  ludzkości zostałby  czczym  
w yrazem , gdyby dzieci m usiały w e w szy stk ich  odcieniach naśladow ać 
rozum ow ania  O jców , iśdź po tu ln ie  za j ic h  zdan iem . P an  J . . . .  w yzw ał 
nas, s całą o tw artością  P o laka  w in ienem  odpow iedzieć  i odpow iem . 
«N iew spom nę tu  ju ż  o D em o k ra tach , o R o b esp ie rzc , są  to  rzeczy 
o k tó rych  n iebezp ieczn ie  m ów ić w  obecności sta rszych  ;aleo  w yrazach  
k ro n ik i k tó re  tak  zabaw iły , k tó re  d o starczy ły  fu n d u szu  do szydzenia 
z p rac  najcno tliw szej m łodzieży  usychającej s tę sk n o ty  i n ied o ­
s ta tk u  na w ygnaniu . P ozw ólcie  m i P anow ie  zapy tać  s ię , czem  byli 
ci panow ie  co p iszą k ro n ik ę ,  lu b  ci co je j op in je  d z ie lą?  N ie byliż 
wszyscy d o brze  o p a trz e n i , aż zan ad to  w yn ag ro d zen i groszem  na­
rodow ym  b e z w o li n a ro d u ?  n ie byliż  u rzęd n ik am i bez w oli L u d u ?

22
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1 dlaczegóż dziś szydzą z organizacji sprawiedliw szej? Z praw dzi­
wego kon trak tu  tow arzyskiego, z woli rozsądnej ciała żądającego 
porządku nie anarchji, sprawiedliwości nie uzurpacji? Sumienniejże 
brać sam ym , dzielić się dowolnie między sobą , w y d a rty m , w y­
ciśniętym na ludzie podatkiem ? Ja  w tym razie niemoralnym w idzę 
niegodziwe szyderstw o. Em igracja opłakanym losem Ojczyzny do­
tk n ię ta , chce dźwignąć interes P o lsk i, niegodnie zdradzony , opusz­
czony przez przew odników ; a sprawcy złego, sprawcy wszelkich 
n ieszczęść, niemogąc się bronić praw dą i rozum ow aniem , szykaną 
chcą niszczyć prace patrjotów . Nie, Panowie! nie śmiech w zbudzają 
we mnie podobne chytrości, gorszą one swą krzyczącą złośliwością. 
(T utaj uniesiony, posunąłem się dalej jak  odpowiedź w ym agała). 
Społeczność nie pozostanie tak  jak  jest dzisiaj. B óg, Ojciec nasz 
wspólny nie przeznaczył milionów na usługi tuzinom . Muszą bydź 
wszyscy ludzie ró w n i, wszyscy brac ią , a u rzędnik  sługą rów nych. 
Piękniejby było oddać sprawiedliwość i pochwałę usiłowaniom w y­
gnańców , niż w tórow ać w wyśmiewaniu tym których czyny i zasługi 
przypom ina nam każdy kozak imponujący nam , każdy gw ałt doko­
nany przed naszemi oczyma. »

Pan J . . .  złośliwie odm ruknął : « zdaje mi się że słyszę emissarju- 
s z a , z Paryża. »

« Nie emissarjusza, odpowiedział poczciwy M  ale pełnego szla­
chetnych uczuć m łodzieńca. »

W idzisz , drogi przyajcelu! i przykład obiecany i moje w ałki z 
luźdmi co więcej nałogami, naw yknieniam i, jak  pogardą Sprawiedli­
wości grzeszą, ale jeszcze jeden  chcę ci d a ć , choć dawny , uderza­
jący jednak  swą podłością. Trzy lata to już m inęło, gdym będąc w 
Lublinie dow iedział się o waszej wyprawie do Sabaudji i tegoż dnia
u Pana P   zastałem k ilku  obywateli. Sędzia  pokazyw ał list
z Paryża od quasihrabicza w którym  były następne, ile pomię­
łam  słow a: « Nasi zagorzalcy w Szwajcarji zmuszeni głodem i po ­
pchnięci swym aw anturniczym  nałogiem , dopuścili się niesłycha­
nej niegodziwości. W padli do Sadaudji uzbrojeni i usposobieni jak  
bandyci, zrabowali kassy rządow e i kilka pryw atnych domów i 
podług ostatnich wiadomości są zam knięci teraz w  więzieniu w 
Genewie. » To niepodobna, tokłam stw o najpodlejsze! wołał S ...., 
a ja  go całowałem w ramie, bo mi wiek jeszcze nie pozwalał mie­
szać się, prosząc aby bronił was lepiej. T rw ał spór do północy ; było 
wielu takich co wierzyli wiadomości paryskiej. Lecz jak  byłem kon- 
len t, jak  pomszczony zostałem , gdy w parę tygodni listy odebrane i 
Nowa Polska objaśniły nas o istotnym stanie i myśli tej wyprawy. 
Płakałem  z radości, biegając i je  pokazując owym panom. Ach rozu-
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raiem , jak  to inusi was boleć że takie p  owce są między w am i,
może później będę mial sposobność mówić Ci o innego rodzaju listach 
i niewłaściwych propagandach Doniosę Ci takie szczegóły, bo wiem 
ie  Ci obojętne nie są. Znasz opór niektórych starych , a odemnie bę­
dziesz się dowiadywał o postępie młodych. Pisząc o sobie daję Ci do­
w ód tego postępu ; choć nie jestem  najlepszym , nie jestem  wzorem 
dla młodzieży lecz z przyjacielem mówić o swych uczuciach, swych 
m yślach, sporach i w alkach, słodko jest dla tej miłości własnej 
której pozbydź się pod pewmym względem nie podobna, a naw et nie 
należy, bo ona często zagrzewa przekonanie i prow adzi śmielej do 
poświęceń.........

F R A N C IS Z E K  N A P O L E O N  S Z O S T A K O W S K I

S Z P IE G  M IK O Ł A JA .

Od kilku  miesięcy grono nasze w Bruxelli uważało , że policja lu - 
tejsza jest lepiej informowaną co się między nami robi i m ów i, niż 
dawniej. Potrzeba i ciekawość zwiększyły się i popychały do docie­
kań . Przed k ilką dniami trzech wychodźców francuzkich i tyleż na­
szych rozm awiali dosyć otwarcie w języku  i terminach właściwych 
naszemu położeniu i życzeniom; na drugi dzień zaraz byli zawołani 
do policji i tam  usłyszeli z ust naczelnika pow tórzoną rozmowę i n a ­
pomnienie. Ta okoliczność nagliła do odkrycia ; podejrzenie padało 
na F r. Szostakowskiego, przybyłego od czterech miesięcy z Francji, 
w najw iększem  ubóstwie a następnie opatrzonego w pieniądze nie 
źle , ubierającego się w ytw ornie. W  naszem usposobieniu nic ma 
długiego namysłu gilzie idzie o odkrycie tyle szkodliwej i ważnej 
kw estji. F r. Napoi. Szostakowskiego papiery szczęśliwie znaleziono.

Damy tutaj szczegółowy wykaz tych pap ierów , w raz z notatkam i 
k tóre może przez innych rodaków  prędzej odgadnione będą , a p rzy ­
najmniej ktoś może użytek z nich z ro b ić , i tak  :

N™ 1°. List z W arszawy w francuzkim  ję z y k u ; dajemy tu dosłowne 
tłumaczenie :

Pan Franciszek Napoleon Szostakowski w Bruxelli.

« Odebraliśmy list twóy z 23s;1 Sierpnia r . b . ,  lecz od tego dnia 
żadnej od ciebie nie odebraliśm y wiadomości. W zywamy cię do d a l­
szego śledzenia czynności i do dania w  najkrótszym  czasie nowin
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z swej strony. P rzy lcm , dołączamy wexel na 581 franków , w ysta­
wiony na Paryż.

W arszawa dnia 26e° W rześnia 1837 r.

(podpisano) E lester. (a może) Elenser.

Znak fabryczny na papierze jes t z Jeziorny , na pieczątce cyfra I .K .
K 2°. K arteczka równie w połowie po fra n c u z k u ,w  połowie 

kluczem  pisana :

« Odebrałem odpowiedź od ............ Zobowiązał on mnie podać
ci następne w arunki :

1° Każdego tygodnia przesyłać rapport.
2° Donosić tylko to o czem z pewnością się dow iesz, bo trzeba 

ci wiedzieć ze mamy dosyć sposobów do dojścia czy odebrane w ia­
domości są rzetelne.

3° Donosić wszystko co do twej wiadomości dojdzie. Zapewnie 
wiesz ze nazw iska em issarjuszów , droga którędy się u d a ją , dnie 
przeznaczone na przedsięwzięcia i ruchy , interesują nas najw ięcej, 

ist twój z dnia 14e° Listopada doszedł m nie, i nie w ątpię że się
udasz do L  i zamieszkasz tak długo dopóki L ei... przebyw ać tam
będzie. Co do kosztów , będę żądał rozkazów , tymczasem posyłam 
pięć funtów  szterlingów , prosząc cię abyś mnie pokw itow ał z ode­
brania tej summy, rów niej z tej którąś 15s°odebraiz ambassady; lecz 
każdy z tych dwóch kw itów  niech będzie osobno, na małych kaw ał­
kach papieru, aby nie zabierały wiele miejsca w liście. Daj nam przy- 
tem twój adres pod jak im  mamy pisać do Londynu.

P S. Czekam z niecierpliwością obiecanych now in. P  jeszcze
nic odpowiedział. »

N 0 .>«. A dresa a może nazw iska dane do śledzenia zapewnie.
a Navire Danis Enigheden, Capitaine Sonne. Pour, a m oże, pres 

E łseneur. 1

b Bulów. Tepi. Lebo : d ’A rchangel. 
c Bitt B randt de Sl Petersbourg et A rchangel.

N'° 4°. Dwa A dresa, zdaje s ię , taż samą ręka  pisane co kartka  
kluczem.

n Adresse des lellrcs envoy tics par la poste : d Madame Claire Du­
bois d Mayence (1 enveloppe) Thiermarkt-ślrassc.

b M. Benjamin Dienfenbaeh Negocianl d Biebrieh, pres dc Wies-
bade, Duche dc Nassau. (2  cnvcloppees cl d 1’inlericure les mols : 
pour M. D .J
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N ro 5“. R óżne no ta tk i obcą rę k ą  pisane.
a G dzie , czy w  Londynie lub P a r y ż u , P ro h i, a może S lroki W ę­

gier ?

0 R auszenplal a  A rion, 
c H o. B ch . siostra, 
d  S zu lts . — p y .  6. N iem cy, 
e Reno. gdzie  — Suis. 

f  A u g u st R eno , F o re t ,  F o u rn o  p ere  e t fils.

0  C yryna, żona jeg o  z G alicji co rob i i z kim  k o rresp o n d u je  ?
h T yszk iew icz  c z y je d z ie ?  — H isto rja  Po lska L elew ela.

N ro 6 °. N azw iska  o łów kiem  p is a n e , bez  p o rz ą d k u  : Sztolzem bcrg, 
W olicki dc K u ja w y , B ie lsk i, W ojn ick i, S try jeń sk i, D z ia ty ń sk i , P o ­
to ck i, W ielopolski, Sopocko, D ęb ińsk i, L iń s k i ,  W olski, T u rsk i, M i­
chałow ski.

N ‘° 7 0 , N azw iska ró w nie  o łów kiem  p isane i k rzy ży k am i a tram en ­
tem  naznaczone  : Logc dc M alinę . T rzc iń sk i Ig n a c y . Congres. N apo­
leon L cchcs. D clsar. 3 Ilefiigies P ros. G ordaszcw ski Rubach. ( \ )  B a r ­
m ani. Desainc.

N ro8 °. K a rtk a  obcą rę k ą  k reślo n a, połow a tyczy P o laków  w  B ru x e lli, 
na  d rug iej n ieznane  nam  n azw iska  ja k  następ u je  : Slegel, M orani. 
Seim our A n g lik . A sa is. Lagrang . Ciani. Strom ajer. Rosalis. B en iow ski. 
D ac wiadom ość o tych  co pojadą.

N™ 9». N azw iska w ychodźców  fran cu zk ich  : Bigo A lexandre J w o n , 
Crcra. Dclecluse. D elsard A lfred . L o ria n . Delie.

N™ 10“. N azw iska  n ieznane  : B u t zen. V olf. M ack. B rum er. Arnict 
2500. I  dw ie n o ta tk i z B ru x e lli : G ordaszcw ski P a ris  (2) Lelew el, 
A ngylcm . P oilicr. B o rd a u x . Toulouse (3).

N™ 11°. K a rtk a  z n a z w is k a m i: iLaro-haring. S zto lzm an. P u ła w ski. 
N'o 1 2 ". L ist m atk i Szostakow skiego  F ra n . N apoleona , w k tó ry m  

kobieta  ta n a rzek a  na nęd zę , służy za dow ód że nie od  fa m ilj i o d b ie ­
ra! p ien iąd ze , ja k  daw niej m ów ił.

Dalej znaleziona lista  P o laków  w  B ru x e lli, na jd o k ład n ie jsza , z w y­
rażen iem  nu m eró w  dom ów  i u l ic ,  gdzie  m ieszkają . Je d n i oznaczeni 
k rz y ż y k a m i, d ru d zy  k ó łk a m i, inn i całk iem  bez zn ak ó w .

1 P r z y b r a n e  n a p r ę d c e  n a z w is k o  R u b a c h  p r z e z  G o r d a s z e w s k ie g o  b y ło  t y l k o  d l a  o s z u ­

k a n ia  z a w s z e  p o d e j r z a n e g o  S z o s ta k o w s k ie g o ,  a b y  n i e  d o n io s ł  p o l i c j i  p o d  j a k i m  te n  
p r z e b y ł  F r a n c ją .

2  J e s t  t r e ś ć r a p p o r ! u  g d y ż  G o r d a s z c w s k i  s z u k a ł  s p o s o b ó w  u d a n ia  ,vię d o  P a r y ż a .

'  3 N o ta tk a  z S e s s ji  s t o w a r z y s z o n y c h  P o la k ó w ,  g d z ie  L e l e w e l  r a d z i ł  w y b ie r a ć  k o m -

m is s ją  k o r r e s p o n d e n e j in ą  m ię d z y  te m i  c z te r e m a  z a k ła d a m i .
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Po zabraniu papierów starano się w inow ajcę sprowadzić do mie­
szkania którego Polaka, aby zeznania poczynił potrzebne do w yjaś­
nienia; i to uskuteczniono.

Oto jest całkowity p ro to k ó ł:
1° Czy jesteś szpiegiem ruskim , łub w ogólności ambasad, które 

mają obow iązek szpiegowania W ygnańców polskich ?
Odpowiedź. — Jestem  uż ty  przez rząd  rossjiski z W arszwy 

do szpiegow ania; mam donosić którzy  są Polacy w  Bruxelli i czy 
stąd nie wyjeżdżają za granicę. — Od ambasady rossyjskiej w Paryżu 
płatny byłem.

2° Czy miałeś korrespondencją tajną w Polsce?
Odpowiedź. Nigdy. — Teraz z W arszawy przysłano mi pieniądze 

z podpisem Elesner.
3° Czy miałeś korrespondencją z policjami tajnemi za granicą i 

z k tórem i?
Odpowiedź. —Miałem w Paryżu z Ambassadą Rossyjską.
4° Od jakiego czasu użyty jesteś do szpiegowania i przez kogo ?
Odpowiedź. — Od roku jednego , przez M ajkowskiego z W a r­

szawy pod którego adressem posyłałem listy do Ambassady.
5° Czyjego postępowania miałeś mianowicie przestrzegać?

O d : postępowania tych , których z Paryża do B ruxelli i Londynu 
wypędzono.

6° Przez kogo byłeś płatnym  i kom u przesyłałeś rapporta?
Od : W szystko przez Ambassadę Rossyjską w  Paryżu.

7mo K tórzy są Polacy lub cudzoziemcy pełniący też same obo­
w iązki co ty  ?
Od : Z Polaków  w  Paryżu M iller, z cudzoziemców nieznani nikogo.

8° Gdy z papierów pokazuje się że szpiegowałeś wygnańców cu ­
dzoziem skich, przez kogo byłeś używany do jich  szpiegowania i 
przez kogo płatny ?
O d : R ząd Rossyjski zobowiązał mnie, abym mu zdaw ał rapporta 
o ty c h , którzy z Polakam i w  jakiekolw iek zw iązki wchodzili i 
tych co byli skom promitowani politycznie. Takowe przesyłałem do 
Paryża do Ambasady Rossyjskiej. W Bruxelli s Polaków lub cudzo­
ziemców nie mam w spólnika 9 G rudnia 1837 Roku.

(  Podpisano,) Franciszek Napoleon Szóstakowski.

PS. Strzedz się powinniście Millera i Ambasady P ru sk ie j, stąd 
to wiem że mi w  liście pierwszym  pisano , ażebym byl pewny że 
Prusy dla Rossyi pracują. ( podpisano) Szostakowski.
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W  kilkagodzinpoźniej oświadczył p rzed  Obywatelem Zatkalikiem 
że najważniejsze papiery nie zostały mu zabrane, i spali! w  jegoobe- 
cności list jeszcze jeden.

Nie robiemy kom entarzów  nad tym nędznikiem  ani nad podłością 
i złością tych co go u ż y li ; nie pierwszy to i nieostatni odkryty — ale 
dołączamy jego portret w raz z kluczem  którym  instrukcja A m basa­
dy była pisaną.

P ortre t posłuży do poznania go gdyby zmienił nazwisko ; klucz 
zaś może w ykryje coś nowego , gdyby któren  z rodaków  był w  po­
siadaniu przypadkow em  korespondencji. Prosiemy przytem  m ają­
cych stosunki i sposobność aby lak portret jak  adres posłali do Nie­
miec i Polski. Nieznane kraje zechce on jeszczce przebiegani wyda­
wać cnotę na pastwę zbrodni.

Kosm opolita.

Kosmopolita dwojakiego jest rodzaju. Człowiek ducha potężnego, 
myśli nieścigniętej, pojęcia b o zk ieg o ,a se rca ....n a  to niema w słowni­
kach wyrazu !—Człowiek w ielki, najbliższy Boga I Jego posłannik— 
Chrystus d ru g i! Kosmopolita ta k i, formuje system, tw orzy naukę, 
moralność prostuje. — Chwała go otacza, cześć go czeka — W dzię­
czna ludzkość robi go swojim świętym — Mądry cz łow iek , ta ozdoba 
ludzkości, jej pociecha... pojmuje takiego kosm opolitę — W skazuje 
go ludow i, opisuje go... i praw dziw ość jego istnienia zatw ierdza. —

Kosmopolita inny, jakich co k rok  napotkać można, co to po w szy­
stkich rogach ulic opowiada o swojej miłości dla całego św iata, o 
swojem w ylaniu się dla dobra w szystkich, co to swego domu nie zna, 
a na cudzych dachy rad napraw iać. — Słowem kosmopolita jakich 
w ielu , w  każdej kongregacji, w każdem  ko łku  nadybac można , co 
to zw ykle najwięcej krzyczy, a krzyczy tem wrzaskliw iej im lepszy 
kęs pachnie ; kosmopolita taki jes t to antychryst mały, jes t to speku­
lant w ielki. Najwięcej jich napotkać na bursach można, w  miastach 
głów nych jest jich  nie maio. — W idom ie lub niewidomie na łokieć 
i na szalę mierzą slowka i sentencje. — Ten rodzaj kosmopolitów, 
dzieli się na wiele różnych rzędów  i podrzędów ,jużna siedzących za 
kratkam i u bióra, już za kupam i biletów bankow ych, już między 
pakami kawy z M artyniki i dziegciu z L itw y — już w ambonie ale 
w bogatej parafji, lub przed kollatorein bogatszej prebendy. Znaj­
dziesz go przed trybunałem  spraw iedliw ości, i na mównicy posel­
skiej i najgorszy w ludow ych sojuszach, w zm ów iskachpatrjotycznych 
ten ci to pierwszy, w ielkie rzuci kw estje , w ielki chaos spraw ia, tu 
jeszcze najczęściej liczbę pociągnąćmu się udaje,chociaż on zna jedną 
tylko stronę ludu ! jedną jego klęskę, jedną jego po trzebę .— Zręczny
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w zaostrzeniu nienawiści m iędzy bracią jednej w iary, bije na to co 
często jest najsłabsze, — praw dy całej nie ogłosi, celu nie w ytknie, 
bo skończyłby swoje rachuby, a te  ciągnąć m usi Ojczysto-naro-
dowe pam iątki, chlubne wspomnienia, dążenia szlachetne myśl w znio­
słą miesza ze złą wolą, z chytrym  podstępem, z krzyw dą i uciskiem 
z hańbą zręcznie splata, biotem oszpeci, i tym ja k  brudnym  szmatem 
ciśnie na rozżarzone ognie umysłów. Komuż stąd korzyść? i komu 
nauka? — Łatw e odgadnienie — kosmopolita górą poszedł, a lud 
nauki s przeszłości żadnej niem a, miłości stłum ione uczucia, w iary 
wspólności rozchełznane, nadzieja przetw orzenia w  pył rozproszona.

Kosmopolita taki jest istny oszust, zręczny spekulant, kupiec sa- 
moiściec. —Gdy mówi że kocha wszystkich, kocha tylko siebie — 
poznać go lałwo : słowa co opowiada, przykładem  niestw ierdzone. 
Jest to jeom etra co chce kreślić  k ręg i w ielkie małym cyrklem . Zaj - 
muje miłością świat cały, nienaw idzi wszystko co w koło niego leży, 
chce błędy obce napraw iać , a swojich wad nigdy nie znał. ę  hce w szy­
stkim  domy stawiać, swojemu tylko obalać się pozwala 1 I zamiast 
coby dążył, do życzeń ogólnych ludzkości, coby w łasne porządko­
w ał sprawy, u p ięk szy ł, znajome sobie krzesał strony , porzuca je  na 
pastwę — a miesza się tam , gdzie go pierwszy rzu t oka pociągnął, 
gdzie mu błysnął blask złota i m iękkie rozkosze! Rumiano w ygląda, 
na niedostatek się skarży. Krzyczy na zby tek , jałm użny czy przyja­
cielskie bogate tylko przyjm uje dary! ... P raw i o nieporządkach , 
a nieładu szkołę w swej założył izbie. Jeśli nie jest bankierem , k rzy ­
czy na jich  egoizm , lecz przez nich tylko swe zlekca frasunki—K ła­
nia się p rzed powitaniem, po pożegnaniu przedrw iw a. Kocha w szy­
stkich, przyjaciela n iem a— W ola o ufność w szystkich, a nikom u się 
nie zw ierza. Chce wszystkich nauczać, a wszyscy są głupcy. Ma liczny 
orszakokolających, i jest zuchwały. A drw i z oddalonych ; męztwa 
mu na próby brakuje !

Nie znacież takich kosm opolitów ? Przez kosm opolityzm przejśdź 
jako  przez bratnią potrzebę — ale bydź kosm opolitą, niebędąc ge­
niuszem nadzwyczajnej missji, nie jest łatwo tem u, kto prawość p rze­
chował. Z resztą principium  pojmować, człowiek może, człowiek 
m ierny a poczciwy; dążyć do kosmopolityzmu może, przez własne 
dzieła, przez ojczyste napraw y ! K osm opolityzm , jest raj ludzkości, 
jest niebo człowieka dusza tam  leci, myśl dąży, ale ciało więzi do 
ziemi, i ogranicza człowieka zdolności— Tak trzym any z jednej 
s tro n y , dopełni polotu drugiej , skoro będzie kształcił narodow ość, 
i ją do całej ludzkości postępu k ie ro w a ł!—
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^crtsfm y w szytkich b rac i, a zwłaszcza m ających stosunki lub zna­
jom ości z Dziennikami francuzkiem i, aby starali się n a d a ć ja k n a j­
szerszą publikacją wiadomości o Szostakowskim , w iem y bowiem 
s pew nością, że w wielu miejscach Francji potrafił zyskać zaufanie 
a nawet k re d y t, którego niegodnie nadużywał.

P aryż  7 Grudnia 1837 roku.

A rlyltu ł nadesłany s P aryża.

Obywatelu R edak to rze!

Polska jest dziś ujarzm ioną, je j tułacze przyjęli na siebie obowią­
zek bronienia potrzeb ludu Polsk iego , przem awiania w im ieniu swej 
Ojczyzny. — S przyjemnością wyznajem y, że Em igracja Polska do­
pełnia tego obow iązku , ani jednej nie pomija ona okoliczności w 
którejby z energją nie przypom inała całemu zachodow i, że z u ja rz ­
mieniem ludu polskiego obrażoną jes t ludzkość, zagrożoną oświata. 
— Dzień 29 Listopada jest jedną  w łaśnie s tych sposobności k tóra sie 
nastręcza wygnańcom , nietylko rozw inienia współrodakom swych 
m yśli, ale i obeznania cudzoziemców ze spraw ą naszą. — Pozwol 
więc Ob. R edaktorze skreślić pokrótce sposób w  jak i Polacy zosta­
jący w  Paryżu dopełnili tego obow iązku. — Nie w ątp im y , że twój 
korrespondent przesiał Ci w tym  w zględzie szczegóły, mimo to, nasz 
artykuł oparty na sumiennem przekonaniu znajdzie miejsce w kolum ­
nach twego szacownego dziennika.

Dwa dni były poświęcone w Paryżu na uczczenie pam iątki Rewo­
lucji Listopadowej, dzień29 Listopada idz ień3G rudn ia . Pierwszem u 
obchodowi dali inicjatiw ę ludzie , co się w yrzekają arystokracji, a 
jednak nie są demokratam i; chcieliby oni, ażeby był i  will; syty i  owca 
cała; młodzież polska zostająca w  Paryżu nazywa jich  rzezańcami 
polilycznemi, dla tego Ci Ob. R edaktorze, le naszą opinją o nich skre­
ślamy, że jak  sam zobaczysz, cały obchód 29 Listopada w Paryżu taki 
miał charakter. — Na kilka dni przed obchodem jeden z tych im pro­
wizowanych kommissarzy liyiy wojewoda, Ostrowski A n to n i, pisał 
do A rystokracji czyli do służalców Czartoryskiego, w zyw ającjich do 
wspólnego uczczenia pam iątki ostatniej naszej Rewolucji. O strowski 
żadnej nie otrzym ał odpow iedzi.—Na tę  wiadomość, młodzież nasza, 
której pod karą  wydalenia s Francji w  nic się mieszać niew olno, 
ruszyła ramionami. — Niech się cieszy Ostrowski s projektu  pocią-
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gania do siebie służalców X ięciapana, niech swemi kommunikacjami 
legalizuje jich  stowarzyszenia — niech się naw et z niemi połączy. — 
Szczęśliwa d roga!... A le przystąpm y do rzeczy ; dnia 29 Listopada o 
godzinie 11 1/2 z rana odprawiono mszę w  kościele SŁ Germain des 
Pres , na niej znajdow ał się Czartoryski', znajdowała się tam i cała 
demokracja paryzka ; p rzykre to było położenie Xięcia pana, w każ­
dym z nieznajomych sobie chciał w yczytać, jaką  nia o nim opinją ; i 
wyborny otrzym ał rezu lta t, pokazywano go sobie jako  zatracicieła 
rew o lucji, jako  uosobiony upadek naszej O jczyzny, a swemi gry­
masami mającemi na celu w zbudzić litość, oburzenie tylko spraw ił.— 
K rotko przed zaczęciem mszy przybył Ostrowski A ntoni, udał się 
naprzód zrobić genou-flcxion p rzed  X ieciem  panem , wmieszał się 
potem  między lud Em igracyjny i chciał tam  przybrać minę protekto­
ra , a miał szlachcica zrujnowanego. W idzieliśm y także Ob. R edaktorze, 
moskala Chrzanowskiego, ten miał minę lokaja przy praporszczyku 
rossyjskim , wszystkie zbrodnie malowały się na jego tw arzy. — 
Po skończonej m szy , kapelani dw oru Xiecia pana ryczeli calem gar­
dłem, jeden tylko ustęp zrozumieliśmy « od pow ietrza, głodu, ognia i 
wojny zachowaj nas panie. » —X iądz Dłuski w  swej mowie rzucał się 
jak  w ar j a t , podobno że jest w arjatem , jak  jego znajomi utrzym ują , 
cóż dopiero myśleć o tych co mu takie kom edje odgryw ać każą.

W ieczorem  o godzinie 7">% przy ulicy du Bac N° 75, zebrało się 
Polaków i cudzoziemców przeszło 600. — Lasteyrie francuz zagajd 
posiedzenie, porów nał Polaków do Żydów w niewoli E gipskiej, do­
dał że za opatrznością boską powrócimy do Ojczyzny; cała Jego mo­
wa była blada, bez opinji. — Słowem niebyt to prezydujący obchodu 
Rocznicy Rewolucji w Londynie. Ale też dla tych co dali inicjatywę na­
szemu obchodowi, jest to rzeczą zupełnie podrzędną. Drugą mowę miał 
Ostrowski A ntoni, im prow izow ał, był rozw lekły i nudny, często dla 
dokończenia frazesu , szuka! w yrazów  w szklance w ody , kilka razy 
pow tarzał,ile  toon miał trudności do urządzenia obchodu, opowiadał 
nam sw oją przyjaźń z Lasteyrie.D alej słyszeliśmy M ierosławskiego, 
mówił w  języku  francuzkim  przez pół godziny, i nic nie powiedział. 
W ierzaj nam Ob. R edaktorze że do dziś dnia n ik t nie wie czego chciał 
dowieść M ierosławski. W  mowie swej opisywał sny , sm ętarze, k o ­
ścioły , Glocester, ołtarze, a najwięcej rozw inął się z ubóstwieniem 
drzymiącej F rancji. Życzem yiEm igracjiiM ierosław skiem u,ażeby ze 
swemi mowami przynajm niej w obcym języku  nigdy się nie w yryw ał. 
Em igracja nasza sądzi su row o ; trzeba było zachęcającego ukłonu 
prezydującego i Jego klaskania,ażeby M ierosławski,po skończonej mo­
w ie , otrzym ał jakie  takie braw o. K rystjan Ostrowski odczytał nam 
swe wiersze drukow ane, jakkolw iek  mogą one mieć swą w artość, jako
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poezja , nie zainleressow'aiy przecież w  dniu 29 Listopada. Po mło­
dym Ostrowskim czegoś więcej się spodziewano, w iersze swe druko­
w ane najlepiejby byl zrobił gdyby rozdał słuchaczom. Sznajde 
czytał rapport Kom. funduszów, w inszujem y mu że przez poświęce­
nie się na usługi publiczne potrafił swe nazw isko przyw iązać do tak 
wielkiego pomnika, jak im  jes t podatek braterski w tułactw ie naszem. 
Grzymała Franciszek zastosował się zupełnie d o ra d  roztropności, 
jakie  zalecał Ostrowski A ntoni. Jedna tylko mowa zostaje nam  do 
rozebrania a tą jest mowa Ob. Szanieckiego, bez niej obchód byłby 
mało znaczącym. Szaniecki go podniosł, widzieliśmy w  mowie Sza­
nieckiego próbę dawnej wymowy Ojców naszych. Po kilkakroć 
mówca oklaskami zagłuszonym został, zapomnieliśmy, że to ten sam 
Szaniecki, co nam na poprzednich obchodach tyle razy praw ił o ga­
binetach, monarchjach. « P rzez błędy zaczęliśmy ! i błędami upadliś­
my, dowodził Szaniecki, z uniesieniem m ów iłouw łaszczeniu wieśnia­
ków , a nazyw ając zbrodniarzam i tych, com yśląjeszczeopańszczyżnie 
s politowaniem wspomniał o gruntujących przyszłość Ojczyzny na 
gabinetach. Szaniecki rozdarłsw e dawne poselstwo, kiedy powiedział 
że tylko przyszła reprezentacja całego ludu Polskiego mocną będzie 
praw a stanowić dla k ra ju . Zachęcał, ażebyśmy tym  tylko kreski dawali 
którzy nasze zupełne zaufanie posiadają. — Mimo tych zalet w  mo­
wie Szanieckiego winniśmy mu okazać w ielkie błędy. Różnimy się 
z nim  co do wyobrażeń o A rystokracji; myli się Szaniecki kiedy ra­
dzi Em igracji D em okratycznej, ażeby się do A rystokraji podniosła dó 
jakiej że to A rystokracji? czy do służalców Czartoryskiego? bo my 
innej arystokracji na wygnaniu nie w idzim y. Niech wie Szaniecki że 
dla nas niema godności na św iecie, którą moglibyśmy porów nać z 
godnością obywatelską. Myli się Szaniecki, kiedy mówi aparty ja  mo- 
narchiczna ma równe prawo działania w sprawne Ojczystej co i pai tja 
czystych Republikanów. » W  Polsce magnaty, dla zapewnienia sobie 
przew agi w  narodzie, zw7ichnęli, usunęli principium  Polskie, Republi- 
kanckie , a na jego miejsce w prow adzili principium  monarchiczne, 
n ienarodow e, ktorem  niewyrobiwszy sił w kraju , stali się przyczyną 
jego upadku. Pytam y się Szanieckiego, czyby była Polska upadła, 
gdyby do wspólnych swobód cały lud był powołany ? Zatraciciele 
naszej Ojczyzny usiłował i z małej cząstki narodu, ze szlachty na wzór 
zachodnich krajów , zasłonę swych zbrodni z ro b ić , E lek to ram i, bu- 
tikieram i jich o g ło s ić .—

Przejdźm y teraz do dnia 3 G rudnia; przeszło 50Polaków należących 
do scentralizowania Em igracji, dla uczczenia pam iątki naszej Rewo­
lucji, zebrało się na obiad braterski. Zgromadzenie zagajił Ob. Rogiński 
Ferdynand, w kró tk ich , ale energicznych wyrazach, skreślił charakter
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i cel zebrania s ię , w końcu mowy na prezydującego proponował 
Ob. Babiariskiego, k tó ry  też jednom yślnie był przyjęty. W  ciągu 
obiadu, kapelan K orycki, otrzymawszy glosod prezydującego, doniosł 
zgrom adzeniu o śmierci W ysockiego P io tra ; i proponow ał ażeby 
jego pamięć żałobnym obchodem uczczoną została , zgrom adzenie 
przyjąw szy p ro jek t kapelana K oryckiego, poleciło m u ażeby obrał 
do obchodu stosowny d z ień , i o nim w raz z Ob. Słowaczyriskim 
Tydodmkiem zaw iadom ił. Ob. Michał Chodźko przedstaw iał środki 
do powołania do centralizowania Em igracji, resztę  braci, w  Paryżu 
zostających. Zgromadzeni, po w ysłuchaniu w  tej m aterji k ilku  głosów 
kw estją tę , jako  z swej natury  organizacyjną, pod decyzją gmin Pa- 
ryzkich  odesłali. — W  ciągu obiadu trzy  toasta wniesione były : 
pierw szy wniósł prezydujący : za  usamowolnicnic ludu Polskiego. 
Drugi toast w niósł Ob. Rogiński F e rd y n an d , dziękując w imieniu 
zgrom adzenia, tym  członkom Tow. Demok. k tórzy  je  swą bytnością 
zaszczycili; ubolew ał nad rozdw ojeniem  naszego tułactw a a w yka­
zując, że m iędzy zasadami zw iązku Emigracyjnego, a zasadami Tow. 
Demok. niema żadnej różnicy, pow iedział że dw a te stowarzyszenia 
w krótce połączyć się muszą. W  końcu wniósł zdrow ie wszystkich  
członków Tow. Demok. Polskiego. Trzeci toast wniósł Ob. Zieliński 
Jó ze f ; za łych co na ziemi Ojczystej pracują dla sprawy ludu, czynny 
udział miec będą w  przyszłej Rewolucji. P rezydujący, przyjąwszy od 
przytom nych zobowiązanie , że w szystkich sił dokładać będą ażeby 
scentralizowanie tułactw a , tak  pięknie rozpoczęte, do sku tku  p rzy ­
prowadzonego było, rozw iązał zgrom adzenie.

Oto jest k ró tk i obraz obchodów rocznicy naszej rew olucji, jak ie  
Polacy zostający w  Paryżu odbyli. Mając przekonanie że nam  kolum n 
swych nie zam kniesz,

Przesyłamy Ci pozdrowienie i braterstw o
X ..........

Wiadomości sP a ryża . W ciągu przeszłego miesiąca policja zaata­
kow ała dzienniki emigracyjne wychodzące w  Paryżu. Kommissarz 
policji udał się naprzód do sięgarni po lsk ie j, a tam  otrzymawszy 
adressa w ydawców  pism perjodycznych, udał sie do jich mieszkań, 
otoczony k ilku  ajentami połicyjuem i — W iadomości krajow e i Em i­
gracyjne wcale nie były w exowane. —
t W  czasie bytności swej w Paryżu, Stuart fetowanym był przez

Czartoryskiego — Klub Polski złożony s samych służalców' Xięcia 
pana, dał obiad dla S tuarta , było to w  dzień Karola. W znoszono toa­
sty, któryś s panów  nie chciał tego , by toast nie był wzniesiony. Je ­
dnem u zbiesiadujących przychodzi myśl wznieść toast Karolów, jako
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na dzień jich  im ienin , — w  tym momencie służalec J . K . zapewnie 
namówiony, w ykrzyknął, byleby nie K arola Różyckiego—szczęśliwy 
kto z ust takich odbiera pociski. —

3 °— Em igracja w Paryżu postanowiła nazywać tych tylko Panami 
Em igrantam i, którzy  u Czartoryskiego służą. —

Adressa do Gmin.
1 Annonay (Ardeche) Ulidowski.
2 Troyes (Aube) M arkow ski M arcin.
3 N arbonne (Aude) A dolphe Sągajlo.
4 Marsseille (Bouches du Rhóne) Uszyriski.
5 Caen (Calvados) Petrykow ski Franciszek, rue Pemagnie 17.
6 Y ire (Calvados) Zawistowski.
7 Saint-Hour (Cantal) Skow roński.
8 La Rochelle (Charente Inferieure) Skarbnik.
9 Rochefort (Charente Inferieure) M iklaszewski.

10 Surgeres (Charente Inferieure) Sztorc.
11 Toulouse (Haute Garonne) M ilaszewski rue  de la Rispe 4.
12 M ontpelier (Herault) K aśka, rue St. Sacrem ent22.
13 Issoudun (Indre) Szulc Colonel polonais.
14 Tours (Jndre et Loire) Beynar rue R onsard, 5
15 Loches (Indre et Loire) H ryniew iecki chez Trousseau.
16 CM teau Regnault (Indre et Loire) Badowski.
17 Saint M aur (Indre et Loire) Sławecki, Medecin polonais.
18 Grenoble (Isere) Sworzecki grande rue Neuve 17.
19 Mont de Marsan (Landes) Możeyko.
20 Dax (Landes) Sznajderski cliez M r. Etchegoyen.
21 Yendóme (Loir et Cher) Lipow ski.
22 Le Puy (Haute Loire) Zawierski.
23 Orle'ans (Loiret) M ikułow ski T y tu s , rue St Catherine 33.
24 Cahors (Lot) Glodziewski rue H aute 4.
25 Figeac (Lot) Sulimowski.
26 Agen (Lot et Garonne) Batory polonais.
27 Yilleneuve su r Lot (Lot et Garonne) Tchorzewski.
28 Mezin (Lot et Garon) Dąbek v M arzewski.
29 V itry  le franęais (Marne) W odzyński.
30 B a rie  Due (Meuse) Cimochowski.
31 Metz (Moselle) Charles Hoffman, rue du Taison 34.
32 Compiegne (Oise) K lott.
33 A rras (pas de Calais) Możdzyriski.
34 Tarbes (llau te  pyrenees) Drzewicki.
35 Lyon (Rhóne) W innicki rue d c laL ib e rte  13.
36 Rouen (Seine Inferieure) Zw ierkow skib. Cauchoire N° 1 bis.



182 SPR AW Y E M IG R A C JI.

37 N iort (Deux Sevres) W olski Thomas.
38 Castres (Tarn) Badyński Telesphore.
39 Alby (Tarn) Łękow ski.
40 A vignon (Yaucluse) Dolinger Michel.
41 Chatellerault (Vienne) K iidysz.
42 Limoges (Haute Vienne) Strzecki.
43 Si Junien  (Haute Vienne) Moszczyński.
44 Epinal (Vosges) Dysievvicz.
45 M irecourt (Vosges) Filipowicz.
46 Bruxelles (Belgique) Tyszka rue Coppens 19.
47 Londres (Anglja)] M ilewski 125 Albany street Regents park
48 A lger (Afrique) Boski A um ónier polonais.

Zdrady w łasnych.

W pierwszych chwilach naszego tu lac tw a, ludzie obciążeni w ielką 
upadku sprawy Polskiej odpow iedzialnością, najakuratniej usiłow ali 
uk ryć  istotną praw dę. Łatw o jest odgadnąć jak i mieli tego powód. 
Jednak  gdy nie jeden  powod jim  to podszeptyw ał, nie zaskodzi o 
tem pomówić.

Jednym  z głównych był ten prosty i naturalny, aby odpow iedzial­
ność spędzić na innych. H e! gdyby Chłopicki nie zdradził, Ilonoratka 
nie krzyczała , gdyby Skrzynecki pozostał do końca , nie skończyli­
byśmy tak  opłakanie ; głosiła kanapka. Niedługo jednak  tem u wie­
rzono. Rozjaśniona historja okazała, że nie osoby lecz system panował 
jeden  i ten sam w chęciach, w  zdolnościach, w  pojm owaniu po­
w stań, i doszedł do zamierzonego przez Radę A dm inistracijną, od po­
czątku rew olucji, celu. Rozjaśnienie takie nie tylko rzuciło odpo­
w iedzialność na spraw ców , ale groziło jim  jeszcze pogardą świata , 
odmówieniem sym patji powszechnej, jaką  narody obce okazywały tu ­
łającym się sierotom Polski. Gdy nic mogli bez spow iedzi, bez sk ru ­
chy, bez przyrzeczeń popraw y, otrzymać bratniego przebaczenia, bła­
gali przynajm niej aby przed obcemi nie ogłaszać praw dy , aby b łędy, 
uchybienia pozostały m iędzy nam i. Nie pokazujm y zaproszonym go­
ściom śmieci i nieczystości domowych, śpiewał pięknie M ickiew icz— 
i dobroć w rodzona Polakom  możeby przyjęła to p rzekonan ie , gdy­
by wcześnie nie zdradzili sami, że nietylko o reputacją jim  jdzie , ale 
o k ierunek  dalszy sprawy Ojczystej ; k ierunek  nie lep szy , nie m ą­
drzejszy , nie szlachetniejszy od dawnego. Jeszcze nie zyskali p rzy ­
rzeczenia , że w spóitułacze zamilczą jich  ciężkie winy , a już ofiaro­
wali pokorne służby rządom  przychylniejszym  Mikołajowi niż Polsce, 
ju ż  za pomocą tych rządów  zaczęli prześladow ać poświęcenie i przy-
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jacioł L udu , kreować swoje figury na kommendantów zakładowych.
Takie postępowanie przypominające koterje warszawskie , musia­

ło wywołać oburzenie, a potrzeba spolenia sprawy polskiej z sprawa 
ku usamowolnieniu dążących ludów , nakazała wykrycie szczerej 
prawdy przed światem, wskazania ieprzewodnicy rozmyślnie zgu­
bili Polskę, aby podeprzeć zagrożone trony i zachować swe przywileje. 
Przypomni sobie zapewnie każdy, co to za krzyk byl, co za lamenta , 
kiedy Krępowiecki pierwszy w obcym języku , wykrył prowadzenie 
się panów polskich. Gniewali się nie tylko interesowani ale i wielu 
najczystszych patrjotów w mniemaniu, że niepotrzebnie przed świa­
tem obnażył prawdę. Oddalenie od Paryża a przezto nieznajomość 
całej brzydkości intryg uniewinniają to mniemanie. Lecz zimniejszy 
rozbiór, postęp rozsądku ogólnego sprawił, iż przebaczono s począt­
ku potępionemu mówcy , a później naw'et sympatyzowano z nim.

Każdy , choćby najmniejszem obdarzony pojęciem, przy uczuciu 
sprawiedliwości, był przekonany, żeśmy upadli przez zdrady i że tajć 
te zdrady, jest to szkodzić sprawie Polski, której nigdy nie wskrze­
szą niechętne , w ciernie bite te parodje dyplomatów , te e x — mos­
kiewskie urzędniki.

Ta prawda była źa pewnik przyjętą ; nie uznali jej tylko intere­
sowani , spokrewnieni z nim i, lub ograniczeni kompletnie. Wierzo • 
110 powszechnie że historycy, jak  Tacyt, byli najlepszemi patrjota- 
m i, przekazując potomności żywy obraz zbrodni Tyranów i jich 
podpor ; że historja jednego kraju , powinna bydź znajomą, dostę­
pną dla wszystkich. W  niej ludy mają czerpać doświadczenie, uczyć 
się jak  unikać intryg możnowladzców paraliżujących rewolucje, 
niszczących usiłowania niewolników; jak  się ustrzedz zdrad falszy 
wych przyjaciół, szukających w ruchach popularnych swego wynie­
sienia. Szczególniej z naszego upadku został wielki przykład dla 
potomności, co to jest powierzyć wodze ludowego powstania lu­
dziom wcielonym w wielką konspiracją przeciw massom, przeciw 
społeczeństwu, w Dyplomacją ; wcielonym , przez widoki osobiste , 
usposobienia, rutynę, brak poświęcenia. Takich wypadków znajo­
mość, podać powszechnej wiadomości jest świętym, bratnim na­
szym obowiązkiem, dopełniliśmy go nawet w części, ale w części 
ty lko, bo nie w formie uroczystej, bo nie oddaliśmy zupełnego i ja­
wnego na przyszłość wpływu.

Gdy takie jest powszechne, przekonanie w zupełnej harmonji z 
sumieniem jedno zdarzenie jeszcze w wielkiej sprzeczności s powyż­
szym pewnikiem będące, zmusiło nas do tej rozprawy, przez przy­
puszczenie, że może bydźpowlorzonc ido niepotrzebnych skrupułów 
zniewolić kogo.
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W iadomość o w ykryciu Szpiega Szostakow skiego, przęsła za sta­
raniem  naszem i do dzienników  Belgijskich. R edaktor jednego z 
tych, wygotował szczegółowy artykuł i zakończył pięknym  w spo­
mnieniem o nieszczęściach P o lsk i i jej prześladowanych wszędzie 
wygnańcach, w zyw ał do opieki nad niemi w szystkich prawych oby­
w ateli. P rzed  w ydrukow aniem  jednak chciał, aby ten artykuł zy­
skał przyzw olenie Polaków  ; jakoż zgromadziliśmy się doodczytania.

Cały praw ie był już przyjęty , gdy, p rzy  końcu wyrażenie : Polska 
u p a d ła  z d ra d ą  w ła s n y c h  i t . d . ,  dało powód do żywej dyskussji.

Nie będziemy czynili uw ag nad zdaniem  tych co utrzym yw ali, że 
wywód historyczny jest zbytecznym  w artykule mów iącym o szpiegu. 
Takie było jich przekonanie — szanujemy je ;  może w części byłoby 
słuszne, gdyby nie w zgląd że R edaktor przy tej okoliczności miał 
myśl zrobić efekt na publiczności i użytek. Ale drudzy utrzym yw ali 
inaczej : nie zaprzeczali praw dzie historycznej , lecz chcieli dowieść 
że to co nam  wolno m ów ić, niewolno cudzoziem cow i; że zdanie to 
w  ustach cudzoziemca jestubliżającem ; że mówiąc o szpiegu i o zdra­
dach , daje się złe wyobrażenie o narodzie. Jest to Polska uw aga, 
dbałość o honor narodow y — czy spraw iedliw ie? Zobaczemy.

Jeżeli historja dla poży tku , ma bydź w spó lną , jeżeli do braterstw a 
i miłości ogólnej , tego w ęzła naturalnego lu d ó w , szczerze dążymy ; 
jeżeli nie znamy innych nieprzyjaciół ja k  w roga wolności i rów ności; 
jeżeli do w ielkiej familji człowieka ci tylko się nie liczą , k tó rzy  ją  
dziesiątkują i gnęb ią , przem ocą ujarzm iają i panują nad n ią , mo- 
żnaż pow tarzać , że memu b ra tu , mem u bliźniem u , połowie drugiej 
mnie sam ego, przyjacielskiem i słowy w  mym w łasnym interesie mó­
w iącem u, niewolno wymawiać pow odu nieszczęść m ojich? miano­
w ać mojich wrogów ? w skazywać ran mojich i powiedzieć kto je  zadał ? 
Bedzież sie gniewał F ra n c u z , gdy m u B urm ontów , M armonlów 
w spomniemy? H iszpan , gdy mu powiemy że C ordow y, E sp a rte ry , 
Moreny są zdrajcam i? A ng lik , gdy dowiedziemy niegodziwych za­
miarów i nienarodowych sprzym ierzeń Torysów ?

N ie , za is te ; społeczeństwo ma swe w sp ó ln e , ogólne w y ro d k i, 
w rzody toczące ciało. F rancuzi w skazują otw arcie w łasnych rodaków  
sprzysiężonych przeciw ko szczęściu pow szechnem u, H iszpan jich 
żelazem ściga , A nglik s trybuny ogłasza. Godniejsiż są nasi przem e- 
w ie rc y , aby jich i jich dzieła zasłaniać p rzed  w zgardą Św iata? Nie 
więcejże oni nieszczęść na Polskę sprowadzili ja k  złoczyńcy wszy­
stk ich  innych narodów ?

Dzielnie ganiemy wady praw odastw  obcych, odważnie w ytykam y 
tyranów  cudzoziem skich, w stydzić się każem y innym narodom swej
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niewoli, uległości ; ale kiedy przyjdzie kolej mówić o swych wino­
w ajcach, b ie d a c h ,— ileż wahaniaI skrupułów ! rozw ag!

U derzająca jest ta słabość w naszym narodzie, wiele złego w yro- 
d z iła , unikajm y jej na przyszłość.

Jeżeli pięknie mówimy o b ra te rstw ie , jedności, miłości ludów 
w spólnej— nie zadawajm y kłam stwa swójm siowom swemi słowy, 
gdy idzie o wrytknięcie tej dotkliw ej rzeczy , dumy narodowej.

Zyskaliśmy sym patją powszechną nie za samą waleczność w polu 
bitwy okazaną. Niema narodu, k tóryby niestaczał bojow krw aw ych 
w  sprawie swej niepodległości. Ale świat nas wielbi za to, iż m ęztwo 
Polaka nie z samym nieprzyjacielem  zbrojnym  było wystawione na 
próbę; miało do zwalczenia izdradę  własnych. Rozgniewałby mnie c u _ 
dzoziem iec,m ów iąc: « moskal cię zw yciężył,pobił » ale nie rozgnie­
wa , gdy powie praw dę : zdradą lylko pokonany bydz m ogłeś!

Każdy naród ma swych zb rodn iarzy , ludzi podłych, nikczemnych 
drapieżców, zdrajców małych i w ielkich. W ielcy niech się rum ie­
nia sami, za małych niechsię rumienią rządy, k tóre  jich czynią złemi 
które posług niegodziwych od nich wymagają.

A ni ludzkość cała , ani Lud żaden za nich wstydzić się nie może , 
są to w yrzu tk i, są to plagi rodu.

Mówmy i prz yjm ujm y praw dę ; w ynurzajm y się po bratersku ; 
nie zapominajm y i nie mylmy celu ku  którem u dążymy. Już granice 
i różność mowy , nie będą powodem nienawiści i nieprzyiazni 
ludów .

F . G ..,

BruxcUa, dnia 12 Grudnia, 1837 roku.

Na w czorajszem posiedzeniu Polaków  stowarzyszonych były roz­
bierane przepisy dla Kommissji korrespondencijnej. Sprawdziło się 
cośmy poprzednio powiedzieli, mówiąc o okólniku Sekcji centialnej 
Poitiers. Zgromadzeni uważali że talenta i gorliw ość, jak ich  zjedno­
czeni oczekują po gminie pow ołanej, więcej znaczyć powinny jak  
w szelkie przepisy. Mówiono : niechaj tylko gmina Poitiers okaże wy­
magane przym io ty , niechaj pojmie missją jej pow ierzoną, niechaj 
wychodzi z zasad ogłoszonych przez Sprawy Emigracji, a przepisy 
przyjąć możemy bez podejźrzliwości.

Przecież nad trzem a paragrafam i porobiono słuszne popraw ki i
te przesłano Kommissji.

Uważano że bardzo niew yraźnie oznaczone jes t w  przepisach 
przeznaczenie tej centralizacji tymczasowej. P arag raf 1. należa­
łoby rozszerzyć ; powiedzieć że jedynym  obowiązkiem kommissji

21
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korespondencijnej j e s t , dokładać usilności ku  zjednoczeniu w ięk- 
szos'ci E m igracji, napisać ustawę polityczną i organizacyjną, a po jej 
potw ierdzeniu przez zjednoczonych, zebrać wota na w ładze Cen­
tralną. Pod takim  tylko w arunkiem  uważamy potrzebę i przezna­
czenie kommissji. Obowiązek w ielki i jedyny.

Drugą uwagę zrobiono co do jawności posiedzeń Kommissji, Ży­
czymy rozszerzyć tę  jaw ność , dozwalając przystępu i niezjedno- 
czonym. Sprawa nas zajm ująca jest tak czystą, tak  narodow ą, że w i­
dok jej obrabiania może nie jednego zobowiązać. Nie pow tarzajm y 
tego co ganimy u innych. Sekcja Centralna Towarzystwa dom okra- 
tycznego wiele ściągnęła zarzutów  z tego powodu. A wreszcie, prace 
Kommissji nie są tej natury , aby dla w szystkich jaw nem i bydź nie 
mogły. Żądamy tajności posiedzeń przyszłej centralnej w ład zy , ale 
nie przypuszczamy tej potrzeby na sessjach w mowie będących. Niech 
się przysłuchają w szyscy, niech przeglądają całą praw ość dążeń.

R ozkład sk ładek , ostatnią był k w estją , nie s powodu niepropor- 
cjalności, lecz złego określenia dochodów. Jest w ielu w E m igracji, 
k tó rzy  nie pobierają zasiłku, a przecie jich dochody są nieraz wyższe 
od pobierających miesięczne rządowe w sparcie. Byłoby n iesłu ­
sznością wyłączać jich od podatku braterskiego w  sprawie naro­
dowej ; byłoby obrazą naw et. Zam iast, jak  przepisy w yrażają : po­
bierający miesięcznie, należałoby napisać : posiadający miesięcznego 
dochodu. Takie określenie byłoby w łaściw sze, obejmowałoby b o ­
wiem w szystkich mających skądko lw iek , od fam ilji, z pracy , lub 
zas iłk u , dochody.

Życzymy bardzo, aby i inne gminy przyjęły powyższe popraw ki. 
Zresztą, inne paragrafy przyjęte zostały jednomyślnie.

Czytaliśmy w Tygodniku uchw ałę 50 Braci naszych w Paryżu , 
w zyw ającą Em igracją do naśladow ania, w  odbyciu nabożeństwa 
żałobnego , na pam iątkę zmarłego P i o t r a  W y s o c k i e g o .  W ysoko ce­
nimy patrjotyzm  tego nieśmiertelnego P o la k a , abyśmy myśli czci 
jego nie przyjęli za serdeczny obowiązek i chętnie przyjęli ją  wszyscy 
naw et połączyć życzą razem  i tę  na jak ą  słusznie zarobił K onstanty 
T rzaskow ski, przyjaciel, tow arzysz, współpracownik W ysockiego. 
Stanie się — obrzęd odbyty będzie z całą przyzw oitością. Nadal je ­
dnak chcielibyśmy widzieć okazalsze hołdy. Chcielibyśmy słyszeć 
przez czyściejsze usta wymawiane imie człowieka którem u pełny sza­
cunek niesiemy. Słudzy kościołów nam  współczesnych , płatnemi 
głosy wznoszą może modły w  jednym  dniu za oprawcę i za ofiarę, 
za kata i za m ęczennika, Avznosza, bez natchnienia, bez uczucia. 
Urok zd a rty , świętość poniżona przez przednjność, egoizm Księży.
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Nie wszędzie mamy, tak jak  Paryż, Kapłana godnie obrzędowi od­
powiedniego; płacimy najem nika, i grosz pamięci poczciwego po­
święcony , wejdzie do w orka zawsze zamkniętego przed nędzą.

B ó g ! ta sumieniem tylko pojęta sprawiedliwość, glos serca p ra ­
wego , głos czci dla siebie, przyjm ie z rów ną radością s pod strzechy 
gdzie uboga cnota jęczy , jak  z gmachu złoconą wieżą ozdobnego.

Zgromadzenie wyznawców praw dy, w  ustroniu, w  odosobnieniu; 
kilka szczerych przem ów , wspom nień; godniejby uczciły pamięć 
wielkiego m ęczennika, czyściejszy hołd by mu złożyły.

Niech obłuda pada na kolana w  nakazanych miejscach; zbrodniarz 
przelękniony swemi niegodziw ościam i, niech bije czołem o z iem ię , 
niech szuka rozgrzeszenia od ludzi nic z niebem  wspólnego niem a- 
jących ; jedne śmiałe spojrzenie pogodnej i cnotliwej duszy , milsze 
jest przedwiecznem u i nieskończonemu.

W ia d o m o ś c i  k s i ę g a r s k i e .

1 .  S K R A JU .

W E  L  W O W IE  wychodzi w czasach nieustalonych księga pod nazwą 
« Slaw ianin  » przez J a s z o w s k i e g o  w ydaw any , którego dążenia Ii- 
leracko-w szech-sław iańskie obiecują mu wziętość zasłużoną , gdyż 
to pierw sza w  Polsce! przedm iotów  w ybór nader dobry i jasny, po­
praw nie pisany; już 2 wyszły poszyty.

Oczekujemy Chlędowskiego, dalszy ciąg H aliczanim , którego dwa 
tomy gotowe nie ustępują w  niczem pierwszym. Potem jego « Po­
dróż w łoska » ma wyjśdź.

W  K R A K O W IE  wyszło tlómaczenie przez Siemieriskiego « rękop is- 
mu królowo-dworskiego)) tćm ważniejsze, żejedynie poznaniem poezji 
tej sierotki rodzinnej do prostoty staro-sławiańskiej wrócić potrafimy. 
Jest to już drugi przekład  polski tyle sławnego czeskiego oryginału , 
k tóren  na A ngielsk ie, N iem ieckie, W łosk ie , Ruskie i praw ie w szy­
stkie europejskie języki przełożony, w tylu ju ż  wydaniach krąży i 
wszędzie Homerowi rów nym  zwany. —

K rótki rys literatury Czeskiej przez W inarzyckiego, M ieczkowski 
przełożył na polskie.

Chodakowskiego o Slowiańszczyźnie przed Chrześcjańskiej drugie 
wydanie u  Helcia 1835, w pływ Chrześciaństwa na Stawiali opisujące.

Oczekujemy Encyklopedją rzeczy polskich k tóra u  F rindleina w y­
chodzić miała , zaprosił on był do tej pracy pierwszych polskich pi- 
śm ienników i zebrał był już w ielką ilość rycin — i Lekarskiego słow­
nika polskiego, nad którym  już dawno się pracuje—dzieło zbyt ważne 
aby się  miało długo opóźniać jego wyjście.
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W  W A R S Z A  W I E  w ychodzi pośm iertne dzieło  K azim ierza  B ro d z iń ­
sk iego  a m ianow icie h isto rja  b ib lijn a  — Z eszytam i.

W ójc ick iego  « pieśni lu d u , b iało-C hrobatów , M azurów  i R usinów  
z nad  Bugu » s ło w a , nóty i ry c iny , strój oko licznych  w ieśniaków  
p rzed staw ia jące , są ja k  najlep ie j do b ran e .

O czekujem y drug iego  w ydan ia  M aciejowskiego H islo rji  p raw o - 
daw stw  S law iań sk ich , p ierw sze  ro zeb ran o  —  do W iln a  sam ego od 
ra zu  300 w zięto  odcisków .

D okum entarz  do tego dzie ła  p rzez  Pana K ucharskiego. Czem uż swej 
podróży  po Slaw iariszczyźnie n ie w y d a je ?

Ttom aczy się sta ran iem  P . M aciejow skiego w  W arszaw ie , dzieło 
jed y n e  co do dzie jów  staro -S law iańsk ich  ju ż  na  niem ieckie p rz e ło ­
żone « Starobylosli słow eńskie  » sław nego S afarzyka .

W y chodzi E ncyklopedja  P olska , 45 poszytów  gotow ych.

W  P O Z N A N IU  w yszły  sta ran iem  gorliw ego z iom ka E d w a rd a  
R aczyńsk iego .

D z ien n ik i K opecia.
D rugie  w y dan ie  p am ię tn ik ó w  P . P ask a .
P odróże Ojca lan a  IIR°.
O czekujem y p rzek ład ó w  k lassy k ó w  łac ińsk ich  jeg o  też s ta ran iem  

i kosz tem  w ygotow anych .
W  W I L N I E  w yszły  Poezje Z g ro zy .
Poezje  Szydłow skiego  2 tom y.
D ow girta  księdza  n ieboszczyka  tom  1 — L o jik i  2si z ręk o p iśm u . 

Tegoż w y k ład  E w ang ie lji i L istów  2 tom y i t. d .
O czekujem y O sińskiego. D zieje L itera tu ry  po lskie j; S łow nik  jego  

na k tó reg o  pow iadają  n ie m oże znałeść  k upca  !
J u n d z ita  D ziejopis w szechnicy  (U niw ersytetu) W ileńsk iego . N es­

to r  tam tejszy  w iele w ie i pam ię ta  co n ig d zie  n ieo kreślonem .
K r a s z e w s k ie g o  Dzieje W ilna .
D o g ie l a  K odex  diplom . po  łacin ie  , po p o lsk u  i staro-S ław iań . 

w yszło  jego  tom ów  III a IV  p rzez  R1 udow a do B iałogrodu  w y w ie- 
z ion  —  ja k o  też  sław ne ręk o p ism a  A l b e t r a n d e g o  k tó re  po całej 
p raw ie  E u ro p ie  zb ie ra ł.

Ostrzeżenie.

R ed ak c ja  sp raw  E m igracj i p rz y  n iek tó ry ch  N*eh sw ego pism a za ­
łączyła  n iek tó re  N™ R ep u b lik an in a . Ci co tak o w e  o d e b ra l i , raczą  
rozw ażyć nadpisy  na b okach  położone, a te jim  w sk ażą  ko m u  d o rę ­
czyć w ypadn ie . — W inniśm y w te j m ierze  usp raw ied liw ić  się p rz ed
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Prenum eratoram i Republikanina. Poczta obejrzawszy form ę dzien­
nikarską, chciała, zbyt drogiego stępia, my więc okazji tylko w prze­
syłaniu musieliśmy się chwycić.

D rukarnia Kałussowskiego i Su przeniosła tymczasowie swoje bió- 
ro przy Ulicy Royal Ncuve Nc 55. a Bruxelles i tam tylko listy i re­
klam acje mają bydź adresowane franco.

Jeżeliby kto z rodaków  chciał pracować, jako kompozytor w  drukam i 
może znaleśdź w naszej d rukarn i zajęcie ciągłe ; radzimy do nas 
w  tym celu listownie się naprzód zgłosić.

D rukarnia iK sięgarnia w B ruxelli ma do sprzedania ja k  następuje. 
Różyckiego W ypraw a na R uś.
Lelewela Ilisto rja  odradzającej się Polski.

— Num izm atyka. 2 t. i A tlas.
— Pyteas Czyli Jeografja przed Chrystusem.

Dworzeclcie go Poezje
Lamenais Książeczka Ludu ;świeży przekład ,
Czajkowskiego W ernyhora rom ans 2 t.
W róinowski Powstanie na W ołyniu 2 t.
Czyński Russie Pittoresque. 1 t.

— Stenko. 2 t.
Potter H istoire du Christianisme, 8 t.
Manifesta, Stowarzyszonych Polaków  w Bruxelli i w iele, broszur.

Uwiadomienie.

fr 1 50.
2

40
3
2
» 75
12
12

7
10
24

Sprawy E m igracji, pismo poszylami ogłoszone, z tym  num erem  
kończy swój kw artał pierwszy 12 A rkuszow y.

Redakcja uwiadam ia zarazem , iż na przysłość zajdą zmiany w 
przedm iotach. Doświadczenie jest m istrzem ludzkości. W  przeciągu 
ubiegłego kw arta łu  przekonaliśm y się że partjc polityczne tułactwa 
m ają tylko pretensie istnienia — niewiele chęci rozpraw ian ia , prze­
konyw ania, popierania rozum em  swego bytu.

Polem ika dem okratycznych o d c ien i, k tórej od początku prze­
znaczyliśmy pół-arkusz każdego tygodnia, nigdy niewytoczyła się 
na p lac w y tknięty— a naw et na kartach swych własnych ko lo rów , 
z zadziwiającą przezornością unikają jej partje. Jest to znak najw ię­
kszej n iem ocy , p rzepow iednia upadku .

Redakcja Spraw Emigracji, dała rozległe wyjaśnienie swych opinji, 
narodowe i postepowre zdania starała się rozw iązyw aćszczeize, kw c- 
stji zjednoczenia położyła zasadę zrozum iale i sum iennie. Jej sta­
now isko jak ie  zajęła najlepiej świadczą w alki stoczone w ubiegłym 
kw arta le : [attakowana przez Dzienniki D oktrynerskie i A rystokra-
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c ji, w  Demokratycznych znalazła sym patją, lub m ilczenie. Milczenie 
jes t dowodem tożsamości zd an ia , albo słabością, uczuciem niemocy 
w łasnej stawienia czoła praw dzie.

Na przyszłość w ię c , Sprawy E m igrac ji, z łatwością polemikę 
obejmą w pierwszym  pu ła rk u szu , drugi poświęcą użyteczniej­
szym zadaniom. Mając na względzie oddanie posług największych 
ws lóltułaczom , redakcja chce przystępnem i uczynić dla wszy­
stkich piękne i uczone prace ludzi w ieku naszego ; chce , historji , 
filozofji, polityki i odkryć postępowych porozrzucane po różnych 
drogich i obszernych dziełach u ło m k i, przedstaw iać w tłómaczeniu 
sw ej publiczności.

Nie w szystkie z pod pras licznych wychodzące dziś u tw ory , 
tak  z powodu swej drogości, ja k  ję z y k a , mogą bydź upowszechnia­
ne pomiędzy niem ajęlnemi tu łaczam i, ten to brak Sprawy E m igra­
cji zastąpić usiłują. E ncyk loped je , Revue Britanique , Revues des 
deux mondes i t. d. dostarczą wiele tych ważnych przedm iotów, k tóre 
zbogacą wiadomości i umysł rozm yślających pielgrzym ów politycz­
nych , nie ru jnując szczupłych dochodów.

N adto, chcemy stosowną obszerność w tein piśmie oddać sm utnej 
i świętej pamięci zmarłych towarzyszów w ygnania. Redakcja , starać 
się będzie uzupełniać listę zgasłych od początku tułactw a ; i przy- 
końcu każdego kw arta łu  z k ró tką  bjografiją umieścić na kartach 
swego pisma.

Znajdą także czytelnicy w Sprawach Em igracji imiona tych nie­
godnych b rac i, k łórzy  przez złe postępk i, nałogi nietowarzyskie 
przestali należeć do składu tułactw a.

Do uzupełnienia tych dwóch ostatnich zamiarów wzywam y pomo­
cy bratniej.

Pierwsza część naszego pisma odpowiadać będzie zawsze p ierw ot­
nem u zakresow i, to je s t :  rzeczom emigracjinym i narodow ym , 
wiadomościom naszym i obcym. R edakcja weszła w potrzebne pod 
tym w zględem korrespondencje.

Cena ambonam entu kw artalnie zostaje i nadal franków  3, obszer­
ność również , od 10 do 12 arkuszy na 3 miesiące.

Uwiadamiamy zarazem , że gdyby przypadkiem  którego z ainbo- 
namentów naszych, nic dochodziły regularnie poszyty Spraw E m i­
gracji, tacy zechcą się zgłosić w  prost do Bruxelli.

Zapewniamy oraz. że nieregularność dotąd zdarzała się z powodu 
przenoszenia się i nowego po rządkow an ia , d ru k a rn i; od nowego
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roku je d n a k , co tydzień arkusz wysłany będzie niezawodnie. 
W  JBruxelli rue Royale-Neuve N° 55.

P r e n c m e r a t o r o w i e .

P orządkiem  przyb yw a ją cych  spisani.

1 Ledóchowski Jan  s Synai.
2 Sworzecki W incenty z Grenoble.
3 Poźniak Napoleon z Bezieres.
4 Dysiewicz Ludw ik z Epinal.
5 Badyriski s Castres.
6 Tyszkiewicz W incenty s Suarley.
7 Koszutski Jan z Douay.
8 Zakład Polaków  w Bruxelli.
9 Zwierkowski W alenty z Rouen.

10 Kruszew ski półkow nik  z Namur.
11 Jastrzębski Felix z Bruxelli.
12 Dollinger z Avignon.
13 Hoffman z Metz.
14 Dębiński z Metz.
15 \Vieszczycki z Rouen.
16 Slizewicz z La Ckatre.
17 Skirgietło z Cahors
18 Chrząszczewski z Orleans.
19 H orayński z Marseilles
20 Gielgud Jan  z Bruges.
21 Sekcja Centralna Tow. Dem. w Poitiers.
22 Xiaże Czartoryski Adam  Paryż.
23 H ebert Paryż
24 Nobis V ire.
25 Polanowski Draguignan.
26 Ziemacki Jozef Beauvais.
27 Hluśniewicz A ntoni Versailles.
28 Dimitrowicz Paryż.
29 Libiszewski Monteron.
30 Sawicz Fontainebleau.
31 Pilchowski Seweryn Fontenebleau.
32 Kommissja Korresponden. Poitiers.
33 Michałowski St. Etienne en Fore't.
34 Podwysocki Limoges.
35 Pietkiew icz W aleryan Tours.
36 W ojnicki Micha! Loches
57 Redakcja W iadowości Paryż.
38 Redakcja Polaka Paryż.
39 Krzyżanowski Tours.
40 Czyriski Jan  Paryż.
41 Nowakowski H avre.
42 Zaborowski Termonde.
43 Perkow ski Carcasonne.
44 Miłaszewski Toulouse.
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45 Kolanowski Bordeaux.
46 Makowski Strasbourg.
47 Kossowski Lyon.
48 Domagalski Chalons s/m
49 Hoffmann St Germain en Laye-
50 P later W ładysław  Paryż.
51 Chodźko Leonard Paryż.
52 Chmielewski Paryż.
53 Szaniecki O lrych Paryż
54 Supinski Lyon.
55 M ożdzyński A rras.
56 Radoszewski A rras.
57 Taraszkiewiez A ngers.
58 Rakow ski Avignon.
59 Gadon W łodzim ierz Nancy.
60 Suski M optpeljer.
61 Kopczyński Bruxella.
62 Kisielewski Lyon.
63 Tomski Grenoble.
64 Gordaszewski Zygmunt Lyon.
65 K rólikow ski Jozef Bruxella.
66 Tchorzew ski V illeneuve des Lot.

J U  J J  y  D U  VVo l Y l  j u u u u j u .  .  .  ,

71 72 73. Obwatele z Londynu których imiona me nadesłane 
musiano opuścić,.

74 M ałachowski Jenerał Chantilly.
75 Neuman K arol Bruxella.
76 Ordega. Rennes.
77 Nagiel B ordeaux.
78 Służalski Bar-le-duc.
79 Bortkiewicz Metz.
80 G asztow t Cosne.
81 Skarbnik La Rochelle.
82 Pjanow ski A ndrzej Yendome.
83 Januszewicz Teofil Molshenn.
84 Sekcja Tow. Dem. w Rouen.
85 Staniszew ski Yalence.
86 Sznajderski Dax.
87 Zaleski K onstanty Bruxella.
88 Jastrzębski Jan  Beverloo.
89 i 90 Im iona nieumieszczone s.przyczyny ze mogą sobie 

nie życzyć.

67 Leszczyński Beverloo,
68 Szymański Napoleon Agen.
69 L . J .
70 Dybowski Londyn.

12. Exemplarzy przesyła się bezpłatnie do A lgieru , Ame- 
\rvk i i. t d . —


